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S z ły  c ię ż k ie , d łu g ie la ta .

K rw a w e la ta  u c isk u , p o n iż e n ia , p o li­

ty c z n e j p o n ie w ie rk i i h a ń b y . L a ta n a j­

s tra sz n ie jsz e j, ja k ą k ie d y k o lw iek ja k i  

n a ró d  p rze ż y ł, n ie w o li.

P ły n ę ły n a fa li w ie k ó w le n iw ie  

s tra sz n e , o k ro p n e la ta .

O b ra ża ły n a sz ą d u m ę  ■ n a ro d o w ą,  

d e p ta ły  n a sz ą g o d n o s 'c  lu d z k ą , b e z c z e ś ­

c iły , p lw a ły  szy d e rstw e m i u rą g o w is ­

k ie m  n a n a sz e n a jw ię k sze id e a ły . Ł a ­

m a ły b ru ta ln ie s ła b sz e c h a rak te ry , n ie  

m o g ą c je d n ak  z ła m a ć o fia rn e g o , a ż d o  

b o h a te rs tw a p a tr io ty c zn e g o d u c h a c a ­

łe g o  n a ro d u  i n ie m o g ą c m u  w y d rze ć z  

se rca  P o lsk i n ie śm ie rte ln e j.

T a k  b y ło  a ż  d o  p a m ię tn y c h  d n i s ie rp  

n ia 1 9 1 4 r ., w  k tó ry ch  n a s tą p ił w y b u c h  

w o jn y  św ia to w e j i w  k tó ry ch  je d n o c z e ś ­

n ie w y b iła g o d z in a n a sze g o w y z w o le ­

n ia .

W ie lk o p o lsk a n ie b y ła z a sk o c z o n a  

w ie lk im i w y p a d k a m i z la t 1 9 1 4— 1 9 1 8 . 

N a jlep sz y m  te g o d o w o d e m  fa k t, ż e z a ­

ra z p o  k lę sc e n ie m ie ck ie j n a d M a rn ą  

p o w sta ł w  P o z n an iu  T a jn y  K o m ite t 0 -  

b y w a te lsk i, k tó ry w sz e d ł w  k o n ta k t z  

p o lsk im  ru c h e m  z b ro jn y m  w  b . K o n g re ­

só w ce i M a ło p o lsce , p o d n o sz ą c  n a ro d o ­

w y m i m a n ife s ta c ja m i w  n a ro d z ie d u c h a  

i z d o b y w a jąc  p o ta je m n ie b ro ń  d la  p rz y ­

sz łe g o , p o w sta ń cz e g o w o jsk a . N ie m c y  

d o  w a lk i z p rz ew id y w an ą n a szą a k c ją  

z b ro jn ą s tw o rz y li „ H e im a tsc h u tz " i 

„ G ren z sc h u tz" o ra z w z m o cn ili z n a cz n ie  

p o z n a ń sk ie g a rn iz o n y . K ie d y je d n a k  w  

N ie m c ze c h 1 0 lis to p a d a 1 9 1 8 r . w y b u ­

c h ła re w o lu c ja , W ie lk o p o lsk a p rz e ­

k sz ta łc iła  ta jn y  K o m ite t O b y w a te lsk i  n a  

z u p ełn ie ja w n ą  R a d ę  L u d o w ą , n a  k tó rą  

sp a d ło te raz k ie ro w n ic tw o c a ły m  w o l­

n o śc io w y m  ru c h e m .

P rz y jaz d  o w a c y jn ie  p o w ita n e g o  Ig n a ­

c e g o  P a d e rew sk ie g o d o  P o z n a n ia w  d n .  

2 6  g ru d n ia 1 9 1 8  r . ro z p alił p a tr io ty c zn y  

n a s tró j p o lsk ie j lu d n o śc i d o  b ia łe g o ż a ­

ru , s ta ją c  s ię  je d n o cz e śn ie  p rz e ło m em  w  

je j d o ty c h c z a so w e j, w y c ze k u ją ce j p o s ta ­

w ie . K ie d y  b o w ie m  N ie m c y  z ry w a jąc  z  

d o m ó w  p o lsk ie i a lia n c k ie sz tan d a ry ,  

n a p a d li z  b ro n ią  w  rę k u  n a  s ied z ib ę  N a ­

c z e ln e j R a d y  L u d o w ej p rz y  u l. św . M a r­

c in a 4 0 , lu d n o ść p o lsk a rz u c iła s ię n a  

g m a c h  p o lic ji, k tó ry w ie cz o rem  w p a d ł  

w  n a sz e rę c e . P ie rw sz e to n a sz e n a d  

N ie m c am i  z w y c ię stw o  w  d n iu  2 7  g ru d n ia  

o k u p iliśm y b o h a te rsk ą śm ierc ią R a ta j­

c z ak a i A n d rz e je w sk ie g o , d w ó c h  p ra w ­

d z iw y ch  ry c e rz y  n a sze j z b ro jn e j w a lk i o  

w o ln o ść .

P o w sta n ie ro s ło . Z  P o z n a n ia p rz e -  

rz u c iło  s ię i o b ję ło  K ó rn ik , O stró w , O ­

d o la n ó w , O strz esz ó w , K ro to sz y n , Ja ro ­

c in , C h o d z ie ż , G n ie z n o , G ro d z isk , In o ­

w ro c ła w , G o sty ń , K o śc ia n , W o lsz ty n ,  

M o g iln o , N o w y  T o m y śl, P le sz e w , L e sz ­

n o , Ś m ig ie l, Ś re m , S z u b in , W ą g ro w iec , 

S z a m o tu ły , Ś ro d ę , W rze śn ię —  w szy s t­

k ie  m ia s ta , m ia ste c z k a  i w sie  w ie lk o p o l­

sk ie . W szę d z ie  P o la cy  p o rw a li z a  b ro ń ,  

b ijąc i ro z b ra ja ją c N ie m có w n ie je d n o ­

k ro tn ie  w śró d  b a rd z o  k rw a w y ch  b o jó w  

i z m a g a ń .

D n ia 8  s ty c z n ia 1 9 1 9  r . R a d a  L u d o ­

w a o g ło s iła k o n iec rz ąd ó w  n ie m ie c k ic h  

i o b ję ła  w ła d zę w  im ie n iu  n ie p o d le g łe j, 

z je d n o cz o n e j P o lsk i. T rw a ły  je sz c ze  d a l 

sz e  w a lk i z „ G re n z sc h u tze m " , a le  n a sz a

93 zabitych - 320 rannych
Straszna katastrofa kolejowa w dzień wigilijny
B u k a re sz t, 2 7 . 1 2 . (A T E ).

W  n o c w ig ilijn ą  w y d a rz y ła s ię n a jw ię k ­

sz a w  R u m u n ii i je d n a z n a jw ię k sz y c h w  

E u ro p ie k a ta stro fa k o le jo w a .

N a lin ii G a la c z —  K isz y n ió w z d e rz y ły  

s ię k o ło R e n i d w a p o c ią g i p rz e p e łn io n e  

św ią te cz n y m i p o d ió ż n y m i. W e d łu g  d o ty c h ­

c z a so w y c h  d a n y c h  je st 8 0 z a b ity c h  i 2 5 0  

ra n n y c h .

W y p a d ek sp o w o d o w a ł z a s tę p c a z a w ia -

Przed podróżą Daladiera
Prezydent Tunisu i prefekt Korsyki w Paryżu

P a ry ź , 2 7 . 1 2 . (P A T )

A g e n c ja H a v a sa k o m u n ik u je : P o b y t g e ­

n e ra ln e g o  re z y d en ta  w  T u n is ie L a b o n n e o -  

ra z  p re fe k ta  K o rsy k i m a ją n a c e lu  w y łą cz ­

n ie  p rz y g o to w a n ia p o d ró ż y p re m iera n a  

K o rsy k ę i d o  T u n isu . P o d ró ż ta b y ła z d e ­

c y d o w a n a n a ty c h m ia s t p o m a n ife sta c ja c h  

w ło sk ic h . Je s t rz e c z ą  n a tu ra ln ą , ź e  p re m ie r

Krwawe starcie na Rusi
Powstańcy natarli na oddziały czeskie

U n g w a r, 2 7 . 1 2 . (P A T )

D n ia 2 1 b m . w  p ó ź n y ch g o d z in a c h p o ­

p o łu d n io w y ch n a lin ii d e m a rk a cy jn e j k o ło  

m ie jsc o w o śc i G e rg e n y  (H o ria n y ) p o d  U z h o -  

ro d e m  d o sz ło d o n a d z w y c z a j g w a łto w n e g o  

s ta rc ia  p o m ię d z y  w o jsk ie m  c z e sk im  a s iln ą  

g ru p ą p o w sta ń c ó w  k a rp a to ru sk ic h .

P o w sta ń c y  w ta rg n ę li g łę b o k o n a ty ły

w o jsk c z e sk ic h , w y k o rz y s tu ją c d o g o d n y  te ­

re n  le s is ty  i d o p ie ro p o s iln e j w y m ia n ie  

s trz a łó w  w y c o fa li s ię n ie p o n o sz ą c s tra t.

W o jsk o c z e sk ie je sz c z e d o p ó ź n e j n o ­

c y trz y m a ło p o d  s iln y m  o g n ie m  a rty le rii i 

k a ra b in ó w  m a sz y n o w y c h  d ro g ę n a o d c in k u  

H o ria n y  —  S e re d n e . S tra ty  C z e c h ó w  n ie  są  

z n a n e .

Udała' ofensywa gen. Franco 
Powstańcy zajęli około 600 km. kwadr.

P a ry ż , 2 7 . 1 2 . (A T E )

P ra sa  fra n cu sk a  p o d a je sz c z e g ó ły  z p ie r  

w sz y c h d w ó c h d n i o fe n z y w y n a ro d o w y c h  

w o jsk h isz p a ń sk ic h w K a ta lo n ii. W o jsk a  

g e n e ra ła F ra n c o  w z ię ły  o k o ło  7 .0 0 0  je ń có w  

o ra z z d o b y ły 6 0 0 k ilo m e tró w  k w a d ra to ­

w y c h te ry to riu m  w  K a ta lo n i.

W e d le d o n ie s ie ń d z ie n n ik ó w fra n c u ­

sk ic h , w  sz c z e g ó ln o śc i z a ś „ Jo u r" , o k a z a ło  

s ię , ż e o fe n sy w a g e n . F ra n c o o p ra c o w a n a  

b y ła  w  n a jd ro b n ie jsz y c h  sz c z e g ó ła c h . I ta k  

m ięd z y in n y m i ro lę d w óc h p ie rw sz y c h je ­

d n o s te k  n a c ie ra jąc y c h  o d e g ra ły  d w a  k o rp u ­

sy  k o m p le tn ie  z m o to ry z o w a n e i w y e k w ip o ­

w a n e w  n a jn o w o c z e śn ie jsz y sp rz ę t (

w y g ran a  b y ła ju ż p rz esą d z o n a .

P o w stan ie w ie lk o p o lsk ie p rz y n io s ło  

n a m  w  sw o im  w y n ik u  p o łą cz en ie  z  M a ­

c ie rz ą , sp e łn ia jąc w  te n sp o só b n a jg o ­

rę tsz e m a rz e n ia w szy s tk ic h  W ie lk o p o ­

la n  i w z b o g a c a ją c o d ro d z o n ą O jc zy z n ę  

o n a jb o g atszą , n a jb ard z ie j p o d k a ż d y m  

w z g lę d e m w y ro b io n ą d z ie ln ic ę . B y ło  

o n o  c z y n e m  m ą d ry m , p a lą cą  k o n ie c z n o ­

śc ią p o lity c z n ą , b e z c h w y c en ia b o w ie m  

z a b ro ń  n ie o s iąg n ę lib y śm y  b y li z je d n o ­

c z e n ia z M a cie rzą .

Z  te g o  p u n k tu  w id z en ia  ro z p a try w a ­

n e p o w sta n ie w ie lk o p o lsk ie je s t n ie  

ty lk o p o tę ż n y m  z ry w em lu d u w ie lk o ­

p o lsk ie g o  d o  w o ln o śc i, a le i a k te m  w y -

d o w c y  s ta c ji w  G a la c z u , w y p u sz c z a ją c p o ­

c ią g n a je d n o to ro w ą lin ię , k tó ra n ie b y ła  

w o ln a . U rz ęd n ik a te g o n a ty c h m ias t a re sz ­

to w a n o .

N a  m ie jsc e  k a tas tro fy  u d a ł s ię  ru m u ń sk i  

m in iste r k o m u n ik a c ji G h e ln e g ea n u . R a n ­

n y c h u m ie sz c z o n o w  sz p ita lu w  B e lg ra d . 

W o b e c z e rw an ia lin ii te le fo n ic z n y c h b ra k  

b y ło  d a lsz y c h  sz c z e g ó łó w  o k a ta stro fie .

D ru g a k a ta s tro fa k o le jo w a w y d a rz y ła  

u d a s ię w  p o d ró ż , b y o so b iśc ie z a p e w n ić  

lu d n o ść fra n c u sk ą , k tó ra o k a z a ła n a jw y ż ­

sz y  sp o k ó j w  o b lic z u  z a g ra n ic z n y c h  m a n ife -  

s ta c y j, z d e c y d o w a n ą w o lę rz ą d u  fra n c u sk ie  

g o  „ n ie  u s tę p o w a ć a n i c a la  te ry to riu m  F ra ń  

c ji" . P o d ró ż  p re m ie ra D a la d ie r sy m b o liz u je  

z d a ła o d  w sz elk ieg o  d u c h a  p ro w o k a c ji so li­

d a rn o ść w sz y s tk ic h c z ę śc i im p e riu m  fra n ­

c u sk ie g o ''.

łą tk o w ej w  d a n y ch  o k o licz n o śc ia ch  d o j­

rz a ło śc i i p o lity c zn e g o  ro z u m u .

W o ln o śc i  n ie  d a je  n ik t  —  w o ln o ść  s ię  

b ie rz e! Z ro z u m ia ł p rz e d  2 0  la ty  to  w ie l­

k ie h a s ło lu d  w ie lk o p o lsk i i z ty m  h a ­

s łe m  ru szy ł d o  w a lk i z  n a je ź d ź c ą . P o d ­

n ió s ł z b ro jn y  b u n t p rz e c iw  ja rz m u  p ru ­

sk iem u  i z w y c ię ży ł, s tą jąc o d tą d  lw em  

n ie u s tra sz o n y m  n a s traż y n ie ty k a ln o śc i 

i n ie n a ru sz a ln o śc i n a sz y ch z a ch o d n ic h  

ru b ie ży .

W o ln o ść o k u p io n a ta k  w ie lk im i o -  

f ia ra m i n a k a z u je  n a m  c zu jn o ść  i b u d o w ę  

P o lsk i ta k  p o tę ż n e j, b y  o  Je j p ie rś b o ­

h a tersk ą  ro z b iła  s ię  w  p ro c h  i p y ł k a ż d a  

n a p aść n a Je j b e z p iec z eń s tw o i c a ło ść .

s ię n a  lin ii B u k a re sz t —  C lu j. Je d n a  o so b a  

z o s ta ła z a b ita , z a ś 5 in n y c h  o d n io s ło c ię ż ­

sz e i lż e jsz e  ra n y .

O fic ja ln y k o m u n ik a t m in is te rs tw a k o ­

m u n ik ac ji w y d a n y w  p o n ie d z ia łe k w ie cz o ­

re m  w  z w ią z k u  z  k a ta s tro fą  k o le jo w ą , ja k a  

w y d a rz y ła s ię w  n o c y  z  so b o ty  n a n ie d z ie ­

lę , s tw ie rd z a , ż e ilo ść o só b  z a b ity c h w  te j 

k a ta s tro fie w y n o s i 8 0 , ilo ść z a ś ra n n y c h  

2 5 4 . W  c z a sie  k a tas tro fy  z a ró w n o  o b y d w ie  

lo k o m o ty w y  ja k  i 7  w a g o n ó w  w  o b u  p o c ią ­

g a c h  o so b o w y c h  z o s ta ły  n a  sk u te k  z d e rz e ­

n ia d o sz c z ę tn ie ro z b ite .

W śró d  o fia r z n a jd o w a li s ię lic z n i o fic e ­

ro w ie  o ra z  ż o łn ie rz e , k tó rz y  ro z p o c z ę li sw a  

u rlo p y  św ią te c z n e .

W e d łu g d o n ie s ie ń z e ź ró d e ł p ry w a t­

n y c h  lic z b a  o fia r  z a b ity c h  w  k a tas tro fie  k o ­

le jo w e j p rz e k ro c z y ła  ju ż  lic z b ę 1 0 0 , a  z w ię ­

k sz y  s ię  p ra w d o p o d o b n ie  je sz c z e , a lb o w ie m  

p rz e sz ło 1 0 0 ra n n y c h w  c z a s ie z d e rz e n ia  

p o c ią g ó w  w a lc z y z e  śm ie rc ią w  sz p ita la c h .

L IC Z B A  O F IA R .

B u k a re sz t, 2 7 . 1 2 . (P A T ).

L ic z b a  o fia r k a ta s tro fy  k o le jo w e j w  B e s-  

a ra b ii w y n o s i w e d le  o s ta tn ic h  d o n ie s ie ń  9 3  

z a b ity c h  i 3 2 0  ra n n y c h .

Demarche 
brytyjsko - amerykańska 

w Tokio
T o k io , 2 7 . 1 2 . (A T E ).

T u te jsi a m b a sa d o ro w ie b ry ty jsk i i a m e ­

ry k a ń sk i o d w ie d z ili w c z o ra j ja p o ń sk ie g o  

m in is tra sp raw  z a g ra n ic z n y c h .

W e d łu g  in fo rm a c ii z  k ó ł o fic ja ln y c h d e ­

m a rc h e a n g ie lsk o  - a m e ry k a ń sk a  d o ty c z y ła  

sp ra w y z a g ro ż o n y c h p rz e z Ja p o n ię k o n c e ­

s ji c u d z o z ie m sk ic h  w  C h in a c h . <
_ t

_  < f

Zatonęło kilkadziesiąt 
kutrów
M o sk w a , 2 7 . 1 2 . (A T E ).

W c z o ra j n a  M o rz u A z o w sk im sz a la ła  

n ie z w y k le g w a łto w n a  b u rz a , w  c z a s ie k tó ­

re j z a to n ę ło  k ilk a d z ie s ią t k u tró w  ry b a c ­

k ic h , k tó re z n a la z ły  s ię w  ś ro d k u  c y k lo n u . 

O p ró c z  te g o  z a to n ą ł w ra z  z  c a łą  z a ło g ą  m a ­

ły  tra n sp o rto w ie c  so w ie ck i.
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Z m arł arcyb iskup RQPONMLKJIHGFEDCBA 
O łom uńca

P raga, 27. 12. (P A T ).

D nia 24 btn. zm arł w  D olnej Łączce w  

pobliżu U niczow a w  w ieku lat 75 arcybis­

kup ołom uniecki ks. kard. Skrbensky.

Z gon czesk iego pisarza
P raga, 27. 12. (P A T ).

W czoraj w ieczorem  zm arł w  Pradze na  

zapalenie płuc  w  w ieku 48 lat znany pow ie- 

ściopisarz i dram aturg czeski K arol C za­

pek. Jednym  z jego ostatnich dzieł był dra­

m at „B iała choroba 1*, o tendencjach w y ­

bitnie lew icow ych. Śp. C zapek był oficjal­

nym pisarzem daw nych C zech, zabierając  

często głos na łam ach „L idow ych N ovin" 

T «oraw ach politycznych.

W ydalan ie C zechów
K atow ice, 27. 12. (PA T).

W czoraj w ydalono z terenu gm in R ych- 

w ałd, Pietw ałd i D ziećm orow e 200 obyw a­

teli czeskich. Zarządzenie to nastąpiło w  

odpow iedzi na m asow e w ydalanie obyw a­

teli polskich z C zechosłow acji.

Śnieg  na  Z aolziu
C ieszyn, 27. 12. (P A T ).

Przez oba dni św iąt pada ’ący śnieg stw o ­

rzył na Zaolziu znakom ite w arunki dla spor 

tów  zim ow ych.
W  dniu w czorajszym  zaznaczył się już  

na Zaolziu przypływ  narciarzy z poza Ślą­

ska. Szczególnie doskonałe tereny narciar­

skie znajdują się w okolicy Jabłonkow a, 

M ostów  oraz Łom nej G órnej i Sałajki. D o­

bre tereny narciarskie znajdują się rów nież  

w  rejonie odzyskanej C zadecczyzny, a  szcze  

golnie w  Św ierczynow cu.

Św ięta w  Z akopanem
Zakopane, 27, 12. (PA T).

Św ięta w  Zakopanem  dzięki obfitym  o- 

padom  śnieżnym , jakie naw iedziły Zakopa ­

ne i całe Podtarze w w igilię w godzinach  

popołudniow ych i trw ały  bez przerw y  przez  

pierw szy dzień św iąt, przeszły pod zna­

kiem  w spaniałej zim ow ej pogody. W arstw a  

śniegu w  sam ym  Zakopanym  osiągnęła pół 

m etra w  górach, m iejscam i do 1 m tr.

. Przez dw a dni św iąteczne na szlakach  

narciarskich panow ało  bardzo duże ożyw ie­

nie.

O bie kolejki górskie, a w ięc na K aspro ­

w y W ierch i na G ubałów kę cieszyły się ol­

brzym im  pow odzeniem .

P laga  w ilków  w  Szw ecji
Sztokholm , 27. 12. (A TE).

W  środkow ej Szw ecji panu :e ostatnio  

istna plaga w ilków . D rapieżcę te w yw abio ­

ne z lasów  Jam tlandu podsuw ają się pod  

m ieszkania ludności, która źyje w  ustaw i­

cznym strachu przed w ilkam i. K ilka kilo ­

m etrów  przed jedną ze znanych m iejscow o ­

ści klim atycznych Szw ecji pojaw ił się rudel 

złożony z 8 w ilków , które kilkakrotnie na­

padały na m ieszkańców w si okolicznych. 

Spow odow ały one znaczne szkody  w  inw en  

tarzu żyw ym  tam tejszych m ieszkańców , po­

ryw ając im  ow ce, św inie a naw et krow y.

Z północnej Szw ecji donoszą, że tem pe­
ratura spadła tam  do 30 st. C ,
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M rozy rozsadziły zb iorn ik

W  Zeebriigge na skutek m rozów m etalow y zbiornik m elasy tak się skurczył, że ścia­
ny jego popękały , a m elasa w ypłynęła zam ieniając się w bryły zlodow aciała.

R ozruchy  robotn icze  w  Z SR R .
O ddzia ły G .P .U . z trudem  opanow ały sytuację

M oskw a,t7 . 12. (A T E )

W  m ieście B arnauł, centrum prow incji 

ałtajskiej (Syberia południow o  - zachodnia) 

m iały m iejsce naj'w iększe w  dotychczasow ej  

historii Z SR R  rozruchy robotnicze.
K ilkutysięczny tłum robotników , dojeż­

dżających do B arnaułu z m iejscow ości pod ­

m iejskich (m . Podw alichy, m . U st - Talm en- 

skiej i in .) zdem olow ał kilkanaście  w agonów  

i urządzen ie tu tejszego dw orca , bijąc kole*  

jarzy  kom unistów  i t. zw . „sztachanow ców “ .
Z aalarm ow ane oddzia ły G PU pod do ­

w ództw em  kom isarza P opow a z trudem  roz

E ksp lozja w  restauracji
Jedna osoba zab :ta —  20 odn iosło rany

P aryż, 27. 12. (A T E )

W  pierw sze św ięto B ożego N arodzenia  

w ydarzyła się w  A lgierze w  m ałej restaura­

cji przy R ue B lanchard eksp lozja , która  

spow odow ała  śm ierć  jednej osoby  oraz cięż­

kie zran ien ie 20 osób . Przyczyny w ybucha  

nie są dotychczas znane.
Pierw otnie przypuszczano, że w ybuch  

spow odow any został uszkodzeniem  rury ga­

zow ej, jednakże następnie śledztw o dało

K ilkanaście zab itych w  starciu  
K rw aw e nieporozum ien ie m iędzy dyr. w ięzien ia  

1 kom endantem  policii'

B uenos A ires, 27. 12. (P A T )

Policja w  Segovii, w  K olum bii, areszto ­

w ała pew nego osobnika, którego odsta­

w iono do m iejscow ego w ięzienia. D yrektor 

w ięzienia polecił zw olnić aresztow anego, 

uw ażając, iż był on zatrzym any  bezpodstaw  

nie. W  zw iązku z tym doszło do ostrej 
sprzeczk i pom iędzy kom endantem  policji i 
dyrektorem  w ięzien ia , przy czym kom en ­

dant policji oddał do dyrektora w ięzien ia  

kilka rew olw erow ych strzałów . W  obro ­

nie dyrektora w ięzien ia stanęła załoga w ię­

N ow e narady socja listów  
nad zbrojeniam i i polityką zagran iczną F rancji

P aryż, 27. 12, (PA T )

W czoraj o godz. 21 rozpoczęły się nocne  

obrady kongresu socjalistycznego.

N a porządku dziennym znajdow ały się 

zagadnienia polityki zagranicznej. O grani­
czono ilość m ów ców i czas przem ów ień. 

Znaczna część pośród nich podkreślała nie­

Z am ieć śn ieżna w  A nglii 
uniem ożliw iła w szelką kom unikację

L ondyn , 27. 12. (A T E )
W  czasie św iąt B ożego N arodzem a pa ­

now ały na terenie całej A nglii silne burze  

i zam iecie śn ieżne. W  hrabstw ie K ent sze­

reg m iejscow ości od 48 godzin odciętych  

jest od św iata na skutek zasp śnieżnych, 

które uniem ożliw iają kom unikację zarów no  

kolejow ą jak i szosow ą.

R ów nięż w  w ielu m iejscow ościach nad ­

prószyły zebrany tłum , do którego dołą ­

czyła się część robotn ików , zatrudn ionych  

w barnaulsk ich zak ładach rem ontu w ago ­

nów  oraz w  zak ładach przem ysłu drzew ­

nego. O koło 200 osób aresztow ano.
Śledztw o w ykazało , że przyczyną zabu ­

rzeń było zestaw ien ie pociągów podm iej­

sk ich z w agonów  niezdatnych do użytku , z  
w ybitym i szybam i, niezam ykającym i się  

drzw iam i i t. p . W agonv od początku zim y  

nie były opalane, m im o, że tem peratura  

sięga już od dłuższego czasu m inus 45 sto ­

pni.

pew ne podstaw y do przypuszczen ia , że cho  

dzi tu o zorganizow any zam ach .

Siła w ybuchu była tak w ielka , że w e  

w szystk ich sąsiedn ich  dom ach w ylecia ły o- 

kna, zaś naw ierzchn ia ulicy przed w spom ­

nianą restauracją pęk ła na znacznej prze­

strzeni.

Z szeregu dom ów m usiano ew akuow ać  

m ieszkańców albow iem  dom y te grożą za­

w aleniem .

zienna, której in terw encja doprow adziła do  

krw aw ego starcia z policją , stojącą w  obro ­

nie sw ego kom endanta . W  rezu ltacie trzy ­

naście osób  zosta ło  zab itych , a dziesięć cięż  

ko rannych .

W ezw ane na pom oc posiłki z okolicz­

nych m iejscow oci zdołały po w ielkich w y ­

siłkach przyw rócić porządek. W ypadek w y  

w ołał praw dziw ą sensację w  całym kraju. 

W ładze sądow o-śledcze prow adzą  energicz­

ne dochodzenie*  w  tej spraw ie.

m ożność prow adzenia jednocześnie daleko- 

posuniętej polityki społecznej, oraz polityki 

zbrojeń.

B yły prem ier B lum , który zabrał głos 

w dyskusji ośw iadczył, iż zbrojenia są ko ­

nieczne i że niebezpieczeństw em  byłoby  

odosobnienie Francji w  razie niebezpieczeń  
stw a w ojny.

brzeżnych pom iędzy D eal i D over w arunki 

życia stały się niezw ykle trudne albow iem  

dow óz środków  żyw ności jest, jeżeli nie u- 
niem ożliw iony, to w  każdym razie utrud ­

niony w  tak znacznym  stopniu, że w  w ielu  

m iejscow ościach grozi w yczerpanie zapa­

sów żyw ności.

W  m iejscow ościach położonych nad za­

toką M argate brak  artyku łów  żyw ności sta ł 

się tak dotkliw y, że trzeba było zorgan izo­
w ać specja lne ekspedycje ratunkow e, które  

przybyły z D over, w ioząc środki żyw ności 

oraz zapasy w ody do picia. Liczne hotele  

przepełnione gośćm i św iątecznym i, znalazły  
się w  niem ożności w yżyw ien ia sw ych go ­
ści. Próby przew iezienia gości św iątecznych  

łodziam i z m iejscow ości nadbrzeżnych do  
D over skończyły się na skutek złych w a­

runków atm osferycznych fiaskiem .

Z hrabstw  południow ych donoszą, że  

śnieg leży tam  w  niektórych m iejscach  w y ­
żej an iżeli słupy telefon iczne.

W  Londynie w  czasie obu dni św iąt B o ­
żego N arodzenia sza la ła zam ieć śn :eźna, W  

poniedziałek w ieczorem nastąpiła lekka  
pdw ilż»

C om nen am basadorem  
w W atykan ie

B ukareszt, 27. 12. (PA T)
B . rum uński m inister spraw zagranicz­

nych C om nen został m ianow any am basado ­
rem  przy W atykanie.

Z nany lekarz szw ajcarsk i zam ordow any  
Erny G runberg, asystent kliniki derm ato ­
logicznej w Lozannie, zastrzelił szefa kli­
niki dra K arola M eana, którego w idzinjy  

na zdjęciu .

W yczyn  sow ieck iego  lo tn ika
M oskw a, 27. 12. (A TE).

O statnio lo tnik sow iecki K okinaki m iał 

w znieść się na sam olocie w łasnej konstruk ­

cji na w ysokość 9600 m ., przy czym  na w y ­

sokości tej utrzym yw ał się przez godzinę  

20 m inut. Zanotow ał on tem peraturę 54 st 

C . poniżej zera  na tej w ysokości. W edle re­
lacji lo tnika, m aszyna i siln ik m im o tak zna  

cznej w ysokości funkcjonow ały bez z»>  

rzutu .

Z aźydzone G rodno
W ilno, 27. 12. (A T E ).

C hrześcijańskie organizacje kupieckia  

i rzem ieślnicze w  G rodnie rozpoczęły ener­

giczną akcję w  radzie m iejskiej, dom agając  

się przekazania w  ręce chrześcijańskie 60  

proc, lokali sklepow ych w nieruchom o ­

ściach m iejskich. D otychczas w szystkie lo ­

kale w  tych m iejscow ościach znajdują się w  

rękach żydow skich, co nie jest proporcjo-; 

nalne do ilości m ieszkańców  chrześcijan.

W obec sprzeciw u frakcji żydow skiej w  

radzie, chrześcijańskie organizacje kupiec­

kie i rzem ieślnicze ogłosiły w tej spraw ie  

list otw arty w  grodzieńskiej prasie.

Z m arł V andervelde
B ruksela , 27. 12. (PA T )

D zisiaj rano o godz. 5 m in, 30  zm arł zna­

ny działacz socjalistyczny V andervelde. 

W czoraj V anderfelde po obiedzie u sw ego  

przyjaciela Ludw ika de B rouckera poszedł 

do kinem atografu, gdzie nagle zachorow ał. 

A gonia trw ała kilka godzin.

P rzerw ana  kom unikacja  

lo tn icza
P aryż, 27. 12. (PA T )

Z  pow odu złych w arunków  atm osferycz­

nych  kom unikacja lo tnicza pom iędzy A nglią 

a Francją uległa przerw ie. Fakt ten nastą­
pił po raz pierw szy od r. 1928. Podobnież  

n ie funkcjonują lin ie lo tnicze belgijskie, ho ­

lenderskie i szw ajcarskie w  kierunku Euro ­

py północnej.

Z brojenia U .S .A .
W aszyngton , 27. 12. (PA T)

Potw ierdzają się pogłoski, iż prezydent 
R oosevelt m a zażądać od izby reprezentan ­
tów i senatu kredytów ’ na budow ę dziesię­
ciu tysięcy sam olotów  w  ciągu dw óch naj­
bliższych lat. Prócz tego będą w ybudow a­
ne 3000 w o-dnopłatow ców dla m arynarki. 
W szystkie zakłady lo tnicze m ają być zreor 
ganizow ane w  sensie produkcji seryjnej. ■

R okow ania m ocarstw  

z Japon ią
T okio , 27. 12. (PA T)

W  czasie rozm ów  jakie w  ostatnich cza­

sach prow adzi m inister spraw zagranicz­
nych A rita z am basadoram i W ielkiej B ryta ­

nii i Stanów  Zjednoczonych poruszono sze­

reg spraw  dotyczących in teresów państw  

obcych w  C hinach. W  kołach zbliżonych do  

rządu panuje przekonanie, iż Japonia była­
by gotow a przyznać państw om obcym po ­
w ażne ustępstw a pod w arunkiem zgody z 

ich strony na m echanizm bankow y zorga­

nizow any w okręgach okupow anj.. P-zez  
arm ię japońską
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KTO PALI PŁASKIENMLKJIHGFEDCBA 
WINIEN SPRÓBOWAĆ 

PŁASKIE „EXTRA", 
POZOSTANIE PRZY NICH

Jgezeiw

Jeszcze raz Sambo
. Pod powyższym tytułem „Kurier Bed’ 

iyckii‘ przynosi kilka nowych wiadomo­
ści dotyczących murzyna Sambo i jeyo 
pobytu w Gdyni. 0 murzyna tego, który 
zdobył sobie olbrzymiapopulamość i za­

interesowanie całej Polski, ubiega się 
szereg firm i hoteli. Jest prawdopodob­
ne, że dzięki tym staraniom Sambo nie 
będzie potrzebował wracać do swoich 

dżungli.
Ale posłuchajmy, eo pisze o tym czar­

nym człowieku o głośnym nazwisku, 
wspomniane przez nas pismo:

i Sambo jest już legalnym cudzoziem­
cem przebywającym na terenie Gdyni. 
Przed kilku dniami konsulat franctisk 
wydal mu nowiuteńki paszport, do któ­
rego dołączono czasowa wizę pobytową.

Urzędnik konsulatu, wypełniając 
rubrykę paszportu Murzyna, nie miał 

wiele kłopotu, przy ustalaniu rysopisu 
Samby. Nawet nie przyglądając się pe­
tentowi, umieścił w dokumencie taki 
mniejwięcei w przetłumaczeniu na język 

polski rysopis:
— Oczy: czarne; włosy: czarne; usta: 

duże, czarne: nos: czarny; uszy: czarne; 

znaki szczególne: czarny....
Rysopis ten potwierdził zresztą czar- 

wy Sambo osobiście i szczerząc białe zę­
by w uśmiechu, pod swoją czarną foto­
grafię położył własnoręczny, czarny od­
cisk swego czarnego palca...

W  okresie zakupów świątecznych, 
ktoś poczęstował Sambę nie tyle z dobre 
go serca, ile z bialo-ludzkiej ciekawości 
soczystą ciekawością- Sambo przyjął 
dar z wdzięcznością, a gdy zachęcano go 

do skonsumowania owocu — zabrał się 
do tego z całym spokojem, jaki cechuje 

tego syna Afryki.
Gdy koło widzów, obserwujących ru­

chy Murzyna zacieśniło się mocniej, dzi 
kie dziecko dżungli, nie zrażone cieka­
wością białych panów, dobyło ostentacyj 
nie noża i... zdarlszy skórkę pomarań­
czy. zjadło owoc najzupełniej po euro­
pejsku.

Sambo, 'jak każdy człowiek o głoś­
nym nazwisku, dostał już pierwszą po­
cztę.

Jakaś miłosierna poznanianka przy­
słała Murzynkowi serdeczny list skreSlo 

ny w dwu na wszelki wypadek języ­
kach: polskim i francuskim, by Sambo 
nie czul samotności w czasie świąt. Po­
nieważ do korespondencji swojej dołą­
czyła wsnółczu lara Murzynowi biała pa 
ni kawałek opłatka, Sambo z niecierpli­
wością wyczekiwał „gwiazdki, która w 
jego pojęciu jest wielkim i pięknym świę 
tern... żołądka. Czek-

Konsolidacja wiród żydów
Warszawa, 27. 12.

K ie ro w n ic tw a p oszczeg ó ln ych g ru p a jo -  

n lsty czn y ch p ro w ad zą ro zm o w y aa tem a t  

z jed n o czen ia w szy s tk ich s jo m istó w , rep re ­

zen to w an y ch p rzez lic zn e d ro b n e g ru p y . 

In ic ja to rzy k o n tso lid ac ji s jo n is ty czn e j ja ­

k o n a jp o w ażn ie jszy a rg u m en t w y su w ają  

w y n ik i w y b o ró w  d o rad y  m ie jsk ie j w  W ar  

szaw ie , k tó re d la s jo n istó w  zak o ń czy ły s ię  

k lę sk ą . D o sz li o n i d o p rzek o n an ia , że d ro ­

b n e u g ru p o w an ia p o lity czn e w  o b ecn y m  

u k ład z ie s to su n k ó w  n ie m ają n ic d o p o w ie  

d zen ia . R o k o w an ia trw a ją .

Rozprężenie w grupie O1VR 

„Falanga*
Warszawa, 27. 12.

W  w y n ik u w y b o ró w  sam o rząd o w y ch , w  

k tó ry ch p ew ien , ch o ć n iew ie lk i su k ces o d ­

n io s ła g ru p a O . N . R . —  A . B . C ., d o ły  „F a ­

lan g i” lic zn ie p rzech o d izą d o p o k rew n e j  

g ru p y leg a ln e j. W  w y n ik u o s ta tn ich n ie ­

p o w o d zeń , zw ła szcza n a z jeżd z ie „F a lan g i”  

w  K ato w icach , k tó ry , jak w iad o m o , o d b y ł 

s ię p o d p rzew o d n ic tw em p . M u sio ła , k ie ­

ro w n icy „F a lan g i” eh cą ra to w ać sw ó j p re ­

s tig e w k ro czen iem  n a o b sza r Z ao lz ia . D o  

p racy te j d e leg o w an y je st p . A lo jzy T arg , 

b y ły k o m en d an t o k ręg u Ś lą sk ieg o „F a lan - , 

g i” , o b ecn y n au czy c ie l g im n az ja ln y w B o -  

jm m in ie , (A S I)

Którn zmown jest bnidzlei m wolno?
Poznań, 27. 12.

P rzy p a tru jąc  s ię lu d z io m , zap o m in a ­

m y  częs to  o  ty m , że zan ied b u jem y  o b -  

se rw ac ji sam y ch s ieb ie . P raw iąc  m o ra ­

ły  in n y m , p łazem  p rzep u szczam y  w łasn e  

u ch y b ien ia . W y g łasza jąc zb aw ien n e  ra ­

d y , n a jczę śc ie j d la  s ieb ie  zo s taw iam y  n a j  

k o rzy s tn ie jszą . T ru d n o  z re sz tą  b y ło  b y  

n ie ch c ieć zag a rn iać d o  s ieb ie . N aw e t 

p rzec ie ro z sąd n i in acze j n ie ro b ią . S ą  

jed n ak  p o czc iw i, k tó rzy  w ięce j n ie b io -  

rą , n iż u n ie ść p o trafią . O  n ich n ie m ó ­

w im y .

N ajb a rd z ie j ro zb ra ja ją  cz ło w iek a  w y ­

w o d y w  im ię b ez in te re so w n o śc i, k tó ra  

o b o k g en iu szu s tan o w i p o tęg ę d u ch a  

lu d zk ieg o . A lb o  ten  d u ch  lu d zk i, cz ło ­

w iek , w  k tó ry m  tli isk ra  b o ża! Jak ie  to  

p ięk n e  i w zn io słe , zw łaszcza n a ... Ś w ię ­

to !

Z o stań m y p rzy d n iu p o w szed n im  i 

p o sp o lity m  ży w o c ie lu d zk im .

Z g ó d źm y  s ię tak że  n a to , że są lu ­

d z ie , k tó rzy  w  n ic  n ie  w ie rzą  (B ó g , id ea , 

d o b ro , p ięk n o  itp .) , i ta cy , k tó rzy  w  co ś  

w ie rzą , w  B o g a , czy  w  id eę , w  d o b ro  

czy  p ięk n o , i ta cy , k tó rzy  w ie rzą to ta l­

n ie  ( to  je szcze  n ie  m a  n ic  w sp ó ln eg o  z  to  

ta lizm em ). O czy w iśc ie an i m y ślim y , ab y  

w y łączn ą  tro sk ę o  żo łąd ek  i in n e  o rg a ­

n y  n asze j f izy czn e j is to ty  o k re ś lać  m ia ­

n em  w ia ry  w  co ś . T ak im i, jed n y m i sp o ­

ś ró d  w y m ien io n y ch , je s te śm y  w  rzeczy ­

w is to śc i. N ie b y w am y n ao g ó ł sk ło n n i 

m an ife sto w ać n asze j o so b iste j rzeczy w i­

s to śc i d la id e i. D la id e i p rzed staw iam y  

s ię tak im i, jak im i b y ć  w y p ad a .

P ro szę n ie b u rczeć , n ie w y m y ślać  

an i o b u rzać  s ię . T o  tak że n ie  w y p ad a .  

Z ró b m y p rzy m ie rze : p iszący  i czy ta jący  

są  w y ją tk am i. W ierzą w co ś , w  co ś  

w zn io słeg o . Z a tem  o in n y ch b y ła m o ­

w a, n ie o n as o b u ... N am  n ie p rzy sto i  

s tw a rzać  tró jk ą t w  m ałżeń stw ie  a lb o  b y ć  

p ią ty m  k o łem  u  w o zu , m ąc iw o d ą  w  k a ­

Rokowania handlowe z Sowietami 
rozpoczną się w styczniu przyszłego roku

Warszawa, 27. 12.
Jeszcze p rzed św ię tam i B o żeg o N aro ­

d zen ia p o w ró c ił z M o sk w y d o W arszaw y  

n acze ln ik d r Ł y ch o w sk i, k tó ry jak o d e le ­

g a t M in . P rzem y ślu i H an d lu p rzep ro w a ­

d z ił w  M o sk w ie w stęp n e ro zm o w y h an d lo ­

we z k o m isarzem  lu d o w y m  h an d lu zag ra ­

n iczn eg o —  M ik o jan em . D r Ł y ch o w sk i, 

n a ty ch m iast p o p o w ro c ie z M o sk w y p rzed ­

ło ży ł rząd o w i sp raw o zd an ie z w y n ik ó w  

sw e j m ie ji.

W ed łu g n aszy ch in fo rm ac ji —  ro k o w a ­

n ia o u k ład h an d lo w y p o lsk o . so w ieck i 

p o d ję te b ęd ą w  p o ło w ie s ty czn ia w  W ar­

szaw ie , p rzy czy m  je s t p rzew id z ian e , że f i-

n a lk ac ja ro k o w ań  n astąp ić  m a w  M o sk w ie

W  p rzec iw ień stw ie d o p rak ty k i la t o s ta  

tn ich , k ied y  o b ie s tro n y  p rzy zn aw a ły so b ie  

u lg i ce ln e jed y n ie n a k o n ty n g en ty p rzy w o ­

zo w e ro k o w an ia w arszaw sk ie d o ty czy ć m a  

ją zaw arc ia u k ład u h an d lo w eg o n a o k re s  

d a lszy . ;

Jak s ły ch ać , p rzy sz ła w y m ian a m ięd zy  

P o lsk ą a S o w ie tam i m a o b jąć zn aczn ie  

szerszy  zak re s i d o ty czy ć  m a p rzy w o zu su ­

ro w có w  so w ieck ich d o P o lsk i o raz p rzed e  

w szy stk im w y ro b ó w p o lsk ieg o p rzem y słu  

m eta lo w eg o d o S o w ie tó w . W y m ian a p o l­

sk o - so w ieck a  o p a rta b ęd z ie , jak  to d o n o ­

s iliśm y , n a sy stem ie c lea rin g o w y m .

Trudności szkolnictwa
Załamanie tlę nowego planu oświatowego

S zk o ln ic tw o  n asze n ie  m o że zasp o k o ić  

p o trzeb o św ia to w y ch sp o łeczeń stw a . O  

ty m , że  n ie  zasp ak a ja o n o  p o trzeb , św iad ­

czą n as tęp u jące lic zb y : 6 0 0 .0 0 0 d z iec i w  

w iek u 7 — 1 3 la t n ie m o że zn a leźć m ie jsca  

w  szk o łach , 2 0 .0 0 0 u czn ió w  n iep rzy ję ty ch  

d o  szk ó ł ś red n ich , 1 5 .5 0 0  u czn ió w  n iep rzy ję  

ty ch  d o  szk ó ł zaw o d o w y ch .

W  ce lu  u su n ięc ia  ty ch  b rak ó w  M in is te r­

s tw o  O św ia ty  o p raco w a ło m in im a ln y  p lan  

o św ia to w y . P lan  ten  p rzew id y w a ł:

a )  zw ięk szan ie p rzez 6 — 7 la t p o  4 0 0 0  

n o w y ch e ta tó w  w  szk o ln ic tw ie p o w szech ­

n y m ,

b )  b u d o w an ie p o  5 0 0 0 n o w y ch izb  lek ­

cy jn y ch  p rzez  9  la t,

c )  p rzezn aczan ie n a  b u d o w n ic tw o  szk ó ł  

ś red n ich , zaw o d o w y ch i g m ach ó w  ad m in i­

s trac ji p o  2 7 ,5  m ilio n a z ł ro czn ie w  c iąg u  

n a jb liż szy ch  p a ru  la t,

d ) w  b u d żec ie n a ro k 1 9 3 8 -3 9 p rzew i­

d z ian o  p o n ad to  zw ięk szen ie 8 6 4 e ta tó w  w  

szk o ln ic tw ie  ś red n im  i zaw o d o w y m , z cze ­

g o  z rea lizo w an o  4 7 5  e ta tó w . P lan ten  n ie  

zn a laz ł n a leży teg o  o d b ic ia  w  b u d żec ie  p ań ­

s tw a  n a  ro k 1 9 3 9 -4 0 . M ó w i n am  o  ty m  ta ­

b e la e ta tó w  n au czy c ie li n a la ta 1 9 3 8 -3 9  

i 1 9 3 9 -4 0 .

S zk o ły  p o w szech n e i p rzed szk o la  m ia ły  

e ta tó w  w  1 9 3 8 -3 9 7 6 .9 6 8 , a w  r . 1 9 3 9 -4 0  

7 6 .9 6 8 . S zk o ln ic tw o  ś red n ie  i n au czy c ie lsk ie  

m ia ło  w  1 9 3 8 -3 9  6 4 7 4 , a  w  r . 1 9 3 9 -4 0  6 4 7 4 . 

S zk o ły  ro ln icze  m ia ły  w  1 9 3 8 -3 9  1 0 6 , a  w  r . 

1 9 3 9 -4 0 1 0 6 . S zk o ły zaw o d o w e  m iały  w  r . 

1 9 3 8 -3 9 1 1 0 1 , a w  r . 1 9 3 9 -4 0 1 1 0 1 . S zk o ły  

ak ad em ick ie m ia ły w e ta tó w  w  1 9 3 8 -3 9  

2 4 6 0 , a  w  r . 1 9 3 9 -4 0  2 4 6 0 .

Jak  w id z im y , p rzez m in im a ln y p lan  

o św ia to w y o p raco w an y p rzez p . m in is tra  

Ś w ię to s ław sk ieg o  za łam a ł s ię  ju ż  w  d ru g im  

ro k u  sw eg o is tn ien ia , g d y ż n ie w y cze rp an e  

w  ro k u zesz ły m  e ta ty  n au czy c ie lsk ie p o ­

ch ło n ę ło  w  zn aczn e j m ie rze szk o ln ic tw o  n a  

Z ao lz iu .

Z a łam an ie  s ię  m in im a ln eg o  p lan u  o św ia ­

to w eg o  s tw arza n o w e tru d n o śc i w  n aszy m  

szk o ln ic tw ie . S ze ro k a o p in ia  sp o łeczn a  n ie  

m o że  p rze jść  n ad  ty m  d o  p o rząd k u  d z ien n e ­

g o . N o w e izb y  u s taw o d aw cze  m u szą  p o czy ­

n ić tu  p o w ażn e zm ian y , g d y ż d a lsze  p o g łę ­

b ian ie s ię k ry zy su szk o ln eg o  b a rd zo  u jem ­

n ie  o d b ije  s ię  n a  ca ło śc i ży c ia  g o sp o d a rcze ­

g o  i k u ltu ra ln eg o  p ań s tw a .

d z i n a ro d o w e j, p ieczen ia rzem , a lb o ...  N ie  

m n ó żm y z re sz tą o k o liczn o śc i, k tó ry ch ,  

je że li w iele p rzy p ad a n a  jed n o s tk o w y  i 

zb io ro w y  ży w o t lu d zk i, to m y  ich  n ie  

p o m n ażam y .

Z o stań m y  p rzy  id e i, w ie rzm y w  s iłę  

je j i łak n ijm y  je j. A p e ty t św iad czy o  

zd ro w iu . S p o ży w a jm y p rze to n a jw ięk ­

sze  ilo śc i... id e i. B ęd ziem y  S y c i i zd ro w i. 

K tó rą id eę w y b rać? N ajm o d n ie jsze są  

d w ie  — : to ta lizm  i zw iązk i k a rte lo w e  

p rzem y słu w y tw arza jąceg o n iech y b n ie  

n a jw ięce j d ó b r, z k tó ry ch  zy sk i n a jw y ż ­

sze k o n su m u ją sk a rte lizo w an i i ich fa -  

ty g an ci.

R o zg o rza ła  w alk a : k a rte lo w cy  h a jźe  

n a to ta listó w !

K arte lo w scy  p asu ją  n ie  n a  id ea lis tó w  

tak im  n . p . ro zu m o w an iem : T ech n ik a  

o lśn iew a  lu d z i. O n a  zm ien ia  o b licze  z ie ­

m i, s tw arza  p o d s taw y  d o b ro b y tu , d ecy ­

d u je  o  p o s taw ie  d u ch o w e j jed n o s tek  i n a  

ro d ó w , u ja rzm ia p rzy ro d ę . C zc ic ie le  

te ch n ik i w id zą d z ie ła te ch n ik i, le cz ich  

n ie p o jm u ją , ro zu m ie ją je j m eto d y ,  

n ie s ta ra ją s ię zan a lizo w ać , cze ­

m u  zaw d z ięcza  te ch n ik a  sw o ją  w ie lk o ść ,  

sw ó j ro zw ó j, zd aw ało b y  s ię b ez g ran ic , 

i sw o ją  p o tęg ę . P rzy sw o jen ie  so b ie w ie ­

d zy te ch n iczn e j w y m ag a d u żeg o  n ap ię ­

c ia w o li, ch a rak te ru  i m y śli, d łu g ich  la t  

w y trw a łe j i in ten sy w n ej p racy ... O b o k  

ta len tu  i in tu ic ji, śc is ło ść w  m y ślen iu  i 

śc is ło ść w  w y k o n an iu , to  p ie rw szy  k a r­

d y n a ln y w aru n ek p racy  k o n stru k cy jn e j  

te ch n ik a . P raca te ch n ik a je s t tw ó rczo ­

śc ią n a jb ard z ie j in d y w id u a ln ą i n a jb a r­

d z ie j sp o łeczn ą , p o czy n a s ię o d  b ły sk u  

n a tch n ien ia jed n o s tk i tw ó rcze j, k tó ra  

szu k a d la  teg o  p rzeb ły sk u  fo rm y  i tre ś ­

c i sp raw d zo n e j lo g ik ą  i lic zb ą . D zie ło  

te ch n iczn e n ig d y  s ię n ie k o ń czy , a w  

n ieu s tan n y ch sw y ch p rzem ian ach s ta je  

s ię  ży w y m  p o m n ik iem  w zn o szo n y m  sp o ­

łe czn ie  k u  a firm ac ji tw ó rczo śc i in d y w i­

d u a ln e j...

A le ! M aria C u rie S k ło d o w sk a i je j 

m ąż  P io tr C u rie  o d k ry li rad . R ad  m a  s to  

k ro ć w ięce j n iż b a rw ę p ięk n ą , b o  m a  

d u szę  p ro m ien n ą , le czącą  b ó l cz ło w iek a .  

Jeże li m ateria —  jak rad  —  je s t p ro ­

m ien iu jąca i m a  sw o ją  au reo lę , to  jak że  

n ie u zn ać isk ry  b o że j w  k ażd e j is to c ie  

lu d zk ie j. T o  o d k ry c ie rad u  i jeg o  w łaś ­

c iw o śc i d a ło n am  tę w ied zę , że n aw e t 

św ia t m ateria ln y  n ie je s t d y sp o zy cy jn y , 

a w ięc  i lu d z i ży w y ch  n ie  m o żn a  trak to ­

w ać jak m ech an izm y , k tó re n a ro zk az  

p o d n o szą  ręce ... A  teg o ch ce —  tw ier ­

d zą  k a rte larze  —  to ta lizm , k tó reg o  w y ­

zn aw cam i są te ch n icy , w sp an ia li lab o ­

ran c i, p o p ro s tu p raco w n icy f izy czn i. 

K arte la rze n a to m ias t są czy s te j w o d y ... 

id ea lis tam i!

A n ty to ta liśc i są  w  k ażd y m  raz ie  n a j­

b o g a ts i a le n ie w  w ied zę , n ie w  n a tch ­

n ien ie , le cz w  p o tężn y  sp ry t p ro p ag an ­

d y  w o ln o śc i zm o w y k ilk u , k ilk u n a 1-  

s tu , k ilk u se t czy  k ilk u  ty s ięcy  lu d z i d la  

m o ż liw ie n a jb ard z ie j in tra tn y ch o p e ra ­

c ji sk a rte lizo w an ą p ro d u k c ją  

p rzem y sło w ą . A n ty to ta lis to m  o d p o w ie ­

d z ieć m o żn a p ie śn ią ich zach w y tu d la  

te ch n ik i i te ch n ik ó w , k tó rzy  są  w y zn aw  

cam i —  n iech że s ię to  ju ż tak  n azy w a  

—  to ta lizm u .

Ś w ia t m ate ria ln y  n ie je s t d y sp o zy ­

cy jn y . K ażd e  o d k ry c ie  s taw ia  n as  p rzed  

n o w ą zag ad k ą . Z ag ad k i n ie k o ń czą  s ię . 

Jed n a p ło d zi d ru g ą . A n i p o czą tek  an i 

k o n iec n ie są  n am  zn an e .

N au k i śc is łe ich n iew o ln icy , k tó rzy  

b y w a ją tak że g en iu szam i i n a jb a rd z ie j 

b ez in te re so w n y m i, n ie s tw arza ją  żad n e j  

z  fo rm  sp o łeczn o  - p o lity czn eg o  u s tro ju . 

P rak ty czn ie n a u s tro je  p ań s tw  w p ły w a*  

ją  p o lity cy  i ich  p ro tek to rzy  z  t. zw . s fer  

g o sp o d arczy ch . C ó ż , k ied y w  P o lsce  

zaw sze  s ię  tak  u k ład a ło , że  w ielk o k ap i­

ta lis ty czn i i w ie lk o p rzem y sło w i p o ten ­

ta c i sk u teczn ie j n iż w szy scy in n i m o g li  

w p ły w ać n a  b ieg  n aszeg o  ży c ia  w ew n ę-

trzn eg o .

I n ag le  s ta ło  s ię co ś in n eg o . Z n a leź li 

s ię lu d z ie  zap a trzen i w  w ie lk ie id ea ły  i  

p raw d y , św iad o m i o b o w iązk u p racy  

tw ó rcze j, o w ian i m iło śc ią  d la  cz ło w iek a , 

u czc iw ie  za tro sk an i o  lo sy  n a ro d u  i p ań ­

s tw a  i o św iad czy li, że  ch cą  s łu ży ć ty lk o  

d o b ru  sp o łeczn em u . Z ażąd a li p racy , in -  

w esty cy j p o trzeb n y ch  k ra io w i i u k ró ce ­

n ia  w y zy sk u  sp o łeczn eg o . B y li to  te ch n i­

cy , k tó rzy  n a  p ie rw szy m  o  tak im  ch a ra ­

k te rze k o n g res ie w  W arszaw ie w y p o ­

w iad a li to , w  co w ie rzą i p ró b o w a li  

sw y m i rad am i w p ły n ąć n a b ieg w y d a ­

rzeń w n aszy m w ew n ę trzn y m  ży c iu  

p ań stw o w y m .

C zeg o łak n ie n a ró d ? K o ch a sw o ją  

O jczy zn ę , je s t p a trio ty czn y , o fia rn y . T ro  

ch ę k łó tliw y . Ł ak n ie p racy i ch leb a ,  

k tó ry m  p o d z ie li s ię w  k ażd ej p o trzeb ie  

z ty m i, co  g ran ic  i b ezp ieczeń s tw a  P o l­

sk i b ro n ią .

P racy i ch leb a żąd a ją te ch n icy o -  

k rzy czan i to ta listam i. Jeże li zw o len fticy  

zm ó w k a rte lo w y ch  d la sw eg o p o ży t­

k u  p rzec iw staw iać  s ię  m o g ą zm o w ie  

n a ro d u , ab y n ik t p racy i ch leb a  

n aszeg o  n ie n ad u ży w a ł d la  w łasn e j w y ­

ra fin o w an e j k o rzy śc i, to k tó raź  

z ty ch zm ó w je s t b a rd z ie j  

m o ra ln a?  Z m o w a k ilk u se t czy  m ilio ­

n ó w  lu d z i? T o ta lizm  czy  k a rte l?

T em p o  p o trzeb  k o n ieczn y ch n a ro d u  

w y m ag a  o d p o w ied n ieg o  tem p a  p rac , p rą  

ce  p lan u , p lan w y siłk ó w in te lek tó w ,  

w y siłek in te lek tó w  p o p a rc ia ze s tro n y  

ca łeg o  n a ro d u . A b y  to  p o p a rc ie ca łeg o  

n a ro d u  s ta ło  s ię rzeczy w is to śc ią , m u si 

o n  w id z ieć  tw ó rczo ść  p lan o w ą  p ań s tw a . 

D la teg o k o n g re s te ch n ik ó w  lic zy ł s ię z  

n as tęp u jący m i w aru n k am i: 1 ) u s tró j p ań  

s tw o w y  s iln y , czy li au to ry ta ty w n y , 2 ) o r  

g an izac ja p ań s tw o w a sp ręży s ta  i tw ó r ­

cza , 3 ) sp raw ied liw o ść sp o łeczn a , o p a r­

ta  o  n ad rzęd n o ść in te resó w p ań s tw o ­

w y ch , 4 ) n ac jo n a lizm , czy li w y b itn a  n ie ­

za leżn o ść P o lsk i o d  św ia ta p ań s tw o b ­

cy ch , 6 ) jed n o lito , o rg an izaq o  n a ro d u  n a  

p o d s taw ie w sp ó ln y ch zad ań ro zw o jo ­

w y ch  i o b ro n n y ch .

N iew sm ak to n aszy m  k a rte la rzo m ,  

ich  fa ty g an to m  i o p łacan ej p rzez n icu  

tak  b a rd zo  liczn e j  w  P o lsce  p ra sie . W ięk  

szą b ez in te re so w n o ść  w id zim y  u  L  zw , 

n aszy ch  to ta lis tó w  n iż  k a rte lis tó w *
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Teoria a praktyka 
sowieckiego kolektywu
W  roku 1928 rozpoczęto w  Z SR R pla­

now ą i energ iczną akcję kolektyw izacji w si. 

W ieś m iała dostarczyć środków  na uprze­

m ysłow ienie kraju , na zbrojenie, na propa ­

gandę zagraniczną oraz na w zm ocnienie  

ustro ju kom unistycznego Z SR R . „D obro ­

w olność" kolektyw izacji osiągnięto w  spo ­

sób niezbyt w yszukany.
W  upatrzonej w si zjaw iał się kom isarz  

z silnym  oddziałem w ojsk G PU . Z w oływ ał 

zebranie. Z głaszał listy : jedną podpisyw ali 

zw olennicy kołchozu, drugą — przyszli 

m ieszkańcy obozów koncentracyjnych. Z a­

m ożniejszych gospodarzy zazw yczaj are ­

sztow ano celem w yw arcia odpow iedniego  

w rażenia na pozostałych .

Istn iały i inne m etody o szerszym za ­

sięgu . G łośnym w historii kolektyw izacji 

jest nazw isko Piw oszajew a. który w  T asz­

kiencie kazał w strzym ać dopływ w ód do  

kanałów irygacyjnych. Spytany m ieszkań ­

ców  o przyczynę, odpow iedział: „chcę lud ­

ności um ożliw ić zrozum ienie konieczności 

kolektvw izacii i dobrodziejstw  z niej pły ­

nących". Z abieg oczyw iście okazał się sku  

teczny. W ytężona akcja tego rodzaju poz­

w oliła na przestrzeni lat dziesięciu skolek- 

tyw izow ać w ieś sow iecką w  98 proc.

W łościanin , zgłaszając sw oje przystą ­

pienie do „kołchozu", m usiał cały m ajątek  

przekazyw ać kolektyw ow i. W szystk ie ży ­

w otne i zasadnicze spraw y m iały być za­

łatw ione przez ogólne zebranie kołchoźni­

ków  przy  czym  „nie m niej niż połow a człon  

ków " m usiała być obecną. W ybór prezesa, 

członków zarządu, w ydalenie członków z  

kołchozu, ustalan ie w ysokości potrąceń na  

różne fundusze m ogły być dokonane przy  

obecności „nie m niej niż 2/3 ogólnej ilości 

członków ." —  T ak m iało w yglądać w  te ­

orii.

Prasa sow iecka ustaw icznie donosi o  

pogw ałceniu praw kołchoźników , łam aniu  

ustaw odaw stw a, lekcew ażeniu godności 

ludzkiej. B ezpraw nie usuw a się z kołcho ­

zów  nie ty lko podejrzane osoby, ale i całe  

grupy, liczące po kilkadziesięciu ludzi. N p. 

w  kołchozie „Z ieleńczuk” na K ubaniu usu ­

nięto 39 członków  w  czasie zebrania, liczą ­

cego m niej niż 3-cią część kołchoźników . 

W  tym że rejonie w  krótk im  czasie usunię­

to bez podstaw  praw nych, w brew  ustaw o ­

daw stw u 157 ludzi. B ezpraw ne w ydalanie  

chłopów  z kolektyw ów  stało się w  Z SR R , 

zjaw iskiem nagm innym i najbardziej roz­

pow szechnionym narzędziem presij, stoso ­

w anym  przez w ładze. Sposób trak tow ania  

chłoną sow ieckiego  jest brutalny  i gorszący , 

poniżający w szelką godność ludzką.

U m yślne ignorow anie żyw otnych in te­

resów kołchoźników w ytw arza sy tuację  

w zajem nej w alki, która ujem nie w pływ a  

na pracę w  polu . C zęste są bardzo fak ty , 

że z 60 ludzi do pracy zjaw i się 25 (!). L u ­

dzie zdem oralizow ani złym  trak tow aniem , 

w iiiiiiiiiiiiiiiiiiinn iiiiiiiiiiiiiiiiiu iiiiiiiiiiiiiiiin iiiuiiN M itiiiin iniii

Księżna Kenta

uw ażana jest obecnie za nadającą ton m o- 
<zie kobiecej w A nglii. N a zdjęciu naszym  
księżna w now ym m odelu kapelusza ze  

Strusim  piórem . O bok księżnej, syn , 
Edward. 

pod ciągłą grozą w ykluczenia z kołchozu  

pracują źle i niechętn ie. Pow oduje to sta­

łe opóźnianie zbiorów  i w szelk ich prac ro l­

nych. U staw iczne załam yw anie się planu  

pracy w yw ołuje z kolei now e ostre repre ­

sje , bynajm niej nie w pływ ające dodatn io na  

sam opoczucie pracow nika, a są one przy ­

czyną rosnącej fali biernego oporu .

Z aognioną sy tuację, panującą w  sow iec­

kim kolektyw ie potęgują złe w arunki ży ­
cia kołchoźników , Św iadczenia kołchozu  

na rzecz członków  są płatne. N p. jednora­

zow e w ynajęcie koni na w yjazd do m iasta  

kosztu je około 200 rb ., co jest ty lko do ­

stępnym  w yłącznie dla nielicznych uprzy ­

w ilejow anych jednostek . Szeregow y czło ­

nek kołchozu  nie m a m ożności dostania ko ­

ni, by udać się na rynek , czy do szpitala z  

chorym , do m łyna, czy do lasu po drzew o, 

co pow oduje nieprzygotow anie opału na  

zim ę. W iększość kołchoźników  m arznie w  

nieopalonych chałupach , lub nosi na ple­

Hrabia Ciano u Horthy’ego na polowaniu

A dm irał H orthy podejm ow ał hr.C iano w łoskiego m inistra spraw  zagranicznych, śn ia ­
daniem  przed polow aniem , na które przybył do W ęgier.

W eterze jest już za casno
Obrady Międzynarodowej Unii Radiofonicznej

B ruksela, 27. 12. (K abel).

Po dw utygodniow ych obradach zakoń­

czyła się w B rukseli konferencja M iędzy ­

narodow ej U nii R adiofonicznej przy udzia­

le 125 delegatów  z 30 państw .

G łów nym  przedm iotem  zain teresow ania  

były dalsze prace nad zm ianą planu fal dla  

poszczególnych rad iostaq i i państw , usta ­

lonego ostatn io w 1933 roku na konferen ­

cji w  L ucernie. W  m iędzyczasie bow iem  

przybyło na całym  św iecie bardzo dużo no ­
w ych rad iostacji, a nie m niejsza ilość znaj­

duje się w  budow ie. Ponadto niektóre dłu ­

gości fal okazały się w  praktyce niedogod ­

nym i- W ytw orzyła się w ięc taka sy tuacja, 
iż w eterze brak już w olnych m iejsc dla  
now ych rozgłośni. M im o, iż ostatn ia kon ­

ferencja w  K airze oddała do dyspozycji pas  

od 200 do 192,30 m . długości fal, szereg

Sprawa narodowościowa w Niemczech
Prasa polska w N iem czech drukuje u- 

w agi, które ogłosił w  prasie duńskiq czło ­
nek m niejszości duńskiej w  N iem czech, J. 

K ronika w spraw ie przyszłej niem ieckiej 

polityki m niejszościow ej. U w agi te m ają  

pochodzić z  m iarodajnych sfer niem ieckich .
W  spraw ie liczby narodow ości nie-n ie-  

m ieckiej zdanie czynników  niem ieckich  nie  
jest ostatecznie ustalone. N arazie szacuje  

się liczbę m niejszości w raz z ludnością pol­

ską i duńską  na ca 600.000, przy  czym  jeże­

li chodzi o  ludność polską, to  w ym ienia się 
liczbę 100.000/ W  dalszym  ciągu dow iadu ­

jem y się, że za w yjątk iem Słow eńców w  

A ustrii, którzy przyłączyli się do kręgu  

cach opał z odległych nieraz lasów .
Sow ieckie organy bezpieczeństw a w  

poszczególnych rejonach, chcąc utrzym ać  

chłopów  w  karbach posłuszeństw a, nakła ­

dają kary w  trybie adm inistracyjnym , naj­

częściej bez podstaw  praw nych. W  pierw ­

szym  półroczu rb . w  rejonie kostiuchnow - 

sk im  na B iałorusi ukarano 365 ludzi. N a­

czeln ik pierw szego oddżiału m ilicji m iej­

sk iej, K ow alew , osobiście ukarał przy po ­

m ocy członka adm inistracyjnej kom isji ra ­

dy m iejsk iej A ntiłow icza 800 w ieśniaków , 

przy czym  ani jeden  m andat karny  nie m iał 

podstaw praw nych. Z arządy poszczegól­

nych kołchozów  rów nież skw apliw ie sto ­

su ją kary pieniężne, jak państw ow e orga­

ny bezpieczeństw a. W  kołchozie im . K aga- 

now icza na B iałorusi ukarano około 50  
kołchoźników . W ysokość kary stanow iła  

rów now artość —  35 dni pracy , 5 m etrów  

żyta, albo 250 kg. słom y za„. krytykę za ­

rządzeń kierow nika.

państw  znajduje się w  obliczu konieczności 

zrezygnow ania z m ożliw ości zapew nienia  

sobie odpow iednich fal dla sw ych rad io ­

stacji. Spraw a ta będzie przedm iotem  dal­

szych , długotrw ałych obrad , przew idzia­

nych na m arzec i w yznaczonych do Szw aj­

carii.

K onferencja w  B rukseli zajm ow ała się  

także aktualną spraw ą w ym iany progra­

m ów , zyskującej ostatn io coraz pow szech ­

niejsze zastosow anie.

O bradująca w reszcie w ram ach konfe­

rencji kom isja budżetow a M iędzynarodo­
w ej U nii R adiofonicznej dokonała m . in . 

w yboru now ego przew odniczącego na  

m iejsce zm arłego dyrektora R om ana Sta­

rzyńskiego. W ybrany został kierow nik ra ­
diofonii szw ajcarsk iej, A . W . G logg.

kultury  niem ieckiej, m niejszości w N iem ­
czech nie będą m ogły posiadać w łasnego  
przedstaw icielstw a w  parlam encie niem iec­

kim , gdyż w edług  św iatopoglądu narodow o- 
socjalistycznego parlam ent niem iecki m oże  

sk ładać się w yłącznie z ludzi niem ieckiej 
krw i i posiadających niem iecki św iatopo­

gląd .
Jeżeli chodzi o  ustaw ę o  zagrodach dzie  

dzicznych, którą Polacy i D uńczycy, żyjący  
w  N iem czech odrzucają —  koła niem ieckie  

reprezentu ją  podobno  stanow isko, że grupy  

narodow ościow e w inny dojść do  porozum ie­

nia, że stosow anie ustaw y  o  zagrodach dzie  

dzicznych w obec m niejszości jest pew nego  

I rodzaju przyw ilejem . U w olnienie od stoso ­

w ania tej ustaw y —  jeżeli ono w ogóle jest 

m ożliw e —  m oże nastąpić jedynie ze stro ­

ny M inisterstw a W yżyw ienia R zeszy .

R ząd  R zeszy  sto i na  stanow isku, że sw o ­

bodny  handel ziem ią nie m oże się odbyw ać  

w  żadnym  w ypadku na obszarach przygra­

nicznych.

N a zakończenie tych uw ag dow iaduje­
m y się, że „zasadniczo sto i ńarodow o-sóc-  

jalistyczny rząd R zeszy na stanow isku, iż  

m niejszości narodow e w R zeszy , które są  

lo jalne, m ają m ieć praw o do dobrych m oż­

liw ości życia w dziedzin ie narodow ościo ­

w ej i kulturalnej. T o w szystko jednak —  

tak  się zdaje ze strony niem ieckiej --  oczy ­

w iście w  ram ach tego fak tu , że w N iem ­

czech gospodarzem  jest naród niem iecki, a  

nik t inny ."

Jak z tego w ynika, N iem cy nie m ają  

zam iaru liczyć się z w ynikam i sp isów lud ­

nościow ych z 1910, 1925, ani 1933 r„ usta­

lając liczbę Polaków  w  sposób zupełn ie do ­

w olny, do czego bardzo  szerokie m ożliw o ­

ści stw arza najnow sza ustaw a o  sp isie lud ­

nościow ym , który  odbędzie się w  m aju 1939  

r. Inne poruszone w yżej problem y pozw a­

lają zorien tow ać się, że prow adzony odda- 

w na w  N iem czech ostry  kurs antym niejszo-  

ściow y nie uległ złagodzeniu , a deklaracja  

•m niejszościow a  z 5  listopada 1937 r. nie jest 

respektow ana przy rozpatryw aniu in tere­

sów  m niejszości polsk iej.

Niezwykła kara
N iezw ykłego sam osądu  dokonały m iesz­

kanki jednego  z m iast stanu  Pensylw ania  na  

rodaczce, która słynęła ze sw oich zalo tów  

i dla której dw aj kupcy  zru jnow ali się, a je­

den student popełn ił sam obójstw o. K iedy  

ow a dam a  spacerow ała ze  sw ą now ą  ofiarą, 

rzuciło  się na  nią dw adzieścia kobiet, roze­

brało ją , w ykąpało w  sm ole i w ytarzało w  

pierzach i piórach . K ronika nie pow iada, 

w  czym  m usiała się biedaczka w ykąpać, 

aby zdjąć z sieb ie ten niezw ykły kostium . 

N iektóre publicystk i am erykańskie obu ­

rzy ły się na ten  zyt ostry ich zdaniem  spo ­

sób ukarania uw odzicielk i i dom aga się ró ­

w nocześnie w ynalezienia „dom ow ego" spo ­

sobu ukarania donźuanów !

Szwecja wypuszcza nowe znaczki
Szw edzki urząd pocztow y postanow ił 

w ydać dw ie now e serie znaczków  poczto ­

w ych. N a znaczkach w  cenie 5— 50 óre fi­

gurow ać będzie podobizna króla G ustaw a  

V , podczas gdy seria znaczków  od 60 do  

1,45 óre w yobraża reprodukcję trzech ko ­

ron; now e znaczki ukażą się na rynku po  

w yczerpaniu zapasu starych znaczków  po ­

cztow ych. W  roku przyszłym  szw edzki u-  

rząd  pocztow y  zam ierza w ypuścić now ą se­

rię znaczków dla uczczenia pam ięci rocz­

nicy  śm ierci L inga, „ojca gim nastyki szw edz  

kiej". R ów nież w  czerw cu 1939 r. poczta  

szw edzka w yda now e znaczki w  celu upa ­

m iętn ienia 200 - nej rocznicy pow stania  

Szw edzkiej A kadem ii U m iejętności.

Wysadzony pomnik

W  B retanii, w  m iejscow ości Pontivy , w  de­
partam encie M orbihan , zniszczono przez  
zam ach pom nik w olności. Istnieje podej- 

m żenie, że zam achu dokonali bretońscy  
•u tononxiM .
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Dzieje kolonii niemieckich
Bankructwo niemieckśch metod kolonialnychUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

D zieje niem ieckiego im perium  kolonial­

nego są nader krótkie. Pierw sze fundam en ­

ty pod nie zostały położone w  roku 1882, 

a już w  latach 1914 i 1915 kolonie niem iec­

kie przeszły w ręce w ojsk koalicji. Jest 

rzeczą przy, tym bardzo znam ienną, źe  

N iem cy stały się m ocarstw em  kolonialnym  

ta  rządów  B ism arcka, który  sam  był przeci­

w nikiem  idei kolonialnej, obaw iał się on 

bow iem , źe w  ten  sposób osłabi się pozycję  

N iem iec na kontynencie pod w zględem  w oj 

skow ym , politycznym , a naw et ekonom icz­

nym  i w yw oła się niepotrzebne konflik ty . 

A nalogiczne stanow isko do B ism arcka zaj­

m ow ał rów nocześnie w e  Francji tygrys C le­

m enceau, który staczał heroiczne boje z  

gabinetem  Juliusza Ferry'ego, gorącym  pro ­

pagatorem  i realizatorem  rozszerzenia fran ­

cuskich w łości kolonialnych.

Już  w  daw niejszych czasach  historia no ­

tu je próby  usadow ienia się N iem iec w  dale­

kich krajach zam orskich. W  roku 1521 ce ­

sarz K arol V podarow ał Y enezuelę rodzi­

nie norym berskich bankierów . W  r. 1682  

W ielki E lektor pruski założył niem ieckie  

stacje handlow e na Z łotym  W ybrzeżu. Pró ­

by te jednakow oż nie pow iodły się, gdyż  

były  dziełem  bankierów  i kupców , a nie ko ­

lonistów .

Praw dziw y początek kolonij niem ieckich  

przypada na rok 1882, w  którym  pan  L ude- 

ritz, kupiec z B rem y, kupił za cenę 20 fun ­

tów  i paru strzelb kaw ał w ybrzeża zachod ­

nio - afrykańskiego od naczelnika szczepu  

m urzyńskiego. Pow stały stacje handlow e w  

L agos, w  A ngra Pequena, a potem  N iem cy  

stały się w łaścicielam i obszarów m iędzy  

rzeką Pom arańczow ą a 26 stopniem  połud ­

niow ej szerokości. G ubernator kolonii an ­

gielskiej C aptow n, dow iedziaw szy się o  

tym , w ysłał na m iejsce kanonierkę, aby  się 

przekonać, że N iem cy zaw ładnęli tym i ob ­

szaram i i że pow stała kolonia niem iecka  

A fryki Południow o - Z achodniej.

B ism arck w  roku 1884 polecił podróźni-  

kow i, a później konsulow i generalnem u nie  

m ieckiem u, dr. G ustaw ow i N achtigallow i, 

zbadać położenie handlu niem ieckiego w  

A fryce i przeprow adzić pertraktacje z m iej 

scow ym i naczelnikam i plem ion. W  lecie  

tego roku kraj T ogo objęty został przez  

N iem cy w form ie protektoratu . N astępnie  

dr. N achtigall udał się do  K am erunu, które­

go naczelnicy krajow i pragnęli dostać się 

pod  panow anie angielskie, ale nie m ogli do ­

czekać się A nglików . W skutek tego i K a­

m erun stał się kolonią niem iecką.

W  roku 1884 rów nież m łody podróżnik  

niem iecki, dr. K arol Peters, przybył do  Z an  

zibaru z dw om a tow arzyszkam i. Podróżni­

cy padaw ali się za A nglików , zaw arli sze­

reg  układów  z plem ionam i i w  ciągu m iesią­

ca nabyli terytoria w ielkości 60 tys. m il. 

kw . Po pow rocie do B erlina dr. Peters za­

łożył niem iecką Z achodnio  A frykańską  K om  

panię i zbierał kapitały na ten cel. Przed ­

sięw zięcie okazało się ponad siły N iem iec  

i część terytoriów  przeszła w  ręce angiel­

skie, natom iast T anganika i R uanda U - 

rundi pozostał w  ręku N iem iec. Sposób or­

ganizow ania kolonij przyjęto od A nglików , 

naśladow cy jednakow oż okazali się m niej 

szczęśliw i w  stosow aniu tych m etod od na­

uczycieli.

W ilhelm  II stał się entuzjastycznym  zw o  

lennikiem  idei kolonialnej z punktu w idze­

nia raczej polityczno-m ocarstw ow ego, niż  

ekonom icznego. K olonie, które podlegały  

zrazu  m inisterstw u spraw  zagranicznych, o- 

trzym ały w łasny resort m inisterialny. Po ­

lityka kolonialna N iem iec spotkała się z. zu  

pełnym fiaskiem na w szystkich terenach. 

K oloniści nie chcieli się w nich osiedlać  

i na jednego  przybysza w  koloniach  niem ie­

ckich przypadało 50 w  angielskich. N iem ie­

ckie m etody postępow ania w obec krajow ­

ców  były bezw zględne i okrutne, polegały  

na ucisku i w yzysku. D oprow adzało to do  

ustaw icznych starć i pow stań, z których  

najsłynniejszym było pow stanie H errerów . 

N iem iecki sekretarz kolonii stw ierdził w  

roku 1913, źe w ciągu ubiegłego 10-lecia  

zginęło 105.000 krajow ców  w  w alkach ko ­

lonialnych, nie licząc tych, którzy polegli 

z ręki urzędników i kupców . E konom ista  

niem iecki, prof, B run, stw ierdził, źe w  ciągu  

12 lat kolonie przyniosły 70 m iln. funtów  

szterlingów  deficytu . Sam e ekspedycje w oj 

skow e pochłonęły 20 m iln. funtów .

Podobne niepow odzenie zaznacza się w

kw estiach ekonom icznych. E ksport m iedzi, 

nafty , orzechów  kokosow ych, skór, baw eł­

ny i zbóż nie pokrył kosztów  eksploatacji. 

H andel z koloniam i w ynosił zaledw ie pół 

procent niem ieckiego obrotu handlow ego. 

Jedyny w yjątek stanow iła kolonia T ogo ze  

sw oim i drogam i, kolejam i i portam i. W  kra ­

ju tym  jednakow oż znajdow ało się zaledw ie  

350 N iem ców , i to niem al w yłącznie urzę­

dników , oficerów i żołnierzy.

R ów nie szybko, jak zdobycie kolonij, 

trw ał proces ich  utraty  w  czasie w ojny św ia  

tow ej. W  pierw szych dniach w ojny św iato ­

w ej m łody kapitan angielski, C arkest B ry ­

ant, na czele 1,200 żołnierzy, niem al w yłą­

cznie czarnych, zajął T ogo, Z  końcem  roku  

1915 w szystkie kolonie niem ieckie były w  

ręku państw koalicji z w yjątkiem T anga- 

nyiki, której bronił dzielnie gen. von L et- 

tow -  V orbeck. W  czasie konferencji poko ­

jow ej w yłoniła się kw estia kolonij niem iec­

Działalność związku szlachty zagrodowej w Malopolsce Wschodniej
Pierw sze prace organizacyjne szlachty  

zagrodow ej po w ojnie rozpoczęto w 1935  

roku, W  październiku 1937 r. odbył się w e  

L w ow ie zjazd 4-tysięcznej m asy szlachty  

zagrodow ej z trzech w ojew ództw  południo ­

w o  - w schodnich. W  końcu 1936 r. Z w iązek  

Szlachty  Z agrodow ej liczył 8 kół i 500 człon  

ków , w  październiku 1937 r. —  83 koła i 

7,500 członków , w  październiku b, r. zaś 

361 kót oraz 25.000 członków . R uch orga­

nizacyjny Z w iązku objął około 400 m iej­

Prezydent Inónii zwiedza kraj

Prezydent T urcji Inonii w podróży po kraju przyjm uje w  A natolii podziękow anie od  
m łodzieży żeńskiej za w prow adzone przez  K em al A tattirka reform um ożliw iających  

tureckim kobietom kształcenie się.

Historia domu Mitsui
B aron H achiroem on M itsui, szef koncer 

nu M itsui, dysponuje kapitałem około 900  

m ilionów  jenów , dyktuje rozporządzenia  

arm ii 110.000 pracow ników , zatrudnionych  

w  centrali, w  filiach krajow ych i zagranicz­

nych. M itsui jest najw iększą potęgą finan ­

sow ą na D alekim  W schodzie.

D zieje pow stania olbrzym iego koncer­

nu japońskiego są historią rodziny M itsui. 

R ozpoczyna się ona w  X V II w ieku w raz z  

założeniem  w  T okio m agazynu w  sty lu am e  

rvkańskim  przez H achirobei M itsui, pierw ­

szego fundatora potężnego koncernu przy ­

szłości. W  sw oim m agazynie w prow adził 

M itsui rew olucyjne na ow e czasy inow acje: 

stałe ceny i sprzedaż za gotów kę. T rzeba  

przy tym  zauw ażyć, że w  Japonii ów czes­

nej sprzedaw ano na kredyt, ceny były nie­

ustalone a regulow ano rachunki raz na rok. 

O lbrzym ie pow odzenie, z jakim się spot­

kały inow acje M itsui, skłoniły go do zało ­

żenia banku i w prow adzenia obrotu czeko ­

w ego. H achirobei był poza tym m istrzem  

reklam y: zorganizow ał ją w teatrach w  

ten sposób, iż każdy aktor, który w  sw ojej 

partii w ym ów ił w  tekście zręcznie w plecio ­

ne nazw isko M itsui, otrzym yw ał odeń spe­

kich i postanow iono rozw iązań je w  form ie  

m andatów  pod kontrolą L igi N arodów . —  

M andat nad T ogo otrzym ała A nglia i Frań  

cja, w iększa część K am erunu  przypadła ró ­

w nież Francji, reszta natom iast dostała się  

pod zarząd angielski, podobnie jak i T an ­

ganyika. U nia Południow o  - A frykańska ob  

jęła A frykę Poł.-Z ach., a B elgow ie kolonię  

R uanda U rundi.

O becnie na terenach daw nych ko ’onij 

niem ieckich znajduje się zaledw o 8,000  

N iem ców , którzy nie zrezygnow ali ze sw e­

go daw nego obyw atelstw a. W  T anganyice  

na 9,000 białych jest niespełna 3,000 N iem ­

ców , a w  K am erunie jest ich 250, w  A fryce  

Poł. Z ach, zaś 3.000. M im o ujem nych doś­

w iadczeń, w yniesionych z gospodarki kolo ­

nialnej i m im o pierw otnej niechęci H itlera  

do zajm ow ania się tym i kw estiam i, N iem cy  

coraz usiln iej w ysuw ają spraw ę kolonij na  

front sw oich  żądań. J. L .

scow ości, oddziaływ ując  na  ludność w szyst­

kich w ojew ództw M ałopolski W schodniej. 

W  ostatnim m iesiącu pow stało w terenie  

21 now ych K ół, z czego 17 utw orzono w  

w oj. tarnopolskim .

W  okresie spraw ozdaw czym 1937-38  

przeszkolono na kursach przodow ników  

pracy społecznej około 150 osób, w zim ie  

b. r. przygotow ane zostaną now e kadry in ­

struktorów  w  liczbie 400.

cjalne honorarium . Jeśli deszcz padał, kli­

enci M itsui otrzym yw ali gratis parasole z  

naoliw ionego papieru , na których w ym alo­

w ana była w ielkim i literam i nazw a „M it­

sui".

H achirobei M itsui, zdobyw szy już w iel­

ki m ajątek, zorganizow ał w  sposób w zoro ­

w y pracę i pom oc dla sw oich pracow ników . 

Pracow nicy zasłużeni dla firm y po prze­

pracow aniu pew nej ilości lat otrzym yw ali 

stałą pensję, która nie m ogła być im  odjęta  

w  razie choroby, niezdolności do pracy czy 

inw alidztw a, czyli otrzym yw ali oni rentę. 

R ów nież rodziny pracow ników korzystały  

w  razie potrzeby z zapom óg i zasiłków  od  

firm y M itsui. W  1681 roku zorganizow ał za  

łożyciel koncernu M itsui coś w  rodzaju dzi­

siejszej pom ocy lekarskiej dla personelu  

firm y.

D zisiaj koncern M itsui zarządzany jest 

przez radę fam ilijną, która się zbiera raz na  

m iesiąc na tajnym  posiedzeniu . Przew odni­

czącym jest senior rodziny M itsui. K oni­

cem  M itsui posiada obecnie składy tow a­

row e, m agazyny, kopalnie, banki, fabryki 

w łókiennicze, przędzalnie, lin ie okrętow e, 

fabryki papieru , w ydaje szereg dzienników

i periodyków  —  słow em działalność jego  

obejm uje w szystkie om al dziedziny handlu, 

przem ysłu i finansów . Posiada on też w y ­

łączny, nadany m u przez cesarza, przyw i­

lej posiadania i prow adzenia fabryki am u ­

nicji. Or,

Zginie jego uśmiech za kratami

R obert Irv in , rzezbiarz am erykański, został 
skaw any za m orderstw o na 139 laf. G dy  
zam kną się za nim  zakratow ane drzw i w ię­
zienia, z pew nością zniknie z tw arzy jego  

uśm iech.
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Ile wypijają Amerykanie
O głoszone dane statystyczne Stanów  

Z jednoczonych A m eryki Północnej za  

rok 1937 dotyczące spożycia napojów  

alkoholow ych w ykazują, że jeden A m e­

rykanin w ypija rocznie i rzeciętnie 70 1. 

alkoholu .' Ł ączna w artość w ypitych  

napojów  alkoholow ych  w r^ 1937 w ynio ­

sła 720-511.141 funtów szterlingów . —  

T ym czasem jeden A nglik w ypijał w r. 

1937 przeciętnie 21 litrów  alkoholu .

Komponował w więzieniu
Przed niedaw nym  czasem jedno z ka ­

lifornijskich w ięzień opuścił zdolny m u ­

zyk, który odsiadyw ał karę sześcioletnią. 

W  tym  czasie skom ponow ał paręset szła  

gierów , które natychm iast nabyła jedna  

z firm  m uzycznych. Szlagiery te cieszą 

się dużym  pow odzenienu

Za oplucie przez lamę
W  londyńskim ogrodzie zoologicznym  

został opluty przez lam ę lord H orw ard. 

Z askarżył on dyrekcję ogrodu o odszkodo ­

w anie w w ysokości 4.000 funtów szterłin- 

gów . Spraw a nie została jeszcze rozpatrzo ­

na przez sąd, budząc nie m niej już obecnie  

duże zainteresow anie polem iką, jaka się to ­

czy w  prasie.

Hawajskie 

propozycje matrymonialne
N a w yspach haw ajskich m usiały tam tej­

sze w ładze w ydać surow e zarządzenia, za ­

braniające robotnikom  zajętym  przy pako ­

w aniu puszek z ananasam i, załączania pro ­

pozycji m atrym onialnych. O statnio bo ­

w iem m asow o zaczęły pojaw iać się różne  

propozycje m atrym onialne tą drogą, w yw o ­

łu jąc szereg niepożądanych kom plikacji.

Małżeństwa nauczycielskie
W  roku 1935-36 m ieliśm y 8056 nauczy ­

cielek zam ężnych, których m ężow ie są na ­

uczycielam i szkół publicznych lub państw o­

w ych. T yle m am y  zatem  m ałżeństw  nauczy ­

cielskich. N ajw iększa liczba tych m ał­

żeństw  przypada na publiczne szkolnictw o  

pow szechne, bo  aż 7891; w  szkolnictw ie śre  

dnim  ogólnokształcącym takich m ałżeństw  

było 102, specjalnym  —  24, reszta w  innym .

W  nauczycielskich m ałżeństw ach m a­

m y 2020 m ałżeństw  bezdzietnych, co stano ­

w i x/4 tych m ałżeństw , 2767 m ałżeństw  po ­

siada jedno dziecko, 2306 m ałżeństw  dw oje  

dzieci, 706 —  po tro je dzieci., 196 — * po  

czw oro dzieci i 61 m ałżeństw  po pięcioro  

i w ięcej dzieci. M ałżeństw a nauczycielskie  

m ają na ogół m ało liczne rodziny. .
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C z a sy  d z is ie jsz e z n a m io n u je w sp a n ia ­

ły ro z w ó j te c h n ik i. P o d z iw ia m y o lb rz y ­

m ie d ra p a cz e  n ieb a , k o rz y s tam y  z  szy b ­
k ic h  i w y g o d n y c h ś ro d k ó w  k o m u n ik a c ji,  

i w re sz c ie z p rzy je m n o śc ią z a sia d a m y  

w  w ie cz ó r z im o w y  n a w y g o d n y m  fo te lu ,  
a b y s łu ch a ć ra d ia w  p o k o ju o g rz a n y m  

p rz e z k a lo ry fe ry . T o te ż w y ro b iliśm y  
so b ie  z d an ie , ż e c z ło w ie k je s t p a n em  k u  
li z ie m sk ie j, k tó rą o p ló tł se tk am i k ilo ­
m e tró w  k a b li i sz y n k n ie jo m  y c h n i«  - ie  

k u ltu rę  d o n a jd a lsz y c h z a k ą tk ó w  g lo b u . 

S ą d z im y p o w sz e c h n ie , ż e n a z iem i n ie  
m a  is to ty , k tó rab y  d o ró w n y w a ła c z ło w ie  
k o w i ro z u m e m , in te lig e n c ją i k u ltu rą -

A le o to  d o w iad u jem y  s ię z e z d u m ie ­

n ie m , ż e ta k n ie je s t. W  s tre f ie  ró w n i­
k o w e j, w  n ie p rz eb y ty c h p u szc z a c h  a fry ­
k a ń sk ic h U g a n d y , K o n g a , w  In d ia c h ,  

w  A u s tra lii , w  A m e ry c e P o łu d n io w e j ż y  

je is to ta , k tó ra , je ś li n ie p rz e w y ż sza  
c z ło w ie k a u m ie ję tn o śc ią u rz ąd z e n ia so ­
b ie ż y c ia , to  w  k a ż d y m  ra z ie  d o ró w n a ła  

m u z u p e łn ie . Z w ierz ęc iem  o w y m  je s t 
te rm it, o w a d , z w a n y p rz e z m u rzy n ó w  

b ia łą m ró w k ą .

T e rm it, p o d o b n ie ja k c z ło w ie k , je s t 
s ła b y i n ie d o łęż n y . N ie p o s iad a p o tę ż ­
n e j z b ro i c h ity n o w e j, ja k in n e o w a d y . 

Je st ś lep y  i p e łza  n ie m a l n a  sw y c h  6  n ó ż  
k a c h , d rż ą c , u m ie ra ją c z c h ło d u , g d y  
te m p e ra tu ra , w  k tó re j ż y je , sp a d a p o n i­

ż e j 2 0  s to p n i. T a s łab iu tk a , n ie d o łę ż n a  
is to ta je s t je d n ak p o tę żn y m , m ą d ry m ,  
p rz e w id u ją c y m  in ż y n ie rem , o rg a n iz u ją ­

c y m  sw e ż y c ie w sp o só b p o d o b n y  d o  
c z ło w ie k a , a  n a w et w  n ie k tó ry c h  w y p a d  

k a c h w  sp o só b  d a lek o  m ą d rze jsz y i c ie -  
z a w sz y . P o d ró ż n ic y p rz em ie rza ją cy  
d ż u n g le a fry k a ń sk ie p o d z iw ia ją c zę s to  

s to żk o w a te b u d o w le , p o d o b n e d o ru in  
s ta ro ż y tn y c h  z a m k ó w , z b u d o w a n e z sz a ­

re g o m a te r ia łu , p rz y p o m in a jąc e g o ce­

m e n t, a  s ię g a jąc e  n ie k ie d y 8  m e tró w  w y  
so k o śc i. S ą  to  g n ia z d a te rm itó w , w z n ie  

s io n e p rz e z o w a d y n ie co m n ie jsz e o d  
n a sze j p sz c z o ły . G d y b y c z ło w ie k b u d o ­
w a ł d o m y ty leż ra zy w ięk sz e o d n ie g o , 
ile ra zy  w ięk sz y je s t s to ż e k te rm itó w  o d  

sw e g o k o n s tru k to ra , to b u d o w le lu d z k ie  

m u sia ły b y s ięg a ć ty s ią ca m e tró w  w y so ­
k o śc i.

O lb rz y m ie b u d o w le te rm itó w  z a in te ­
re so w a ły  b a d a c z ó w  p rz y ro d y , k tó rz y  z a ­
p ra g n ę li z b a d a ć ic h ż y c ie . B a d an ia te  
je d n a k n a p o tk a ły n a o g ro m n e tru d n o ­
śc i, te rm ity b o w ie m u n ik a ją św ia tła  

d z ie n n e g o  i ż y ją z aw sze  w e w n ątrz  sw y ch  
p o tę ż n y c h z a m k ó w . R o z b ic ie s to ż k a te r ­
m itó w  je s t b a rd zo tru d n e , g d y ż n a js il­
n ie jsz e to p o ry i o sk a rd y ła m a ły s ię  
p rz y  ro z b ija n iu c e m en to w y c h śc ia n * P e ­
w ie n  u c z o n y z d o ła ł w y b ić o tw ó r w  śc ia ­

n ie g n ia z d a  i w p ra w ił sz k ło w  w y b ity  
o tw ó r, a le te rm ity p o k ilk u g o d z in a c h  

p o k ry ły  sz k ło ja k im ś g ry z ąc y m  p ły n e m ,  
ta k , ż e s ta ło s ię z u p e łn ie m a to w e . A  
je d n a k  d łu g o trw a łe w y s iłk i i o b se rw a rje  

ró ż n y ch g a tu n k ó w te rm itó w d o p ro w a ­

d z iły d o  z u p e łn e g o  p ra w ie z b ad a n ia  ic h  
z w y c za jó w . °k a z a ło s ię , ż e ś lep i in ż y ­
n ie ro w ie b u d u ją sw e g n ia z d a n ie ty lk o  

n a d  z ie m ią , a le g łó w n ie p o d  je j p o w ie rz  
c h n ią , łą c z ą c o d d z ie ln e re p u b lik i tu n e ­
la m i k ilo m e tro w e j n ie raz d łu g o śc i. T e ­

c h n ik a b u d o w la n a te rm itó w  je s t z u p e ł­

n ie in n a n iż lu d z k a , a m ia n o w ic ie te r ­
m ity  b u d u ją sw e g n ia z d a o d w e w n ą trz , 

z a m ia st, ja k  lu d z ie , o d z e w n ą trz  b u d y n ­

k u . B u d u ją c w  te n sp o só b , o w a d y n i­
g d y n ie -w y c h o d z ą n a p o w ie rzc h n ię z ie ­

m i i n ie z w ra ca ją z u p e łn ie u w a g i n a  
z e w n ę trz n y  w y g ląd sw eg o d z ie a ł. Z a to  
w e w n ą trz w id z im y w sp an ia łe sa le , p rz e  

z n a c zo n e  d la  ró ż n y c h  g a tu n k ó w  o w a d ó w  

k o ry ta rz e , b u d o w a n e z w ie lk ą o sz c z ę d ­
n o śc ią m a te r ia łu . G n ia zd a te rm itó w , 

z a o p a trz o n e są w  c e n tra ln e o g rz ew a n ie ,  
w  k tó ry m  p o trz e b n eg o  c ie p ła d o s ta rcz a ­
ją g n iją ce tra w y o ra< z p o s ia d a ją d o sk o ­

n a łą w e n ty la c ję . R u c h w  k o ry ta rz ac h  
je s t re g u lo w a n y i w  w ę ż sz y c h tu n e lac h  

o d b y w a  s ię  ty lk o  w  je d n ą  s tro n ę , m n ie j­

sz e z a ś tu n e le p o s ia d a ją c o k ilk a m e ­
tró w  sz e rsz e m ie jsca , p rz e zn a c z o n e d o  
m ija n ia s ię o w a d ó w d ą ż ą c y c h w  p rz e ­

c iw n y ch k ie ru n k a ch .

P o d p o w ie rzc h n ią z ie m i z n a jd u ją  s ię  
w  g n ia z d a c h sp e c ja ln e sa le p rz e zn a c z o ­
n e n a  h o d o w lę g rz y b ó w , s łu żą c y ch ja k o
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Z w arty  fron t an tyn iem ieck i w  A m eryce
N ow y Jork , 27 . 12 .

P o n ied aw n ych ostrych w ystąp ien iach  

p rezyd en ta R oosevelta , sek retarza S tan u  

H u lla  i m in istra  sp raw  w ew n ętrznych  H aig- 

h a n otyfik u je W aszyn gton n ow e, b ard zo  

zn am ien n e w yd arzen ia . O statn io d w aj zn a ­

n i sen atorow ie  K ings i N ey  w ygłosili b ard zo  

gw ałtow n e w  ton ie i w  form ie p rzem ów ie­

n ia , zw rócon e ca łk ow icie p rzeciw N iem ­

com . O św iad czen ia ich d ają się streścić w  

k ilku p u n k tach :

a) A m eryk a n ie zn iesie „b estia lsk ich  

w yb ryk ów  rasistow sk ich i an tirelrg ijn ych "  

N iem iec.

b ) M u sim y stan ąć w  ob ron ie d em ok racji 

zn iew ażon ej w  M on ach iu m  —  zw łaszcza w  

stosu n k u d o tych k rajów , k tóre d o tej d e- 

p rz y p ra w a d o ja d ła te rm itó w . G łó w ­
n y m  p o ż y w ie n ie m  te rm ita je s t d rz e w o  

m ia ż d żo n e n a  p y ł p rz e z szc z ęk i ro b o tn i­
k ó w  i tra w io n e w  ic h ż o łą d k ac h p rz e z  

ż y ją ce w  n ic h p ie rw o tn ia k L

U c z e n i, o b se rw u ją c y ż y c ie te rm itó w ,  
o p o w ia d a ją n ie ra z z a d z iw ia ją ce h is to r ie  

o b o h a te rs tw ie i p o św ię c e n iu ty c h  o w a ­
d ó w . O to p o ro z b ic iu je d n e j z e śc ian  
g n ia zd a  p o ja w ił s ię n a ty c h m ia st o d d z ia ł  
ż o łn ie rz y , k tó rz y z a tk a li g ło w a m i o tw ó r,  

rz u c a ją c ś le p o w  p rz es trze ń p o tę ż n e c io ­
sy o g ro m n y c h  k le sz c z y . Z a  n im i ro b o t­

n ic y  z a m u ro w a li w  c ią g u  k ilk u n a s tu  m i­
n u t o tw ó r, p o z o s ta w ia ją c  o d d z ia ł te rm i-  

tó w  - ż o łn ie rz y  n a z e w n ą trz g n ia z d a n a  

p e w n ą śm ierć z c h ło d u i g ło d u . In n y  
u c z o n y w id z ia ł w  n o c y  m a sz e ru jąc y  o d ­
d z ia ł te rm itó w . P o m ię d z y d w o m a sz e ­

re g a m i n ie ru c h o m o s to ją cy c h te rm itó w -  
ż o łn ie rz y z w y s ta w io n y m i n a z e w n e trz  

k le sz c za m i, p ły n ą ł n ie p rze rw an y  p o to k  
te rm itó w  - ro b o tn ik ó w , m a sz e ru jąc y c h  

ró w n y m i sz e re g a m i p o  k ilk an a śc ie o w a ­
d ó w  w  sz e re g u . N a c z e le je d en z ż o ł­

n ie rzy  p o su w a ł s ię z w o ln a n a p rz ó d , b a ­
d a ją c g ru n t i d a ją c sy g n a ły id ą c e j z a  

n im  a rm ii p rz e n ik liw y m  g w iz d e m . T a k  
m a sz e ru ją c a d y w iz ja o w a d ó w c z y n iła  

n ie sa m o w ite w ra ż e n ie sw y m p o rz ą d ­
k ie m , k a rn o śc ią  i o b ro n n ą p o s ta w ą . T rz e  
b a  d o d a ć , ż e  w szy s tk ie  te  o s tro ż n o śc i p o ­

w z ię te z o s ta ły w o b e c z aw sze g ro żą c eg o  
te rm ito m  n ie b ez p ie cz e ń stw a z e s tro n y  
m ró w k i, k tó ra n ie n a w id z i te rm ita  i je s t  

p rz ez e ń śm ier te ln ie n ie n aw id zx m a .
W . F r.

m ok racji się n ie ch cą  p rzyzn ać.

c) A n glia i F ran cja są ze zrozu m ia łych  

w zględ ów  ostrożn e, a A n glia n ałoży ła n a ­

w et sw ojej p rasie p ew ien tłu m ik . M y jed - 

n ek k orzystam y z u p rzyw ilejow an ego sta ­

n ow isk a i jasn o m ów im y N iem com , co o  

n ich m yślim y.

d ) Jeśli N iem cy n ie zm ien ią  sw oich  m e­

tod p ostęp ow an ia , u gru pow anie n asze b ę ­

d zie się d om agało  zerw an ia  z N iem cam i sto  

su n k ów  d yp lom atyczn ych i h an d low ych .

W  p od ob n ym  sen sie toczy ła się tak  rze ­

k om o  osta tn ia  rozm ow a  m ięd zy  p rez. R oose  

veltem  a  p od sek retarzem  d la sp raw  zagra ­

n iczn ych .

R ów n ocześn ie k on feren cja p an -am ery ­

k ań sk a w  L im ie u ch w aliła p otęp ien ie rasi-

W ęd ru jąca fab ryk a
Jak  d on osi p arysk i „Jou rn a l** , w  S zw aj­

carii p rzystąp ion o  d o  b u d ow y  fab ryk i aero ­

p lanów . O sob liw ość'ą jed n ak tej fab ryk i 

b ęd zie to , iż gm ach  jej n ie sp oczn ie n a fu n ­

d am en tach  w  ziem i, lecz n a w alcach ; p lac, 

n a k tórym  stan ie gm ach fab ryk i, m a b yć  

u rząd zon y n a w zór k ortu ten isow ego , p rzy  

czym  w  cem en t w p u szczon e zostan ą szyn y  

sta low e, p o  k tórych ślizgać się m ogą w alce . 

W  razie p otrzeb y h ale fab ryczn e m ogą b yć  

p rzesu n ięte z m iejsca i h olow an e p rzez  

trak tory . M a to  n a celu  zab ezp 'eczen ie fa ­

b ryk i p rzed n alo tam i z p ow ietrza . B yłb y  

to p ierw szy tego rod zaju ek sp erym en t b u ­

d ow lan y .

U n iw ersytety n ied zie ln e
W arszaw a, 27 . 12 .

Z rz e sz e n ie In te lig e n c ji L u d o w e j z o rg a n l  

z o w a ło w  m ie s ią c u g ru d n iu sz e re g  u n iw e r­

sy te tó w  n ie d z ie ln y c h , k tó re są o rg a n iz o w a ­

n e w  m ia s ta c h  p o w ia to w y ch , a  m a ją n a  c e ­

lu z a p o z n a n ie lu d n o śc i z z a g ad n ie n iam i  

w ie jsk im i.

S zyb ciej n iż p ociąg iem  
M u ssolin iego

Paryż, 2 7 . 1 2 . (K a W )

R e k o rd o w ą sz y b k o ść 1 6 3 k m ./g o d z ., ja ­

k ą o s ią g n ą ł w  ty c h d n ia c h sp e c ja ln y p o ­

c ią g e le k try c z n y k o le i w ło sk ich , k tó ry m  

je c h a ł M u sso lin i, u d a ło  s ię p rz e w y ż sz y ć  n a  

k o le ja c h f ra n c u sk ic h . P o c ią g i, k u rsu ją ce  

m ię d z y P a ry ż e m  i M a n s ( lin ia c a łk o w ic ie  

z e le k try f ik o w a n a ) o s ią g a ją o b e c n ie szyb­

k o ść 1 6 6 k m ./g o d z .

stow sk ich i an tireR gfjoycK  w ystąp ień n ie­

m ieck ich . N astęp n ie 21 rep ub lik , w raz A r ­

gen tyn ą , p od p isa ło ak t p rzyjaźn i i w zajem ­

n ej p om ocy p rzeciw  w szelk iej agresji z ze ­

w n ątrz.

D od ać jeszcze trzeb a , że S tan y Z jed n o ­

czon e w  osta tn ich czasach  w yb itn ie w zm o ­

g ły  sw e  stosu n ki h an d low e  z p ań stw am i A -  

m eryk i P ołu d n iow ej, elim in u jąc b ard zo p o ­

w ażn ie h an d el N iem iec i od b ierając im  w  

ten  sp osób g łów n e źród ło d ew iz .

W szystk ie te fak ty n otu jem y  z ob ow iąz ­

k u jak o ob jaw  w yraźn ie ju ż sk rysta lizow a ­

n ego fron tu an tin iem ieck iego  n a k on tyn en ­

cie am eryk ań sk im  i jak o  p ierw sze p osu n ię­

cia w  n ad er p ow ażn ej rozgryw ce m ięd zy ­

n arod ow ej.

A *K yp R iN w -cc?

P O ltD Y N E K
Z ’

57]

I  m o m e n ta ln ie  ro z d raż n ia ją c  s ię  n e r ­

w o w o  i n ie p o trz eb n ie ta rg a ją c c u g le ,  

g e n e ra ł z a k rz y c z a ł n a  p u łk o w n ik a , p o ­

n a d  g ło w ą O sa d c ze g o .

—  P u łk o w n ik u , o d w o ła jc ie tę ro tę . 

N a w e t p a trze ć  n ie  c h cę . O d w o ła jc ie  z a  

ra z ! P a ja ce !  T e k tu ro w e  p a ja ce !  O ło w ia ­

n e  m ó z g i?

O d  te g o  z ac zę ły s ię n ie p o w o d z e n ia  

p u łk u . Z n u ż en ie  i z a h u k a n ie ż o łn ie rz y , 

b e z m y ś ln e o k ru c ień s tw a p o d o fice ró w , 

n ie su m ien n e  i n ie d b a łe  tra k to w a n ie  s łu ż  

b y  p rz e z o fic e ró w ; w sz y stk o  to  ja sn o i 

h a n ie b n ie w y sz ło  n a  ja w  p o d c z a s p rz e ­

g lą d u , W  d ru g ie j ro c ie ż o łn ie rz e n ie u -  

m ie li „ O jc z e n a sz” , w  trz ec ie j —  o fic e ­

ro w ie  m y lili s ię w  ro z rz u c an iu  lin ii b o ­

jo w y c h , w  c z w a rte j —  ż o łn ie rz o w i w  

c z as ie ć w ic z eń  z  b ro n ią  s łab o  s ię  z ro b i­

ło . A  g łó w n ie , ż e  w  ż a d n e j ro c ie  n ie  m ie  

li p o ję c ia  o  sp o so b a ch  u ż y w a n y c h  w  ra ­

z ie n ie o c z e k iw a n e g o a ta k u k a w a le ry j­

sk ie g o , c h o c ia ż u c z o n o s ię ty c h sp o so ­

b ó w  i z n a n o ic h w a żn o ść . S p o so b y  te  

w y n a le z io n e b y ły  i w p ro w ad z o n e w  u -  

ź y c ie p rz ez  sa m e g o  g e n e ra ła  i p o le g a ły  

n a szybk ich zw rotach oraz p rzem ia ­

n ach , k tóre  w ym agały o lb rzym iej zręcz­

n ości, szyb k iego orien tow an ia się i oso ­

b istej p ow ażnej in icja tyw y . W szystk ie  

roty n ie m iały  o tern n ajm n iejszego p o ­
jęc ia , p rócz p iątej.

D ok on aw szy p rzeg lądu , gen era ł od ­

d ala ł z szeregów  w szystk ich oficerów  i 

p od oficerów , a p otem zap ytyw ał żo ł­
n ierzy , czy  są  zad ow olen i, czy otrzym u ­

ją  co  im  się n aelży , czy  n ie m ają  p reten ­

sji? Ż ołn ierze  jed en  za  d ru gim  od p ow ia­

d ali „tak jest w szyscyśm y zad ow olen i” . 
K ied y zap ytyw an o rotę p ierw szą , R o-  

m aszow  słysza ł jak w szeregach k oń ­

cow ych  fe ldw ebel jego  roty, R yn d a , m ó  

w ił groźn ym  ton em :

—  O t, rzek n ij m i k tóry , że  m asz p re ­
ten sję! D am  ja m u  p otem  p reten sję!

R ota p iąta zap rezen tow ała się n aj- 

św ietn iej. Z u chow aci, w yp oczęci żo ł­

n ierze sp ełn ia li tak sw ob od n ie, lek k o i 

u m iejętn ie k om en d ę, iż zd a ło się , że  
p rzeg ląd ca ły b ył d la n ich zab aw k ą, a  

n ie strasznym  egzam in em .

G en era ł zrazu n ach m u rzon y , p otem  

w  m iarę rozjaśn ia ł sw oją tw arz, od  cza*  

su d o czasu , rzu cając żo łn ierzom „d o ­

b rze d ziecf ’ —  b yła to  p ierw sza led w o  

p och w ala . P op isam i w ob ec atak u  k aw a  

lerii S telk ow sk i ostateczn ie zaw ojow ał 

gen era ła . K om en d an t k orp u su sam  m u  

w sk azyw ał rozm aite sy tuacje , w ołając: 

„K aw aleria z p raw ej sied em set k ro ­
k ów ” . S telk ow sk i, an i n a ch w ilę n ie tra  

cąc zim nej k rw i, ob iera ł z żo łn ierzam i 

od p ow iedn ią p ozyq ę, a  ob iera ł tak  sp ra  

w n ie  i tak  szyb k o , że  gen era ł zasyp a ł go  

p och w ałam i.

P o  p rzeg ląd zie rota  zn ow u  stan ęła  w  

szeregach . G en era ł n ie zw aln ia ł jej. 

P rzejeżd żając p rzed fron tem , p rzyg lą ­

d ał się u w ażn ie żo łn ierzom , w p atryw ał 

w  n ich  p rzen ik liw ie , z łagod n ym  u śm ie ­
ch em , z rad ością  w  oczach .

—  S p ójrz, p u łkow n iku , cóż to  u  n ich  

za m ordy! K arm icie ich p ierogam i, czy  

co , m ój k ap itan ie? S łu ch aj ty , gru b o- 

m ord y  —  w sk aza ł p od bród kiem  n a jed ­

n ego  z żo łn ierzy — n azyw asz się K o ­
w al, h m ?

—  T ak jest jw p . gen era le. M ich ał 
B orejczu k  —  w eso ło , z d ziecin n ym  u - 

śm iech em  od p arł żo łn ierz .

—  H m , a  ja m yśla łem , że .  K ow al. 0-  

m yliłem  się  —  żartow ał gen era ł. C óż  ro ­
b ić , n ie u d ało  się ... —  d orzu cił tu ta j cy ­

n iczn y  frazes.
T w a rz ż o łn ie rz a ro z p ły n ę ła s ię w  

g łu p io  ra d o sn y m  u śm iec h u .

—  T a k  je s t, jw p . g e n e ra le  —  k rz y k ­

n ą ł je szc z e g ło śn ie j. —  U  s ieb ie n a  w si 

z a jm o w ałe m s ię k o w a ls tw em . B y łe m  

w ięc  k o w a le m .

—  A h a , w id z isz ! —  G e n e ra ł p rz y ja ­

c ie lsk o  k iw n ą ł m u  g ło w ą . D u m n y  b y ł z e  

z n a jo m o śc i d u sz y  ż o łn ie rsk ie j. —  K a p i­

ta n ie , c ó ż  o n , d o b ry  ż o łn ie rz ?

—  B a rd zo  d o b ry . O n i w sz y sc y ta c y ,  

—  o d p a rł S te lk o w sk i z p e w n o śc ią s ie ­
b ie .

G e n e ra ł u śm ie c h n ą ł s ię , z  z a d o w o le ­

n ie m  sp o g lą d a ją c  n a  ż o łn ie rz y .

—  N o , z d a je  m i s ię , k a p ita n ie , te g o ...  

h m .... M u szą  b y ć  p rz ec ie  p o d  k a rą?

—  N ie  m a  ż a d n e g o , p a n ie g e n e ra le .  

P ią ty  ro k  n ik o g o  n ie  k a ra n o  u  m n ie .

G e n e ra ł p o c h y lił s ię n a  s io d le i w y ­

c ią g n ą ł rę k ę  sw ą  d o  S te lk o w sk ieg o .

—  S e rd e cz n e d z ię k i, p rz y ja c ie lu . O  

—  z a w o ła ł d rż ąc y m  g ło sem . O c zy m u  

z a sz ły  łz a m i. O n , ja k  z resz tą  w ie lu  c u ­

d a k ó w , lu b ił c z a se m  z e  w z ru sz en ia  p ła ­

k a ć . —  D z ięk i, u c ie sz y liśc ie s ta rc a .  

D z ięk i, —  e n e rg ic zn ie  k rz y k n ą ł.

D o b re  w ra że n ie , p o z o s taw io n e  p rz e z  

ro tę  p ią tą , w p ły n ę ło  n a  g e n e ra le  o  ty le , 

ż e sz ó ste j w ie le d a ro w a ł i p rz e g lą d  te j  

ro ty  o d b y ł s ię ja k o ta k o . G e n e ra ł n ie  

c h w a lił, a le  i n ie  g a n ił. Je d n a k ż e  i sz ó ­

s ta  ro ta p rz y b a g n e to w a n iu  c h o c h o łó w  

s ło m ia n y c h  w c a le s ię n ie p o p isa ła .

—  Ź le , n ie  ta k , —  g o rą c zk o w a ł s ię  k o  

m e n d a n t. —  K łó j w  se rc e , z w ija j sz ty k  

w  trą b k ą  i w  se rc e ! W ro g a  b a g n e tu jesz ,  

ro b isz to , ja k b y ś c h le b  d o p ie c a w sa ­
d z a ł!

N a s tę p n e  ro ty  je d n a z a d ru g ą n ie  

w y trz y m a ły  ż a d n e j k ry ty k i. P ię tn as te j i 

sz esn as te j z u p e łn ie p rz e g lą d a ć n ie  

c h c ia ł,, m ó w ią c z e w strę te m :

, (C IĄ G  D A L S Z Y  N A ST Ą P I.)



2) qtudulaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

S p ra w a  J iso c iń sk ieg o TSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
co ra z  g ł^ n iejsza

W  zw iązkz anulow aniem  przez zarząd  

PZL A  uchw ^ specjalnej kom isji W O Z L A  

zakazującej usocińskiem u i Z uberow i pia ­

stow ania go^ości w  sporcie lekkoatletycz ­

nym  na prz^U ś trzech lat, zarząd PZ LA  

zw rócił sięifl kom isji tej z prośbą o w yda­
nie w szelkh akt i m ateriału dow odow ego.

W  odp»viedzi na to zarząd  PZL A  otrzy  

m ał niespdziew anie odpow iedź od prze- 

w odniczą4go kom isji p. N ałęcza, że akt nie  

w yda, gdż uw aża decyzję kom isji, która  

działała a praw ach w alnego zgrom adzenia  

okręgu, ą ostateczną i ty lko w alne zebra­

nie PZ L  m oże tę decyzję uchylić.
Z arzd PZL A  w  odpow iedzi na ośw iad ­

czenie bm isji, postanow ił raz jeszczee za ­

żądać «t i dokum entów  dow odow ych, za­

znaczało , że decyzja kom isji nie była, jako  

niezgoda ze statu tem  PZ LA , form alna.

ty źn a rsfw o

U tw o ren le lo d o w isk a n a S ta d io n ie W . P .

N a  sta d io n ie W o jsk a P o lsk ieg o p rzy u l. 

Ł a zieK o w sk io j u tw o rzo n e zo sta n ie p o d  

eg id ą P o lsk iego Z w ią zk u Ł y żw ia rsk ieg o  

n a jw ięk sze w W a rszaw ie lo d o w isk o . P o - 

w ierz ih n ia lo d o w isk liczy ć b ęd zie 1 2 .0 0 0  

m . k v ., p rzy czym  b ieżn ia d o ja zd y szy b ­

k iej y y n o sić b ęd zie 4 0 0 m . w o b w o d zie . 

R ó w n eż n a lo d o w isk u w y d zie la n e b ęd zie  

m iejste n a b o isk h o k ejo w e o ra z sp ecja ln y  

teren  n a ślizg a w k ę d la m ło d zieży szk o ln ej.

D zęk i sta ra n io m O k ręg o w eg o U rzęd u  

W F 1 P W , lo d o w isk o b ęd zie d o stęp ie d la  

n a jszerszy ch rzesz p u b liczn o śc i. C en y b i­

le tó w  w stęp u b ęd ą w y ją tk o w o n isk ie .

’ P ra w d o p o d ob n ie ju ż w św ięto B o żeg o  

N a ro d zen ia , n a lo d o w isk u  o d b ęd zie  się m ecz  

ły żw iarsk i B erlin —  W a rsza w a .

C a ło śc ią tech n iczn ą teg o n a jw ięk szeg o  

w  sto M cy teren u ły żw ia rsk ieg o k iero w a ć  

b ęd zie z ra m ien ia O k ręg o w eg o U rzęd u W F  

i P W  in ż . K a lb a rczy k .

H o Ł ef ,

In a u g u ra cja a eseo n u h o k ejow eg o  

w e L w o w ie

W  d ru g im  d n iu św ią t B o żeg o N a ro d ze­

n ia o d b y ła się w e L w ow ie in a u g u ra cja se ­

zo n u h o k ejow eg o m eczem to w a rzy sk im  

m ięd zy L ech ią a P o g o n ią . W y g ra ła P o ­

g o ń 3 :1 (Id ), O d ), 2 :1 ). P o g o ń w y g ra ła za ­

słu żen ie g d y ż b y ła zesp o łem  ró w n iejszy m  i 

sk u teczn iej a ta k u ją cy m . B ra m k i d la P o ­

g o n i zd o b y li: J a ło w y , K o rzen iew sk i i P er- 

ło w sk i a d la L ech ti S o k o ło w sk i.

N o w e zw y cięstw o  k ra k o w sk ich h o k eistó w

W  d ru g i d zień  Ś w ią t o d b y ł się w  K ra k o  

w ie n a to n ze L o d o w y m C ra co v ii p ierw szy  

w sezon ie b ieżą cy m m ecz h o k ejo w y m ię­

d zy C raco rią i k a to w ick ą P o g o n ią . P o  

ir ia J )ej g rze za w o d y za k o ń czy ły się zw y cię­

stw em C ra co v ii w sto su n k u 4 :0 (1 :0 , 0 :0 , 

3 ^ ).

N a rc ia rstw o

S k ła d F ra n cji n a m istrzo stw a F . L S . 

w  Z a k o p a n em

P rzez d w a ty g od n ie o d b y w a ł się w  C h a ­

m o n ix o b ó z p rzyg o to w a w czy fra n cu sk ich  

n a rcia rzy d o m istrzo stw  F . I . S . w  Z a k o p a ­

n em . K iero w n ik a m i o b o zu b y li: P a y o t i 

E m ile A lla is . E lim in a cje, d o k o n a n e w  ra ­

m a ch za w o d ó w „ C o u p e V a lisere” (p u ch a r  

sły n n ej fa b ry k i m a ter ia łó w  n a u b io ry ep o r  

to  w e V a ld sere) p o zw o liły n a zesta w ien ie  

sk ła d u ek ip y fra n cu sk iej, k tó ra p rzed sta ­

w ia się n a stęp u ją co :

S k o k i; G eo rg es C o u ttet zesz ło ro czn y  

m istrz św iata.

B ieg i; 1 8 k m  i 5 0 k m  —  G in d re , M er- 

m ound, L eonce C rettón , A rn a u d i B o u a rd .

Z ja zd y ; E m ile A lla is , tw ó rca t zw . 

„Francuskiej Szkoły N a rcia rsk iej" i a u to r  

pow ażnej k sią żk i teo rety czn ej, M a u rice  

L afforgue, J a m es C o u ttet, B ern a rd B u rn et, 

L uis A gnel, R ene L a ffo rg u e, M a u rice B ee- 

seo  n.

O ile sk ład na skoki i biegi jest ustalo ­

ny defin ityw nie, o ty le w śród zaw odników  

zjazdow ych nastąpi dodatkow a elim inacja  

na zaw odach Paryskiego K lubu N arciar­

sk iego , które odbyw ają się w M egeve w  

styczniu . D opiero w tedy ustalona zostanie  

defin ityw nie ekipa zaw odników francu ­

sk ich na zaw ody F . I. S . w Z akopanem .

M istrz Francji, E m ile A llais, pojedzie  

do Z akopanego na w łasne życzenie, jedy ­

nie jakb rezerw ow y.

M istrzostw a  h o k eistó w  P o zn a n ia
W a rta n a p ierw szy m  m iejscu , A Z S  n a  d ru g iem

W  drugie św ięto B ożego N arodzenia  

hokeiści poznańscy ukończyli pierw sze ko ­

ło  rozgryw ek  o  m istrzostw o  okręgu poznań ­

sk iego  klasy  A  w  hokeju na lodzie.

M istrzostw a okręgow e zostały rozloso ­

w ane już przed  nastaniem  m rozów , z chw i­

lą gdy  nastały odpow iednie w arunki rozpo ­

częto rozgryw ki. G dy m róz utrzym a się je­

szcze przez tydzień , do przyszłej niedzieli 

m istrzostw a zostaną zakończone, a kluby  

będą m iały w ów czas m ożność rozgryw a­

nia spotkań tow arzyskich, o m istrzostw o  

L igi hokejow ej (A ZS w  dniach 6 i 8 stycz ­

nia) oraz o w ejście do L igi (m istrz okręgu  

poznańskiego).

H o k ejo w e m istrzo stw a  P o m o rza
P o m o rza n in  zd o b y ł p ierw sze m iejsce

Sport pom orski w  czasie św iąt stał pod  

znakiem  hokejow ych m istrzostw  Pom orza.

W  pierw sze św ięto obrońca ty tu łu m i­

strzow skiego grudziącki Sokół w yjechał do  

C hojnic, gdzie z tam tejszą C hojniczanką u- 

zyskał w alkow erem  5:0 . L odow isko i bram  

ki były nieprzepisow e a ponadto w sk ład  

ataku C hojniczanki w chodzili zaw odnicy  

zgłoszeni (Pa A Z S  Poznań. W  grze tow arzy  

sk iej Sokół (G rudz.) uległ C hojniczance w  

stosunku 4:3 .
W  T oruniu „Pom orzanin" w ygrał też

D w a zw y cięstw a  lw o w sk ich  
h o k eistó w  w  R u m u n ii

Przed św iętam i B ożego N arodzenia ho ­

kejow y m istrz L w ow a drużyna C zarnych  

gościła w  B ukareszcie, ro  z  gryw ając w  sto ­

licy R um unii dw a m ecze z czołow ym i ze­

społam i. W  dw ukrotnych spotkaniach C zar 

ni w yszli zw ycięsko , m im o  że stanęli w  B u ­

kareszcie zupełn ie bez tren ingu.
Pierw szy sw ój m ecz rozegrali C zarni z  

drużyną V enus. C zarni w ygrali spotkanie  

2:1 (2 :1 , 0:0 , 0:0). O bie bram ki dla C zar­

nych padły w  pierw szej m inucie gry , przy  

czym  strzelcem  w  obu w ypadkach był Ja ­

siński. Punkt dla V enus zdobył B arbilescu . 

V enus grał bardzo  brutaln ie. W  czasie tego

Z a w o d y  k o n n e  w  Z a k o p a n em
W  drugi dzień Św iąt rozpoczęły się  

X I zim ow e zaw ody konne po raz pierw szy  

w  konkurencji m iędzynarodow ej. U dział w  

nich biorą przedstaw iciele N iem iec (2 jeź­

dźców  i jedna am azonka) oraz jeźdźcy pol­

scy  w  liczbie kilkudziesięciu oficerów  z gru  

pą olim pijską na czele.
D o konkursu otw arcia im . Z akopanego, 

który poprzedzony został pow itaniem  ekip  

i defiladą, stanęło 91 koni. Parcours, który  

liczył 14 przeszkód, ukończyło bez błędu  

28 koni, przy czym  identyczny czas, który  
decydow ał o zajęciu kolejności, uzyskali 

ppor. Sroczyński na „B ina M i Scharfetter  

(N .) na klaczy „A m neris". W  rozgryw ce na  

7 przeszkodach jadący jako  pierw szy ppor. 

Sroczyński —  w ziąw szy szybkie tem po — ■ 

zaraz na drugiej przeszkodzie „zarobił" 4

P iłk a  n o żn a

R u ch  p o k o n a ł A K S z C h o rzo w a 5 :1

N a sta d io n ie w  C h o rzo w ie o d b y ł się to ­

w a rzy sk i m ecz o b u ślą sk ich d ru ży n lig o ­

w y ch R u ch u i A K S . Z w y cięży ł R u ch 5 ^  

(4 :Ą .

D o B a w o d ó w ty ch o b ie d ru ży n y w y stą - 

p o ły w  sw y m  n o rm a ln y m  sk ła d zie , W  d ru ­

ży n ie A K S za g ra ł ,p o ra ź p ierw szy n o w o p o - 

zy sk a n y G ro lik .

G ra bardzo ciekaw a i sto jąca na w yso ­

kim poziom ie. W  ciągu pierw szych 5 m i­

nut R uch, który przew ażał, strzelił 3 bram ­

ki, poczym gracze A K S dochodzą do głosu  

i stale zagrażają bram ce R uchu. O w ocem  

ich przew agi są dw ie bram ki. Pod koniec  

pierw szej części R uch uzyskał jeszcze je­

den punkt, ustalając w ynik do przerw y.

W  o sta tn ich m in u ta ch R u ch zn o w u d o ch o ­

Po  ukończeniu pierw szego koła ro zg ry  

w ek na czoło w ysunęła się W a rta , k tó ra  

w alczy w  sw ym  w ypróbow anym sk ładzie  

z lat ubiegłych , w zm ocnionym  C ałką z K a ­

tow ic. N a drugim  m iejscu znalazły się re ­

zerw y A Z S, który pokazał kilku obiecują­

cych m łodych graczy w  oparciu o  kilku  w y  

próbow anych seniorów , z których szczegól­

nie w yróżnił się bram karz M uszyński. A Z S 

posiada w  sw ych szeregach kilku obiecują­

cych m łodych graczy .

T a b ela ro zg ry w ek p rzedsta w ia się n a ­

stępująco: 1) W arta 4 punkty  (stos, bram ek  

4:1), 2) A Z S Ib 2  pkt. (3 :4), 3) W K S 0 pkt. 

(1 :3).

dnia rów nież w alkow erem  5:0 , w skutek  nie  

staw ienia się poraź drugi B K S Polonia  

(B ydg.).

Finał rozgryw ek  odbył się w  drugie św ię  

to  na lodow isku w  G rudziądzu  w  obecności 

800  w idzów . W  pierw szym  spotkaniu K PW  

Pom orzanin uzyskał z zeszłorocznym  m i­

strzem  Sokołem  grudziądzkim  w ynik 2:1 , a  

w  spotkaniu rew anżow ym  w ynik rem isow y  

2:2 . W  rezultacie ty tu ł m istrza Pom orza  

zdobył Pom orzanin (T oruń), a w icem istrza  

Sokół (G rudziądz).

spotkania silnej kontuzji o k a d o zn a ł C zy ­

żew ski. W  następu , dniu C zarni spotkali się  

z m istrzem  R um unii T elephon C lub R om a­

na, odnosząc  identyczny  sukces jak  w  pier­

w szym  dniu 2:1 (1 :0 , 0:0 , 1:1). B ram ki dla  

C zarnych zdobyli: Jurkow ski i Jasiński II, 

a dla R um unów  B otez. M ecz ten  stał na do ­

brym  poziom ie i przez cały czas toczył się  

w  ostrym  tem pie. T rzeciej bram ki zdobytej 

dla C zarnych przez Jasińskiego sędzia nie  

uznał, natom iast bram ka zdobyta przez  

B oteza nie została uzyskana w  sposób zu ­

pełn ie praw idłow y. N a m eczu było około  

5000 w idzów .

punkty  karne, tym czasem  Scharfetter prze ­

był parcours bez błędu i konkurs w ygrał 

z czasem  1:17 .8 , 2) ppor. Sroczyński 1:17 .8 , 

3) por. Skulicz na „D unkanie" 1:17 .6 , 4) 

rm t. M ęczarsk i na „.U rodziw ej", 5) p. Strze  

szew ski (W ) na „K ikim orze", 6) inż. G ra- 

bianow ski (Pozn.) na „L ataw cu", 7) ppor. 

B ranicki na „C zem pie".

N astępnie odbyły  się dw ie gonitw y w łó ­

kiem  za jeźdźcem . W  gonitw ie pierw szej 

na dystansie 2000 m . w ygrał ppor. G um iń- 

sk i na koniu „B ór" z narciarzem  Ślim akiem  

2) por. O rciszew ski na „A nitrze" z narcia ­

rzem trm . R ojcew iczem . W  gonitw ie dru ­

giej na dystansie 2400 m . zw yciężył Ska ­

w iński na „B izaw at" z narciarzem  O chot­

nickim , Ź) por. Z ajączkow ski na „C arycy" z  

narciarzem  ppor. B rzeziną.

d zi d o g ło su , stree ła ją ic 5 b ra m k ę I u sta la ­

ją c w y n ik d n ia .
B ra m k i zd o b y ł d la R u ch u F eto rek a d la  

A K S W o sta l 1 P ią tek ,

N a p rzó d L lp ia y  —  Ś lą sk  —  4 :3 (4 :3 (2 ^ )

W  za w o d a ch • m istiw o stw o p ierw szej 

L ig i śląsk iej N o p rzó d L ip in y p o k o n a ł 

Ś lą sk ze Ś w ięto ch łow ic w sto su n k u 4 :3  

(2 :^ -

R o zm a łło śe i

O b ó z sp o rtó w  z im o w y ch n a d ja z . N a ro cz

W ileń sk i o d d zia ł a k a d em ick ieg o Z w ią z ­

k u M o rsk ieg o o rg a n izu je n a d jez io rem  N a r  

ro cz o b ó z sp o rtó w  z im o w y ch . O b ó z ro zp o -  

czn ie się w d n iu 2 8 g ru d n ia i p o trw a d o  

1 0 sty czn ia . U czestn icy o b o zu szk o len i b ę ­

d ą w  jeźd zie Q a  b o jera ch  i w  n a rcia rstw ia .

FIRMY GODIVE 

POPARCIA
W Y K W IN T N E P A L T A .
U B R A N IA M Ę S K IE  
M U N D U R K I S Z K O L N I

P o leca firm a E D M U N D  R T C H T E R , K ra  
w iectw o m ęsk ie u szczy tu d o sk o n a ło ści 
M a teria ły z m etra

E D M U N D R IC H T E R , P o zn a ń , rrzy sk ła  
d v C en tra la F r. R a ta jcza k a Ł F ilie

’ O S T R Ó W  W lk p .

MODNE

KA^-LUSZE
KOSZULE 

KRAWATY
poleca najtaniej 

znana firma

MMI
Poznań-Wielka 8.

KOŁDRY

puchow e, na w ełnie i w acie oraz bieliznę  
pościelow ą .po lecam w olbrzym im w y ­
borze. Specjalność: W ypraw y ślubne. 
C eny fabryczne. Z w iedzenie m agazynu  
b ez przym usu kupna —  poleca- P o zn a ń ­
sk a  F a b ry k a K o łd er, w łaśc. W ieczorek —  
P o zn a ń , jedynie P iek a ry 1 , T elefon 50-97. 
R ok założenia 1921 .

C en tra ln a D ro q erfa J . C zep czy ń sk i 
P o zn a ń , S ta ry R y n ek B .

T elefo n zb io ro w y 4 5  4 5 .
P o leca n a jta n iej: F a rb y  —  L a k iery  —  P o ­
k o sty I w szelk ie p rzy b o ry m a la rsk ie . 
M y d ła i p ro szk i d o p ra n ia — M y d ła to ­
a leto w e —  P erfu m y —  W o d y k n lo ń sk lł 
o ra z w szelk ą k o sm ety k ę — F ro tery —  
Ś cierk i o ra z szczo tk i w szelk iego ro d za lu . 

d d zia ł: D ro q erje w U a iv er« n n > ” n L F t. R a ­
ta jcza k a 3 1  

T elefo n 2 7 4 9 .
F a b ry k a cja śro d k ó w  d o zw a lcza n ia szk o ­
d n ik ó w w p o la ch , la sa ch 1 o g ro d a ch . 
A rty k u ły b a rtn icza

Polecam korzystnie

KAPELUSZE
KOSZULE 

KRAWATY 

PULOVERY 

KAMIZELKI

C E G Ł O W S K I
Poznań, Pocztowa 5

Ż y ra n d o le R a d io a p a ra ty

ID A S Z A K  i W A L C Z A K  
sw. Marcin 18

przy Fr Ratajczaka. Teł. 14-59

POZNAŃ - TEL.10-7C
27. GRUDNIA 19

Hąkawiczki

C iek a w a p ró b a
W  tych dniach odbyła się nad N ow ym  

Jork iem  ciekaw a próba, św iadcząca o po ­

stępach , dokonyw anych co dnia niem al, w  

dziedzin ie lo tn ictw a. C hodziło o w ypróbo ­

w anie pew nego  w ynalazku, którego pom ysł 

zrodził się pod w pływ em  w yjątkow o licz­

nych w  ostatn im czasie katastrof, spow o ­

dow anych złą w idocznością w  czasie lo tu . 

W ynalazek oparty na zasadach m ierzenia  

głębokości oceanicznych przy  pom ocy  ultra  

krótk ich fal, pozw ala lo tn ikow i naw et w  

czasie najgęstszej m gły orien tow ać się do ­

kładnie w  w ysokości aparatu pad ziem ią i 

odległości od najb liższej przeszkody.

W  jednym skrzydle sam olotu znajduje  

się aparat krótkofalow y. Fale w ysyłane  

przez aparat, odbite od przeszkody, chw y ­

ta um ieszczony w  drugim skrzydle aparat 

odbiorczy , który  przy pom ocy elektryczne­

go licznika, połączonego z tabelą, um iesz­

czoną na w ysokości oczu pilo ta, podaje w  

m etrach w ysokość, na której znajduje się 

w  danym  m om encie pilo t oraz na jak iej od ­

leg łości znajduje się na ‘bliższa przeszkoda  

na drodze lo tu . A parat działał tak spraw ­
nie, że pilot m ógł m im o sztucznej m gły, w  

jaką  spow ito  sam olot, latać  bezpiecznie nad  
dacham i now ojorsk ich drapaczy chm ur.

O dległość każdego szczytu dom u, a na  

w et odległość każdego drzew ka, rosnącef

I p rzy u licy , lu b na placach , nad który?  

p rze la ty w a ł sa m o lo t, b y ła dokładnie re ‘ 

•trow aaa.
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0 kolejowy Urząd Pocztowy w Jarocinie
Jarocińska stacja należy do rzędu więk- szczególnie gdy kom u zależy na czasie. Ja- 

•rych ośrodków  kolejowych. Z okazji prze­
jazdu wielu pociągów i dogodnych przesia­
dek oraz połączenia z liniam i autobusowy­
m i, wielu pasażerów  zatrzym uje się na sta­
cji jarocińskiej.

Uczyniono już wiele udogodnień dla 
podróżnych na stacji jarocińskiej, co zaw- 
dzięczyć najeży szczególnej dbałości naczel­
nika stacji p. inż. Teinerta. Nie pom yślano 
jednak  o  założeniu dworcowej agencji pocz­

towej, która by pełniła służbę dla przejez­
dnego klienta.

rociński Urząd Pocztowy otwiera swe pod­
woje dopiero o godz. 8 rano, a zam yka już 

o 18 z dwu-godzinną przerwą w południe. 
W  innych godzinach m ożna drobne sprawy  
załatwiać przy tylnym  wejściu do urzędu, 
lecz tylko do godz. 21. Po tej godzinie w  
Jarocinie nie m ożna już korzystać z poczty  
i telegrafu. W  dodatku załatwianie intere­
sentów od strony podwórza, na dworze 

pod drzwiam i nie należy do przyjemności 
zwłaszcza w  porze zim owej.

Dworcowy Urząd Pocztowy, który wi­
nien być czynny  przez cały dzień bez przer­
wy oraz w nocnych godzinach przejazdu  
pociągów, będzie wielkim udogodnieniem  
dla jarodniaków.

M iarodajne czynniki winny się tą spra­
wą pilnie zainteresować, by spełnić ogólne 
życzenie, które leży w interesie przedsię­
biorstwa państwowego, jakim jest Polska  
Poczta i TelegraŁ

Sprawę tę polecam y specjalnej uwadze 
jarocińskiego naczelnika P. Poczt p. Łabę­
dzia, na którym  dąży obowiązek dbania o  
udogodnienie urządzeń pocztoiwych dla 
klientów.

dowiec. Zmarły Hcz 75 lat. Niech ziem ia, 
dla której z poświęćpracował, lekką 
m u będzie.

Kino „Kristal'* v^v/iotla obecnie film  
kostium owy w polse j wersji p. t. „Ku  
wolności . W świętwyświetlana była 
część pierwsza film u ^im piada" (święto  
narodów).

—  Odznaczenie. Kitjwnik W ojewódz­
kiego Zakładu W ychowyczego w Cerek- 
wicy, powiatu jarociński^ p, dyr. Liszew ­
ski, został odznaczony & zbrnym Krzyżem  
Zasługi za pracę na polu edagogicznym .

Powstańcy jarocińsc w aureoli 
sławy

Urządzenie agencji pocztowej jest spra­
wą bardzp pilną i wprost konieczną, gdyż 
zainteresowani, chcący pilnie nadać tele­
gram  lub list polecony, błąkają się po holu  
i narzekają na brak tej instytucji. Utrudnio­

ne jest nawet napisanie adresu, czy pocz­
tówki, gdyż braknie pulpitu i przyborów  do 
pisania, o które trzeba prosić u kasjera bi­
letowego.

W ielu podróżnych chciałoby też w  pod­
róży podjąć pieniądze z książeczki P. K. 
0., których im nagle zabrakło dla konty­
nuowania podróży.

Chcąc korzystać z poczty, trzeba biec 
do m iasta, co jest wielką niedogodnością,

Wspaniały rozwój kola LOPP w Koninie
To, co LOPP, przez okres piętnastu lat 1 zesem obwodu został wybrany inż. W łady- 

działał, świadczy, że społeczeństwo poi- sław Dunin, który ten m andat piastuje do-

Mogilno

—  Znowu kradzież drobiu. Po raz trze­
ci w  krótkim  czasie pojawili się w  Kwieci- 
szewie zuchwali włam ywacze. Tym razem  
am atorzy drobiu zaglądnęli do chlewa p. Ro  
baka w Goryszewie pod Kwieciszewem . —  
Zabrali stam tąd 35 kur, 4 perlice, 4 kaczki 
i indyka, ogólnej wartości 110 złotych. Po­
licja czyni energiczne dochodzenia, celem  
sparaliżowania przestępczej działalności 
zorganizowanej szajki włam ywaczy.

—  Uroczysta akadem ia Akcji Katolic­
kiej. W  szkole powszechnej w Chom iąźy 
odbyła się uroczysta akadem ia Parafialnej 
Akcji Katol., którą zagaił prezes, p. M licki 
z Obudna. Na wstępie powitał on nowo­
przybyłego proboszcza ks. Pawlickiego, po  
czym członkinie K. S. M . Ż. wręczyły no­
wem u duszpasterzowi parafii wiązankę 
pięknych kwiatów. Z kolei przemówił ks. 
prób. Pawlicki, om awiając znaczenie Akcji 
Katolickiej i zachęcając parafian do zgod­
nej współpracy. Pod koniec przem ówił jesz­
cze p. M licki, zdając sprawozdanie z rocz­
nej działalności organizac ’i,

—  Lekkom yślna  zabawa  przyczyną śm ier 
ci. W racające ze szkoły dzieci postanowiły  
zakosztować w m iejscowości Lenartowo, 
po  w. m ogileńskiego, zabawy wagonikam i 
kole ;ki polnej.. Nie przeczuwające nic złe­
go dzieci bawiły się doskonale, biegnąc 
względnie siadając na rozpędzonych wago­
nikach. W  m iędzyczasie jednak spadła i 
dostała się pod koła 14-letnia Katarzyna  
M niszkówna. W skutek dość silnego upadku  
doznała ona złam ania kięgosłupa. Przywo­
łany z pobliskiego Shuloka lekarz, udzielił 
dziewczynce pierwszej pom ocy, jednakże 
nazajutrz M niszkówna zm arła.

—  Osobiste. Kierownictwo  Nadleśnictwa  
Państwowego Gołąbki objął ostatnio nad­
leśniczy, p. Zwolanowski. Dotychczasowy  
kierownik, p. Rosochowicz przeniesiony zo­
stał na równorzędne stanowisko do Bydgo­
szczy.

skie dokonało już w  tej dziedzinie wielkich  

rzeczy. Jeszcze o innych organizacjach 
nie m arzyło się „niektórym *, to Towarzy­
stwo Popierania Żeglugi Powietrznej już w  
roku 1923 pracę swą kontynuowało, kładąc 
kam ień więgielny pod gm ach obecnej in­
stytucji LOPP, która nie darm o zwie się 

„Stowarzyszeniem W yższej Użyteczności*'. 
W  tym  też okresie czasu, to jest na począt­
ku 1923 roku powstało i w  Koninie Towa­
rzystwo Popierania Żeglugi Powietrznej. Za 
łoźycielam i TPŻP. na terenie powiatu ko­

nińskiego byli: ówczesny starosta powia­
towy Jan Augustyniak, dowódca batalionu  
68 pp. m ajor Śliwiński, pułkownik Kazi­
m ierz Żm igrodzki, sędzia Stanisław Jano- 
wicz i sędzia Franciszek M iem iec, W itold  
M ielęcki, ks. kanonik Józef M agott, Zyg­
m unt Skorupski, Herm an Joel i Eugieniusz  
Głoszkowski. Na pierwszym  zebraniu orga­
nizacyjnym  w początku 1923 roku zebrano  
już około 2.000.000 m arek. Praca rozpoczę­
ta przez TPZP dała już w zaczątku poważ­
ne rezultaty. Jest rzeczą znam ienną, że 
TPZP. powstawały wcześniej na terenie po  
wiatu, niż województwa, że uprzednio w  
Koninie istniało już Towarzystwo Obrony  
Przeciwgazowej. Pierwszym i prezesam i 
tych stowarzyszeń byli: starosta inż. Jan  
Augustyniak, ks. kanonik Jan Kabata, sę­
dzia Franciszek M iemiec i m ajor Pretsch.

W  dniu 14 października 1932 roku pre-

tychczas. W roku tym na terenie obwodu  
istniało 18 Kół LOPP. z przeszło 400 człon­
kam i. Dziś Kół jest 36, członków 3.000. Z  
okresu pracy należy wym ienić kilkadziesiąt 
przeprowadzonych kursów z obrony lotni­
cze - przeciwgazowej, na których prze- 
skolono około 3.500 osób. W yszkolono li­
cznych instruktorów i podinstruktorów.

Zarząd Obwodu wyszkolił kom endan­
tów i ich zastępców OPL. bloków dom ów  
oraz nauczycieli szkół powszechnych dla 
propagowania tej akqi na swych terenach. 
Obwód Powiatowy LOPP. prowadzi w  gm a 
chu gim nazjum m odelarnię. Na ostatnich  
wojewódzkich zawodach m odeli latających, 
m odelarnia konińska uzyskała II i HI m iej­
sce. Obecnie uczniowie m odelarni pod kie­
rownictwem  instruktora Jana M isiaka przy  
stąpili do budowy m odeli szybowcowych.

Oprócz Koła LOPP. w Koninie, istnieją 
jeszcze następujące Koła: Koło LOPP. Pań  
w  Koninie, którego przewodniczącą jest p. 
starościna Seweryna Koczorowska, Koło  
Ziemiańskie LOPP., w którym każdorazo­
wy Zarząd Związku Ziemian jest jednocze­
śnie Zarządem Koła, Koło nauczycielskie 
LOPP i Koło wojskowe LOPP.

W XV Tygodniu LOPP. urządzono w  
Koninie, poza innym i imprezami* loty pro­
pagandowe, z których uzyskano netto 4000  
złotych.

Ś. p. Stefan Malinowskf, ' 
adjutant baonu powstańców jarcfeiriskich, 
poległ bohaterską śm iercią w staŁir-na 

Zbąszyń w dniu 9 , stycznia hU9 r.

Powstańcy jarocińscy • . 
w aureoli zwycięstwa i sławy

Krotoszyn

—  Z życia Rodziny W ojskowej. Dla 
dziewcząt, w  wieku od 14— 18 lat, rodziców  
bezrobotnych w ram ach dożywiania zorga­
nizowała Rodzina W ojskowa świetlicę w  lo­
kalach koszar poklasztom ych. Poświęcenia  
tej tak pożycztenej placówki dokonał 
ksiądz Dworak w obecności dowódcy puł­
ku i p. starosty W ilim owskiego oraz gości. 
Dziewczęta otrzymają codziennie podwie­
czorek i pod kierownictwem fachowej siły  
m a'ą się nauczyć różnych pożytecznych rze 
czy. Opiekę nad całością sprawuje prze­
wodnicząca sekcji Opieki Społecznej przy  
współudziale pań z zarządu R. W .

—  W ykład. W  ram ach wykładów Uni­
wersytetu Powszechnego odbył się ostatnio  
wykład wicestarosty m gr. Jaśkiewicza na  
tem at wyboru radnych m iejskich. Referat 
ściągnął bardzo dużo słuchaczy i został cie­
kawie przez prelegenta ujęty, przy czym  
ilustrowany wykres  aim .

Leszno

.—  Bezczelny oszust. W  okolicy Krobi, 
jak i w  całej W ielkopolsce grasował od nie 
dawna wśród ziemian oszust, który, legity­
m ując się nieważnym i już zaświadczeniami, 
dokonywał opisu klaczy zarodowych. Od 
zapisu pobierał opłatę i przyrzekał, że na  
każdą klacz będzie -wyłączona pewna ilość 
ziemi z parcelacji. Nieuchwytny dość dłu­
go, dostał się nareszcie w  ręce policji. Jest 
to osobnik m ówiący kilku językam i, rodem  
rzekomo z Radom ia.

Z rozwoju i życia Związku Młodej Wsi
w powiecie tureckim

W  dniu 2 grudnia b, r. we wsi Józefina, 
gm . Przykona, z inicjatywy kierownika szko  
ły, p. Zapędowskiego. zostało zorganizowa­
ne Koło Zw. M ł. W si, do którego zapisało  
się 26 osób. Referat ideowo - organizacyj­
ny wygłosił p. Zapędowski. Po referade  
wybrano zarząd Koła, w  skład którego we­
szli: prezes Feliks Krzątała, wiceprezes An­
toni Jaroszewski, skarbnik Stefan Szym ­
czak, sekretarz Eugenia Groblicka, gospo­
darz Zygm unt Gadom ski. Kom isja rewizyj­
na —  Antoni M usiał, Alfons W apiński i 
Zofia M oziówna. Po wyborze zarządu usta­
lono  plan pracy, term iny zebrań organizacyj 
nych i oświatowych koła. W  dniu 10 gru­
dnia br. odbyły się zabrania organizacyjne 
Kół Związku M łodej W si w Turkowicach, 
w Kobylnikach i w Konopnicy. W  Turko­
wicach rsjerat ideowo • organizacyjny wy­
głosił kol. Adam W alczak, instr. K. K. O.

Do Koła zapisało się 28 osób. Zorganizowa­
no zespół przysposobienia rolniczego, do  
którego przystąpiło 9 osób. Opracowano  
plan pracy na trzy m iesiące. W  Kobylni­
kach przy udziale 38 osób referat ideowy  
wygłosił kol. instr. F. W itulski, oświatowy  
—  E. M ichalkiewicz i organizacyjny —  kol. 

L. Szczeciński, prezes Koła z Zim otek. W  
Konopnicy referat gospodarczy wygłosił 
kol. instr, F. W itulski. Staraniem  sekcji ar­
tystycznej Koła Związku M łodej W si w  Zi- 
m otkach urządzono przedstawienie p. t  

„Porucznik Pierwszej Brygady**. Jak spo­
łeczeństwo wiejskie spragnione jest takiej 
rozgrywki kulturalnej, dowodzi to, że de  
m ożna było pom ieśdć wszystkich, którzy  
przyszli na przedstawienie.

Czysty  zysk  w  sum ie 75  zł. przeznaczono  
na zakupienie placu pod  budynek gospodar­
czy przy dom u Ludowym  w  Zim otkach.

fes*

Major Stanisław Krystofiak, 
wybitny dowódca kom panii jarocińskich  
powstańców, stal w r. 1919 na czele wypra­
wy na Szubin i Rawicz, gdzie sławą okrył 

jarociniaków.
Były burm istrz w Nowem m ieście n. W artą.

Skład nowej Rady Miejskiej w Jarocinie
W ybory z dnia 18 bm . wyłoniły poniż­

szy skład radnych m iasta Jarocina. Z listy  
0. Z. N. weszli: Jan W róblewski, wieloletni 
członek R. M ., Sylwester W alczak, urzę­
dnik kolejowy, Ignacy Briske, urzędnik ko­
lejowy, Teofil Filipczak, kierownik szkoły  

w Jarocinie, oraz Feliks M róz, notariusz.
Z listy Stronnictwa Nar. weszli: Stefan 

Zapłata, przem ysłowiec, Franciszek Gaw- 
rych, om . nauczyciel, W alenty Paterek, em . 
policjant, Stanisław Krupiński, m istrz pie­
karski, Franciszek Szym czak, nauczyciel 
szkoły pow„ prof. Antoni Prętkiewicz i p. 
Cecylia Kostańska, żona m istrza rzeżnic- 
kiego.

Nadto weszli 4 przedstawiciele Polskiej 
Partii Socjalistycznej, a zupełnie przepadli 
kandydaci Związku Zawodowego Polskiego.

Przewidziana jest współpraca radnych  
N. O. P. z Stronnictwem Narodowym , gdyż

tym sposobem socjaliśc*, jako niepożądany  
element zostaną usunięci od rzeczywistej 
pracy i wpływu.

Jarocin

—  W ybory w  Żerkowie. W  dniu 22 sty­
cznia 1939 r. odbędą się wybory do Rady  
M iejskiej m iasteczka Żerkowa, powiatu ja­
rocińskiego.

—  Zlikwidowane przedsiębiorstwo. Niem  
ka wdowa Benderowa zlikwidowała swe ta- 
picerskie przedsiębiorstwo przy ul. św . Du­
cha. Do likwidacji przyczynił się wzrost poi 
skiego posiadania w  tej gałęzi rzemiosła.

—  Zgon zasłużonego obywatela. Doko­
nał żywota śp. W incenty Gruszczyński, zna­
ny i zasiedziały w Jarocinie obywate ’. •—  
Zm arły znany był jako wzorowy Polak, od­
ważnie wyznający swą narodowość wobec 
byłych władz niem ieckich. W śród obywa­
telstwa był ogólnie szanowany i łubiany, a 
wśród kolegów, handlarzy bydłem , był ce­
niony jako uczciwy i życzliwy dobry zawo-

21000 zł złożyło Gniezno 

na bezrobotnych
Pod przewodnictwem p. dyr. Fischera 

odbyło się zebranie W ydziału W ykonaw ­
czego Kom itetu Obywatelskiego do walki 
z bezrobociem . Jak wykazały sprawozda­
nia, społeczeństwo Gniezma zadeklarowało 
ogółem na bezrobotnych kwutę 21.000 żł. 
Po doliczeniu wpływów z różnych doraź­
nych datków, subwencyj oraz zbiórek ulicz­
nych sum a wyniesie 38.000 zł. Kosztem  
21.000 zł urządzono dla bezrobotnych Gwiaz 
dkę, przy czym duże rodziny otrzym ały na  
turalia wartości 18,75 złr

Września

— Program obchodu 20 rocznicy oswo­
bodzenia Wielkopolski we W rześni obej­
m uje uroczyste nabożeństwo^ złożenie wień  
cy na grobach poległych i . akadem ię o g. 
19,30 w Hotelu Polskim , ’ Uroczystości od­
były się S8 bm.



M r . 2 9 6 ś r o d a , d n ia  2 8  g r u d n ia  1 9 3 8  r . S f r . F

Kronika

28
orudzieft

Kalendarzyk

Środa
Kiltmliin rmsko-hloi.

Wtorek Tl Jana Awang.

Środa 28 Mlodilankdv

meteorologiczny

P o z n a ń , 2 7 . 1 2 .ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W c z o ra j ro z p o c z ę ły s ię w P o z n a n iu  

u r o c z y s to ś c i 2 0 - le c ia  w y b u c h u p o w s t a n ia  

w ie lk o p o łs k ie g ó , n a d  k tó ry m i p r o t e k t o r a t  

o b j ą ł P a n  M a r s z a łe k  E d w a r d  Ś m ig ły - R y d z .  

N a  u ro c z y s to śc i p rz y b y ło  d o  s to l ic y  W ie l­

k o p o lsk i p o n a d  9  t y s i ię c y  b y ły c h  p o w s t a ń ­

c ó w  n ie  ty lk o  z  c a łe g o  w o je w ó d z tw a p o ­

z n a ń sk ie g o , P o m o rz a  i Ś lą sk a , le c z  ta k ż e  z  

z  a  g  r  a  n i  c  y , b y  u c z e s tn ic z y ć w  w ie lk im  

a p e lu  Z w ią z k u  P o w s t a ń c ó w  W ie lk o p o ls k ic h

A p e l ro z p o c z ą ł , 's ię n a b o ż e ń s t w e m  w  

h a l i r e p r e z e n t a c y j n e j T a r g ó w  P o z n a ń s k ic h . 

W o k ó ł o łta rz a z g ru p o w a ło  s ię p o n a d 1 4 0  

p o c z tó w c h o rą g w ia n y c h p o s z c z e g ó ln y c h  

k ó ł z w ią z k u . W  p ie rw sz y c h  r z ę d a c h  k rz e -

W to re k , g o d z . 1 0 r a m o . C iśn ie n ie  a tm o ­
s fe ry c z n e ś re d n ie 7 5 6 m m . T e m p e ra tu ra  
p o w ie trz a w  u b . d o b ie  n a jw y ż sz a  —  6  s t. C . 
n a jn iż s z a  —  8 s t . C .

S ta n  w o d y  w  r z e c e  W a rc ie  w y n o s i 4 -  5 4  
c m ., T e m p e ra tu ra w o d y w  d n iu w c z o ra j­
s z y m  0 ,1  s t. C .

N^cne dvżury antek
ś r ó d m ie ś c ie  —  A p te k a d ra K ie rz y ń sk ie -  

g o , u l . P ie ra c k ie g o ; A p te k a  p o d  E s k u la p e m ,  
p l . W o ln o ś c i 1 3 ; A p te k a p o d Z ło ty m  L w e m  
S ta ry  R y n e k  7 5 ; A p te k a p rz y  G ro b li . W ie l­
k ie G a rb a ry 4 1 ; A p te k a n a C h w a lisz e w ie , 
C h w a lis z e w o  7 6 .

J e ż y c e —  A p te k a M ic k ie w ic z a , u l . D ą ­
b ro w s k ie g o  1 0 . . , ,

Ł a z a r z —  A p te k a p rz y P a rk u  W ilso n a ,  
u l M a rsz a lk a  F o c h a 4 7 .

W ild a  —  A p te k a F o r tu n a , G . W ild a 7 6
S o ła c z  —  A p te k a p rz y  u l . M a z o w ie c k ie , 

n r 1 ?
G ó r c z y n —  A p te k a K a rp iń s k ie g o ^ u lic a  

M a rsz F o c h a 1 5 8
D ę b ie c —  A p te k a p r z y  u l . D ę b ie c k ie j 6 -  
P o z n a ń - W s c h ó d  —  A p te k a p rz y K rz y ż u ,  

u l . G łó w n a 5 3 .
S t a r o łę k a  —  A p t e k a  m ie j s c o w a ,

Ważne telefony:
Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la  m ię d z y m ia s ło  

w a  —  0 0 . In fo rm a c ja  te l . —  0 9 .

N o w e  w ła d z e  

k a p i t u ły  m e t r o p o l i t a ln e j
J . E m in e n c ja k s . K a rd y n a ł P ry m a s d r  

A u g u s t H lo n d e a m ia n o w a ł n o w y s k ła d  

w ła d z k a p itu ły m e tro p o li ta ln e j w  P o z n a ­

n iu .

P re p o z y te m  k a p itu ły  p o  z g o n ie ś . p . k s .  

p re p o z y ta in fu ła ta K ło sa z o s ta ł J . E . k s -  

b is k u p D y m e k ; d z ie k a n e m k a p itu ły d o ­

ty c h c z a so w y k u s to sz k s . in fu ła t N a g ó rn y -  

R u c iń sk i ; in fu ła te m  - k u s to sz e m  k a p itu ły  

w re s z c ie k s . p ra ła t P rą d z y ń s k L

O g ło s z e n ie  w y n ik u  w y b o r ó w
W  d n iu  2 4  b m . u k a z a ły  s ię  n a  s łu p a c h  

r e k la m o w y c h  o b w ie sz c z e n ia G łó w n e j K o ­

m is j i W y b o rc z e j o  w y n ik u  w y b o ró w  d o . R a ­

d y  M ie js k ie j . O d  te j d a ty  b ie g n ie  8 -d n io w y  

o k re s , w  c z a s ie  k tó re g o  w n ie ś ć  m o ż n a  p ro ­

te s ty  w y b o rc z e .

Z a p o w ie d z i ś lu b n e
O w d o w ia ły a r ty s ta r z e ź b ia rz C z e s ła w  

W o ź n ia k  i b iu ro w a M a r ia D z ie k a ń s k a ; n a ­
u c z y c ie l s z k o ły p o w s z e c h n e j M a ria n S ta d ­
k o w  K rę te j S w o b o d z ie , p o w . S a rn e j i J a ­
d w ig a B ą k ó w n a ; o w d o w ia ły l in o ty p is ta  
W a c ła w  M a n ie w ® k i i f ry z je rk a  W ła d y s ła ­
w a W y d a rk ie w ic z ó w n a ; w y w ia d o w c a m ie j­
s k i S ta n is ła w  S e rw a c z e k w  S z a m o tu ła c h i 
k ra w c o w a W ła d y s ła w a B ła s z c z y k ó w n a ; in  
k a s e n t T a d e u s z F ra n k o w sk i i J o a n n a D ró b  
n ik ó w ń a ; ro b o tn ik S ta n is ła w  C u d z iń s k i i  
S ta n is ła w a G ru s z c z y ń s k a .

T  

Z m a r l i

M a r ia  W it k o w s k a  z  d o m u  G o r ą c z k a , 62 T a t a .  

K a z im ie rz S z c z e p a n ia k , ro tm is trz w  s . s . , 5 2  1 . 

M a ria n  M o liń s k i , s to la rz , 2 6 la t . W ła d y s ła w a  

S z u m s k a , b iu ro w a m ie js k a , 5 5 la t K a ta rz y n a  

R o s a d z ia n k a , b e z z a w o d u , 7 3 la ta . R y s z a rd  

S u e s s , 1  ro k  8  m ie ś . 2 8  d n i . Z o f ia  P iw iń s k a  z  d o ­

m u  K a u s , 3 2  la ta . W ik to r ia  K o s te c k a z d o m u  

Ż u ro m s k a , 6 8 la t . M a rc in J a n o w s k i , ro b o tn ik ,  

3 2  la ta . F ra n c is z k a  M a ć k o w ia k , z  d o m u  B u s z k a ,  

4 7  la t . K ry s ty n a  W ie c z o rk ó w n a , 8  m ie ś , M a r ia n ­

n a  Ł a ż e w sk a  z  d o m u  P a w ło w ic z ó w n a , 7 5  la t

A le k sa n d ra  H a b ry c h o w a  z  d o m u  Z a re m b ia n -  

k a , w d o w a , 6 1 la t . W a c ła w  M a je w s k i , k s ią ż k o ­

w y , 2 8  la t . M a ria  O ls z e w s k a , 1 0  d n i . M ic h a ł Z a ­

b e l , 3  d n i . W in c e n ty  P rz y b y ls k i, k a p ita n , 4 6  la t .  

S z y m o n  K ro to w s k i , 5  la t A lic ja W a n d ę ! , 1  

m ie ś . L e o n  P a c z k o w s k i , ro b o tn ik , 5 0  la t , A g n ie ­

s z k a D o m in ia k ó w n a , s łu ż ą c a , 7 3 la ta . R o m a n  

G ra c z y k , 6  m ie ś . M a r ia  S e rb a , 1 5  m in u t . M a r ia  

K o n ie c z n a z d o m u G o ś c in ia k , w d o w a , 7 1 la t ,  

T a d e u s z  P s u ty , 3  d n i . S ta n is ła w  Ł o m o w s k i , d y ­

r e k to r , 4 8  la t . T e o f i l W ie rz b iń s k i , k u p ie c , 7 0  I , 

T e re s a K u c h a rc z a k ó w n a , 6 m ie ś .

B o ż e n a L a u , u c z e n ic a  s z k o ln a , 8 la t . W a ­

le n ty P lu s k o ta , ro b o tn ik , 5 4 la ta . S ta n is ła w a  

K ru c z o n in a z d o m u  K u p s z ó w n a , w d o w a , 7 3 1 . 

A n n a  K u lc z y ń s k a , k ra w c o w a , 7 8  la t . Ig n a c y  P ła  

c z e k , ro ln ik , 8 0 la t S ta n is ła w  C h o c ie s z y ń s k i ,  

d ro g e rz y s ta , 5 4  la ta . A d a m  K ra k o w s k i, 5  i p ó ł  

g o d z in . M a r ia B in k ie w ic z ó w n a , 7 d n i . T e le s fo r  

M a ć k o w ia , to k a rz , 3 1 la t L u d w ik a  B e rn a to w a ,  

z d o m u  F rą c z k ó w n a , 6 6  la t M a ria  N o w a k , 2 0  

m in u t . S ta n is ła w  K a c z m a re k , ro b o tn ik , 7 2  la ta .  

A n to n i Ś liw iń s k i , 1 0  g o d z in .  ।

Wspaniały przebieg uroczystości 
20 -lecia powstania wielkopolskiego

9 tys. powstańców defilowało przed reprezentantem Marszałka Smlsłeso-Rydza

D e f i la d a  p o w s t a ń c z y c h  p o c z t ó w  s z t a n d a r o w y c h p r z e d r e p r e z e n t a n t e m  M a r s z a łk a  

Ś m ig łe g o R y d z a  g e n e r a łe m  K n o O - K o w n a c k im  i  w ic e w o j e w o d ą  Ł e p k o w s k im .

s e ł z a s ie d l i p rz e d s ta w ic ie le w ła d z w  o s o ­

b a c h p p . w ic e w o j e w o d y Ł e p k o w s k ie g o ,  

ty m c z a s o w e g o  p re z y d e n ta  m ia s ta , w ic e p re ­

z y d e n ta  Z a le sk ie g o , k o m e n d a n ta  w o je w ó d z ­

k ie g o  P . P . Ł n ś p . S a w ic k ie g o , w ic e s ta ro s ty  

S c h lin g le ra , d y r .  ^ Ś w ita lsk ie g o o ra z  l ic z n i  

r e p re z e n ta n c i w o js k o w o śc i . O  g o d z . 1 0 ,1 0  

p rz y b y ł d o w ó d c a  O . K . V I I  g e n . K n o ll - K o ­

w n a c k i , r e p r e z e n t u j ą c y  M a r s z a łk a  Ś m ig łe ­

g o  -  R y d z a , w ita n y  p rz e d  h a lą  T a rg ó w  P o ­

z n a ń s k ic h p rz e z  ’ k o m p a n ię s z ta n d a ro w ą  

p u łk u  p ie c h o t y  K a r o la  I I  K r ó la  R u m u n iL

W  c z a s ie  m sz y  ś w ., k tó rą  o d p ra w ił k s .  

p ra ła t S te in m e tz ,  g ra ła  o rk ie s tr a  p u łk u  

p ie c h o ty  K a ro la  I I  K ró la  R u m u n ii i ś p ie w a ł  

c h ó r u rz ę d n ik ó w m ie js k ic h p o d b a tu tą  

p ro f . A le k s a n d ra  K lic h ó w sk ie g o .

P o  s k o ń c z o n y m  n a b o ż e ń s tw ie  n a s tą p iło  

p o ś w ię c e n ie  d w ó c h  c h o r ą g w i Z w ią z k u  P o ­

w s ta ń c ó w  W ie lk o p o lsk ic h : k o ła p o z n a ń ­

s k ie g o  im . g e n . S o w iń s k ie g o  i k o ła  k a lisk ie  

g o . N a s tę p n ie p rz e m ó w jł ; w ic e p re z e s z a ­

r z ą d u  g łó w n e g o  p p łk . S  z  y  s  z  k  a , p r o s z ą c  

g e n . K n o ll -  K o w n a c k ie g o  ja k o  r e p re z e n ta n ­

ta  p . M a rsz a łk a  Ś m ig łe g o  - R y d z a , a b y  z a ­

k o m u n ik o w a ł p . M a rsz a łk o w i g o t o w o ś ć  p o ­

w s t a ń c ó w  w ie U c o p ó ls k . d o  s t a w ie n ia  s ię  k a ź

W ś c ie k l iz n a  p s ó w
W  z w ią z k u  z e  s t w ie r d z e n ie m  w ś c f e k B -  

z n y  n  p s a  w  z a g ro d z ie A n d rz e ja P a e t z a  

p rz y  u l . ś w . A n to n ie g o  8 , p re z y d e n t m ia s ta  

w y d a ł n a s tę p u ją c e  z a r z ą d z e n ia  o c h r o n n e :

Z a g r o d ę  z a p o w ie t r z o n ą  w ś c ie k l iz n ą  s t a ­

n o w i z a g ro d a  A n d rz e ja  P a e tz a  w  P o z n a n iu  

p rz y  u l . ś w . A n to n ie g o  8 .

U s ta n o w io n y  z o s ta je o k r ę g z a g r o ż o n y  

w ś c ie k l iz n ą  o b e jm u ją c y  w s z y s tk ie d z ie ln i­

c e  m ia s ta  P o z n a n ia , p o ło ż o n e  p o  p r a w y m  

b r z e g u  r z e k i W a r t y , a  m ia n o w ic ie : S t a r o -  

łę k ę , R a ta je , M ia s te c z k o , B e rd y c h o w o , K o ­

m a n d o r ię , O s ie d le W a rs z a w s k ie , G łó w n ę ,  

O s ie d le G d y ń sk ie , C h w a lis z e w o , O s tró w  

T u m sk i , Ś ró d k ę  i Z a w a d y .

W s z y s t k ie  p s y  n a  t e r e n ie  o k r ę g u  z a g r o ­

ż o n e g o  m u s z ą  b y ć  d n ie m  i n o c ą  t r z y m a n e  

n a  u w ię z i , o  i le  n ie  s ą  ta k  p o m ie sz c z o n e  w  

lo k a lu  lu b  z a g ro d z ie , ż e  n ie  m o g ą  s ię w y ­

d o s ta ć  n a  z e w n ą trz . P s y  p ro w a d z o n e  n a le ­

ż y  t r z y m a ć  n a  s m y c z y i z a o p a trz y ć  je  w  

t rw a łe  i g ę s te k a g a ń c e , w y k lu c z a ją c e m o ­

ż n o ś ć k ą s a n ia . Z a k a z u je  s ię ró w n ie ż s w o ­

b o d n e g o  w y p u s z c z a n ia  k o tó w . P rz e p is y  p o ­

w y ż s z e  m a ją  z a s to s o w a n ie  ró w n ie ż  d o  p s ó w  

p rz e p ro w a d z a n y c h , p rz e w o ż o n y c h , p rz e n o ­

s z o n y c h  p rz e z  o b s z a r  z a g ro ż o n y .

P s y  m y ś liw s k ie , p o l ic y j n e  i o w c z a r s k ie

d e j  c h w il i n a  j e g o  z e w  w  o b r o n ie  O j c z y z n y .  

P rz e m ó w ie n ie  s w e  z a k o ń c z y ł o k rz y k ie m  n a  

c z e ś ć  R z e c z y p o s p o li te j , P a n a  P re z y d e n ta  R .  

P ^  a rm ii  i  N a c z e ln e g o  W o d z a .

P o  u ro c z y s to ś c i w  h a li T a rg ó w  P o z n a ń ­

s k ic h  o d b y ło  s ię w  M u z e u m W o js k o w y m  

o t w a r c ie  s t o i s k a  „ D z ie s ią t a k ó w * *  —  o b e c ­

n e g o  w rz e s iń s k ie g o p u łk u  p ie c h o ty . O t­

w a rc ia d o k o n a ł g e n . K n o ll - K o w n a c k i w  

o b e c n o śc i p . w ic e w o je w o d y  Ł e p k o w sk ie g o ,  

ty m c z a so w e g o  p re z y d e n ta  m ia s ta  o ra z  d o ­

w ó d c y  p u łk u  i l ic z n y c h  g o ś c i. S to isk o  m ie ­

ś c i s ię  n a  I I  p ię tr z e  w  g m a c h u  M u z e u m  tu ż

o b o k  s to isk a  L e g io n ó w . N a  s to is k u  u m ie s z ­

c z o n o  s z ta n d a r p u łk o w y  o ra z  w ie le d o k u ­

m e n tó w .  \  -

Z  k o le i o d b y ło s ię p r z e d R a t u s z e m  

p r z e k a z a n ie  m ia s t u  6  u r n  z  z ie m ią  z  p o b o ­

j o w is k  p o z n a ń s k ic h o r a z u r n y  z  z ie m ią  z  

g r o b u  p o le g ły c h B a j o ń c z y k ó w n a g ó r z e  

L o r e t t o , p rz y w ie z io n ą p rz e z d e le ­

g a c ję b y ły c h p o w s ta ń c ó w w ie lk o p o l ­

s k ic h  z  F ra n c j i . U rn y te  z ło ż o n e  b ę d ą  w  

p rz y s z ło śc i w  M a u z o le u m  N ie z n a n e g o  P o w ­

s t a ń c a , k t ó r e  s t a n ą ć  m a  w  P o z n a n iu .

P o p rz y ję c iu u rn p rz e z ty m c z a s o w e g o  

p re z y d e n ta  m ia s ta  o d d z ia ły  r u s z y ły  d o  d e -  

P la d y . D e f i la d ę p rz e d P o m n ik ie m  W d z ię ­

c z n o śc i o d e b ra ł d o w ó d c a  O . K . g e n . K n o ll-  

K o w n a c k i 1 p . w ic e w o je w o d a Ł e p k o w s k i.  

D e f i la d ę o tw ie ra ła k o m p a n ia s z ta n d a ro w a  

p u łk u  p ie c h o ty K a ro la I I . K ró la R u m u n ii  

z o rk ie s tr ą . N a s tę p n ie d e f ilo w a ły  z a s tę p y  

p o w s ta ń c ó w  w ie lk o p o ls k ic h  z p o c z ta m i c h o  

r ą g w ia n y m i. N a c z e le n ie s io n o  h is to ry c z ­

n ą c h o r ą g ie w  p o w s t a ń c ó w  z 1 8 6 3 r . O d ­

d z ia ły p o w s ta ń c z e m a s z e ro w a ły w  t r z e c h  

g ru p a c h : n a jp ie rw  k o ła  ś lą s k ie , p o t e m  p o ­

m o r s k ie , n a  k o n ie c  z a ś w ie lk o p o ls k ie . K a ż  

d a g ru p a p o p rz e d z o n a b y ła  o k o ło  5 0  p o c z ­

ta m i c h o rą g w ia n y m i.

W  c z a s ie d e f i la d y  r o z le g a ły  s ię  o g łu s z a ­

j ą c e  h u k i p e t a r d . I m it u j ą c e  s t r z a ły  a r m a t ­

n ie .

m o g ą  b y ć  u ż y w a n e d o  p r a c y  b e z  s m y c z y  

i  k a g a ń c a  t y t k o  w  c z a s ie  p e łn ie n ia  p r z e z  n ie  

s w y c h  f u n k c y j p r z e z n a c z e n ia , /

W y p r o w a d z a n ie  ( w y w o ż e n ie ) p s ó w  I  k o ­

t ó w  z  o k r ę g u  z a g r o ż o n e g o  b e z  z e z w o le n ia  

p r e z y d e n t a  m ia s t a  j e s t w z b r o n io n e . Z a k a z  

t e n  n ie  d o t y c z y  p s ó w  p o l ic y j n y c h  i  m y ś l iw -

t o  "s y mbo l  
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s k ic h  w  w y p a d k a c h , g d y  c h o d z i o  ic h  c h w i­

lo w y  p o b y t p o z a  o b s z a re m  z a g ro ż o n y m .

P sy  i k o ty , c o  d o  k tó ry c h  n ie  z a s to so w a ­

n o  p rz e p isó w  o d n o śn y c h , b ę d ą  z a b i t e .

O  w s z e lk ic h  p o d e jrz a n y c h  o b ja w a c h  c h o ­

ro b o w y c h  u  p s ó w  i k o tó w  n a le ż y  b e z z w ło ­

c z n ie  z g ło s ić  w  Z a rz ą d z ie  M ie js k im  —  w ła ­

d z y  a d m in is tr a c ji o g ó ln e j I in s ta n c j i p l . S a -  

p ie ź y ń s k i 9  I p tr . p o k ó j 1 7  lu b  w  k o m isa ­

r ia ta c h  P o lic j i P a ń s tw o w e j.

P rz e k ro c z e n ie p o s ta n o w ie ń n in ie js z e g o  

z rz ą d z e n ia  b ę d ą  k a ra n e .

D ru g a c z ę ś ć u ro c z y s to śc i , p o p rz e d z a ją ­

c y c h ś w ię to 2 0 - le c ia p o w s ta n ia o d b y ła s ię  

w ie c z o re m . W  p o n ie d z ia łe k  m ia n o w ic ie m i­

n ę ło  2 0 la t o d c h w il i , k ie d y p rz y b y ła d o  

P o z n a n ia  m is ja  p a ń s tw  E n  te n ty  z Ig n a c y m  

P a d e re w sk im  n a c z e le . N a d w o rc u s tra ż  

h o n o ro w ą  tw o rz y ło  w te d y  S o k o ls tw o ,- k tó re  

to w a rz y sz y ło  c z ło n k o m  m is ji , ą ż  d o  h o te lu  

„ B a z a r” ,

N a  p a m ią tk ę  te j ro c z n ic y  z e b ra ły  s ię w  

p o n ie d z ia łe k w ie c z ó r l i c z n e z a s t ę p y  S o k o l­

s t w a  n a  P la c u  B e rn a rd y ń s k im  i p o c h o d e m  

u d a ły s ię p r z e d  P o m n ik  W d z ię c z n o ś c i , a  

s t a m t ą d  n a  d w o r z e c k o le j o w y , p o c z y m  

p r z e s z ły  d a le j d o  h o t e lu  „ B a z a r ” . T a m  o d ­

b y ła  s ię d e f i la d a  p r z e d  d a w n ie j s z y m  s z t a n ­

d a r e m  Z w ią z k u  S o k o le g o , p o  c z y m  n a  p la ­

c u S a p ie ż y ń s k im  n a s tą p iło  ro z w ią z a n ie ’ .p o  

c h o d u  i z a k o ń c z e n ie u ro c z y s to ś c i . ‘

G łó w n e u ro c z y s to ś c i 2 0 - le c ia p o w s ta n ia  

w ie lk o p o ls k ie g o , o rg a n iz o w a n e p rz e z K o rn i  

te t O b y w a te ls k i, ro z p o c z ę ły  s ię  d ż iś  o  g o d z .  

1 0 -e j M s z ą ś w . w  k o le g ia c ie f a rń e j .

O  g o d z in ie 1 1 ,1 5  o d b y ło  s ię p rz e d  S ta ­

ry m  R a tu sz e m  w r ę c z e n ie  m ia s t u  P o z n a n io ­

w i p rz e z Z w ią z e k P o w s ta ń c ó w  Ś lą sk ic h  

„ K r z y ż a n a Ś lą s k ie j W s t ę d z e  W a le c z n o ś c i  

i Z a s łu g i"  K la s y  L

P rz e d  R a tu sz e m  z e b ra ło  s ię l ic z n e g ro ­

n o  p rz e d s ta w ic ie li  w ła d z  p a ń s tw o w y c h , w o j  

s k o w y c h  i s a m o rz ą d o w y c h , w ś ró d  k tó ry c h  

b y li : w ic e w o je w o d a  Ł e p k o w s k i , ty m c z a s , 

p re z y d e n t m ia s ta , w ic e p re z y d e n t Z a le sk i ,  

p rz e w o d n ic z ą c y  o k rę g u  p o z n a ń s k ie g o  O Z Ń . 

w ic e m a rsz a łe k  s e jm u  p  d r . S u rz y ń s k i , s ta ro ­

s ta  k ra jo w y  B e g a le , w ic e s ta ro s ta  g ro d z k i  

S c h lin g le r , g e n . T a c z a k , p rz e w o d n ic z ą c y  

O Z N . o b w o d u  n a  m ia s to  P o z n a ń  m g r  M a rc h  

w ie k i i in n i. P rz y b y łe  z  o rk ie s tr ą  s to w a rz y ­

s z e n ia  i o rg a n iz a c je p o w s ta ń c z e  s ta n ę ły  w  

k a rn y c h  s z e re g a c h  p ó łk o le m . P rz e g lą d u  d o ­

k o n a ł ty m c z a s o w y  p re z y d e n t m ia s ta .

N a s tę p n ie  p rz e m ó w ił p re z e s Z w ią z k u  

P o w y s ta ń c ó w ś lą s k ic h  s e n a to r K  o  r  n  k  e ,  

p o d k re ś la ją c łą c z n o ś ć b ra te r s k ą ś lą s k ic h  

p o w s ta ń c ó w  z  w ie lk o p o ls k im i p o  c z y m  w rę ­

c z y ł d y p lo m  i K rz y ż  Ś lą sk i m ia s tu  P o z n a -  

m o w i.

W  o d p o w ie d z i n a  t o t y m c z . p re z y d e n t  

m ia s ta P o z n a n H a , p o d z ię k o w a ł ® a ja d z n e -  

c z e n ie , w z n o s z ą c  o k rz y k  n a  c z e ś ć p o w s ta ń ­

c ó w  i w o ln o ś c i. H y m n  „ J e s z c z e P o lsk a  n ie  

z g o n ę ła ” z a k o ń c z y k  u ro c z y s to ść .

W s z y s c y  z e b r a n i p r z e d r a t u s z e m  u d a H  

s ię n a s tę p n ie d o  S a li O d ro d z e n ia , g d z ie  o d ­

b y ła  s ię u r o c z y s t o ś ć  w r ę c z e n ia  m ia s t u  P o z ­

n a n io w i o d z n a k i p u łk o w e j w r z e s iń s k ie g o  

p u łk u  p ie c h o t y .

N a u ro c z y s to ś ć tę p rz y b y li p o n a d to  g e n .  

K n o ll-K o w n a c k i i J . E . k s . b isk u p  D y m e k .

W  z a p e łrń o n e f j s a l i p rz e m ó w ił p p u łk .  

d y p L  N  y  b u  1  a k  w  h n ie m lu d a w n ie js z e g o  

1 0 p u łk u  S trz e lc ó w  W ie lk o p o lsk ic h , w rę c z a  

ją c  o d z n a k ę  p u łk o w ą  d la  m ia s ta P o z n a n ia .

P o p o d z ię k o w a n iu p rz e ®  ty m c z . p re z y ­

d e n ta  m ia s ta  w s z y s c y  a e b ra n l u d a li s ię n a  

ś n ia d a n ia . ।

N a  ś w ię t a  d o  P o ls k i !
D o P o z n a n ia p rz y b y ło s p e c ja ln y m  p o ­

c ią g ie m  z P a ry ż a i L ille 4 5 0 -c iu w y c h o d ź ­

c ó w  P o la k ó w  z  F ra n c j i , c e le m  s p ę d z e n ia  w  

k ra ju  ś w ią t. N a s tę p n ie w  n o c y  p rz y b y ło  

1 8 0 o s ó b  z e S tra s b u rg a , o ra z d ru g a  p a r t ia  

z P a ry ż a  i L il le  w  l ic z b ie  3 5 0  o s ó b . P o  k ró t  

k im  w y p o c z y n k u u c z e s tn ic y  w y c ie c z k i ro z ­

je c h a li s ię  w  ró ż n e  s tro n y  k ra ju  d o  ro d z in  

C z ę ś ć z a ś z p rz y b y s z ó w  p o z o s ta n ie  n a  s ta ­

łe w  P o lsc e , z p o w o d u  u tra c e n ia  p ra c y  w e  

F ra n c j i . • . . "

A u k c j e w e łn y  w  B ia ły m s t o k u
N a  a fu k q ę w  B ia ły m s to k u , o d b y tą w  

p ie rw sz y c h  d n ia c h  g ru d n ia  r . b , n a d e s ła n o  
w e łn y  o g ó łe m  1 0 0  p a r ty j w a g i 3 2 .9 9 0  k lg .,  
z te g o  s p rz e d a n o  3 8  p a r ty j w a g i 1 2 .2 4 1  
k lg ., p o z o s ta ło  6 2  p a r t ie  w a g i 2 0 .7 4 9  k lg .

W e łn a p o c h o d z iła z w o je w ó d z tw : b ia -  
lo s to c k 'e g o , w a rs z a w s k ie g o , w o ły ń s k ie g o ,  
lu b e lsk ie g o , w ile ń sk ie g o , n o w o g ró d z k ie g o , 
p o le sk ie g o  i s ta n is ła w o w sk ie g o ,

W  c h a ra k te rz e  o d b io rc ó w  n a  a u k c j i w y ­
s tą p iły  4  f i rm y  z  B ia łe g o s to k u . N a jb a rd z ie j  
in te re s o w a n o  s ię  w e łn ą  p ó łc ie n k ą . Z  w e łn y  
g ru b e j . n a b y w a n o  w ię c e j s iw e j w e łn y n iż  
b rą z o w e j i b ia łe j . N a  w e łn y  c ie p k ie  z a  n te  • 
r e s o w a n ie  b y ło  ś re d n ie , t ro c h ę  le p s z e  n iż  n a  
p o p rz e d n ie j a u k c j i . ( IS K R A )



Mr. W •roda, dnia 28 grudnia 1938 a.

Poznań jest brzydki.^ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P ozn ań , 27 . 12 .

P ozn ań , lak o  m iasto , m a w  ca łej P olsce 
op in ię d osk on a łą . U ch od zi w ięc p rzed e 
W szystk im  za m iasto  d osk on a le ad m in istro ­

w an e, b ard zo  p orząd n e i czyste . C ieszy się  
op in ią m iasta n ajbard ziej eu rop ejsk iego , 
„zach od n iego" . P od k reśla się , gd y m ow a o  
P ozn an iu , w ygod n ość i k om fort jego m ie­

szk ań , d ob re ośw ietlen ie u lic, sp raw n ą k o ­

m u n ik ację . P ozn ań czyk a d ziw ią te p o ­

ch w ały , gd y p od k reśla się w  jego m ieście  
to , co  on  u w aża za n ieod zow n ie k on ieczn e  
d o  życia : elek try fik ację , k an a lizację , w od o ­

ciąg i. N ie w ie on b ow iem , że te w artości 
w spó łczesn ej cyw ilizacji są rzad k ością w  
w ielu , w ielu m iastach n aszego  k raju , zw ła ­

szcza  n a k resach .

P ozn ań w reszcie jest w  op in ii ca łej P ol­

sk i m iastem  n ajb ard ziej p o lsk im i ob ok  
G n iezn a k o leb k ą p ań stw ow ości p o lsk iej. 
U chod zi za jed n ą ze sto lic d aw n ej R zeczy ­

p osp o litej, w  k tórej leżą szczą tk ie p ier­

w szych  h istoryczn ych  k ró lów  M ieszk a  i B o  
lesław a C h rob rego .

P ozn ań  u ch od zi tak że za  p ięk ne  m iasto , 
zw łaszcza w śród tych , k tórzy go b liżej n ie  
p ozn a li. T rzeb a  i to  k on ieczn ie  od razu  co  d o  
tego  p orozu m ieć się  —  m iasto czyste i p orządn e, 

racjan a ln ie rozp lan ow an e i zab u d ow an e, a  
tak im  jest P ozn ań n iew ątp liw ie , a m iasto  
p iękn e, to d w a zu p ełn ie in n e p ojęcia . M ia ­

stem  p ięk n ym  jest w  P olsce p rzed e w szyst­

k im  W iln o , ch oć jest on o m iejscam i i n ie- 
p orząd n e i żle zab u d ow an e i n ieracjona ln ie  
rozp lan ow an e. 0  p ięk n ie m iasta m ów i g łó ­

w n ie  jego  arch itek tu ra  w  p od w ójn ym  zn aczę 
n iu —  arch itek tu ra m iasta jak o ca łość  
i arch itek tu ra jego d om ów  i b u d ow li. O tóż 
P ozn ań w łaśn ie p od w zględ em  p ięk n a b u ­

d yn k ów jest ogrom nie u b og i. R atu sz , b i­

b lioteka R aczyń sk ich —  oto p raw ie ca ła  
lista p ięk n ych arch itek tur, jeże li n ie w eź- 
m iem y p od u w agę k ilk u k ościo łów , a za ­

trzym am y się w yłączn ie n a b u d ynk ach  
św ieck ich . Z a to lista b rzykich fa sad b y ­

łab y ogrom n a , p raw ie tak w ielk a jak lista  
n ieru ch om ości m iejsk ich . P ozn ań m a typ o ­

w ą fiz jogn om ię m iasta X fX -to w ieczn ego  
b u d ow an ego p rzez N iem ców w ep oce se ­

cesji A  b y ły  to  n ajgorsze u p od ob an ia , jak ie  
■n a arch itek tu ra św ia ta .

Jeżeli P ozn ań jest za tem b rzyd k i, a  
zgód źm y się , że tak i w łaściw ie jest, m u - 
a im y się zap ytać , czy zaw sze b y ł tak i, czy  
tak i b yć m u si n a p rzyszłość? O tóż w yd aje 
m i się , że p od tym  P ozn an  em  n iem ieck im  
c w iek u X IX jest u k ryty P ozn ań d aw n y , 
•tary , p iastow sk i i jag ielloń sk i. T rzeb a ty l­

k o p osłu ch ać fach ow ców .

O tóż n ied aw no tem u od b y ła się k on fe­

ren cja zw ołan a p rzez S tow arzyszen ie A r ­

ch itek tów  R . P . od d zia ł w  P ozn an iu  p ośw ię­

con a zagad n ien iu och ron y i restau racji za ­

b ytk ów  m . P ozn an ia . O d czyt i d ysk u sja , 
k tóre się tam  od b y ły ja sn o w yk aza ły , że  
są m ożliw ości rea ln e p rzyw rócen ia P o ­

zn an iow i, p rzyn ajm n iej w  n iektórych p ar ­

tiach , d aw n ego p iękn ego w ygląd u . C h odzi 
tu g łów n ie o R atu sz , S tary R ynek i p rzy-

Jlóuióici aiydaamlczt

E m il L u d w ig —  F ran k lin R oosevelt —  
W arszaw a 1938 , cen a zł 10 .— .

P rezyd en t S tan ów  Z jed n oczon ych A m e ­
ryk i, k tórego n ie n a leży id en ty tik ow ać z 
jego  p op rzed n ik iem  tego sam ego n azw isk a , 
lecz T eod orem  z im ien ia . T am ten  b y ł rep u ­
b lik an in em , ten jest d em ok ratą . A le to są  
różn ice zew n ętrzn e i m ało isto tn e. W ażn iej 
sze o w iele jest to , że tam ten b y ł fan aty ­
k iem  siły , jed n ym  z tw órców  n ow oczesn ego  
im p eria lizm u , ten  zaś jest ob roń cą  b ied n ych  
i u p ośled zon ych , w alczy z w szech w ład zą  
m agn atów p ien iężn ych i z p rzyw ilejam i, 
k tóre są  ich n iep isan ym  p raw em . Z osob ą  
F ran k lin a zrósł się ró j slogan ów i in icja ­
łów . S ław etn e „k eep sm ilin g" jest n ajp oto - 
czn iejszym  d ow od em  jego p ogod y . N ie zd o ­
ła  od ebrać m u tej p ogody ch orob a p ara liżu  
d ziec ięcego, k tóra  p ow aliła  go w  rozk w icie 
sił m ęsk ich . O k ala jąca jego n azw isk o g ir­
lan da in icja łów , jak N R A , C C C , T E R A , 
C W A , P N A , to p oczątk ow e litery n azw  
szeregu in sty tu cji, k tóre, n a zasad zie u zy ­
sk an ych  od  k on gresu  o lb rzym ich p ełn om oc ­
n ictw , p ow oła ł d o życia , ab y p ok on ać k ry ­
zys, n ęk ający  S tan y  Z jed n oczon e, za  p orad ą  
i w sk azów k am i t. zw . trustu m ózgów  zm ie ­
n ić ich u stró j w ew n ętrzn y i zap row ad zić  
N ew  D eal, czy li N ow v Ł ad . P od ob n ie , jak  
p otężn ym  w ysiłk iem  w oli p ok on a ł w  sob ie  
straszliw ą ch orob ę i m im o b ezw ład u n óg  
ch od zi, p od różuje, p rzem aw ia , od d aje się  
w ytężon ej p racy k ierow n ik a rząd u 130-m i- 
lion ow ego p ań stw a , tak też , k orzysta jąc z 
k ap ita łu  w ielk iego  zau fan ia lu d u am eryk ań  

leg łe teren y . Jeżeli m ożn a  fach ow com  w ie­

rzyć , u m iejętn a p o lityk a w ład z m iejsk ich  
m ogłab y w k rótce od d ać n am  S tary R yn ek  
w  tej p ostaci, w  jak iej się zn ajd ow ał p rzed  
zeszp ecen iem . U staw od aw stw o d aje tu  w ła  
d zom  p ełn ą egzek u tyw ę, trzeb a ty lk o p la ­

n ow ej p o lityk i. T ru d n o n ie u zn ać racji fa ­

ch ow ców , k tórzy d om agają się stw orzen ia  
p rzy Z arząd zie M iejsk im w  P ozn an iu od ­

p ow ied n iej p laców k i, m ającej za zad an ie  
u łożen ie p lan u celow ej ak cji p rzyw rócen ia  
P ozn an iow i d aw n ego ob licza .

P ozn ań jest b rzyd k i, a le n im  n ie b y ł. 
Jest to stare m iasto , k tóre zosta ło zasło ­

n ięte p rzez n ow e. T rzeb a u czyn ić w szyst­

k o , co się d a , ab y to stare p ięk n o grodu  
P rzem ysław a od słon ić. T o jest jedn a n aj­

słu szn iejsza w  św iecie stron a zagad n ien ia . 
A le jest i d ruga . P ozn ań jest b rzyd k i n ie  
ty lk o d la tego , że stare m iasto zosta ło za ­

k ryte, P ozn ań jest szp econ y n ow ym i b u d o ­

w lam i i p om n ik am i. P oznań  jest zab u d ow y ­

w an y w p rost ob rzyd liw ie. W ystarczy  
p rzejść  się p o  p eryferiach  i p op atrzeć n a te
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W ystaw a w ygran ych  S t. R yn ek 58 .
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S traż p ożarn a p rzy p racy
W  d n iu Ż 4 b m . p ow sta ł p ożar w  m iesz­

k an iu B allasch k ieg io Jan a p rey u l. W ar ­

szaw sk iej 2 , p rzyczyna sp a liły się firan y . 
P ożar u gaszon o w zarod k u p rzed p rzyb y ­

ciem  straży p ożarn ej.

W  d n iu 26 b m . o god z. 2 ,15 p ow sta ł p o ­

żar w  d om u p rzy u l. św . M arcin a 73 , w sk u  
tek w ad liw ej b u d ow y k om in a . Z ap aliła  się  
b elk a . W ezw an a straż p ożarn a og ień u ga ­

siła .

D ziś w  n ocy w reszcie o  god z. 0 ,40 w  fir­

m ie S ch u bert p rzy u l. N ow ej 16 w ok n ie  
w ystaw ow ym  p ow sta ł p ożar w sk u tek k rót­

k iego sp ięc ia p rzew od ów elek tryczn ych  
P rzyb y ła straż p ożarn a og ień  u gasH a . S tra ­

ty w yn oszą ok o ło 400 zł. "  

sk iego , k tóry d w u k rotn ie ju ż p ow ierzy ł m u  
n ajw yższe d osto jeń stw o  w  p ań stw ie , w alczy  
z o ligarch ią p oten ta tów  k ap ita łu , p ragn ąc 
p ok on ać b ezrob ocie i d ać m ilion om lu d zi 
w aru n k i egzysten cji. D ążąc d o rów n ow agi 
p om ięd zy d ob rem jedn ostk i a in teresem  
sp o łeczeń stw a , tk w i g łęb ok o  k orzen iam i w  
ziem i am eryk ań sk iej, trzeźw o zap atru jąc  
się n a jej rzeczyw iste p otrzeb y , d a lek i od  
w szelk ich m istyczn ych u rojeń d yk ta torów , 
słu żących im  za  p araw an  tyran ii. R ozp orzą ­
d zając o lb rzym im  zak resem  w ład zy , n ie u - 
żyw a  jej an i d la sieb ie , an i d la sw o ich p re­
tor ian ów , lecz stara się w  m iarę m ożn ości 
sił słu żyć ogó łow i. D la  u zu rp atorów  w ładzy  
m a słow a p otęp ien ia , a czasam i p rzestrog i. 
Jest w rog iem  d yk ta tu ry i to ta lizm ów . N ie 
ch ce w ojn y , lecz p ok oju i tw órczej p racy . 
T ak a ta jest różn ica  m ięd zy w ład zą , otrzy ­
m an ą z rąk  lu d u , a w ład zą , sp raw ow aną  
n ad  lu d em .

H elen a G rotow sk a . „Jen iec z P ółn ocv “  
W yd . II z 7  rysu n k am i i w  b arw n ej ok ład ce  
W . R om eyk ów n y . W yd aw nictw o M . A rcta , 
W arszaw a , 1938 . C en a  zł 1 .30 .

A u tork a z w ielk im  zn aw stw em  p rzyro ­
d y  p od b iegu n ow ej od m alow u je d o le i n ied o ­
le rod zin y n iedźw ied ziej, k tóre sp lą ta ły się  
z lo sam i u w ięzion ej w śród  lod ów  ek sp ed ycji 
p o larn ej. Jeń cem  zosta je  b ia ły  n ied źw iad ek , 
gd y m atk a n iebaczn ie w d ała się w  n ieb ez ­
p ieczn y d la n ied źw ied ziego  rod u za targ z 
lu d źm i. L iczn e rzesze m łod ych  m iłośn ik ów  
p rzyrod y z p rzyjem n ością p rzeczy ta ją tę  
k siążeczk ę, k tóra , p oza ciek aw ą fab u łą , 
zw ięk szy zap as ich w iad om ości i rozszerzy  
w id n ok rąg aż p o d a lek i k rąg p o larn y .

n ow e d zie ln ice  p ow sta jące b ez sk ład u  i ła ­

d u . P rof. G u staw Z n am ierow sk i w  szere ­

gu artyk u łów  u d erzy ł n a  a larm , a le jak d o ­

tąd  jest to  g łos w oła jącego  n a  p u szczy . N ie  
ty lk o  n ic się n ie rob i, ab y zap ob iec oszp e ­

can iu  m iasta , a le się go d a lej szp eci. W y ­

rosła w łaśn ie tak a oh yd a n ied aw no  w  p o ­

staci n ow ej d zie ln icy  k o ło  jeżyck iego  cm en  
tarza . S łu szn a m yśl och ron y zab ytk ów , 
rzu con a p rzez arch itek tów p ow in n a b yć  
u zu p ełn ion a p rojek tem  stw orzen ia k om isji 
p rofilak tyczn ej, k tórab y zap ob iega ła d a l­

szem u  szp ecen iu  m iasta .

N iem ieck iem u P ozn an iow i X K -to w ie ­

czn em u grozi, że zostan ie ze w szystk ich  
stron otoczon y p rzez p ow ojen n ą tan d etę  
k o lon ii w illow ych n a p eryferiach , w ob ec  
k tórych  k o lon ia so łack a  jest n ie ty lk o  w zo ­

rem  rozsąd k u u rb an istyczn ego , a le i w er­

sa lsk iego sm ak u. P ozn ań oszp econ o w  o- 
sta tn ich la tach  straszliw ie i d zie ło  zn iszczę  
n i  a system atyczn ie p row ad zi się d a lej. 
C zyż d op raw d y  n ic n a to  p orad zić n ie m o ­

żn a?  K . T r.

K ron ik a p o licy jn a

—  N ap iła  się k w asu  so ln ego . Jan in a  M a ­
lu śk a  (u l. C h w aliszew o  60-62) u siłow ała  p o ­
p ełn ić sam ob ójstw o p rzez w yp icie k w asu  
so ln ego . W ezw an e p ogotow ie ra tu n k ow e 
(66 -66 ) od staw iło ją w  stan ie p ow ażn ym  d o  
szp ita la  m iejsk iego .

—  W yp ad k i sam och od ow e. N a u l. G ro ­
b la n arożn ik W ielk ich G arb ar szo fer tak ­
sów k i 65-287 p otrącił p rzech od zącego R o ­
m an a Ju rk ow sk iego , la t 68 , zam . p rzy u l. 
C h łap ow sk iego  7 m . 1 . W ezw an e p ogotow ie  
ra tun k ow e (66 -66 ) u d zieliło Ju rk ow sk iem u  
p ierw szej p om ocy . —  S zofer tak sów k i G rze  
gorz P oliszczu k  zam . p rzy u l. C zereśn iow ej 
15 jad ąc sam och od em  u l. W ały B atorego , 
w jech a ł n a ch od n ik , p otrącił p rzech od zące­
go Jan a Jak u b ow sk iego (u l. K osyn ier- 
sk a 12) oraz p rzew rócił p om p ę b en zyn ow ą .

A nton in a D om ań sk a . „P aziow ie k ró la  
Z ygm u n ta . W yd . IV  z 25 rysu n k am i i w  
b arw n ej ok ład ce A . G aw iń sk iego . W yd aw ­
n ictw o M . A rcta , W arszaw a , 1938 . C en a w  
k art zł. 6 .— .

G ru p a  p aziów  n a  d w orze Z ygm u n ta  S ta ­
rego , złożon a z syn ów  n ajlep szych rod zin  
ów czesn ej P olsk i, p ła ta fig le n ie lu b ian ym  
p ostaciom  n a  d w orze. K ażd y  z ch łopców  ob  
m yślą k o lejn o jak iś fig iel, a w szyscy p rze ­
śc iga ją  się w  p om ysłow ości.

Jed n ak p sotn e ch łop ak i p otra fią się tf 
p otrzeb ie ok azać d zieln i i od w ażn i —  d o ­
w od zą tego sw ym  b oh atersk im zach ow a ­
n iem  w  czasie p ożaru n a zam k u . U zysk u ją  
też d zięk i tem u p rzeb aczen ie k ró la , k tóry  
zaw sze zresztą m iał d la n ich d u żo serca i 
w yrozu m ia łości.

K siążk ę tę cech u je d osk on a ła zn ajom ość  
op isyw an ej ep ok i D zięk i tem u od m alow a ­
n e w  n iej p ostacie sta ją się żyw e i b lisk ie , 
a w iele ciek aw ych szczegó łów  z życia  ob y ­
cza jow ego  w zb ogaci w ied zę h istoryczn ą  n a ­
szej m łodzieży .

Z u zan n a R ab sk a . „B aśn ie K aszu b sk ie** . 
W yd . II. B arw n a ok ład ka  M . P u ch alsk iego . 
W yd aw n ictw o M . A rcta . W arszaw a , 1938 . 
C en a  zł 2 .20 .

N ow e  w yd an ie śliczn ej k siążk i, d osk ona ­
łej lek tu ry d la d zia tw y szk o ln ej w  w iek u  
10— 13  la t. T reścią jej są b aśn ie i p od an ia  
lu d u k aszu b sk iego , a rozgryw ają się on e  
n ajczęśc iej n a tle m orza . „B aśn ie k aszu b ­
sk ie" d ad zą d osk on a łe w yob rażen ie n aszej 
d zia tw ie o  p ełn ej p oezji d u szy lu d u p om or­
sk iego , k tóry , m im o w ielow iek ow ej n iew o ­
li, p otra fił zach ow ać d o  g łęb i sw ą  p o lsk ość .

Z  ża łob n ej k arty ,

Ś p . T ek la  M ilsk a
W  p ią tek , 23 b m . w  P ozn an ru zm arła w  

63 rok u tycia w d ow a p o śp . B ern ard zie  
M ilak im , redak torze 1 w yd aw cy „G oń ca  
W ielk op o lsk iego” ś. p . T ekla z S ch u jców  
M ilsk a . Ś p . B ern ard M ilsk i b y ł zn an ym  
i zasłużon ym  d zia łaczem  sp o łeczn ym  i n an  
rod ow ym  w  czasach zab orczych . Jon a je­

go p . T ek la M ilsk a w  d zia ła ln ości m ęża- 
b ra ła czyn ny u d zia ł, w sp ó łp racow ała w  re ­

d agow an iu i w yd aw an iu „G oń ca W ielk o-t 
p o lsk iego” . P o śm ierci m ęia śp . T . M ilsk a  
ju ż w od rod zon ej P olsce, w yd aw ała p rzeć  
k ilk a jeszcze la t „G oń ca W ielk op o lsk iego^ , 
k tóry b y ł n a ziem iach W ielk op o lsk i p ierw ­

szym organ em  p rasow ym  od d an ym  b ezin ­

teresow n ie, lecz w iern ie id ea łom . M arezaJk a  
P iłsu d sk iego . W  ok rerie ciężk iego k ryzy ­

su gosp od arczego m u sia łą jed n ak p ism o  
zlik w id ow ać. P o zam k n ięciu „G oń ca W ie! 
k op o lsk iego ” b y ła w spó łw łaścic ie lką „D ru  
k arn i W ielk op o lsk iej* .

Z m arła za jm ow ała się żyw o p racą sp o ­

łeczn ą . **

C ześć Jej p aan ięcŁ

N ożem  w  p lecy
W  d n iu 26 b m . o  god z. 1 ,30 p rzy zb iegu  

u lic G órn a W ild a i W yb ick iego  i zosta ł 
p ch n ięty n ożem  w  p lecy S trzeleck i F lorian  
la t 18 , zam . p ray u l. M ad aliń sk iego 7 m . 24  
p rzez P ietrzak a T ad eu sza , n am . p rzy u licy  
W yb ick iego . S trzeleck iego od staw iło w  
zw an e p ogotow ie ra tu n k ow e 66-66 d o S zp i­

ta la M iejsk iego .

Ś rod a, d nia 28 gru dn ia 1938 z . 
P R O G R A M  O G 0L N O P Q L SK L

630 K olęda . 6 ,35 G im nastyk a . 6 ,50 M uzyk a  
—  p ły ty . 7 ,00 D zienn ik p oran ny . 7 ,15 M uzyka . 
8 ,00  P rzerw a . 11 ,57 S ygna ł czasu i h ejn a ł z K ra­

k ow a. 12 ,0 3 A u d ycja p o łud niow a . 13 ,0 0 P rzerw a , 
15 ,00 N asz k oncert 1530- M uzyk a ob iadow a . 
16 ,00 K on cert p opo łu dn iow y . 16 ,05 W iad om ości 
gospod arcze. 16 ,20 „D om  i szko ła ” —  gaw ęd a . 
16 ,35 K on cert k am era lnej m u zyk i p o lsk iej. 
17 ,00 „K sięga jazdy p o lsk iej* —  fe lie ton . 17 ,15  
R ep ortaże z b a letów . 18 ,00 A ud ycja d la w si. 
18 .30  N asz język 18 ,40 D ysku tujem y: „G ran ice  
k o leżeństw a” . 19 ,00 K on cert rozryw k ow y. 2036  
A u dycje in form acyjn e: D zien nik w ieczorny . 
W iad om ości m eteoro log iczne, W iad om ości sp or  
tow e, N asz p rogram  n a  ju tro . 21 ,00  K on cert cho ­

p inow sk i. 21 ,30 „C yk lon” v—  p ow ieść m ów iona . 
21 ,45  M uzyk a z p ły t. 22 ,00  F olk lor różnych  k ra ­

jów  •—  p ły ty . 22 ,55 P rzeg ląd p rasy . 23 ,00 O stat­

n ie w iad om ości d zienn ika w ieczornego . K om u ­
n ikat m eteorolog iczny . 23 ,05 W iad om ości z P ol­

sk i w  język u an g ielsk im .
P oznań . 8 ,00 P rogram  n a d zisia j. 8 ,05 N asz  

k oncert p oran ny — - p ły ty . 8 ,55 P ogaw ęd ka d la  
b iet 14 ,0 0 P rzeg ląd g ie łdow y . 14 ,10 O rkiestry  
sym fon iczn e grają  lekk ą m u zyk ę —  p łyty . 14 ,55  
W iad om ości b ieżące . 17 ,15 P ły ty . 18 ,00 P oga ­
d ank a . 18 ,1 0 R yszard  T au ber z  chórem  —  p ły ta . 
18 ,15 R óżn e b yw ają d ysku sje —  n a m arg in esie  
C zw artków  literacko - artystycznych w  P ałacu  
D zia łyń sk ich . 18 ,25 W iad om ości sp ortow e lo ­
k a lne. 18 ,30 Jak m ów im y. 21 ,4 5 M uzyk a z p ły t 
22 ,00 K olędy F elik sa N ow ow iejsk iego od śp iew a  
T ad eu sz B ardziejew ski. 22 ,20 „P am iętny d zień ”  
—  słu ch ow isko . 22 ,50 D w a fortep ian y i organ y  
k inow e —  p ły ty . 23 ,05 Z ak ończenie p rogram u .

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N IC Y 1
20 ,1 0 D eutsch lan dsend er. „G ian ni S c  h i  cciii” . 

20 ,10 S aarb ruecken . K on cert sym foniczny . 21 ,00  
B erlin . K on cert w ieczorn y . 20 ,3 0 B u dap eszt. 
K on cert ork iestry op erow ej. 21 ,00 M ed ’o lan . 
„D afni** . 21 ,00 B ruk sela franc. „K ról cyrk u" . 
21 ,30 P aris P T T . O statn ie p rzeb oje. 21 ,30 R en ­
n es. K oncert sym foniczny . 21 ,30  S trasb u rg . K on ­
cert sym fon iczn y . 22 ,00 R ad io P aris. „P aryż 
1938 “ —  radiok abaret.

„S T R A S Z N Y D W Ó R " M O N IU SZ K I 
p rzez rad io .

O p era M oniu szk i „S traszn y D w ór", k tórś  
d zisiaj stan ow i d uchow ą w łasność k ażd ego n ie­
m al P olak a , k tóra n apraw d ę już „w stąp iła p od  
strzech y" , d o n ie d aw na jeszcze n ie b y ła w y ­
d an a d ru kiem . D op iero w  rok u b ieżącym  u ka ­

za ła się n a p ó łk ach k sięgarsk ich , op racow an a  
w edłu g au ten tycznej p arty tu ry M on iu szk i D o ­

tychczas op erę tę w yk onyw an o w  form ie n ieco  
zm ien ion ej, sk róconej, od b iegającej od o yg i- 
n a łu . W  form ie au ten tycznej, w edłu g n ow ego  
w yd an ia w ykon u je ją d opiero w  sezonie b ieżą ­

cym  O pera P oznań sk a .
P olsk ie R ad io , k tóre trzym a ręk ę n a p ulsie  

życia m u zyczn ego P olsk i i d zie li się ze słu ch a ­
czam i w szystk im  co n pw e i d obre, p ragnie d ać  
im  m ożn ość p ozn ania oryg ina ln ej form y m oniu ­
szkow skiego arcyd zie ła . T o też d nia 27 .. 12 . 
o god z. 20 ,00 tran sm itu je „S traszny D w ór” z  
T eatru W ielk iego w  P oznan iu w n astępu jącej 
ob sad zie: E . M aj, H . D u Jicz-L atoszew sk a , W . 

I Jab łoń sk i, J . W oliń ski, K . U rban ow icz i in n i; 
I D yrygu je Z ygm u nt L atoszew ski, reżyseria  < K . 
I U rb an ow icza#
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Z  d n ia

K a p e lu s z  p a n i Z a z y

W magazynie kapeluszy panowałXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

ruch przedświąteczny. Eleganckie pa­
nie przymierzały najnowsze modele, za­
mawiały modne, karakułowe czapy do 
futrzanych okryć. Oglądały z widocz­
nym zadowoleniem swe odbicia w wiel­
kich lustrach, zdobiących wszystkie ścia 

ny wytwornego salonu.
Panie były pachnące i pięknie ubra­

ne. Żadna z nich nie zauważyła, że 
przed chwilą wsunęła się cichutko z u- 
licy drobna, skulona postać kobiety w 
wytartym, i połatanym płaszczu. Stała 

nieśmiało na uboczu z wyrazem pokor­
nego oczekiwania..,

• ♦

Po długich namysłach pani Zaza zde­
cydowała się wreszcie na model kapelu­
sza z leciutkiego jak puch filcu-

— Jaka cena?
— 35 złotych — wyrecytowała bez 

sająknienia sprzedawczyni. Zechce sza­
nowna pani chwilkę poczekać, gdyż trze 

ba jeszcze przyczepić wstążkę.
Pani Zaza usiadła.
Czekała na ten moment kobieta w 

łachmanach. Przysnęła się do wytwor­
nej damy jak cień. Wyjęła z torby pa­
czkę świątecznych pocztówek.

— Może łaskawa pani kupi? po 10 
groszy za sztukę. Mam dwoje małych 
dzieci.

— Dziękuję. Nie potrzeba mi tych 
rzeczy — zabrzmiała oschła odpowiedź.

— Inne panie odmówiły tak samo 
spojrzeniem, lub znudzonym ruchem 

wyondulowanych głów.
Zrezygnowanym gestem schowała 

kobieta swoje pocztówki i wyszła na u- 
licę.

Po chwili dogoniłam ją- Miała łzy 
w oczach, gdy podawała mi 5 wybra­
nych przeze mnie kartek.

— Ile pani zarabia na sztuce?
— Zaledwie dwa grosze. Ale wolę 

ło, aniżeli żebraninę. Jestem wdową po 
robotniku. Z zasiłku pomocy dla bezro­
botnych otrzymuję miesięcznie zł 35,— 
na mnie i dwoje dzieci. Czyż to może 
wystarczyć przy tak wielkich mrozach?

• •

Przez szereg godzin męczyła mnie 
tego dnia cyfra 35. Oznaczała jedno­
cześnie ilość złotych za kapelusz pięk­
nej pani i miesięczny budżet rodziny 
złożonej z trzech osób.

Czyż zapomogi dla wielu takich ro­
dzin nie zwiększą się znacznie, gdy nie­
jedna pani odmówi sobie kapryśnej za­
chcianki dla otarcia łez nędzarzy?

Z. K.

K o m u n ik a ty  te a tr a ln e

—  T e a tr W ie lk i. D ziś u ro czy ste p rzed ­
s taw ien ie w  2 0 ro czn icę p o w stan ia w ie lk o ­
p o lsk ieg o S t. M o n iu szk i „S traszn y d w ó r” . 
U d zia ł w  p rzed staw ien iu  b io rą p p .: D u d d cz-  
L atoszew sk a , Jan o w sk a , S zab rań sk a , G re-  
ta l, W o liń sk i, M aj, U rb an o w icz , Jab ło ń sk i, 
S zp in g ie r, K arp ack i, T ro jan o w sk a i W iś­
n iew sk i, M azu ra j k rak o w iak a o d tań czy  
ca ły zesp ó ł b a le to w y . K iero w n ic tw o rn w y  
czn e d y r. d r Z y g m u n t L ato szew sk i. O  g o ­
d z in ie 1 5 b a jk a „G rześ i Jęd ru ś ” o raz b a ­
le t „W ieszczk a la lek ” . C en y p o p u la rn e . W  
śro d ę fan tas ty czn a o p ere tk a „1 0 0 1 n o c ” p o  
cen ach p o p u la rn y ch .

—  T e a tr  P o lsk u D z iś w e  w to r e k  t ik a ź e  
s ię „T ek la" św ie tn a sz tu k a J . K o sso w sk ie ­
g o z p p . B aro n ó w n ą , P o d g ó rsk ą, W ieczo r­
k o w sk ą , D y try ch , D zw o n k o w sk i, Jasieczek ,  
K alin o w sk i, N o sk o w sk i, S erw iń sk i, S w id er­
sk i, S za law sk i, Z in te l n a cze le . W  śro dę  
„ S u b r e tk a "  D ev a la z p . B arw iń ską . W  s o ­
b o tę , d n ia  3 1 b m . d an e  b ęd ą  d w a  p rzed sta ­
w ien ia o  g o d z . 2 0 i 2 3 .- W y p ełn i je k o m e ­
d ia m u zyczn a P . W eissa „ E g z a m in  z m iło ­
śc i", d o k tó re j tek s ty  p io sen ek i ak tu a ln e  
k u p le ty u ło ży ł J . G erżab ek . K asa tea tru  
ro zp o czę ła ju ż sp rzed aż n a o b y d w a w ie ­
czo ry  S y lw estro w e .

—  T e a tr M a r io n e te k  ^ B łę k itn y  P a ja c ” w  
P a s a ż u Ł u c z a k a w y staw ia co d z ien n ie o g - 
1 5 trady cy jn e , o p arte n a m o tyw ach lu d o ­
w y ch „Jase łk a S ta ro p o lsk ie” , o g . 1 7 u -  
ro czą fan taz ję z im o w ą w  4 o b razach z p ro ­
lo g iem p t. „K o ro n a K ró la M ro za . B ile ty  
ty lk o p o 2 0 'g ro szy o d d z ieck a . S a la d o ­
b rze o g rzan a . «  . . „  -z

—  P o z n a ń s k i T e a tr P e r y fe r y jn y . D ziś , 
W e w to rek , 2 7 b m . o g o d z . 1 6 ,3 0 w  sa li O - 
g ro d u Z o o log iczn eg o b a jeczk a w 3 o d sło ­
n ach  ze śp iew am i i tań cam i B . H . w  in sce ­
n izac ji B . R o siń sk ieg o „S zew czy k F e lek n a  
tro n ie" . W p rzed staw ien iu b io rą u d z ia ł: 
F ran k o w sk a , S za łk ó w n a i, Ż u raw sk a , B ar-  
d z ie jew sk i, L eń sk i, K o tta rsk i, N iech c ia ł- 
k o w sk i. P raw d z ie i in n i. N a zak o ńczen ie  
n a jb ied n ie jsze d z iec i o b d arzon e zo stan ą u -  
p o m in k am i i s ło d y czam i o d zn an y ch firm  
p o zn ań sk ich . —  P rzed sp rzed aż b ile tó w  i 
sk ład an ie d aró w w d z ień p rzed staw ien ia  
o d  g o d z . 1 3 .

। Kćmunikah}
—  N a  p o m o c d la  d z ie c i p tw s ta ń c ó w . K o ­

m ite t O p iek i n ad D zieck iem  P raco w n ik ó w  
P o czt i T eleg ra fó w O k ręg u P o zn ań sk ieg o  
u rząd za  w  so b o tę , 3 1 g ru d n ia 1 9 3 9 r ., w  re ­
p rezen tacy jn ej Ś w ietlicy  P . P . W . p rzy W a  
łach Z y g m u n ta A u g u sta 8 , d la p raco w ni­
k ó w  p o cz to w ych i ich ro d z in w eso ły w ie ­
czó r sy lw estro w y  z ca ły m  szereg iem  a trak -  
cy j i n iesp o d z ian ek . D o ch ó d iz im p rezy  
p rzezn acza s ię n a p o m o c d la d z iec i p o cz ­
to w có w .

Z żyra orqanlzacyl
—  S to w a r z y s z e n ie b . u c z e stn ik ó w  S tr a j­

k u  S z k o ln e g o . P len a rn e zeb ran ie k o ła p o ­
zn ań sk ieg o „S to w arzy szen ia b . U czestn i*  
k ó w  S tra jku S zk o ln eg o " , o d b y ło s ię m im o  
p rze jm u jąceg o z im n a w  sa li M łod eg o P rze ­
m y słu p rzy u l. P o d g ó rn e j 1 0 . Z eb rało s ię  
o k o ło 8 0 cz ło n k ó w .

P o zag a jen iu o b rad i o d czy tan iu p ro to ­
k ó łu , p rezes Ł ęg o w sk i p o św ięc ił k ilk a s łó w

Obciążenie nauczycieli w Polsce 

i w innych krajach
P o n iższe cy fry ilu stru ją o b c iążen ie n a-  

u czy c ied a ilo śc ią u czn iów w  ró żn y ch k ra ­
jach . — W  o b ec tru d n o śc i w u zy ska ­
n iu d an y ch , d o ty czący ch  jed n eg o ro k u , d a ­

n e p o ch o d zą z ró żn y ch la t:

K r a je o d u ż y m  o b c fą ie n h t:

1 ) G rec ja  1 9 3 5 /3 6  —  6 3 ,9
2 ) P o lsk a  1 9 3 7  —  6 1 ,7

3 ) T u rc ja  1 9 3 6  —  5 6 .4
4 ) L itw a  1 9 3 7  —  5 6 ,3

5 ) R u m u n ia  1 9 3 4 /3 5  —  5 3 ,4
6 ) A lb an ia  1 9 3 5 /3 6  —  4 7 ,4

K r a je o ś r e d n im  o b c ią ż e n iu :

1 ) W ło ch y  1 9 8 4 /3 5  —  4 4 ,6

2 ) Ju g o sław ia  1 9 3 5 /3 6  —  4 4 ,1
3 ) P o rtu g a lia  1 9 3 7  —  4 3 ,7
4 ) D an ia  1 9 3 6  —  4 1 ,0
5 ) N iem cy  1 9 3 1  —  4 9 ,9

6 ) N o rw eg ia  1 9 3 3 /3 4  —  3 6 ,6

K r a je o m a ły m  o b c ią ż e n iu :

1 ) S zw ajca ria  1 9 3 5 /3 6  —  3 5 ,4
2 ) C zech o sło w ac ja  1 9 3 6  —  3 3 ,3  

S z k o d a  k a td e f k r o p li

W sk u tek m ro zó w p o p ęk a ły tak że w  P ary żu b eczk i s  w in em . W  b eczk ach z lo d o w a ­
c ia łe p erlis te  w in a .

Podwójna moralność
Z d e n e r w o w a n ie g d a ń s k ie j u r z ę d ó w k l

„D er D an z ig e r V o rp o sten " w  n u m erze  

z 1 9 b m . n aw iązu jąc d o g ło só w  p rasy  p o l­

sk ie j’ , k tó ra za ję ła s ię o cen ą d ek la rac ji 

m n iejszo śc i z 5 lis to p ad a 1 9 3 7 w  zw iązk u  

z u p ły w em  p ie rw sze j ro czn icy , —  o d m aw ia  

p rasie p o lsk ie j p raw a za jm o w an ia s ię tą  

sp raw ą , u w aża jąc p o ło żen ie lu d n o ści p o l­

sk ie j ’ w  N iem czech za zu p e łn ie p o m y śln e . 

S zczeg ó ln y m zd en erw o w an iem n ap e łn ia  

u rzęd ó w k ę g d ań sk ą p rzy p o m n ien ie Z ach ó d  

n ie j A g en c ji P raso w ej’ , że  p o lsk o  - n iem iec ­

k a d ek la rac j ’a m n iejszo śc io w a o b o w iązu je  

n a  zasad ach  w zajem n o śc i, w o b ec czeg o  p o ­

ło żen ie N iem có w  w  P o lsce je st u za leżn io n e  

o d sy tu ac ji lu d n o śc i p o lsk ie j w  N iem czech , 

C y to w an e p ism o g d ań sk ie u w aża , że tak ie  

s tan o w isk o  je s t g ro źb ą p o d  ad resem  N iem ­

có w  w  P o lsce i je s t s tan o w czo n ied op u sz ­

cza ln e .
N a in n y m  m ie jscu w  k o resp o n d en cji z  

K ato w ic to sam o p ism o d o n o si, że o g ro d ­

p am ięci zm arłeg o śp . K sięd za A rcy b isk u p a  
Jó ze fa T eo d oro w icza , w sp o m in a jąc o ty m ,| 
jak to w  o k resie s tra jk u szk o ln eg o zag rze ­
w ał o jcó w  n aszy ch d o d a lsze j w alk i. Z e ­
b ran i u czc ili śp . Z m arłeg o p rzez p o w stan ie  
i jed n o m in u to w e m ilczen ie . P rzy p om n ia ł  
ró w n ież , że n a 2 7 b m . p rzy p ad a d w u d z ie ­
s to lec ie p o w stan ia w ie lko p o lsk ieg o . S to ­
w arzy szen ie b ie rze u dz ia ł w o b ch o d a ch i 
p ro si s ię cz ło n k ów  o g rem ia ln y u d z ia ł w  
u ro czy sto śc iach . R efe ra t o w y k ład ach w y ­
ch o w aw czy ch zo rg an izo w an y ch w e w rześ­
n iu rb p rzez Z arząd K ato lick ieg o S to w a ­
rzy szen ia K o b ie t w  P o zn an iu w y g ło siła p . 
Ś liw iń sk a . D o raźn a zb ió rk a n a g w iazd k ę  
d la n a jb ied n ie jszy ch cz ło n k ó w p rzy n io sła  
5 .4 6 z ł. Z eb ran i u ch w alili u rząd z ić u ro czy  
s tość łam an ia s ię o p ła tk iem . W  ty m  ce lu  
zaw iąza ł s ię K o m ite t, k tó ry z m ie jsca  p rzy  
s tąp ił d o w stęp n y ch p rac . Z o k az ji m in io ­
n eg o „T y g o d n ia P ro p ag an d y P o lsk ieg o  
P rzem y słu , H an d lu i R zem io sła” za rząd  
p rzy p o m n ia ł zeb ran y m  o h aśle „S w ó j d o  
sw eg o p o sw o je ” i w ezw ał zeb ran ych d o  
p o p ie ran ia k u p có w  i rzem ieśln ik ó w  p o lsk o  
ch rześc ijań sk ich . O d śp iew an iem „R o ty ” i 
ży czen iam i św ią teczn y m i i n o w o ro czn y m i 
zak o ń czo n o o b rad y .

3 ) A n g lia

4 ) F in land ia
5 ) E sto n ia
6 ) B elg ia

7 ) C h inT
P rze lu d n ien ie k las  

1 9 3 5  —  3 1 ,7
—  — 3 1 ,0

1 9 3 5 /3 6 — 4  i,6  
1 9 3 5 /3 6 — 2 7 ,4  

1 9 3 3 /3 4 — 2 2 .6  

w  P o lsce u jem n ie

w p ły w a n a w y n ik i n au czan ia i w y ch o w a ­
n ia o raz s tan  zd ro w o tn y u czn ió w  i n au czy ­

c ie ls tw a , a ty m sam y m o b n iża p o z io m  
szk o ln ic tw a p o w szech n eg o . W  ty ch w aru n  

k ach d z iec i ro d z icó w zam o żn y ch p rzech o ­
d zą d o szk ó ł p ry w atn y ch , b ąd ź też p o b ie ­
ra ją n au k ę d o m ow ą a w sk u tek teg o p u b li­
czn a szk o ła s ta je s ię szk o łą d la w arstw  

m n ie j zam o żn y ch . Jed no lity u stró j szk o l­
n y m ia ł z jed n e j s tro n y u ła tw ić d z iec io m  
zd o ln y m w arstw b iedn ie jszy ch p rzech o d zę  
n ie d o szk o ln ic tw a  o w y ższy m  p o z io m ie n a  
u czan ia o raz ju ż w szko le p o w szech n e j 

w iązać w sp ó ln y m i w ęzłam i p rzy sz ły ch o b y  
w ate li, n a leżący ch d o ró żn y ch w arstw  sp o ­
łeczn y ch . O b ecn a szk o ła p o w szech n a teg o  
zad an ia n ie sp e łn ia .

n ik m ie jsk i w  K ato w icach zo sta ł zw o ln io ­

n y  ze  s łu żb y  za  ro zm o w ę  w  języ k u  n iem iec ­

k im . O m aw ia jąc o b sze rn ie ten  w y p ad ek  p i­

sm o m o cn o p o d k reś la , że w  P o lsce jed en  

N iem iec s trac ił ch leb za o d ezw an ie s ię p o  

n iem ieck u , zm ierza jąc n ied w u zn aczn ie w  

ten  sp o só b d o  p ro p ag an d y  —  an a lo g iczn y ch  

m eto d p rzez p raco d aw có w n iem ieck ich , 

w o b ec p raco w n ikó w  p o lsk ich w  G d ań sk u i 

w  III R zeszy .

U rzęd ó w k a g d ań sk a zap o m in a ty lk o o  

jed n y m , a le n a jw ażn ie jszy m : że w  N iem ­

czech zw aln ian ie z p racy za p rzy zn aw an ie  

s ię d o  p o lsk o śc i je s t n a  p o rząd k u  d z ienn y m , 

a  se tk i ty s ięcy P o lak ó w  zm u sza s ię d o  w y ­

rzek an ia sw e j n aro d o w o śc i p o d g ro źb ą u - 

tra ty  w aru n k ó w  w eg e tacy jny ch . A  w ięc za  

sad zie o b o w iązu jącej w N iem czech p rze ­

c iw staw ia  s ię  jed en  w y p ad ek  w  P o lsce , D y s  

p ro p o rc ja to zb y t d u ża .

E C H A  G Ł O Ś N I K A

U d z ia ł R o z g ło ś n i P o z n a ń sk ie j  
w  ś w ią te c z n y m  p r o g r a m ie r a d io w y m . 

Z ap ew n e n a jw ięk szą tru d n o ść d la P .' R . 

s tan o w i zm o n to w an ie św ią teczn y ch  p ro g ra ­

m ó w , ch o ćb y  z  teg o  w zg lędu , że  u ro czy sto ­

śc i te  p o w ta rza ją s ię co  ro k u  s te reo ty p o w o  

i trad y cy jn ie , w o b ec czeg o  w sze lka in w en ­

c ja je s t z g ó ry  b ard zo  o g ran iczo n a . T eg o ­

ro czn e św ię ta p rzy n io sły tę p ew n o ść , ż e  

u sły sze liśm y „P aste rk ę ” z Jab ło n k o w a, z  

n a jm ło d szego  reg ion u  p o lsk ieg o , d z ięk i c z e ­

m u  n ad  ca ło śc ią  p ro gram u  w ig ilijn eg o  u n o ­

s iła  s ię rad o sn a  n u ta  tr iu m fu  p raw d y  i sp ra  

w ied liw o śc i d z ie jo w e j.

W  o g ó ln o p o lsk im  p ro g ram ie św ią tecz ­

n y m  w zię ła n a tu ra ln ie R o zg ło śn ia P o zn ań ­

sk a  w y b itn y  u d z ia ł, d a jąc to , co  m iała n a j­

lep szeg o . W ięc w ig ilijn y  w ieczó r ro zp o czą ł 

s ię w y s tę p e m  K a te d r a ln e g o C h ó r u k s . d r . 

G ie b u r o w s k ie g o ; ch ó r o d śp iew a ł cy k l k o ­

lęd  p o lsk ich  k o m p o zy to ró w , a  au d y c ję  tran s  

m iło w an o s łu szn ie d o S tan ó w Z jed n o czo ­

n y ch  A . P ., b y  n asi ro d acy  p rzeży w ać m o ­

g li em o c je p o lsk ieg o  o p ła tka . N astęp n ie w y  

g ło sił trad y cy jn e p rzem ó w ien ie w ig ilijn e  

k s . K a r d y n a ł A u g u st H lo n d . D la P o lak ó w  

za  g ran icą  w y sz ła  „ Z  o p ła tk ie m "  p ięk na  a u ­

d y c ja S t . R o y a , k rzep iąc se rca  w y g n ań có w  

p o lsk ą p ieśn ią i s ło w em  p am iętliw y m . T ak  

w ieczó r w ig ilijn y  s ta ł p o d  zn ak iem  p am ięc i  

p rzy  o p ła tk u  o  n ieo b ecn y ch , a  b lisk ich n a ­

szy m  se rco m  i m y ślo m , a  rad io  sp e łn ia  sz la ­

ch e tn ą ro lę łączn ik a  m ięd zy  ro zp ro szo n y m i 

p o  św iecie ro d ak am i.

P ro g ram  B o żeg o N aro d zen ia ro zp o czą ł 

m istrz N o w o w ie jsk i w y k o n an iem  n a o rg a ­

n ach cy k lu w łasn y ch k o lęd , p o czy m  w  axr- 

d y c ja d la w si n ad an o  „S u itę k o lęd  i p asto ­

ra łek "  w  o p raco w an iu  M . O b sta . W  p ro g ra ­

m ie w ieczo rn y m  u sły sze liśm y  w eso łą au d y ­

c ję św ią teczn ą „K o lejk a p o d ch o in k ą"  

p ió ra  J . G erżab k a  i S o jeck ieg o ,

Ś w . S zczep an  s ta ł w  P o zn an iu  p o d  zn a ­

k iem ro zp oczy n a jący ch s ię u ro czy sto śc i 

2 0 -lec ia P o w stan ia W ielk o p o lsk ieg o , w ięc  

ro zg ło śn ia tran sm ito w a ła p rzeb ieg u ro czy ­

s tośc i p o św ięcen ia sz tan d aró w p o w stań ­

czy ch . Z aś p o  p o łu d n iu n ad an o św ią teczn y  

„ B a l d la  d z ie c i"  p o d  ty tu łem  „D y lu , d y lu  n a  

ch o in k o w y m  b ad y lu " , a re j w o d z ił n a ty m  

b a lu J . G e r ż a b e k . D la s ta rszy ch s łu ch aczy  

n ad an o  s ta ro p o lsk ie m is te r iu m  o  N a r o d z e ­

n iu  C h ry stu sa K ró la", w  o p raco w an iu  p ro f. 

U , P . R . P o lla k a .

T rzec i d z ień św ią t w y p e łn ił sze reg a n -  

d y cy j i p re lek cy j p o św ięco n y ch zb ro jn em u  

C zy n o w i W ielk o p o lsk i, g ło szący ch  w ie lk o ść  

ty ch w sp o m n ień n a fa li rad io w e j n a ca łą  

P o lsk ę .
P ięk n y m  zak o ń czen iem  o k resu św ią te ­

czn eg o  b y ła  tran sm is ja  z p o zn ań sk ie j o p ery  

„ S tr a sz n e g o  d w o r u "  M o n iu s z ld  w ed łu g a u ­

ten ty czn e j p arty tu ry , w y d an e j n ied aw n o w  

W arszaw ie^

—  h s . — 1

f< K A D E S Ł A M E

III . K m . 1 5 5 0 /3 8
O B W IE S Z C Z E N I E  

O  L IC Y T A C J I  R U C H O M O Ś C I .

K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w  P o zn an iu  
III rew iru , M . C w o jd z iń sk i, m ający k an ce ­
la rię w P o zn an iu , u l. S zy p ersk a N r. 1 , n a  
p o d staw ie a rt. 6 0 2 k . p . c . p o d a je d o p u b li­
czn e j w iad o m o śc i, że d n ia 3 0 . 1 2 . 1 9 3 8 r . 
o g o d z . 1 1 w  P o zn an iu , u l M ły ń sk a N r; 9 , 
o d b ęd z ie s ię 1 -sza licy tac ja ru ch o m o śc i, 
n a leżący ch d o H en ry k a S k ą .p sk ieg o , sk ła ­
d a jący ch s ię z b iu rk a z fo te lem , s to łu o k r., 
k an ap y - an ty k ., fo te lu , 3 k rzese ł, b u fe tu , 
p ian in a „F ib ig e r” , m aszy n y d o szy c ia „S in ­
g er” i k an ap y , o szaco w an y ch n a łączn ą  su ­
m ę z ł 9 4 0 g r 0 0 .

R u ch o m o śc i m o żn a o g ląd ać w  d n iu licy ­
tac ji w  m ie jscu i czas ie w y że j o zn aczo n y m

(— ) M . C w o jd z iń sk i,

K o m o rn ik . '

X I. K m . 1 0 3 8 /3 8 1 3 9 8 /3 8

O B W IE S Z C Z E N I E  
O  L I C Y T A C J I  R U C H O M O Ś C I

K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w  P o zn an iu  
X I. rew iru , W ład y sław K rau se , m ający  
k an ce la rię w  P o zn an iu , u l. P o p liń sk ich N r  
8  ą , n a p o d staw ie a rt. 6 0 2 k . p . c . p o d a je  
d o p u b liczn e j w iad o m o śc i, że d n ia 3 1 g ru ­
d n ia 1 9 3 8 r . o g o d z . 1 1 ,3 0 w P o zn an iu , u l. 
C h em iczn a , o d b ęd z ie s ię 1 -sza licy tac ja ru ­
ch o m o śc i, n a leżący ch d o firm y „P o tas” , 
sk ład a jący ch s ię z u rząd zen ia fab ry czn eg o  
jak w ierta rk i, ap ara ty d o sp aw an ia , zb io r­
n ik i, p o m p y , p rąd n ice , w an n y e lek tr., k a ­
m io n k i, b eczk i że lazn e i in n e ru ch o m o śc i 
n a leżące d o fab ry k i, o szaco w an y ch n a  łącz ­
n ą su m ę z ł 2 1 .37 4 g r 1 0 .

R u ch o m o śc i m o żn a o g ląd ać  w  d n iu  licy  
fac ji w  m ie jscu i czasie w y że j o zn aczo n y m .

P o zn ań ,, d n ia 2 7 g ru d n ia 1 9 3 8 r .
(— ) K r a u se , 

K o m o rn ik ,
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Express Kujawski, środa 28 grudnia 1938 r.

Gdzie młodzież pracuje?
Udział młodzieży od 15 do 24 gdzie chłopcy stanowią 47% męż- 

lat wśród ludności zdolnej do czyzn, a dziewczęta aż 61% kobiet 

pracy wynosi w Polsce (r. 1931) zatrudnionych w rzemiośle. Nato- 

— 32.8% i jest po Z.S.R.R. i miast w przemyśle młodzież męska 

Bułgarii trzecim pod względem stanowi tylko 25% mężczyzn i 

wielkości odsetkiem młodzieży na młodzież żeńska 33% kobiet. Jedy- skiego Obywatelskiego Komitetu 

całym świecie. Z tego względu^nie na Śląsku większość młodo- Zimowej Pomocy Bezrpbotnym w  

zagadnienie młodzieży interesuje cianych robotników  pracuje w  Włocławku składa niżej wymie-

naa nie tylko dlatego, źe okres przemyśle. Widzimy zatym, że nienym ofiarodawcom oraz pp.

młodości jest tym stadium rozwo- przemysł korzysta z pracy mło- Starościnie E. Gajzlerowej. Prezy-

jewym, który decyduje o dalszych ’ dzieży w  stosunkowo małym stop- dentowej H. Mystkowskiej, Inspe-

losaoh człowieka i społeczeństwa miu, a główną dziedziną zatrudnię- ktorowej N. Hewrykowej. lospe- 

ale również i dlatego, że młodzież 

w Polsce, to prawie 1/3 część 

ogólnej liczi y ludności zdolnej do 

praey. W ym świetle specjalne­

go znaczenia pobiera pytanie w  

jakich dziedzinach pracy młodzież 

jest zatrudniona?

Odpowiedź znajdziomy w świe­

żo wydanej publikacji Instytutu 

Spraw Społecznych pt. „Młodzież 

sięga po pracę". Okazuje się, że 

największy odsetek młodzieży na 

miejskim rynku pracy pracuje w  

charakterze robotników rzemieślni-, 

czych i przemysłowych. Mianowi­

cie udział procentowy młodzieży 

wśród ogółu zawodowo-czynnych 

(poza rolnictwem) wynosi: chłop­

ców w grupie samodzielnych i po­

magających członków rodziny pra­

cuje — 15%, a dziewcząt w tej) 

grupie 22.6%, w grupie pracowni­

ków umysłowych chłopcy stano­

wią 17.3%, a dziewczęta 32,4%, a 

wśród robotników odpowiednio 

30.3% i 48.0% ogółu zawodowo - 

czynnych w danej grupie. Wysoki 

odsetek dziewcząt wśród zatrud­

nionych kobiet tłumaczy się sto­

sunkowo wczesnym wychodzeniem  

kobiet z pracy zarobkowej wskutek 

zamążpójśeia.

nia młodzieży jest rzemiosło, ktorowi Pracy inż. J Hewrykowi 

charakteryzujące się jak wiadomo, i Wiceprezydentowi T. Hajdo naj- 

najniższym poziomem płac. serdeczniejsze podziękowania za

Wobec togo jednym z najważ- łaskawe przeprowadzenie wspn- 

niejszycb zagadnień organizacji na­

szego rynku pracy jest umożliwie­

nie większego niż dotąd dopływu 

młodzieży do przemysłu, który na 

ogół jest w stanie zapewnić zna­

cznie lepsze warunki pracy niżikori Ferd _Bohm i Gleba zł. 250, 

rzemiosło.

Wykaz ofiarodawców którzy złożyli 
ofiary na gwiazdkę dla dzieci 

bezrobotnych
Wydział Wykonawczy Miej-IMot. S. Górski i Hrynkiewicz 

mitetu I zł. 25, Inż. Feliks Steinhagen 

zł. 100, Pierwsza Kuj. Garbarnia, 

Jakub Jabłonka zł. 30, Kuj. Tar­

tak Parowy i Heblarnia, Józef Cy­

bulski i S-ka zł. 25, Fabr. Drutu 

i Gwoździ „Clavus", Leon Bądź- 

zdrów zł. 25, Fabr. Lakierów i 

Farb Tow. „Nobiles", Kochano­

wicz i Sachnowski zł. 200, Włocł. 

Fabr. Lin i Drutu Stalowego, 
dawn, Klauke, Sp. Akc , Włocł. I n .. .. 
Fabr. Surogatów Kawy i Cykorii I z^tała zatrzymana

.Stella" SP . Akc. zł. 200, B.Ku-ir3" 3^. Z3®- y1*.

jat, Fabr. Tektury Smołowcowej £3 ? poszukiwana o kradzież peł­

zł. 3, Firma Person i Hibner zł. 20 °ol°w ze .S^PU He,mcra Prz7 uL 

Parowa Fabr. Skrzyń, Ch. i I Piekarskiej 12.

Blumentalowie i S-ka zł. 15, Za- Antoni Górzyński, zam. przy ul. 

kłady Przemysłowe, B-cia Gó- Zielaej 23 zameldował, że dnia 

rzyńscy zł. 20, Fabr. Maszyn i 21 bm. z kieszeni marynarki wi- 

Odlewnia Żelaza, A. Gajewski SZąCej w rozbieralni piekarni Kar- 

zł 25, Fabr. Maszyn i Odlewnia kosińskich, przy ul. Chmielnej 7 

Żelaza, J. Kachwał zł. 10, Włocł. Przystałowski Franciszek, zam. ul. 

Młot. Par. J. Szwarc, spadk. dzierż. Żytnia 

ioż. W. Gilu zł. 25, Włocł. F«- 

bryka Papieru zł. 50, Henryk 

Neuman, Sp. Akc. zł. 10, Tartak 

Parowy i Heblarnia „Las", A. 

Szymańskiego, Synowie zł. 20, 

H. Szymański i S-ka zł. 15, Su 

szycki Młyn Elektr., A. Lerer, 

Czarnobroda i S-ka zł. 25, „Młyn 

Słodowo" zł. 20, H. Domnik 

zł. 15, Firma „Galicja" sprzedaż 

olejów zł. 5, Kuj. Fabr. Szczo 

tek i Pendzli, Edmund Lewando­

wski zł. 5, Wytwórnia Kafli, Ste­

fan Kwitliński zł. 5, Mech. Fabr. 

Torebek Papierowych, A. Bor-

mnianej zbiórki.

Fabr. Termometrów i Manome­

trów, Ign. Ciechurski, zł. 200, 

Zakłady Ceramiczne A. Czarniecki 

i S-ka zł. J00, Zjedn. Fabr. Cy 

iKon rera Doom i Liieoa zr.
.Wisła" Fabr. Maszyn Roln. i

KONIHKI
INKELHaUSENA

0 R V I N E 
JUBILEUSZOUJV  
(TlEDICINOL

Właściciele domów 

winni do 15 stycznia 1899 r. 
złożyć wykazy nieruchomości

Urząd Skarbowy zawiadamia, że Ido dnia 1 stycznia 1939 r. obo-

Z żałobnej karty

Zmarł dnia 25-go grudnia r. b.

ś. p.

KONSTANTY OKUPSKI

przeżywszy lat 73.

Wyprowadzenie zwłok na cmen­

tarz miejscowy odbędzie się dzi­

siaj o godzinie 2-ej p. p, 

Cześć Jego pamięci!

Kradzieże

w daiu 22 bm. przez tut. Ko-

Antoni Górzyński, zam. przy ul.

z kieszeni marynarki wi-

Pożar
W dniu 16 bm. we wsi Wola 

Nakonowska. gm. Smiłowice, na 

szkodę Stanisławskiego Walentego 

spalił się dach na domu mieszkal­

nym, obora, stodoła ze zbożem i 

szopa. Straty wynikłe wskutek 

pożaru poszkodowany oblicza na 

sumę 2360 zł. 

zapalonych sadz

Pożar powstał od 

w kominie.

^pójścia. y j ■ • właściciele nieruchomości winni'winuii ,ą wypełnić i dontoreiyć; Zabawa taneCZHa 
Jeih ckndz. o mł.dnez zetru- W terBiDie doi> |5 „  , wł,LUch.m.ici li/ty ; J-1 Gł.w.nscy zł 5C WmS«na

dnioną w warsztatach własnych i inao » • • r r j i •» J 1 w/ 17-L- 17--------- 1 -------,J
i ।  ।  ।  Ł • i lyjy r. złozyc Urzędowi wykazy szszegołowe według wzoru
lub w charakterze pomagających i ।  - • r i / 6

» .. . . , . L J nieruchomości na formularzu w/g.
członków rodzin to trzeba zazna- i ci j  • rr j

. . - l ” x • wzoru Ne I. Formularze wydaie Urząd
czye, ze ngionnn wi'hzoie tej m.,.

młodzieży pracuje w drobnych, 

nierentowanych warsztatach rze* 

mieślniczych oraz stosunkowo nie­

wielka liczba w handlu. Również 

w grupie robotników przeważającą 

rolę odgrywa praca w rzemiośle

Natomiast posiadacze mieszkań ' bowy.

Feliks TALAREK
■ FI W  

ZAPIECEK

Choinka

„Noszych MiluslńsHch"

u 2 I Włocław. Fabr. Fajansu, Leopold 

i Czamański i S-ka zł. 200, Włocł. 

Formularze wyd.j. Urząd Skaz-1.Prze|D,y’,,>Ye^*w"-„T<!‘’ 

| chfeld i Asterblum zł. 200, Włocł. 
jPrzes. Asfaltowe Przetw. Chem.

L. Dystylier zł. 25, Przedsiębior­

stwo Autobusowe „Przewóz” zł. 

30, Dom Rolniczy, Muhsam i 

S-ka zł. 50, Fabr. Papy Dacho­

wej „Impregnacja" zł. 30, Fabr, 

Przetw. Smełowcowych, S. Lux 

S-cy zł. 25, Młyn Kaszowy, A. 

Lewiński zł. 20, Fabr. Mydła, 

Hersztain zł. 5, Zakłady Przemy­
słowe ..Wuko" zł, 25, Wytwórnia 

Mebli Giętych „Polars" zł. 15,

Związku Oficerów Rezerwy
Zw. Oficerów Rezerwy urządza 

w dniu 7 stycznia 1939 r. zaba­

wę taneczną, która zapowiada się 

bardzo ciekawie. W swoim czasie 

rozesłane będą zaproszenia.

2 TEL. 14*24 Uyhornn lesuniltia 

z tarte! halki
4 jaja, 4 łyżki kopiate cukruZawiadamiam Sz. Panie że zainstalowałem naj­

nowszy aparat elektryczny do trwałej ondulacji wszech­
światowej sławy N. A. M z Wiednia.

najnowsze ulepszenia techniczne
Gwarantuję w 100% za świetne rezultaty najtru­

dniejszych zawikłań trwałej ondulacji

Polecam ile łaskawam wziledom
F. TALAREK

Fabryka części rowerowych, B-cia (pudru), 4 łyżki kopiate przesianej 

,Rawiccy zł 10, Cegielnia „Fal- bułki tartej, 

• banka", K, Moszczyński i W. Zi- 

'mowski zł. 50, „Centrocukier" 

zł. 25, „Witamina" Mleczarnia 

Spółdzielcza zł. 5, Inż. Józef Oa 

dera, dyr. firmy Steinhagen i Sa- 

enger zł. 100, Steinhagen i Saen- 

I ger, fabr. Celulozy i Papieru zł. 

300, Firma L Cohn, Spadkobier­

cy zł. 20, „Lustropol" zł. 5. Ra­

zem zł. 2 643. „Amazonka", 

Ch. Janower 2 kg. cukierków, 

„Społem ' Sp. Zw. Spoż. R. P.

W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25.6.1932 r. 50 kg. landrynek, „Nadwiślanka" 

o postępowaniu egzekucyjnym Władz Skarbowych (Dz. U. R. P. 2,5 kg. cukierków, Walkowski 

Nr. 62 poz. 580), I Urząd Skarbowy we Włocławku podaje do ogólnej 2 kg cukierków, G. Lubowski - . - - .. ~
_  . [wiadomości, że dn. 30 grudnia 1938 r. o godz. 10 rano w Lkalu f-ka mydła 40 kawałków mydła  J sła, 5 dkg cukru mączki (pudru),
Dorocznym zwyczajem Stówa- .Składnicy Urzędu przy ul. Targowej M 2, celem uregulowania żale-,Cukierków kg. 56, Mydła kaw. 40.' 1 żółtka.

rzyszenia Kupców Polskich oraz^iy^ należności skarbowych i innych odbędzie się sprzedaż z licytacji' 
rc^fliiraa ICiiniArrji iir7>H7Aisi w en-* •• • i i » • I

botę dnia 31-go grudnia 1938 ro- ■ 

ku Wieczór Sylwestrowy w salo- 

nach Kawiarni „Savoy" (dawniej 

„Ziemiańskiej") przy ul. 3-go Maja. 1 

Obecnym właścicielem Kawiarni 

„Savoy" jest pan Antoni Sadowski 

były właściciel restauracji „Ha- 

wołka", Młody i przedsiębiorczy 

właściciel daje rękojmię, że wszel- 

kie potrawy i podawane trunki bę- 

dą pierwszej jakości i ceny usta- 

lone będą przystępne dla każdego.

Zarząd S.K.P. zaprasza wszy- 

stkich członków oraz zaproszonych 

gości o łaskawe przybycie na urzą- 
ffvnnv \X/ier-TAr ^vIuraatrAuiv n ti ' 

22-ej do Kawiarni „Savoy". 3-go 

Maja 27 1-piętro

Przewidziane są liczne atrakcje 

i niespodzianki.

W Nowy Rok o godz. 4 ej pp., 

w sali T-wa Wioślarskiego przy 

ul. Piwnej staraniem Kompletu 

Freblowskiego F. Szałwińskiej zo- 

staje urządzona „Choinka kryzyso­

wa0 , na którą zaprasza wszystkie 

grzeczne dzieci i sympatyków, by 

podziwiać krasnoludków i inne i 

niespodzianki.

SylwMter
Slow. Kupców Polskich 

w „Souoyu“

Obwieszczenie o licytacji

Vs P- proszku do 

pieczenia DAWA, masło do pod- 

smarowania i bułka tarta do wy­

sypania tortownicy.
Żółtka utrzeć z cukrem, dodać 

tęgą pianę z pozostałych białek 

na przemian z bułką tartą wymie­

szaną z proszkiem d© pieczenia 

DAWA. Piec przez j godz. 

w rondlu, lub tortownicy dobrze 

wysmarowanej masłem i wysypa­

nej bułką tartą. Po upieczeniu 

wyłożyć ostrożnie na talerz i prze­

łożyć konfiturą, lub następującą 

masą orzechową: 8 dkg mielonych 

orzechów, 5 dkg ma

Resuria Kupiecka uriądzaj, w .o-' Bii(1j wym ienjonych tUchomoici:
nntan rłni> ii-  ar\ orriiania I rra- •

sztuk garniturów męskich

palt damskich kol. jasny

., „ zimowych z kołnierzami futrzanymi

płaszczy męskich letnich

damskich wełnianych

garniturów męskich czarno i granatowe w paski 

palt (jesionki) szare

płaszczy (palt) damskich kol. jasny

garniturów męskich letnich w lepszym gatunku

H n w  deseń ciemnych w lepszym  gat. 

palt damskich w jasnych kol. w gatunku lepszym  

garniturów męskich mełniane ciemne

uwagi na to że licytacja wyznaczona w pierwszym

zł. 

zł. 

zł. 

zł. 

zł. 

zł. 

zł. 

zł. 

zł. 

zł. 

zł. 

zł.

. . _ _ _ _ _____ ,________ . r_____ terminie
...  . ’ na dzień 10 listopada 1938 r. nie doszła do skutku, wymienione

dzony Wieczór Sylwestrowy o g, przedmioty mogą być sprzedane za cenę niższą od oszacowania.

77..1 Ja K.wi.rni S.»a«« 3 «« Zajęte przedmioty można oglądać dn. 30 grudnia r. b. od 

j dżiny 9 do godziny 10 rano w składniny Urzędu.

NACZELNIK URZĘDU

H. TomczakZarząd.
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Sygnatura: Km. 11. 1744/38.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku Ii-go rewiru Wła­

dysław Młodzianko, mający kancelarię we Włocławku, ul. Kilińskiego 

N e 7 na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 

że dnia 31 grudnia 1938 r. o godzinie 16 w Kowalu Kujawskim  

odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, należących do Icka Kowal- 

1 skiego składających się z 70 garniturów męskich, 28 jesionek męskich 

18 palt męskich, 25 kurtek męskich, 15 kożuszków męskich, 50 sztuk 

spodni różnych, 28 jesionek damskich, mebli i innych oszacowanych 

na łączną sumę zł 3770 gr. 50.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 

wyżej oznaczonym.

Komornik: W. Młodzianko.

Włocławek, dnia 16 grudnia 1938 r.

Zakł. Graf. p.f. .B-CIA PIOTROWSCY", Włocławek, Przedmiejska 20. Telefon 11-00.

Książnica Kopermkańska

w Toruniu



N O W Y  K U R IE R DODATEK ŚWIĄTECZIiir
niedziela, 25 XI11938 . IHr. 295

Z p ism  Józefa P iłsu d sk iego

P rób y rząd zen ia p olsk iego w  P ozn an iu
P ółrząd y, gh etta — ' a  żo łn iersk i siyk

N a  zap roszenie  gron a  p rofesorów  U ni­
w ersytetu W ileń skiego m ów ił Józef  
P iłsu dsk i w  d n iach 27 , 28 i 29 p aź ­
d ziern ik a 1924 r. w  sa li T eatru W ielk ie­
go  w  W iln ie o  „W p ływ ie W sch odu  i Z a­
ch od u n a P olsk ę w ep oce 1863" , a w  
d niach 15 i 16 listop ad a 1924 r. w  K ra ­
k ow ie w sa li T eatru S tarego m iał w y ­
k ład y p . t „P ierw sze d n i R zeczyp osp o ­
litej P olsk iej" . O b a cyk le w yk ład ów  są  
św ietn ą syn tezą i p ozostan ą w śród p ol­
sk ich p rac h istorycznych d ok u m en tam i. 
O b chod zi n as w tej ch w ili cyk l d ru gi. 
J . P iłsu d sk i rozp atru je w  n im p ow sta ­
w an ie „p ółrząd ów "  w  różn ych częściach  
P olsk i i p ragn ie u sta lić , od  k ied y  P olsk a , 
jak o p ań stw o, zaczęła n a n ow o istn ieć. 
Jak o *atę sform ow an ia się p ań stw a p ol­
sk iego  p rzyjm u je d zień 28  listooad a 1918  
roku , w  tym  b ow iem  d n iu w yd an o d ek ­
ret zarząd zający w yb ory d o S ejm u . D ru ­
gim tem atem  p oru szonym  w  od czytach  
k rak ow skich jest an aliza „ety lu " tych  
d n i, w  k tórych P olsk a n a n ow o p ow sta ­
w ała . P rzech odząc od w yd arzeń d o  
w yd arzeń  n a  ziem iach  b . zab orów  w  sp o ­
sób n astęp u jący ch arakteryzu je „zjaw i­
sk a rob ienia w  ow ym  czasie p rób sta ­
w an ia się P olsk ą" w  b . d zieln icy p ru ­
sk iej.

P rób a rząd zenia p olsk iego w  tej d ziel­

n icy zn an a jest p od  n azw ą L  zw . „R ad y  L u ­

d ow ej" w  P oznan iu . Z ob aczym y, jak  on a  się  
stw orzyła .

P ierw sze p odob ieństw o  m ięd zy zab orem  
au striack im  a p rusk im , k tóre rzuca się w  
oczy , p olega n a tym , że p rób y rząd zen ia  
p olsk iego w yw ołan e są p rzez n ie co in n e­

go , jak p rzez ak ty sam ych zab orców , zm ie­

n iających sw e u rząd zen ia p ań stw ow e. P o  
L  zw . rew olu cji n astąp ił w  N iem czech rząd  
o d zik iej n azw ie, n iezn anej d otychczas w  
św iecie Z ach od u, a im p ortow an ej z R osji: 
„S oldaten raty" i „A rbeiterraty" , rad y ro ­

b otnicze  i żo łn iersk ie . Z  n ak azu  zab orcy  zo ­

sta ły u tw orzon e „S oldaten raty" i .A rb ei­

terraty” w szęd zie n a ca łej p rzestrzeni p ań ­

stw a n iem ieck iego . W  P ozn an iu rów nież z 
n ak azu rządu n iem ieck iego zaw iązały się  
„S old aten raty" i „A rbeiterraty" jak o część  
p rac p ań stw a n iem ieckiego . D o tego , że  
tak p ow iem , p rzyczep iła się stron a p olsk a  
i ogłosiła , że istn ieje K om itet O b yw atelsk i 
p olsk i, k tóry zosta ł u tw orzon y p op rzed n io^  
a  teraz z m roków  ta jności w ych od zi n a jaw .

M am  p rzed sob ą „K u rier P oznań sk i" z  
d nia 12 listop ada 1918 r. Jest to d ru gi czy  
trzeci d zień p o rew olu cji b erliń sk iej i p o  
p ow ołan iu  tego  d ziw n ego  rząd u  „S old aten -"  
i „A rbeiterratów " .

C zytam y w  n im : „Z eb ranie K om itetu 0-  
b yw atelsk iego  od b yło  się p o  p ołu d n iu o  go ­

d zin ie 3 , w  m ieszkan iu d ra G łow ackiego , 
d yrek tora „V esty" . Z an im się rozp oczęło , 
w kroczyli n a zeb ran ie w ysłan n icy  R ad y źo ł 
n ierzy , ośw iad czając, że zeb ran ie rozw ią ­

zu je. D opiero p o w yjaśn ieniu , że K om itet 
O b yw atelski n ie zam ierza b ynajm niej p rze­

ciw d ziałać R ad zie żo łn ierzy , lecz p rzeciw ­

n ie, zd ąża rów nież d o p od trzym ania ład u  
r p orząd k u , w ysłan n icy w ojsk ow i zgod zili 
się n a od b ycie zeb ran ia , zazn aczając, że ja ­

k o d elegatów K om itetu O b yw atelsk iego  n a  
zeb ran ie R ad y żo łn ierzy taż R ada  zam ian o ­

w ała p an ów  K arola R zep eck iego , K azim ie­

rza K rajnę, d ra S tan isław a K rzyżan k iew i- 
cza i F ranciszk a B u d zyńsk iego . Z łon a K o ­

m itetu ośw iad czono, że ci czterej p an ow ie  
są  n a zeb ran iu ob ecn i i że d o  K om itetu n a ­

leżą , że jed n ak K om itet zastrzega sob ie w  
ca łej p e^ n*  p raw o  sw ob od nego  w yb oru  osób , 
a  zarize  a . 4a  n rosi o  p rzyzn an ie K om iteto ­

w i sJ —  •L egatów  n a p ierw sze zeb ran ie, 
k tórg Fk **-w yzn aczyła n a god zin ę 7 w  gu - 

b erńato isiw ie p ozn ańsk im . D elegacja żo ł­

n ierzy  zgod ziła się n a  to , p o  czym  n iem iec ­

cy d elegaci zebran ie op u ścili, a za  w zajem ­

n ą  zgod ą p ozosta li n a zeb ran iu trzej p olscy  

d elegaci żo łn ierzy" .

T ak  p ow staje ta  p ierw sza  p rób a rząd ze­

n ia się p olsk iego . O d razu sp otyk a on a  

sp rzeciw  zab orcy , k tóry  n arzu cił jej sw ą for 

m ę, n ieznan ą d otych czas w P olsce, m ia ­

n ow icie form ę R ad y rob otn iczej i żo łn ier­

N aczeln a R ada L u d ow a. O d lew ej: K orfan ty , k s. A d am sk i i P oszw ińsk i. R ys. S tefan a  

S on n e w en d a. ,

B a, p o p ew nym  czasie p ertrak tacjesk iej.

d op row ad ziły d o  zw ycięstw a  n azw y „V olk s 

ratu " n ad  n azw ą  K om itetu O b yw atelsk iego  

i n azw a ta zn ika  p rędk o p od  n acisk iem  za ­

b orcy n a  k orzyść „P oln isch er V olk srat in  

P osen" .

T a „R ada  L u d ow a"  p rzystęp u je d o  w sp ół 

rząd zenia . P ew n e ak ta tego  w sp ółrząd u są  

d ość k om iczn e. W  „K u rierze P ozn ań sk im "  

z d n ia 13 listop ad a czytam y n astęp ujące o- 

św iadczen ie" :

„P ogłoska , jak ob y leg ion iści p olscy b yli 

w  p ochod zie n a P ozn ań, zan iep ok oiła lu d ­

n ość. R ad a rob otniczo - żo łn ierska n atych ­

m iast u tw orzyła k om isję, k tóra p od p rze ­

w od nictw em  p osła d ra S eyd y i z u d zia łem  

in nych  p osłów  p olsk ich  d o  p arlam en tu  i sej­

m u u d ała się n a gran icę k raju . P osłow ie  

p olscy ośw iad czyli, że w  żad n ym  w yp ad k u  

n ie d op u szczą  d o  starcia z żo łn ierzam i n ie ­

m ieckim i.

„R ad a rob otniczo • żo łn ierska ośw iad ­

cza , że w yk lu czon e jest zu p ełn ie n ieb ezp ie­

czeń stw o d la lu d n ości P oznan ia ... W zyw a ­

m y w szystk ie k lasy sp ołeczeń stw a, ab y za ­

ch ow ały sp okój i p orząd ek " .

W ięc n a sk u tek n acisku R ad y żo łn ier ­

sk iej, „V olksrat” —  „R ad a L u d ow a" w  P o ­

zn aniu zarząd za k roki d la p ow strzym an ia  

n feprzyfacielsk ich jak ob y k rok ów jak ichś 

L egion ów  p olskich , m ających atak ow ać R a ­

d ę żo łn iersk ą n iem ieck ą w  P oznan iu.

Jak  w id ać, te  p rób y  rząd zen ia  są  zaw sze  

zw iązan e n ie z czym ś in n ym , jak z istn ieją ­

cym  d otych czas zab orcą , k tóry n arzu ca  for­

m ę p racy p olsk iej, n ak azu jąc k rok i n ieraz 

p rzyk re p rąc jakob y d o w ystąp ienia p rze­

ciw in n ym  P olak om  i n ak azu jąc u trzym ać  

ściśle tę gran icę, fak a  b yła  n arzucon a  p rzez 

zab orców . Z ab orca jest tu w ciąż w sp ół­

rzęd n ym  rząd em , zab orca istn ieje ob ok  P o ­

lak ów .

A n alizując p róbę p ozn ań sk ą, k tóra h i­

storyczn ie trw ała w zględn ie d łu go , m u sim y  

p ow ied zieć, że on a n ajb ard ziej i n ajsiln iej 

p od legała zab orcy . A lb ow iem  „K om isja  L ik  

w id acyjna" (w  M ałop olsce) sp ok ojn ie i jas­

n o  stw ierdziła , że jest ty lk o in stytu cją „lik ­

w id ującą" stosun ek zab orcy d o P olsk i. W  

P oznań skim  jest w yraźn e w spółrząd zen ie, 

n aw et u legan ie d alsze zab orcy . W id ać to  ze  

w szystk ich ak tów , o  k tórych  n a ch yb ił tra ­

fił m ów iłem , d latego , ab y stw ierd zić , że  

w szyscy w  P ozn ań sk im  p od tym  w zględ em  

n ie szli n a d alej id ące k rok i.

O to  m am  p rzed  sob ą  zn ow u „K u rier P o ­

zn ańsk i"  z 15 listop ada, w  k tórym  jest od e ­

zw a w szystk ich p osłów K oła P olskiego w  

sejm ie p ru sk im  i K oła P olskiego w  p arla ­

m encie n iem ieck im . C zytam y  w  n iej:

„P atrzym y n a n iebyw ały p rzew rót sto ­

su n ków  p olityczn ych  i sp ołeczn ych  w  N iem  

czech . P od jego w p ływ em  p ow stają w szę ­

d zie R ad y żo łn ierzy i rob otn ik ów . 0  ile w  

n aszej d zieln icy zad an iem  ich jest u trzym a ­

n ie ład u , p orząd k u i w yżyw ien ia lu d n ości, 

w zyw am y lu d p olsk i, ab y  w  tych gran icach  

w szęd zie z R ad am i żo łn ierzy i rob otn ik ów  

w sp ółd zia ła ł, zap ew n iając sob ie p rzyn ależ  

n y w pływ " .

P an ow ie, k tórzy są  p od  lą  od ezw ą  p od ­

p isan i, n ie m ogą m ieć ch yb a p reten sji, że ­

b y b yć sp ecja ln ym i am atoram i „S old aten-"  

i „A rbeiterratów " . A  jed nak tak ie w ezw a ­

n ie p od p isa li.

T ak ą  sam ą  taslru kcję zn ajd ujem y  w  od e ­

zw ie „K om isariatu N aczeln ej R ad y L u d o ­

w ej" , p od pisan ej p rzez k sięd za A d am sk ie­

go , K orfantego i P oszw iń sk i  ego , gd zie czy ­

tam y:

„R ad y L u dow e p ow iatow e, m iejsk ie i 

gm in n e... tam , gd zie istn ieją R ady żo łn ierzy  

i rob otn ik ów , p ostarają się o  p orozu m ien ie 

z n im i i o  w p row ad zen ie d o n ich p rzed sta ­

w icielstw a  p olsk iego" .

Z n ow u w ięc m am y fak ty w spółistn ien ia  

ob u w ładz, p rzym usow ego w sp ółrząd zen ia  i 

p od d aw ania się w ład zy zab orców , jak o w ła  

d zy b ard ziej siln ej, b ard ziej su w eren nej.

N ie szczęd zi J . P iłsu dsk i sw ych ob ­
iek tyw n ych , ch oćb y n ajsu row szych ale  

n a p raw d zie op artych , u w ag żad n em u  

„p ółrząd ow i" . gd ziek olw iek on p ow sta ­
w ał —  w W arszaw ie Ś cieżyń sk iem u , 
p rezesow i m inistrów , K om isji L ik w ida ­
cyjnej w  K rakow ie, R ządow i L u b elsk ie­
m u i t. p . S łabość  m a  zaw sze jedn ą k on ­
sek w en cję —  zam iłow an ie d o w ielk ich  

słów  b ez treści. D latego J . P iłsu d ski 
k rytyczn ie ocen ia frazesy od ezw  różn o ­
rak ich, m ów iących o k on ieczności „lu - 
d ow ład ztw a" , „S old atenratach" p od p i­
syw an ych z lek k im  sercem  n aw et p rzez  

tych , k tórzy to w szystko n ien aw id zą . 
T ak i b ył sty l ow ej ep ok i (i p rzetrw ał on  

w  p ew n ej form ie d o d ziś).

a S T Y L E  E P O K I.

N ied aw n o, p rzed p rzyjazd em  d o K rak o ­

w a, rozm aw iałem  o  p ew n ych cechach „rzą ­

d u lu b elsk iego" z p osłem P on iatow sk im , 

k tóry b ył w  n im  m in istrem  ro ln ictw a. O d  

n iego d ow iedzia łem  się , że p ierw szym  ak ­

tem  „rząd u lu b elsk iego" b yło d op row ad ze­

n ie n ie d o czego in n ego , jak d o  p orozu m ie ­

n ia ob yw ateli ziem sk ich ze strajk u jącym i 

p arob k am i, gd yż rząd ów  ob aw ia ł się , b y  

w sk utek  strajk u  n ie p ow sta ły  tru d n ości ap - 

row izacyjn e. P o rozm ow ie z p . S teck im , 

jak i z in n ym i w łaścicielam i ziem sk im i, o- 

p u b likow ał za  p om ocą  p lak atów , b o  in n ego  

środ k a zaw iad om ienia n ie m iał —  zn iesie ­

n ie strajku p rzeciw  tym  ob yw atelom  ziem ­

sk im , k tórym  groził n ie w iem  czym  w  o- 

d ezw ach . T en system , k tóry zm uszał lu d zi 

d o p ew n ego jak gd yb y fa łszow an ia sieb ie , 

jest n iech yb n ie sty lem  ep ok i.

C ech ą d alszą ow ego ok resu p ierw szych  

d n i R zeczyp osp olitej jest n iezw ykła  rozb ież 

n ość w szystk ich p rób rząd zenia . W ygląd a  

to tak , jak by czterd ziestu  m ężów  p róbow a ­

ło rob ić k ażd y z n ich od ręb n y rząd , a za  

n ic w  św ied e n ie ch cą się on i D orozu m ieć 

m iędzy sob ą .

W szęd zie p róby  są  od rębn e.

O d rębn ym  b ył sty l, k tóry istn ieje h i­
storycznie, t. zn . sty l żo łn iersk i. T en  sty l 
jest J . P iłsu d skiem u n ajb ardziej b lisk i, 
tym  w ięcej, że w ojsk o w  ch w ili p ow sta ­
w an ia n iepod leg łego p aństw a p olsk iego  

w szędzie ratow ało sp ołeczeństw o od  

ch aosu , k tóry szed ł (i id zie) n a P olsk ę 

W  tak ich w yp adk ach żo łn ierze stają z 

p om ocą. T ak  b yło i w  rok u 1918 .

W  W arszaw ie n atych m iast gen . R ozw a ­

d ow ski p od d ał się p od m oje rozkazy , gd y  

tego od n iego zażądałem , p om im o, że b ył 
d ow ód cą od ręb n ej zu p ełn ie jak iejś części

T ak .  sam o w yod ręb n ił się R yd z-in k
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s łu ch a  m o jej k o m en d y . T ak  śam o  tu ta j, w 

K rak o w ie , R o ja ró w n ież n a ty ch m ias t p o d ­

d a ł s ię jed ne j w ład zy  w o jsk o w e j.

I to  je s t, p an o w ie  ten  s ty l żo łn iersk i, k tó  

ry o g ro m n ie u ła tw ił p racę d z ie jo w ą w  o - 

w y m  czas ie , b y w y p rzed za jąc in n y ch , s tw o  

rzy ł p o tem  m u s u leg an ia ty m  fak to m . N a  

to ^ b oy n em  n ie m a ra tu n k u , źę ten , k to  w  

ty le id z ie , m u si u leg ać tem u , 'co n ap rzó c  

k ro czy .

P R Z E Ł A M A Ć . G flE T T A * .
.R o zp ro szen ie s ił p o lsk ich sz ło n ie -  

a ś te ty  co raz  sze rze j i g łęb ień  Is tn ia ły  ró ż ­
n e „g h e tta“ . J . P iłsu d sk i b y ł zaw sze ich  
p rzec iw n ik iem  i u m ia ł zn ak o m icie d a ­
w ać so b ie ż n im i rad e N aw iązu  ąc d o  
feg p  jen ia tu m ó w i .y r d ru g im  w y k ład z ie  
k rak o w sk im :

M ó w iłem  w  p rzesz ły m  w y k ład z ie o  s ty ­

lu p ie rw szy ch d n i R zeczy p o sp o lite j, o ty m  

m u sie i  . n ak az ie , k tó ry  szed ł n a s łab ą P o l­

sk ę ż  lew a i z p raw a, z Z ach od u  i W scho -  

(fp , n ak az ie , k tó ry c isną ł i d u sił, ’ i zm u sza ł 

lu d z i d o  w y p o w iad an ia  s łó w  in n y ch  o d  ty ch , 

k tó ry m i ch c ie lib y n ap raw d ę m ó w ić . B y ł 

m u s b y c ia rad y k a ln y m , m u s w y p o w iad an ia  

w sp an ia ły ch  s łó w , k tó ry ch n ig d y p rzed tem  

n ie m ó w io n o , s łó w  o  „ rząd ach  rze sz p racu -  

ją cy ch " , O  „ lu d z ie , k tó ry  m u si w ziąć w ład zę  

w  sw o je ręce" . T en  m u s sk łan ia ł, jak  m ó w i­

łem ,,  p an ó w  w  P o zn ań sk im  d o  w y p o w iad a ­

n ia  s łó w , k tó ry ch  m o że n aw e t n ien aw idz ili, 

d o  u leg an ia p res ji „S o ld ą tęn ra tu " ; ten m u s  

k aza ł rząd o w i p . Ś w ieźy ń sk ieg o w y d aw ać  

d em ag o g iczn ą  p ro k lam ac ję .

M im o , d w ó ch d n i k a tp rżn e j p racy d la  

zn a lez ien ia m o żliw ośc i w sp ó łp racy , n ie b y ­

łem  w  s tan ie „g h e tta " . p rze łam ać , ża rg o n u  

u su nąć ; Ż arg on i p raw a „g h e tta " b y ły s il- 

n ie jsze!

N iem o żn o ść o siąg n ięc ia p o ro zu m ien ia  

w y d a je s ię ty m  d z iw aczn ię  szą , że w szyscy  

zd a ją s ię  m ó w ić rzeczy p o d o b n e . D la  p rzy ­

k ład u  b io rę  „K u rie ra  P o zn ań sk ieg o " z d n ia  

IS . lis to p ad a 1 9 1 8  r . Je s t w  n im  u m ieszczo ­

n a , cy to w an a ju ż p rzeze m n ie , o d ezw a p o ­

s łó w  p o lsk ich , n a leżących d o  K o ła p o lsk ie ­

g o  w  se jm ie p ru sk im  i d o  K o ła  p o lsk ieg o  w  

p a rlam en c ie n iem ieck im . Z n a jd z iem y  w  te j 

o d ezw ie , n as tęp u jące  zw ro ty : * 

'n .: „G in ie?  św ia t s ta ry , ro d z i s ię n o w y . .Z  

g liszczó w  i p o ża ró w  p p w sta je n o w y u stró j 

lu d zk o śc i,.zw iązek  n a ro d ó w , a  f ila ram i jeg o  

w o ln o śc i, n a ro d ó w , sw o b o d a  o b y w a te lsk a i 

s j raw ied liw o ść sp o łeczn a" .

a d a le j: .

„D o n io s ło ść ch w ili w y m ag a sk u p ien ia  

w szy stk ich  s ił n a ro do w y ch  i p o d z ia łu  b rze ­

m ien ia o d p o w ied z ia ln o śc i n a k o ła n a jsze r­

sze . P rzy sz ła  P o lsk a lu d o w ą  b ęd z ie  i lu d em  

ty lk o  s tać m o że" .

W y rażen ia  te  n ied a lek o  o d b ieg a ją  o d  s ty  

fu p ro k lam ac ji „ rząd u  lu b e lsk ieg o " . D lacze ­

g ó ż jed n ak p an o w ie P o zn ań czy cy , g d y w  

W arszaw ie ,  s ię zn a leź li, tu ta j s łó w  tak ich  u -  

zn ać n ie ch c ie li B o te sam e s ło w a in aczej  

b y |y  ro zu m ian e  w  ję zy k u  „g h e tto w y m " „ rzą  

d u lu b e lsk ieg o " , b o  „g h e tta " te zazd ro ść i 

zaw iść  w za jem n a  u n o siła , b o  „g h e tta "  te  n ie  

n aw iśc ią  n a s ieb ie p lu ły ,
P ro szę zas tan o w ić s ię , 'ak b y ło c iężk o  

p rzed rzeć , s ię p rzez te .,  „g h e tta " , ab y co ś  

w sp ó lneg o d la s ieb ie z ro b ić , ab y zacząć  

sp a jać , w  jed en ry tm  u siło w an ia , w szczę te  

p o  ró żn y  eh k ą tach P o lsk i i u ży w a jące tak  

ro zm a ity ch  i ro zb ieżn y ch śro d k ó w .' 

'J . K ażd ego  h is to ry k a , k tó ry ó w czesn e d o ­

k u m en ty i p o d p isy , p o d n im i p o ło żo n e , o d ­

czy ty w ać b ęd z ie , zastan o w i n a  p ew n o  i ten  

je szęze d z iw n y fak t, że f c i sam i lu d z ie w  

jed n y m  m ić  scu zg o d n ie p raco w ać m o g ą , 

a w  in n y m  m ie jscu  c i sam i lu d zie k łó c ić  s ię  

m u szą ... ....... _ ■ "

N ic d z iw n eg o . G łó w n y m i ..ćh e tta in i"  
b y ły  zab ory , a n aw v k n iem a-z  la t n iew o li  
w że ta ły  s ie w  P o isk ę  i ro zk ład a ły  ją . T o  
b ^ ło ro rzek le^ s tw o  n iew o li. W ierzy jed -  

; n ak J . P iłsu d sk i w  zw y c ięs tw o d o b ra i 
. p ięk n a .

T d ą te raz g o d z in y za  ■’ g o d zm am i, zw y ­

c ię stw o za n am i, p rzed -n am i sze ro k ie ży ­

c ie? E łu rz d la n e rw ó w  n ić  m a, p iękn o  jak ­

b y , s ty g n ie i cz ło w iek czek a n a n o w ego  

c z ło w iek a , ab y p iękn o o d ro d zen ia g d z ie ś : 

w y szło , p ięk n o ch w il w ioS n y  —  w io sn y  n o -  

V eg o p o lsk ieg o źy fc ia .
; 'O d y m y ślę o ty m i, zb liża jąc s ię co  k ro k

> g ro b u , to zaw sze m i ś ię  zd a je , że o d ro -  

“ d zn ie , p ięk n o i p ie śń o d ro d zen ia  n ie  z n a - ;

s y ch n iew o ln iczy ch  p ie rs i s ię w y rw ie  —  że  

e  a rs i d z iec in n e i g ło s ik i d z iec ięce  tę p ie śń , 
e 'y <  d o ro sn ą , w y śp iew a ją : że o n e zo b aczą  

Isk ę o d ro d zo n ą , p e łn ą ' im iech ti- i szczę -

* g d y m y . n ie sie 'tk a liśm y  P o lsk ę  

• iriw asem  ś led zie ’’ ‘ b u rczen iem  lu d z i 

o  ch o ry ch  żo łąd Ł r

w sp ó ln o ty w ie lk ie j, o g ro m ne j ro d z in y ,  
k tó rą zw iem y O jczy zn ą .

I ży w ię w  n as in s ty n k t —  zw iem y  
g o p a trio ty zm em  —  b y te j O jczy źn ie  
św iad czy ć , b y  je j sk ładać n a jcen n ie jsze  
d a ry .

B ied n ą w y m izero w an ą , p o zb aw io n ą  
w szelak ieg o  d o b y tk u , n ęd zn ie zag o sp o ­
d a ro w aną , w y n iszczo n ą b y ła ta n asza

P o zn ań , 2 4 . 1 2 .

L u d z io m  d o b re j w o li k azał s ię z jed ­
n o czy ć p o d w ezw an iem  p o k o ju  i m i­
ło śc i. ' " \ “ , r

P rzed  d w o m a b ez m ała  ty s iącam i la t  
n a ro d z iła s ię p raw d a , k tó ra w y w io d ła  
lu d zko ść  ’ z  * o p ło tkó w  jed no s tk o w eg o  
czy s tad n eg o  eg o izm u , u n icestw iła za ­
ró w n o s taro h eb ra isk ą zasad ę „o k o za  
o k o ," „ząb za ząb " , jak  i s ta ro rzy m sk ą  
m ak sy m ę „h o m o  h o m in i lu p u s" —  a  g ło  
s iła h as ło z jed n o czen ia w  im ię d o b re j 
w o l’ . m iło ść i i p o k o ju . ' - ’

P rzed  d w o m a  b ez  m ała  ty s iącam i la t  
n a ro d z iła s ię id ea tak w ie lk a i m o cn a,  
że o ch o friie d źw ig n ęła sw ó j k rzy ż n a  
śzćży t G o lgo ty , b y „m ó c tru ch la ła" , a  
m iło ść , p o k ó j i d o b ra w o la zw y c ięży ły .

' P raw d a ta 'i id ea  p rzy św ieca n a ro d o  
w i p o lsk iem u o d ch w ili, g d y n a ró d ten  
w y łań ią s ię z p o m ro k i d z ie jo w e j. O n a  
to  u stam i p rzy b y szó w  z d a lek ich s tro n , 
św . C y ry la r-  M eto deg o p ro m ien iu je w  
ch ac ie P ias ta K o ło d zie ja w  leg en da rn ej  
p reh isto rii P o lan ; o n a k ie ru je m isją św . 
W o jc iech a w  za ran iu  h is to ry czn y ch  d o ­
k u m en ta ln ie ju ż s tw ierd zo n y ch czasów  
P o lsk i; o n a te ż to w arzy szy ła ty s iąc lec iu  
d z ie jó w  n a rod u  i p ań stw a : i w ted y , g d y  
P ias tow ie jed no czą w p ań stw o w ą  ca ­
ło ść z iem ie p o lsk ie , i w ted y , g d y Ja ­
g ie llon o w ie ' w n o szą sz tan d a r z jed no cze ­
n ia  n a  L itw ę  i R u ś, i w ted y , g d y  S te fan

KOLEBA O1CZYZNY
Poznań, 24. 12.

(mg) Jest piękny obyczaj świątecz­
ny wzajemnego obdarowywania się w 
wieczór wigilijny. Dajemy tym, których 

darzymy miłością, coś, coby im sprawi­
ło największą przyjemność, wywołało 
uczucie radóśći.

Obdarowujemy się jednak nie tylko 
w szczupłym gronie rodzinnym. 2 .

Jest w naszej świadomości poczucie

W ig ilia  p o lsk a  w ed łu g ry su n k u  Ju liu sza  K o ssak a .

Ojczyzna, gdy przed dwudziestu laty | się zabudowywać w naszym domu oj- 
święciła swe narodziny jako wskrzeszo I czystym, usuwać to, co było ruiną i 
ne państwo. Przez niemal półtora stu-1 tworzyć to, co czyniło ten dom miesz* 

lecia tkwiła pod obcą przemocą, wyzv- ’ kalnym. Wbudowaliśmy weń okno na 

skiwana niemiłosiernie. Poprzez odmęt 
zmagań wojennych, jakie toczyły na na­
szych ziemiach obce potencje, wyszła 
wyczerpana i wynędzniała.

I wtedy poczęliśmy świadczyć Jej. 
Z głębi uczuć miłości darzyć Ją.

S k ład ać d a ry  k rw i, m ien ia i o racy .
Z aczę liśm y o d  n a jcen n ie jszeg o  d a ru :  

d a ru k rw i. R u szy ła w  b ó j p o d w o d zą  
O d n ow ic ie la m ło d z ież p o lsk a  i k rw aw i­
ła  n a  p o lach b itew n y ch , aż  zw y c ię stw o  
zap ew n iło g ran ice n aszeg o p ań stw a .

P o tem  p o częliśm y o b d a rzać Ją n a ­
szy m  m ien iem  i n aszą p racą . D aliśm y P o lsk i d a rzy m y Ją n a jw ięk szy m  w y sił-  
Je j p o tężn e zb ro jn e ram ię . P o czę liśm y k iem  en e rg ii tw ó rcze j.

Idea Polski potężnej
B ato ry i Jąn S o b iesk i w io d ą h u sa rię  
p o lsk ą w  b ó j, b y s tano w iła „p rzed m u ­
rze ch rześc ijań stw a", i w ted y , g d y p o ­
d z ie lon a m iędzy o b ce , zab o rcze p o ten ­
c je zm ag a ła s ię P o lsk a w ew n ę trzn ie z  
p rzem o cą , o p ie ra ła w y n aro d o w ien iu , a  
w y czek iw ała o d ro d zen ia .

T a sam a  p raw da , ta  sam a id ea  z jed ­
n o czen ia lu d z i d o b re j w o li je s t d z iś n a ­
k azem , n o rm u jący m w szy stk ie n asze  
zam ie rzen ia i p o czy n an ia w  ży c iu n ie  
ty lk o  p ry w a tn y m , a le i zb io ro w y m , p u ­
b liczn y m .

W m y ślm y  s ię d z iś, w  ten  c ich y w ie ­
czó r n a ro d z in zw y c ię sk ie j M iło ści i 
P raw d y , w n a jg łęb szą id eo w ą tre ść  
św ięta B o żeg o L  N aro d zen ia , a z ro zu ­
m iem y  n ie ty lk o  u ro k  jed n o śc i w  ro d z in  
n y k o le , a le ró w n ież i o b o w iązek so li­
d a rn o ści o b y w a te lsk ie j, p ań stw o w ej i 
n a ro d o w e j. - -

. rP o jm iem y , że im  w ięk szy  zesp o li s ię  
zastęp lu d z i d o b re j w o li, w  tw ó rczy m  
tru d z ie k sz ta łtu jący ch co raz to lep sze  
fo rm y zb io ro w eg o  w sp ó łży cia , św iad o ­
m y ch sw o ich o b o w iązk ó w  —  ty m  lż e j­
szy s tan ie s ię n asz p o ch ó d k u p rzy ­
sz ło śc i, ty m  ła tw ie jsze o d ro b ien ie za le ­
g ło śc i z o k resu n iew o li i ty m  szy b sze  
n a ras tan ie s ił o b ro n n y ch , b y ju ż n ig d y  
p o n iżen ie i o słab ien ie n ie to w arzy szy ło  
ży c iu  ty ch , co  p o  n as p rzy jd ą .  

św ia t: G d y n ię ; s tw o rzy liśm y o lb rzy m ią  
w y tw ó rn ię d la m n o żen ia so k ó w  ży w o t­
n y ch n asz li z iem i: C h o rzó w  i M o ścice , 
zm o n to w a liśm y o środ k i p rzem y słu , b y ś  
m y o trzym a li d o  o jczy s teg o  d o m u  m ie ­
szk aln eg o i p a liw o : w ęg ie l — • i że lazo  
d o  o rk i, d o  sp rzętu  rzem ieś ln iczeg o itd . 
—  i su k n o i p łó tn o d o o d z ieży . P o czę ­
liśm y o d b u d o w y w ać  p o n iszczo n e d w o r ­
ce  k o le jo w e  i b u d y n k i szk o ln e , p rze rzu ­
cać p rzez n u rty rzeczn e m o sty , p o z ry ­
w an e w  czas ie w o jn y , u n o w o cześn iać  
w y g ląd n aszy ch m iast, b ru k o w ać n a -  

I w ie rzch n ie zn iszczo n ych d ró g i g o śc iń ­
có w , w iązać w stęg am i szy n k o le jo w y ch  
d a lek ie m iasta .

L ecz  b y ła  to  p rzew ażn ie ty lk o  o d b u ­
d o w a . B y ło u su w an ie zn iszczen ia , b y ł 
p ry m ity w ży c ia w n a jsk ro m n ie jszy ch  
w aru n k ach , d a lek ich  je szcze o d  ty ch , w  
k tó ry ch b y tu ją lu d z ie n a Z ach o d z ie ...

W ięc p rzy szło w reszc ie u św iad o ­
m ien ie : p o o k resie o d b u d o w y  —  o k res  
tw ó rczo śc i, o k res tak ich  in w esty c ji, ta ­
k ieg o  w y siłk u i m ien ia i p racy , b y  n asz  
o jczy sty d o m  m ieszk aln y  d o ró w n a ł in ­
n y m  n a św iecie , b y p rzeo b raził s ię w  
tw ie rd zę , o k tó re j zd o b y c ie n ik t n ie  
m ó g łb y  s ię p o k u sić , a  k tó ra  w  sw ej s ile  
o b ro n n e j zd z ie rży łab y  k ażdem u .

N aro d z iła s ię ta id ea w  św iado m o ś ­
c i teg o , k tó ry  o b a rczo n y  je s t h is to ry cz ­
n ą o d p o w ied z ia ln o śc ią za o b ro nę  P o lsk i  
z jed n o czy ła w szy stk ich lu d z i d o b re j  
w o li.

M am y  ju ż  d z iś w id o m y  sy m b o l. T am , 
g d z ie w o la s ta lo w a tw o rzy ła S ta lo w ą  
W o lę , tam , g d z ie w śró d szu m iący ch  
d rzew  b o ru tę tn ią  i d u d n ią  m aszy n y , w y  
tw a rza jące n asz sp rzę t o b ro n n y , tam , 
g d z ie m n o ży m y  te  en e rg ie , k tó re  p ro m ie  
n iu jąc  n a  ca łą  P o lsk ę , u n o w o cześn ia ją  ją , 
p o d n o szą n a co raz w y ższy p o z io m  k u l­
tu ry m ate ria ln ej i d u ch o w e j.

D ziś, g d y  w  g ro n ie  ro d z in n y m  św iad ­
czy ć  b ęd z iem y  d a ry  n aszy m  n a jn rlszy m , 
g d y w  św ietle ja rząceg o s ię B o żeg o  
D rzew k a o g ląd ać b ęd z iem y o p ro m ie ­
n io n e rad ośc ią tw a rze , g d y —  iak  to  
s ta ra k o len d a  g ło s i —  „w  d z ień  B o żeg o  
N arod zen ia rad o ść  w szelak ieg o  s tw o rze  
n ia" —  ro z rad u jem y n asze d u sze n a  
m y śl, że o b d a ro w u jem y ró w n ież  i n asz  
o jczy s ty  d o m m ieszk aln y , że n aszy m  
m ien iem  i n aszą p racą s tw arzam y n o ­
w e w arto śc i, n o w e u rząd zen ia , n o w e  s i­
ły  ży w o tn e , że  w  sy n o w sk ie j m iło śc i d o

W iem y ju ż p rzec ież d o b rze , że n ie  
ty lk o o b ca p rzem o c sp raw iła u p ad ek  
P o lsk i, zak u ła w  k a jd an y cz te ry p o l­
sk ie p o k o len ia .

W iem y , że sp raw iły  to  ró w n ież ro z -  
w ie lm o źn io n e in s ty n k ty eg o izm u i so b -  
k o stw ą , że s tw orzy ły o n e trag iczn e  
p rzeg ro d y , w y h o d o w an e n a zaw iśc i i 
p ry w acie  —  i że  o n e  to  P o lsk ę sz lach ec  
k ą sp ęd z iły  w  g ró b .

W iem y , że n iech ęć p o d p o rząd k o w a ­
n ia in tere só w  g ru p o w y ch , s tan o w y ch i 
zaw o d o w y ch  w ie lk ie j id e i w sp ó ln o ty  n a  
ro d o w e j i p ań stw o w ej —  to czy ła jak  
rak o rg an izm P o lsk i i w  s tu lec iu ro z ­
s tro ju w ew n ętrzn eg o , p o p rzed za jący m  
ro zb io ry , i i a  s tu lec iu  m arty ro lo g ii, i w  
ty ch la ttach , k tó re zap o czą tk o w a ły o d ­
ro d zen ie  P o lsk i.

W iem y  za tem , że  p raw d a  z jed n o cze ­
n ia  w  im ię d o b re j w o li, p o k o ju  i m iło śc i,  
p o sian a p rzez D o b reg o P aste rza , je s t 
w aln y m  n aszy m  o b o w iązk iem , je s t p rze  
s łan k ą g łó w n ą i n a jw ażn ie jszą , b y śm y  
o b ro n ili o w e w sp ó ln e 2 n am w szy stk im  
d o b ro , jak im  je s t w o ln a  i w ielk a  P o lsk a .

T a  sam a  id ea , k tó ra  o n g i ze  św ią ty n i 
w y g n ała p rzek u p n i, z jed n o czy ła św ię ty  
zastęp  lu d z i d o b re j w o li, u sk rzy d liła ich  
d u sze —  d zw o n i d z iś w  c iszy w ieczo ru  
w ig ilijn ego  i g ło s i n am  o b o w iązek z jed ­
n o czen ia w  im ię m iło śc i O jczy zn y . Je j  
obrony i wielkości B. D.
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1 < G O  W  D NIU 13. 1. 1919.

w ielu w ypadkach grzeszy liśm y ,  
1 £ jedn i św iadom ie , drudzy n ieśw iadom ie, 
. .^ .p rzeciw ko rzeczyw istości, jaką , w ytw oy  

.rzy ła się z ,chw ilą w ybuchu  n iem ieck ie j 
rew olucji w ew nętrznej w  1918 r, na zie- 

' m i  ach b . zaboru prusk iego . N ieuczciw a  
’  - ag itac ja , prow adzona przez św iadom ych  
'■ rzeczy przyw ódców  endeck ich obarcza-  

. ła - J* P iłsudsk iego aż nad to często za-  
, rzu tem  rezygnacji z ziem i W ielkopo lsk i 

i P om orza .
U m ow a rozjem cza m iędzy państw a­

m i sp rzym ierzonym i a N iem cam i z dn ia  
ł- 12 listopada 1918 r. nakazyw ała w oj­

skom  n iem ieck im  opuszczen ie  ty lko  ziem  
*• okupo w ańych przez n ie podczas w ojny . 

N ie stw arzała w ięc d la N iem ców obo ­
w iązku  opuszczen ia  b . zaboru  prusk iego . 
U znan ia fo rm alne P olski nastąp iły pó i-  

f , n ie j (S tany Z jednoczone 31 . 1 ., F ranqa  
' 23 . 2 ., W łochy 27 . 2 . 1919 r.), w  P olsce  

baw iły ich m isje w ojskow e o charak te ­
rze pó ło fic ja lnym (S t. Z j. C oolidge i 
F orsher, A nglia K im ens), a N aczeln ik  
P aństw a Józef P iłsudsk i w ysła ł sw oich  
delegatów  do  P aryża w  grudn iu 1918 r. 
z K . D łusk im  na czele . Z ab ieg i fo rm alne  
prócz go tow ości w ojskow o - konsp ira ­
cy jnej trw ały i go tow i by li zakonsp iro ­
w ani w każdej chw ili uderzyć. S plo t 
tych  w ydarzeń  n ie  jest dosta teczn ie Jesz- 

‘ ‘ cze i dzisia j znany szerszem u ogó łow i. 
? ■ N ie m niej ag itac ja czynn ików w rog ich  

P iłsudsk iem u  roasiew ała  w iadom ości, że  
W arszaw a n ie chcia ła przy łączyć do  

• ' P olsk i P oznańsk iego i że P iłsudsk i n ie  
chciał porozum ieć się z koalic ją .

Z głosiła się delegacja z P oznańsk ie-  
, go , k tó ra z ust sam ego N aczelnika P ań ­
stw a chcia ła dow iedzieć się praw dy . 
T rzeba Ja by ło przy jąć i w yjaśn ić je j 
rzeczy elem en tarne .

, , P on iżej przy toczone streszczen ie od­
pow iedzi P iłsudsk iego , danej te j delega ­
cji, podajem y - w edług „M onito ra P olsk ie  
go", z dn ia 14 styczn ia 1919  r.

W arszaw a, tak  sam o , jak  P oznań  i G nie ­

zno , chce się-z tym i m iastam i po łączyć. 

H a przeszkodzie tem u sto i jednak ten  fak t, 

iż P oznańsk ie n ie jest dzie ln icą tak w olną, 

jak K ró lestw o i G alic ja , gdyż nad P oznań- 

sk im  istn ie je ciąg le  yp ładza N iem iec; li •: 

/" T en stan  rzeczy jest usankcjonow any  

. przez rw arunk i rozejm u m iędzy K oalic ją a  

^N iem cam i; w arunek ten m ów i, iż lo s P oz ­

nańsk iego  zdecydu je kongres. T ym  iposta- 

now ien iem  rzeczy W arszaw a jest sk rępo ­

w ana. D latego też obecn ie N aczeln ik P ań ­

stw a m oże ty lko  przedstaw iać K oalic ji ko ­

n ieczność zm iany punk tu , zaw ieszającego  

dó kongresu decyzję  w  sp raw ie by tu P oz ­

nańsk iego . W  tych przedstaw ien iach rząd  

w arszaw sk i pow ołu je się na  w olę ludności, 

w yrażoną na w iecach , i na fak ty  sam orzu t­

nego  usuw an ia N iem ców . C o  zaś do  stosun ­

ku W arszaw y do K oalic ji, to o tym , iż on  

is tn ie je , św iadczy przy jazd do W arszaw y  

m isy j koalicy jnych i obecności m isji po lsk ie j 

w  P aryżu . S tosunk i z K oalic ją są bardzo  

dobre i coraz b liższe .

N A CZELNA R A D A LU DO W A A JÓ ZEF  

PIŁSU DSK I Z D NIA 28 LU TEG O 1919 R .

W  listopadzie 1918 r. odby ły się w  
P oznańsk im  w ybory delegatów  na t. zw .

1 - „S ejm  dzie ln icow y". C iało to , znaidu jące  
się pod w yłącznym i w oływ am i N arodp-  

. w ei D em okracji, obradow ało w  P ozna- 
n iu w dn iach od 3 do 5 grudn ia 1918  
i pow ołało  70  O sób , k tó re  u tw orzy ły  „N a  
czelną R adę L udow ą"; Je j organem  w y ­
konaw czym  by ł t. zw . „K om isaria t N a- 
cze ’nej R ady L udow ej", złożony z - 6  
osób . ♦ = • • -

„K om isaria t ten  w ysłał dn ia  21 lu tego  
1919 roku  do  N aczeln ika P aństw a depe ­
szę , k tó ra w yrażała radość z pow odu  
jednozgodnei:  .uchw ały se jm ow ej, odda-  
jące j P iłsudsk iem u „naczelne k ierow nic­
tw o  kraju", w idząc w  te j jednozgodńości 
„zapow iedź zgodnej w spó ło racy  S ejm u i 
N aczeln ika  P aństw a" i kończyła  się w y^  
razam i nadzie i, że ziem ia poznańska  
„n jebaw em  złączy się ze w spó lną M a ­
cierzą".

O dpow iedź P iłsudsk iego podajem y  
w edług „K uriera P olsk iego" z 1 m arca  
1919 r.

D o K om isaria tu N aczelnej R ady L udow ej 

k w  P oznan iu .
i' ..... .

D zięku ję serdeczn ie W ielce S zanow ­

anym  P anom  za przesłane m i w yrazy zau ­

fan ia . W  rozpoczętym  pod  znak iem  jedności 

dzie le budow an ia « państw ow ości po lsk ie ; 

naczelnym  dążen iem  być m usi i będzie złą ­

czen ie poszczegó lnych ziem  R zeczypospo ­

litej P olsk ie j w  jedno lity organ izm  państw o  

w y. P rastara ziem ia , k tó ra by ła ko lebką

państwa, utrzym ana dla polskości w alką i 

trudem  pokoleń, stanie sj^, R zeczypospolitej 

cennym  klejnotem  i przykładem  w ielu cnót 

obyw atelskich. t 1 :: '

Józef Piłsudski.
r •“ *-• ' ■ J ' *’ ’•>

JÓ ZEF PIŁSUD SK I 0 W IELK O PO LA ­

N A CH  W  D NIU 26 PA ŹDZIER NIK A 1919.

P odp isan ie T rak tatu W ersalsk iego  w . 
dn iu  28 czerw ca 1919  r. stw orzy ło  praw ­
ną podstaw ę zjednoczen ia dzie ln icy po ­

znańskie j z P olską .
P iłsudsk i jako N aczelnik P aństw a  

przy jechał do  P oznania . Z okazji te i od ­
by ł się cały szereg uroczystości. D nia  
26 październ ika 1919 r. w ydał m in ister 
b . dzie ln icy prusk ie j?  W ładysław  S ęyda  
ob iad , na k tó rym  w niósł toast na cześć  
P iłsudsk iego , „jako  N aczeln ika  P aństw a, ; 
jako najw yższego- gospodarza prastare j 
ziem i w ielkopo lsk ie j" .

P iłsudsk i odpow iedn i** przem ów ie-

Józef P iłsudsk i. —  W ernyhora w edług K azim ierza S ichu lsk iego .

n iem  o  w artościach , jak ie m ają P oznań-  
czycy .

M ow ę poda :em y w edług „K uriera  
P orannego" z 28 październ ika 1919 r. 

W y, W ielkopo lan ie , rzucen i zosta liśc ie  

do  w alki, k tó rą  w am  w róg  n ieub łagany w y ­

pow iedzia ł w  te j dziedzin ie, w  k tó re j P ol­

ska zaw sze w  w ielk im  stopn iu najsłabszą  

by ła . N iem oc w  te j dziedzin ie przyczyniła  

się dużo do poprzedn iego upadku . W alka  

zosta ła w am  narzucona w  dziedzin ie orga-  

R izacji, w dziedzin ie um ieję tności w ytw a-p  

rzan ia codziennego , szarego , pełnego obo ­

w iązku i pełnego trudu życia.

R zucone td w am  w yzw an ie przy ję liśc ie  

i w  te j dzidzin ie  m acie  za  sobą dorobek  n ie ­

w oli tak w span ia ły , że P olska cała przed  

w am i się korzy . Z dorobkiem  tym  w cho ­

dzicie do w olnej P olsk i. W chodzic ie do  

n ie j po  ciężk ie j, d ługo trw ałe j w ojn ie .

W ojna ta w yszarpała nerw y . W ojna ta  

ludzi zm ęczy ła , a po zm ęczen iu budzi się  

tak  w  P olsce , jak  i na  całym  św iecie , tęskno  

ta dó odpoczynku . Idą czasy , k tó rych zna ­

m ien iem  będzie  w yścig  pracy , jak  przed  tym  

by ł w yścig żelaza , jak przed tym  by ł w y ­

śc ig krw i. K to do tych zaw odów  bardziej 

przygo tow any będzie , ten - w na^b liższych  

czasach będzie zw ycięzcą , ten po trafi u-  

trzym ać to , co zyskał, albo odrob ić to , co  

strac ił.

M oi panow ie , przychodzic ie do P olsk i

D nia 26  październ ika 1919  r. na zam ­
ku , k tó ry W ilhelm  II tuż przed w o  ną  
św iatow ą w ystaw ił, by by ł on w idom ym  
znak iem  prusk iego  panow an ia, odby ł się  
rau t na cześć N aczelnika P aństw a P ol­
sk iego .

N a tym  raucie do  zgrom adzonych  go ­
śc i P iłsudsk i w ypow iedzia ł n iżej przy ­
toczone przem ów ien ie , k tó re podajem y  
w edług „K uriera P orannego" z 28 paź ­
dziern ika 1919  r.

S zanow ne pan ie i panow ie!

U czuw am  n iezm ierną w dzięczność za  

zgo tow ane m i przez panów  przy jęcie, za  

k tó re jeszcze raz pragnę w yrazić sw oją  

podziękę . W iem  o  tym , że n ie m oje sk ro ­

m ne zasług i w yw ołały  w asze uczucia . P rzy ­

jechałem  tu  do  w as, jako  rep rezen tan t w ła ­

dzy obudzon ej do now ego życia o jczyzny . 

S zczęśliw y lo s kazał m i być je j przedsta ­

w icie lem , T en w łaśn ie m om ent budzi w  

w as ty le uczuć i ty le w zruszeń .

P o  tak ciężk ie j n iew oli, po tak ciężk iej 

w alce , gdy w  sercach n ieraz gościła roz ­

pacz , nastąp iło  te raz w ielk ie przebudzen ie . 

O garn ia w as w zruszen ie i z tego pow odu , 

że zna  du jem y  się w  sa li tego sam ego zam ­

ku , k tó ry  m iał być  znak iem  w aszego  upoko ­

rzen ia , w te j sa li, skąd n iek iedy p io runy  

na w asze g łow y spadały .

D zięku ję panom  najserdeczn iej i w ie^

z w ielkim  dorobkiem  ciężkiej w alki, zdoby­
tym uczciwie w drobiazgow ej, sum iennej, 

obow iązkow ej pracy. To jest w ielki doro­

bek!

G dy m yślę o zadaniach, stojących przed  

Polską, chciałbyim  w nieść od w as do Polski 

całą w aszą nam iętność pracy, któraby Pol­

skę przeniknęła, dać um iejętność zorgani­

zow ania pracy sum iennej, um iejętność pra­

cy uczciw ej.

, W  tym  głębokim  przekonaniu, że W iel­

kopolska w nosi do całej Polski tę sw oją  

cnotę, w znoszę toast: „Poznań i dzielnica, 

która ciężką w alkę w ytrzym ała, a jednak z  

niej w yszła m oralnie zw ycięską —  niech  

żyją!"

> 7 '/ P rzy jęcie P iłsudsk iego w P oznaniu , 
w edług in tencji pew nych  czynn ików  po ­
litycznych , m iało być u trzym ane w  ra ­
m ach urzędow ej popraw ności.

U rok  osoby  P iłsudsk iego  sp raw iał, że  
atm osfera sta ła się coraz serdeczn ie j­
szą .

rzajcie, że dzień ten zaliczać będę do naj­

szczęśliwszych w  m ym  życiu.

W  PIER W SZA  R O CZN ICĘ G R UD N IO W Ą  
1919 R O K U .

P iłsudsk i po  raz drug i przy jechał do  
P oznan ia na dzień roczn icy osw obodze­
n ia W ielkopolski. P o całodziennych u- 
roczystościach  odby ł się 28  grudn ia 1919  
r. ob iad . P o m ow ach m in istra b . dzie l­
n icy  rusk ie j W ł. S eydy, prezyden ta m ia ­
sta i ów czesnego P rezesa R ady M inist­
rów  S ku lsk iego , P iłsudsk i w ypow iedzia ł 
n iże j przy toczone przem ów ien ie , by  
przypom nieć w  n im , z Jak im i o lb rzym im *, 
trudnościam i m usia ła P olska przed ro ­
k iem  w alczyć i jaką u lgę przyniosło  po ­
w stan ie w ielkopo lsk ie przez u jaw nien ie  
ów czesnej słabości w ew nętrznej N iem ­

ców .

P rzem ów ien ie podajem y w edług „M o  
n ito ra P olsk iego" z 30 grudn ia 1919 r.

S zanow ni panow ie!

P an  m in ister S eyda dziękow ał m i za to , 

żem  przyby ł do P oznan ia , aby dzie lić z  

w am i radość z pow odu  przeżycia p ierw sze ­

go roku sw obody . T o dzie len ie radości z  

w am i by łoby przy jem nym ob> w iązk iem . 

P rzy jechałem  n ie ty lko z tego pow odu , —  

sk łon iony zosta łem  do tego pobudkam i na ­

tu ry bardzie j osob iste j. P ow stan ie poznań ­

sk ie i zw ycięstw o , odn iesione w  przeciągu  

k ilku  dń i nad  N iem cam i, zrob iło  w  m ej pra  

cy  tak  w ielką u lgę , że odczuw ałem  kon iecz  

ność w  jego roczn icę złożen ia osob istego  

podziękow an ia .

S zanow ni panow ie! U przytom nijm y so ­

b ie , co  się dzia ło  rok  tem u . D w ie części P ol­

sk i —  K ongresów ka i G alic ja  —  zosta ły os­

w obodzone od najeźdźców  i by ły w praw ­

dzie w olne, lecz zn icz n iepod leg łości naro ­

dow ej zaledw ie tlił w  tych  krajach , W  p ier­

w szej chw ili w olna ziem ia po lska została  

zagrożona  i napadn ię ta  z  jednej strony  przez  

R usinów , z drug ie j przez C zechów . P ołoże­

n ie P olsk i by ło nadzw yczaj ciężk ie , a ten  

ciężar m usia łem  odczuw ać przede w szyst­

k im  ja , przez lo s postaw iony do rachow a ­

n ia  sił sw ego  narodu , do  ob liczen ia , dń  cze ­

go o jczyzna m oja jest zdo lna .

W ierzajc ie m i, panow ie , n ieraz w tym  

czasie  w  sam otnym , rzuconym  na  krańcu  sto  

licy B elw ederze opuszczałem  ręce w  bez ­

sile , poddaw ałem  się rozpaczy , pom im o, źe  

an i z natu ry , an i z charak teru  do  tych  uczuć  

n ie jestem  sk łonny . B o i cóż m iałem  liczyć  

lub  rachow ać?

G dy  przystępow ałem  do  rachunku  tech ­

n icznego , to  daw ał m i zaw sze w ielkości u- 

jem ne. C zyż m iałem  rachow ać łachm any , 

w  k tó re ub iera łem  żo łn ierza , posy ła jąc go  

na bó j pod L w ow em ? C zy liczyć dziu ry w  

bu tach żo łn ierza , sto jącego na w arcie w  

m róz trzaskający? C zy  ocen iać n iedośw iad- 

czen ie m łodego  żo łn ierza , posłanego  na bo ­

je często  bez znajom ości karab inu , z k tó re ­

go  m iał strze lać? C zy  liczyć depesze , dono ­

szące z pod L w ow a o braku am unic ji, o  

tym , źe w ystarczy  je j zaledw ie na dw ie go ­

dziny  bo ju? C zy  w reszcie rachow ać  m ialeir  

ilo ść ludzi, k tó rych Jeszcze przy jąć będę  

m usia ł, aby  w ysłuchać  po  raz  ty siączny  k tó ­

ryś, źe on i naród —  to jedno , że on jest 

w łaśnie posiadaczem  go tow ego paten tow a ­

nego środka d la ra tow an ia zagrożonej o j­

czyzny?

N ie! R achunek techn iczny daw no m nie  

zaw iód ł. S zed łem  do  rachunku , szed łem  do  

czy tan ia znaków , od k tó rych często z po ­

gardą odw raca  się pozy tyw ny człow iek , —  

do  odczy tan ia tych h ierog lifów , k tó re obo ­

w iązany jest czy tać każdy k ierow nik , —  

h ierog lifów , k tó re każdy  tłum aczyć  'e st zdo  

len inaczej, h ierog lifów , m ów iących o sen ­

tym en tach , uczuciach , nam iętnościach —  o  

w szystk im  tym , © o stanow i duszę człow ie ­

ka, grup  ludzk ich  i narodów . P odstaw a  d la  

rachunków , jak  panom  w iadom o, n iepew na, 

chybka, zw odn icza . I gdym  w  noce  bezsen ­

ne  u jem ne cyfry techn iczne śc iągał w  jedno  

z  n iepew nym i h ierog lifam i —  w ykładn ikam i 

uczuć narodu , —  n ieraz przy sum ow an iu  

odczuw ałem  stare , znane tak dobrze z la t 

n iew oli, uczucie zw ątp ienia , k tó re do  ucha  

m i szep ta ło tak dobrze m i w iadom e, a tak  

ciężk ie słow a: słabość , bezsiła , n iem oc...

A  jedną z najw iększych  pozycy j rachun ­

ku , k tó ry  obow iązany by łem  czyn ić , zajm o-  

w c b .em cy . P ob ite  na  zachodzie , na  w scho  

dzie pozostaw ały one siłą. N a zachodn ie j

*
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p a n o w a ły o n e n ie p o d z ie ln ie . N a w sc h o ­

d z ie , o  n ie c a łe  2 0 0  k ilo m e tró w  o d  W a rsz a ­

w y , p rz e le w a ło  s ię  m ro w ie , n a je ż o n e  b a g n e ­

ta m i, u z b ro jo n e o d  s tó p d o g ło w y , ty s ią c ­

k ro tn ie s iln ie jsz e o d  n a s te c h n ic z n ie . P rz e ­

le w a ło  s ię , o m ija ją c n a ra z ie w o ln e c z ę śc i 

P o lsk i i d ą ż ą c  z p o w ro te m  d o  N ie m ie c . Ja ­

k ą  je s t s iła w e w n ę trz n a  ty c h  se te k  i se te k  

ty s ięc y In d z i, p o z o s ta w a ło z a g a d k ą , k tó rą  

ro z s trzy g n ą ć w  o w e c z a sy  n ie b y łe m  z d o l­

n y .! w te d y  w ła śn ie w y b u c h ło  w a sz e p o w ­

s ta n ie , o sw o b a d z a ją c je d n y m  rz u tem  d u ż ą  

c z ę ść d a w n e g o  z a b o ru p ru sk ie g o . Je że li  

d rę c z ą c e  p y ta n ie  n ie  z o s ta ło  ro z strz y g n ię te ,  

to  W  k a ż d y m  ra z ie  w ie le  je g o  s tro n  z o s ta ło  

w y ja śn io n y c h .

W  m o im  z a c a łą P o lsk ę ra c h u n k u z a ­

m ia s t n ie ja sn y c h , n ie p e w n y c h h ie ro g lifó w , 

m o g łe m  w sta w ia ć śc iś le jsze , b a rd z ie j o k re ­

ś lo n e d a n e . D o z n a łe m  w ó w c z a s ta k  w ie l­

k ie j u lg i, ż e d o tą d , p o  ro k u , ż y w e u c z u c ie  

w d z ię c zn o śc i m n ie o g a rn ia , g d y m y ślę o  

je j sp ra w c a c h . A  są d z ę , ż e w ra z z e m n ą  

u lg i te j d o z n a ła  i w d z ię c z n o ść p o d z ie la  c a ­

ła  P o lsk a . T y m  u c z u c ie m  o ż y w io n y , tą  ra ­

d o śc ią p rz e ję ty , w z n o sz ę , sz a n o w n i p a n o ­

w ie , m ó j k ie lic h  n a  c z e ść  b o h a te ró w , k tó rzy  

P o z n a ń  i  in n e  o k o lic e  w a sz e j d z ie ln ic y  z  p o d  

o b c e j p rz e m o c y  o sw o b o d z ili, k tó rz y  p ie rw si  

ro z k ry li s łab o ść n a jb a rd z ie j p rz e m o ż n e g o  

n a sz e g o  w ro g a . N ie c h ź y ją !
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D n ia  2 7 g ru d n ia 1 9 2 1 r . p rz y b y ł P ił­
su d sk i d o  P o z n a n ia  c a  u ro c z y sty  o b c h ó d  
trz ec ie j ro c z n ic y  p o w sta n ia  p o z n a ń sk ie ­
g o . N a o b ie d z ie , w y d a n y m w  z a m k u  
p o z n ań sk im , P iłsu d sk i w y g ło s ił n iż e ' 
p rz y to c z o n e p rz e m ó w ie n ie o p o tę p ie ń ­
c z y m  ż y c iu  P o lsk i w  n ie w o li, o  d a w n y c h  
n a sz y c h  p o ry w a c h  w y z w o le ń c zy c h , k o ń ­
c z ą c y c h  s ię  k lę sk ą  i o  o sw o b o d z e n iu  P o ­
z n a ń sk ie g o o d w ro g a n a p rz e ło m ie la t 
1 9 1 8 i 1 9 1 9 , k tó re k o ń c z y  n a sz ą e p o k ę  
p o w sta ń cz ą .

T e k s t p rz e m ó w ie n ia  z a n im  z o s ta ł o d ­
d a n y  d o  p ra sy , b y ł p rz e g lą d n ię ty  i z a a k ­
c e n to w an y  p rz e z  P iłsu d sk ie g o .

P o d a je m v  p rz e m ó w ie n ie  w e d łu g  „ M o ­
n ito ra  P o lsk ie g o " z 2 8  g ru d n ia 1 9 2 1 r .

S z a n o w n i p a n o w ie !

P o  ra z d ru g i je s te m  ra z em  z  w a m i, a b y  

św ię c ić u ro c z y sty d la w a s d z ie ń w o ln o śc i 

p o z n a ń sk ie j. P ie rw sz y ra z , g d y m ia łe m  

sz cz ę śc ie p rz e m a w ia ć d o  w a s w  ty m  d n iu  

u ro c z y s ty m , g rz m ia ły je sz cz e a rm a ty , b y ł  

c z a s w o jn y  i d la te g o , m ó w iąc  d o  w a s , m ia ­

łe m  b a rd z ie j n a  w id o k u w o je n n e z n a c z e n ie  

p o w sta n ia  p o z n a ń sk ie g o . D z iś ro k  ju ż m ija , 

g d y  a rm a ty  u m ilk ły , g d y  m a m y  sp o k ó j i g d y  

m o ż e m y k o rz y s ta ć z je g o d o b ro d z ie js tw .

C h c ia łb y m  tu d o tk n ą ć , m y ślą c o p o w ­

s ta n iu , n ie je g o p rz e m ija ją c e z n a c ze n ie d la  

d a n e j c h w ili h is to ry c zn e j lu b d la d a n e g o  

m o m e n tu , le c z p ra g n ę w sp o m n ie ć  o  ro c z n i­

c y  g ru d n io w ej, ta k  w a ż n e j d la  w a sz e g o  m ia ­

s ta , —  ja k o  o  w ie lk ie j, p rz e ło m o w e z n a c z e ­

n ie m a jąc e j —  c h w ili z a k o ń cz e n ia w a sze j  

n ie w o li.

N ie g d y ś p o e ta  n a sz p o w ie d z ia ł, ż e m ia ł  

je d n ą w io sn ę w  ż y c iu , w io sn ą tą b y ł d la  

n ie g o ro k w o jn y 1 8 1 2 r . T a k ą w io sn ę w  

ż y c iu p rz e c h o d z iło k a ż d e p o k o le n ie , m ia ło  

d n i k lę sk i, d n i p o ra ż k i, le c z  d n i te  b y ły  p ię ­

k n e w  sw o im  ro z k w ic ie , p ię k n e w ie lk im i  

p ra g n ie n ia m i, w ie lk im i w y siłk a m i i w ie lk i­

m i o fia ra m i. Z n a c z en ie ż y c ia n a sz eg o  p o -  

ro z b io ro w e g o  w y ra ża ło  s ię je d y n ie w  w ie l­

k ic h  w y p a d k a c h , w w ie lk ic h w strz ąśn ie -  

n ia c h c a łe g o  n a ro d u . O sta tn ią ta k ą  w io sn ą  

w  d z ie ja ch  n a sz y c h  b y ł 1 8 6 3  r ., w io sn ą , k tó rą  

ju ż n ie w ie lu p a m ię ta , a k tó ra z a k o ń c z y ła  

s ię k lę sk ą  i z b ie g ła  s ię a k u ra t z  p o tę ż n y m i 

z m ia n a m i w  E u ro p ie .

W  E u ro p ie  c a łe j w sz y stk o  ja k b y  z a k rz e ­

p ło . N a w sz y stk ic h w ię z ie n ia c h , sz k o ła ch , 

w  k a ż d y m  p rz e jaw ie  ż y c ia  n a ro d o w e g o  w y ­

p isan o  o k ru tn e s ło w a: „ B ia d a z w y c ię żo ­

n y m !" Ż y c ie b ie g n ie  sz y b k o . Z ie m ia , o p a sa ­

n a  s ta lo w y m  w ę ż e m  s ił, z ie m ia , p o łą c zo n a  

z b ity m  k o m p le k se m p a ń s tw  - p o tw o ró w , 

z d a w a ła s ię n ie z d o ln a d o ja k ic h k o lw ie k  

p o ru sz e ń . N a  s traż y  te g o  w sz y s tk ie g o  s ta ­

ły n ie z lic z o n e m a sy b a g n e tó w , n ie z lic z o n e  

p a sz c z e a rm a t, o lb rz y m ia te c h n ik a  p a ń s tw . 

S trz eg ły o n e z d o b y c z y k a ż d e g o z ty c h  

p a ń s tw , s trz e g ły ic h g ra n ic , s trze g ły  z w y ­

c ię zc ó w  n ie ra z d z ik ic h  i o k ru tn y c h . W  ty m  

c z a sie P o la c y b y li b ra n i d o w o jsk a d la  

sz c z ę śc ia , d o b ro b y tu i w ie lk o śc i —  sw y c h  

c ie m ię z c ó w . T y s ią c e i ty s ią c e m ło d z ie ż y  

sz ło d o  w o jsk a . N a d  g ło w a m i ic h ło m o ta ły  

sz ta n d a ry  o b c e . V / p  e śn iac h  b rz m ia ły  sn y  

o  w ie lk o śc i, o  z w y c ię s tw a c h , o d n o sz o n y c h  

n ie ra z  n a d  P o lsk ą .

D z ie c i sz ły d o  sz k o ły  u c z y ć s ię o b c e g o  

ję z y k a , o b c e j w ia ry , a n a jc z ę śc ie j o b c y c h  

z w y c z a jó w . L u d z ie  d o ro śli b ie g li sz u k a ć  c h le  

b a  i  z a ro b k u  w  d a le k ich  n ie ra z  k ra ja c h , n ie  

mając tej pociechy, że pracują dla siebie, 
d la  sw e g o  p o ż y tk u , a  n ie  d la  c u d z e j w ie lk o ­

śc i i sz cz ę śc ia . Z d a w a ło  s ię , ż e  n a d  ty m  n a ­

ro d e m  p o  d n ia c h  c h m u rn y c h  w sta w a ła , m ó ­

w ią c  s ło w a m i in n e g o  p o e ty , „ z o rz a  z a p o m ­

n ie n ia " .

P rz y sz ło  d o  w o jn y . T e n  św ia t, k tó ry  z d a ­

w a ł s ię b y ć ta k n ie w z ru sz o n y m  w  sw y c h  

p o sa d a c h , p o tę ż n y  i w ie lk i, z  k o n w u lsy jn y m  

d rż e n ie m  rz u c ił s ię d o  b o ju . I m y , P o la cy ,  

s tan ę liśm y  w  sz e re g a c h  p a ń stw  w a lc z ąc y c h  

p o m ię d z y so b ą . Z iem ia p o lsk a z a p ło n ę ła  

p o ż o g ą , ję k n ę ła o d w strz ą śn ie ń b o jo w y c h . 

W ó w c z a s n ie ra z p o ż o g a  b y ła d z ie łe m rą k  

b ra tn ic h . K a in o w e to  g rz e c h y , b ó l i w sty d .

W  d n ia c h  sw e j sa m o tn o śc i p rz y m u so w e j 

w  M a g d e b u rg u  n ie ra z  p rz e c h o d z iłem  m y śla ­

m i c a łe p o tę p ie ń c z e ż y c ie te g o  p o k o le n ia ,  

d o  k tó re g o  n a le ż a łe m . W sty d , n ie m o c , h a ń ­

b a  n ie w o li —  b y ły  to  rz e c z y  tru d n e  d o  z n ie ­

s ie n ia  i o to , ja k  ju trz e n k a  n o w e g o  d n ia , z a ­

b ły s ło  z w y c ię stw o , z w y c ięs tw o  n ie  n a sz y c h  

w y siłk ó w , n ie  n a sz y c h  p ra c .

P a m ię ta m , g d y m  je sz c ze w  M a g d e b u r­

g u  c z y ta ł w a ru n k i z a w ie sz en ia  b ro n i, z  w ie l 

k im  p rz e ra ż e n iem  s tw ie rd z iłe m , ż e P o lsk a  

je s t w  ty m  z a w ie sz e n iu  p o m in ię ta  i ż e  p o z o -
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P ię k n y , z im o w y  w ie c zó r 2 7 G ru d n ia  

1 9 1 8 ro k u ro z b rzm ie w ał fa lą e n tu z jaz ­

m u lu d u , k tó ry c o d o p ie ro  p o rw aw szy  

z a b ro ń  ro z d z ie lan ą z ta jn y c h sk ła d ­

n ic p e o w iac k ich , ją ł w y p ie ra ć w ro g a z  

ś ró d m ie śc ia  w e sp ó ł z  o d d z ia ła m i P O W ., 

S łu ż b y S tra ż y i B e z p ie c ze ń s tw a , o d ­

d z ia łu m a ry n arz y o ra z S tra ży  L u d o w e j  

i o c zy sz cz a ć z w raż e g o  n a lo tu  p ra sta rą  

s to lic ę  M ie szk a  i C h ro b re g o , s ta ry  g ró d  

P rz e m y s ław a .

P o  p ro w o k a cy jn y m  p o c h o d z ie N ie m -

staje na razie w tych samych warunkach. 
P a m ię tam , g d y m  je c h a ł ju ż d o W a rsz a w y , 

p rz y k ła d a jąc  g ło w ę d o  p o d u sz k i, m y śla łe m , 

z a d a ją c so b ie p y ta n ie : c z y  w c h w ili, g d y  

w ro g o w ie są ta k  s łab i, n ie z n a jd z ie s ię w  

P o lsc e d o ść s iln e g o ro z p ę d u w io śn ia n e g o ,  

a b y  d o k o n ać  o sw o b o d z e n ia  k ra ju  o d  w ro g a .

Z iśc iły  s ię  m o je  n a d z ie je . W sz ę d z ie , ja k  

P o lsk a  sz e ro k a i d łu g a , z n a jo d le g le jsz y c h  

z a k ą tk ó w , o d e z w a ło  s ię  h a s ło  w y z w o le n ia . 

W ro g ó w  m ie liśm y w szę d z ie . P rz y z w y c z a ili 

s ię  o n i b y ć  n a sz y m i p a n a m i, a le  z a g rz m ia ły  

s trza ły  w szę d z ie . W  ró ż n y c h s tro n a c h z a ­

k w itły te k rw a w e  ró ż e k rw i w ła sn e j, z d o ­

b ią c  b ru k i i b e z lis tn e d rz e w a .

ó w  d z ie ń , k tó re g o  ro c z n icę  d z iś o b c h o ­

d z im y , z a w ita ł d o  n a s z tą w io sn ą . D z ień  

te n  w io śn ia n y  b y ł ro z p ę d e m  ż y c ia , k tó re  n ie  

m o g ło  ju ż  d łu ż e j z n o s ić  p o p rz e d n ie j n ie w o li. 

I b y ł o n , te n  d z ie ń  w io śn ia n y  z a k o ń c z e n ie m  

te j e p o k i p o w sta ń c z e j, te j w io sn y w  ż y c iu  

p o k o le ń , p o k tó re j n a s tę p o w a ły d la n ic h  

d łu g ie n o c e n ie w o ln ic z e g o ż y c ia . M y śm y  

w y c iąg n ę li sz c z ęś liw y  lo s p o m ię d z y  p o k o le ­

n ia m i p o lsk im i, a lb o w ie m  n a sz a  w io sn a  k o ń  

c z y s ię sw o b o d ą .

M o i p a n o w ie ! N a d  w a m i c ią ż y ła , je ż e li

p e o w ia k ó w  w ta rg n ę ła d o g m a ch u M u ­

z e u m  o b o k  B a z a ru , o b sa d z a ją c  p o w sta ń  

c a m i w szy s tk ie  o k n a , z  k tó ry c h  o b s trz a ł  

d o m in o w a ł n a d  c a ły m  p la c e m  W o ln o śc i 

(w ó w c z as W ilh e lm o w sk im ).

P o c z ę ło  s ię o d  w z ię c ia  g m a c h u  P re ­

z y d iu m  P o lic ji, z p rz e d k tó re g o te rk o t  

k a ra b in u m a sz y n o w e g o k ie ro w a n eg o  

rę k ą n a je ź d ź cy m ia ł p o sk ro m ić p o l­

sk ic h „ b u n to w n ik ó w " i p rz y w ró c ić p o ­

rz ąd e k  „ w  d w u d z ie s tu  m in u ta ch " .

N ie p rz ew id z ia ł B la n k ertz w ró g  

n a sz z a c iek ły , w y p o w ia d a ją c o w ą p o -  

N ik e  L e g io n ó w  —  ry s . W . R o g u sk i.

c ó w  p o su w ają cy c h  s ię  z  Je ż y c  k u  ś ró d ­

m ie śc iu p rz y śp ie w ie ró ż n y ch „ W a ch t 

a m  R h e in " w g o d z in ac h  p o  p o łu d n io ­

w y c h , z k tó re g o  to  p o c h o d u o d c z e p ia ­

ły  s ię  fa la n g i ż o łd ac tw a  p ru sk ie g o  i ję ły  

z ry w a ć i b e z c z e śc ić p o lsk ie i k o a lic y j ­

n e c h o rąg w ie —  p rz eb ra ła s ię m ia rk a .

D o b ro n i! —  ro z le g ły s ię p ie rw sz e  

o k rz y k i o p o d a l B a z aru , a e c h a z a w tó ­

ro w a ły  m o m e n ta ln ie w  n a jd a lszy c h  z a ­

k ą tk ac h  m ia sta —  d o  b ro n i! d o  b ro n i!

N a te le fo n ic z n y ro z k az K o m e n d y  

P . O . W . m ie sz c z ąc e j s ię p rz y P ie k a ­

ra c h  ru sz y ły k u ś ró d m ie śc iu  z fo r tó w  

„ P rittw itz " i „ R a u c h " o d d z ia ły S łu ż b y  

S tra ży  i B e zp ie cz e ń stw a p o d d o w ó d z ­

tw e m  p e o w ia k ó w .
R ó w n o c z e śn ie o d d z ia ł w y w ia d o w ­

c z o - w y k o n a w cz y P O  W . s tan ą ł p rz y  

B a z a rz e d la o c h ro n y m ie sz k a ją c y c h  

ta m  p a ń s tw a P a d e rew sk ic h o ra z c z ło n ­

k ó w  M isji K o a lic y jn e j. W  m ię d zy c z as ie  

u k a z a ł s ię ró w n ież p o d B a z a re m  p o d  

d o w ó d z tw e m  p e o w ia k a o d d z ia ł S tra ży  

L u d o w e j z W ild y .
W  c h w ila ch  n a stę p n y c h  z n ó w  g ru p a

g ró ż k ę , ż e c z a so k re s te n  s ta rc z y  w ła ś ­

n ie n a w z ięc ie g m a ch u  p rz ez  n a sz y c h i 

o c zy sz cz e n ie z b ro n iąc e j g o z a ło g i n ie ­

m ie ck ie j. B u tn a z a p o w ie d ź : „ In 2 0 M i-  

n u te n  w ird O rd n u n g  g e sc h a fft" z iś ­

c iła s ię le cz w  k ie ru n k u o d w ro tn y m  i;  

p rzy w ró ce n ie p o rz ą d k u w  P re zy d iu m  

P o lic ji b y ło  z a p o cz ą tk o w a n ie m  se ry jn e ­

g o p rz e ch o d z e n ia b ra n y c h  i o b sa d z a ­

n y c h  p rz e z o d d z ia ły  p e o w ia ck ie . i p o w ­

s ta ń cz e g n ia z d i p la c ó w e k  n ie m iec k ic h .

M in ę ło  la t d w a d z ie śc ia  i w iz je  c h w il  

ty c h p rz e su w a ją s ię w  p a m ię c i n ie za ­

ta r te j ja k o b y  to  w c zo ra j b y ło .

E n tu z ja z m  i p o ry w  n a g ły , k tó ry o - 

g a m ą ł N a ró d  i z a ta cz a ł c o raz sz ersz e  

k rę g i, b y ł b o d a j ż e  n a jp ię k n ie jszą  c h w i­

lą , ja k ą k ie d y k o lw iek s to lica W ie lk o ­

p o lsk i p rz eż y w ała .
R o z b rz m ie w a ł w  g łę b i se rc  lu d u  p o l­

sk ie g o ó w  z e w  k u s ło ń cu i W o ln o śc i,  

k tó ry  p o b u d z ił d o c z y n u d rz e m ią ce i 

u ta jo n e s iły i sp o tę g o w a ł n ie z ło m n ą  

w o lę z rzu c e n ia ja rz m a .
I p o c zę ły s ię c ię żk ie i z n o jn e d n i  

o s ta tec z n y c h , w y z w o le ń cz y c h z m a g ań .

nie najokropniejsza, to najsilniejsza łapa a- 

w sz y stk ic h  z d o b y w c ó w  P o lsk i, n a jb a rd z ie j  

p o tę ż n a , n a jb a rd z ie j p e w n a  s ie b ie  i n a jb a r­

d z ie j, z d a w a ło  s ię , n ie z m ie n n a . D z ię k i te m u  

w a sz a  w io sn a n a le ż y d o n a jc u d n ie jsz y c h  

p rz e m ia n , ja k ie  p rz e ż y ła  P o lsk a . G d z ie in ­

d z ie j, g d z ie  b y ło  ty le  tra d y c ji w o je n n e j, ty le  

le k k o m y ś ln e g o  p o p ę d u  d o  w a lk i, d o  sz u k a ­

n ia  d ro g ą  s ta rc ia  z m ia n  w  ż y c iu  n a ro d u , —  

ta m  b y ło  ła tw ie j o  tę  w io sn ę .

T o  te ż  g d y  m y ślę  o  d n iu  p o w sta n ia  p o z ­

n a ń sk ie g o , z a w sz e w  se rcu  m o im w z b ie ra  

se rd e c z n a  w d z ięc z n o ść  d la  ty c h , k tó rz y  te r  

d z ie ń  w io śn ia n y  P o lsce  d a li, i d la te g o  z  n a j­

sz c z e rsz e g o  se rc a  c h c ę  z a w o ła ć ; „ P o w sta ń ­

c y  p o z n ań sc y  n ie c h  ż y ją ł"

* • *
N a św iad e c tw o p ra w d zie w y b ra liś ­

m y  z „ P ism  Z b io ro w y c h "  Jó z e fa  P iłsu d sk ie ­
g o  w a ż n ie jsz e  u w a g i o  d n ia c h  o d ro d z m  n a ­
sz e g o p a ń s tw a i fa k ty  o s to su n k u Jó z e fa  
P iłsu d sk ie g o  d o  W ie lk o p o lsk i. T o  w sz y s t­
k o  n a  p o k rz e p ien ie  se rc  n a sz y c h , a b y  w ia ra  
n a sz a w  P o lsk ę s iln ą k rz e w iła s ię w śró d  
b ra c i, k tó ry c h o fia ra ż y c ia d la O jcz y z n y  
m o ż e b y ć  w  k a ż d e j c h w ili p o trz e b n ą .

P o lsk a  —  w ła sn o ść  n a sz a , n a ro d u  —  w e  
w ła d a n iu  u c z c iw y m  a  n ie  w a rc h o lsk im  z n a :-  
d o w a ć  s ię  z a w sz e  m u si. N a ró d  i p a ń s tw o  te ­
g o są  g o d n e .

O fia ra k rw i P o w sta ń c a W ielk o p o l­

sk ieg o , to  n ie z n iszc z a ln y  w  h is to r ii P o l­

sk i O d ro d z o n e j d o k u m e n t tę ży z n y i o -  

f ia rn o śc i w  s łu ż b ie N ie p o d le g ło śc i, w  

w a lc e z n a jg ro źn ie jszy m  z a b o rc ą o  n a j­

św ię tsz e Id e a ły n ę k an e g o p ra w ie p ó ł­

to ra w ie k o w ą  n ie w o lą  N a ro d u .

Z a tr iu m fo w a ła p ra w d a o d w ie c z n a ^  

ż e  g ru n t, n a  k tó ry m  p a n o sz y  s ię  k rz y w ­

d a  d z ie jo w a , p o c z y n a  ro d z ić o w o c e  n ie ­

s traw n e d la c ie m ię żc y , b o k rz y w d a  

m śc i s ię n ie  d z iś to  ju tro , o n a  n a w et p o  

d łu g ic h o k resa ch p o tra f i d y sk o n to w ać  

sw e ro z ra ch u n k i, je ż e li c ie m ię ż o n y  lu d  

m im o  k a jd a n  i k n u ta  n iez ło m n ie  trw a  w  

w a lc e o  sw e p ra w a  d o  m o m en tu  sp rzy ­

ja ją c e g o  ro z ra c h u n k o w i.

N a ró d  P o lsk i trw a ł u p o rc z y w ie , k rz e ­

p ią c d u c h a  i w o lę , N a ró d  n ie z ło m n ie  

w ie rz y ł w  Ju trzn ię  i Z w y c ię stw o !

N ie p rz ec z u w a li N ie m c y  o w e j p o tę ­

g i d rz e m ią c e j n a d n ie d u sz y p o lsk ie j, 

te g o n ie p rz e rw a n ie tle ją ce g o z n ic z a  

p o d sy ca n eg o z ry w am i n ie p o d le g ło śc io ­

w y m i d z iad ó w  i o jc ó w , n ie  p rz e w id z ie li,  

ż e isk ry  te  z a o ło n ą ta k im  o g n ie m , k tó ­

ry  p rz e p a li ic h m ie c z n a d w ą tlo n y rd z ą  

k rz y w d i n ie sp raw ie d liw o śc i p o c z ę ty c h  

g ra b ie ż ą z ie m  p o lsk ich , ła m an ie m  p rz }  

rz e c z e ń k ró ló w  p ru sk ic h , ru g o w a n iem  

n a s z z ie m i o jc ó w , k a to w a n iem  d z ie c i  

p o lsk ich , z a k a z am i m o w y p o lsk ie j i p a ­

c ie rza  i n ie z lic z o n y m i sz y k a n a m i, k tó re  

ja k  b o le sn a  k o ro n k a  sp o w ija ły  i k rę p o ­

w a ły  w sz e lk ie sz c zy tn e p o c z y n a n ia  i o d  

ru c h v  N a ro d u .

M im o n ie p ra w o śc i ty c h , m im o sz y ­

k a n i w ię z ień , z a p a le ń c y z ak o n sp iro ­

w a n i w  P o lsk ie j O rg a n iza c ji W o jsk o w e j 

s ta w ili w szy s tk o  n a  je d n ą  k a rtę w b rew  

p rz e sz k ó d  i sn rze c iw ó w  o fic ja ln y c h  s fe r  

k ie ro w n ic z y c h n ie  w ie rz ą cv c h  w  m o ż li­

w o ść w y w a lc z e n ia n ie p o d le g ło śc i o rę *  

ż e m  1 o fia rą  k rw i.

N ie d o c en ia li w y siłk ó w  P O W . h o ł­

d u ją c e j z a sa d o m  tw ó rc y  je j J 'ze fa  P ił­

su d sk ieg o , ż e ty lk o  p o p rz e z o f  ja re  k rw i  

w z m o c n i s ię i u trw a li b y t n ie p o d le g ły .

T a k , ja k  k re w  o fia rn a z p o c z ą tk iem  

e ry  c h rz e śc ija ń sk ie j u trw a liła  z rę b y  K o  

śc io ła B o ż e g o , ta k  k re w  o fia rn a  p ie rw ­

sz y ch  b o jo w n ik ó w  u trw a liła  z rę b y  p o w  

s ta łe j z g ru z ó w  P o lsk i.

W y ra z ic ie la m i p ra w d  ty c h  b y ły  g ro ­

m a d y , k tó ry c h  d o  b u n tu  p c h a ła s iła  w e ­

w n ę trzn e g o n a k a z u z ro d z o n a z g łę b o ­

k ie j d o W o ln o śc i tę sk n o ty i w ia ry , ż e  

c h w ile są je d y n e , ż e p rz e o c z en ie i n ie ­

w y k o rz y s ta n ie o w e j g o d z in y d z ie jo w e j  

z a tra c ić  m o ż e  i o d w le c  n a  c z a s n ie o k re ­

ś lo n y o d z y sk a n ie w o ln o śc i.

P o lsk a O rg an iz ac ja W o jsk o w a w ie ­

rz y ła n ie z ło m n ie , ż e p rz e św ia d c ze n io m  

ty m  h o łd u je ró w n ież c a ły P o lsk i L u d ,  

ż e k ie d y n a d e jd z ie c h w ila p o trz eb y , 

lu d b e z w a h a n ia ru sz y d o w a lk i, c c  

z iśc iło  s ię w  c a łe j p e łn i.

W ia ra i W o la p o p a rte e n tu z jaz m e m  

o d n io sły  try u m f i lu d  ru sz y ł ja k  la w in a .

O , ja k ież p ię k n e c h w ile p rz eż y w ał  

P o z n a ń  w  z a ra n iu  sw e j w o ln o śc i!
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P o z n a ń , 2 4 . 1 2 . R o ż n o w ie  (w  b u d o w ie ) i n a  S a n ie w  S o l i-
Z a g a d n ie n ie d r ó g w o d n y c h  w  P o ls c e  [ n ie (w  p r o je k c ie ) b ę d z ie  m o ż n a  z w ię k s z y ć  

h ic  p r z e s ta je  b y ć  a k tu a ln e  w  p r a k ty c e  i fa - to n a ż ło d z i n a  W iś le d o u jś c ia  P r z e m s z y  
z h o w y c h  r o z w a ż a n ia c h . N a  ła m a c h  n a s z e g o d o  K r a k o w a  d o  2 0 0  to n , d o  u jś c ia  D u n a j - 
p  i s  m a  r o z w a ż a l iś m y  j e ju ż w ie lo k r o tn ie . c a  n ie w ie le  p o n a d  3 0 0  to n , d o  u jś c ia  S a n u

O b e c n ie z n o w u  s p r a w a  k a n a łó w  łą c z ą -1  o d  3 5 0  d o  4 0 0  to n , a  p o n iż e j S a n u  o d  5 0 0  

ty c h  r z e k i i u s p ła w n ia n ie  ic h  s ta ła  s ię  p r z e d  
m io te m  p o w a ż n y c h  r e fe r a tó w , p u b lic z n y c h  
o d c z y tó w , u w a g  w  p r a s ie fa c h o w e j i g a z e ­

ta c h . S ta ło  s ię to  p o d  w p ły w e m  k o n ie c z ­

n o ś c i p o łą c z e n ia  Ś lą s k a  z  C O P . ty m  w ię ­

c e j , ż e p r z y łą c z o n y d o P o ls k i Ś lą s k  Z a o l-  
z ia ń s k i ta k  w ie lk ą  r o lę  o d g r y w a ją c y  w  n a ­

s z y m  w ie lk im  p r z e m y ś le k r a to w y m  n ie  m a  
p o łą c z e ń  w o d n y c h  z  r e s z tą  P o ls k i .

D la te g o  z ie m ie  z a c h o d n io  * p o łu d n io w e  
s ta n o w ią  d z is ia j c z ę ś ć k o m p le k s u  z a g a d ­

n ie ń  s y s t e m u  w o d n e g o  w  P o ls c e .

N a  m a p c e  A . z a z n a c z o n e  m a m y  w y r a z is ty  
m i l in ia m i r z e k i łą c z o n e k a n a ła m i ju ż i s t ­

n ie ją c y m i b ą d ź z a m ie r z o n y m i (k r o p k o w a ­

n e l in ie łą c z ą c e r z e k i) . L in ie t e w io d ą  o d  
p o łu d n ia  n a  p ó łn o c  —  W is ła  —  o d  p o łu d ­

n io w e g o  w s c h o d u  (R u m u n ia ) n a  p ó łn o c n y  
z a c h ó d  (N ie m c y ) o d  p o łu d n io w e g o  w s c h o ­

d u  (k o ło  L w o w a ) n a  p ó łn o c n y  w s c h ó d  (W il 
n o ) . W s z y s tk ie t e  d r o g i w o d r .e łą c z ą  c e n ­

t r a ln ą  P o ls k ę  (W is ła  —  W a r s z a w a ) z  w s z y ­

s tk im i r z e k a m i P o ls k i p o łą c z o n y m i p r z e z  
k a n a ły , o r a z M o r z e C z a r n e z B a łty k ie m , 
P o ls k ę z N ie m c a m i, C z e c h o s ło w a c ją , R u ­

m u n ią , W ę g r a m i. T e n  p la n  o g ó ln y  p o tr a f i 
n a s z o r ie n to w a ć  w  m o ż liw o ś c ia c h  r o z w o jo ­

w y c h s y s t e m u d r ó g w o d n y c h  w  P o ls c e . 
S z c z e g ó ło w e n a to m ia s t m a p k i i o m ó w ie ­

n ia  u w y p u k la ją  j e g o  z n a c z e n ie .

S ie ć  d r ó g  w o d n y c h  Z a c h o d n ie j M a ło p o l ­

s k i b ę d z ie j e d n y m  z n a jw a ż n ie js z y c h e le ­

m e n tó w  w  s y s t e m ie k o m u n ik a c j i w o d n e j  
c a łe g o  p a ń s tw a . O s ią  t e g o  s y s t e m u  w  k ie ­

r u n k u  p o łu d n io w y m  j e s t W is ła , w  k ie r u n ­

k u  z a c h ó d  • w s c h ó d  s k a n a l iz o w a n a  N o te ć  
I B r d a , ś r e d n i b ie g  W is ły . B u g , M u c h a w ie c ,  
K a n a ł K r ó le w s k i , P r y p e ć ; z r a m io n a m i t e ­

g o  k r z y ż a  łą c z ą  s ię  p o z o s ta łe  s z la k i w o d n e .

W  s y s t e m ie ty m  s ie ć d r ó g  w o d n y c h  w  
Z a c h o d n ie j M a ło p o ls c e n a b ie r a  s p e c ja ln e g o  
z n a c z e n ia : p o z a  p o łą c z e n ie m  Ś lą s k a  z  C O P -  
e m  m a  o n a  w  p r z y s z ło ś c i z a p e w n ić p o łą ­

c z e n ie  ty c h  d w ó c h  r e g io n ó w  z  p o r ta m i m o r  
s k im i, .

D la  p o łą c z e n ia  Ś lą s k a  z  tą  s ie c ią  i C O P  
p o tr z e b n a j e s t b u d o w a n o w e g o k a n a łu .

O to  n a P r z e m s z y  o d M y s ło w ic d o  
u jś c ia i n a  W iś le d o K r a k o w a  m o g ą  
k u r s o w a ć  ło d z ie  o  n o ś n o ś c i n a jw y ż e j 1 0 0  
to n , n a  W iś le o d K r a k o w a d o  u jś c ia  
D u n a jc a ło d z ie 2 0 0 - to n o w e , d o u jś c ia  
S a n u ło d z ie 3 0 0 - to n o w e , a p o n iż e j u j ­

ś c ia  S a n u  ło d z ie  4 0 0 - to n o w e .

Z  O k r ę g u  P r z e m y s ło w e g o  Z a o lz ia ń s k ie -  
g o  n ie  m a m y  n ie s t e ty  d r o g i w o d n e j .

P o u k o ń c z e n iu  r o b ó t r e g u la c y jn y c h n a  
W iś le  i w s k u te k  d z ia ła n ia  z b io r n ik ó w  w o d i 
n y c h  n a S o le w  P o r ą b c e , n a  D u n a jc u w

d o  6 0 0  to n , a  m o ż e  i w ię c e j .

J a k  w id z im y  m a m y  ju ż o b e c n ie  o d  Ś lą ­

s k a  G ó r n e g o  m a łą  d r o g ę w o d n ą  P r z e m s z ą

w o d n y c h  n ie b ę d z ie  j e d n o li ta : b ę d ą  ta m  i 
s z tu c z n e  d r o g i w o d n e , c z y l i k a n a ły , b ę d z ie ­

m y  m u s ie l i k a n a l iz o w a ć  z n a c z n e  p r z e s tr z e ­

n ie  r z e k , w r e s z c ie n a w e t i r z e k i w o ln o -  
p ły n ą c e b ę d z ie m y m u s ie l i d o s to s o w a ć d o  
p o tr z e b  w ie lk ie j ż e g lu g i .

Z  d a ls z y c h  p o łą c z e ń  d r ó g  w o d n y c h  w  z a  
c h o d n ie j M a ło p o ls c e n a le ż y  w s k a z a ć n a  
k o n ie c z n o ś ć  p o łą c z e n ia o d  O ś w ię c im ia  d o
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N a jw a ż n ie j s z ą  p r a c ą , k tó r ą  s ię  w y k o n u je  
f e s t r e g u la c ja W is ły , a b y z  n ie j u tw o r z y ć  
o d p o w ie d n ią  d r o g ę w o d n ą . P r a c e  tu ta j b ę ­

d ą s z ły  s to p n io w o o d c in k a m i, k tó r e b ę d ą  
d a w a ć  c o r a z  to  w ię k s z e  e fe k ty  d la  ż e g lu g i.

R ó w n o c z e ś n ie  z r e g u la c ją  W is ły  b ę d z ie  
p r o w a d z o n a  b u d o w a  k a n a łu . N a jp ie r w  w y ­

k o n a  s ię  k a n a ł o d  M y s ło w ic  d o  K r a k o w a , 
c o  m o ż n a u s k u te c z n ić w  c ią g u  3  —  4  la t  
k o s z te m  1 0  m ilio n ó w  r o c z n ie , a  r ó w n o c z e ś ­

n ie u r e g u lu je s ię W is łę  o d  K r a k o w a d o  
D u n a jc a . W  n a s tę p n y m  5 - le c iu p o s z ło b y  
w y k o n a n ie k a n a łu  o d  K r a k o w a  d o  u jś c ia  
D u n a jc a o r a z r e g u la c ja  W is ły  o d  D u n a jc a  
d o  S a n d o m ie r z a  k o s z te m  o k o ło  9  m ilio n ó w  
r o c z n ie .

M a p k a  C . p r z e d s ta w ia  z a m ie r z o n e  p r a »  
c e  n a d  e le k tr y f ik a c ją  w o d n ą  i b u d o w ą  k a ­

n a łó w : 1 . B ie la n y  p o d  W a r s z a w ą ; 2 . P o ­

p o w o  p o n iż e j S a n d o m ie r z a ; 3 . K a n a ł B u g *  
W is ła ; 4 . P o n ie c h ó w e k  n a W k r z e ; 5 . K a ­

n a ł B u g  - N a r e w  * N ie m e n .

P r o b le m  p o ls k ic h  d r ó g  w o d n y c h , t r w a ­

ją c e b e z p r z e r w y p r a c e in w e s ty c y jn e n a d  
r o z b u d o w ą p r z e m y s łu w P o ls c e (C O P .) 
b u d o w a n o w y c h  i n a p r a w a i s tn ie ją c y c h

S ie ć d r ó g  w o d n y c h  w  P o ls c e . P o łą c z e n ia  r z e k z a p o m o c ą  ju ż i s tn ie ją c y c h , b u d o w a ­
n y c h  lu b  p r o je k to w a n y c h  k a n a łó w .

i W is łą  d o  C e n tr a ln e g o  O k r ę g u  P r z e m y s ło ­

w e g o , k tó r ą  m o ż e m y  u d o s k o n a l ić w  c ią g u  
k ilk u  la t k o s z te m  k ilk u n a s tu  m ilio n ó w .

J e ż e l i c h o d z i o  p o łą c z e n ie  t e g o  k a n a łu  
z  s ie c ia m i d r ó g  w o d n y c h  in n y c h  p a ń s tw , n a  
p ie r w s z y m  m ie j s c u  n a le ż y  w y m ie n ić  o d g a ­

łę z ie n ie  t e g o  k a n a łu  p r z e z  Ś lą s k  d la  p o łą ­

c z e n ia  g o  z  z a c z y n a ją c y m  s ię  w  G liw ic a c h  
b u d o w a ć o b e c n ie  k a n a łe m  H itle r a . B y ło b y  
to  d r u g ie  —  p o z a  N o te c ią  —  p o łą c z e n ie  z  
d r o g a m i w o d n y m i N ie m ie c , b ę d ą c y m i o b e c ­

n ie n a jb a r d z ie j n o w o c z e s n y m i n a ś w ie c ie .

D r u g im k r a je m s ą s ie d n im , k tó r y m a  
k o r z y s tn e  w a r u n k i r o z b u d o w y  d r ó g  w o d ­

n y c h , s ą  C z e c h y , k tó r e  n a s k u te k  d a w n y c h  
a u s tr ia c k ic h u s ta w  m ia ły m o ż n o ś ć w y b u ­

d o w a n ia  d r ó g  w o d n y c h . O b e c n ie  d y s k u tu je  
s ię  ta m  p la n  b u d o w y  k a n a łu  o d  D u n a jc a  d o  
O d r y  i Ł a b y .

J e ś li k ie d y ś w  p r z y s z ło ś c i s ie ć w o d n a  
M a ło p o ls k i z a c h o d n ie j m a  b y ć  p o łą c z o n a  z  
d r o g a m i w o d n y m i p a ń s tw s ą s ie d n ic h  —  
m ó w i s ię o  s tw o r z e n iu  p o łą c z e ń p o p r z e z  
W is łę , D n ie s t r  i P r u t  d o  R u m u n ii — -  to  d r o ­

g a  ta k a  m u s i b y ć  d o s to s o w a n a d o ty p ó w  
d r ó g  w o d n y c h  s ą s ie d n ic h , a b y  m o g ły  p o  n ie j  
k u r s o w a ć k a d r y  i s ta tk i in n y c h p a ń s tw .

R z e c z ja s n a , iż c a ło ś ć n a s z y c h d r ó g

Z a g łę b ia K a r w iń s k ie g o  i O d r y p r z e z c o  
k a n a ł t e n  p o łą c z y  s ię  z  s ie c ią d r ó g  w o d *  
n y c h  n ie m ie c k ic h  i c z e s k ic h . O p r a c o w a n a  
j e s z c z e z a  c z a s ó w z a b o r c z y c h  t r a s a  t e g o  
k a n a łu  m u s i b y ć o b e c n ie p r z e r o b io n a  z e  
w z g lę d ó w  g o s p o d a r c z y c h .

T a k ż e  i p o p r z e z  M y s ło w ic e  d r o g i w o d *  
n e  M a ło p o ls k i z a c h o d n ie j u z y s k a ją  p o łą c z ę  
n ie  z  k a n a łe m  id ą c y m  o d  M y s ło w ic  k u  p ó ł*  
n o c y , p o p r z e z P r z e m s z ę i W a r tę , G o p lo , 
B r d ę , d o  W is ły . O b e c n ie  b u d u je  s ię  o d c in e k  
m ię d z y  W a r tą  a  G o p łe m .

M a p k a  B  p r z e d s ta w ia n a m  p o łą c z e n ie  k a ­

n a łe m  K o n in  -  G o p ło  - N o te ć  - B y d g o s z c z -  
G d a ń s k  i d a je p o g lą d  s z c z e g ó ło w y  n a  p o ­

łą c z e n ia  w o d n e z ie m  z a c h o d n ic h .

P o p r z e z p o r t S a n d o m ie r s k i, k tó r y b ę ­

d z ie  r o z b u d o w a n y  w  m ia r ę  p o tr z e b y , d r o g i 
z a c h o d n ie j M a ło p o ls k i u z y s k a ją  p o łą c z e n ia  
n a  p o łu d n io w y  w s c h ó d  o d  D n ie s tr n  i P r u tu .

po po w o

Pofozeme projektowonijch 
Zakłodow Wodnych

W Centrum kroju

d r ó g  lą d o w y c h  o tw ie r a ją  p r z e d  n a m i p r z e -  

o lb r z y m i o b r a z w y s iłk ó w , k tó r e  p o d ję l iś ­

m y , a k tó r e p r o w a d z ić j e s z c z e b ę d ą  m u -  

s ia ły  n a s tę p n e p o k o le n ia .

N ie w y s ta r c z a ją c e fu n d u s z e n a  b u d o w ę d r ó g
W związku z ogłoszonym w prasie 

projektem rozdziału funduszów inwesty 
cyjnych na okres 3-letni, w którym na 
drogi przewidziano 200.000.000 złotych, 
Liga Drogowa stwierdza, że suma ta łą­
cznie z przewidzianymi w budżecie pań 
stwa nieznacznymi kwotami na konser* 
wację dróg, nie stanowi nawet połowy 
sum koniecznych na minimalne potrze­
by, stanowiących corocznie 185.000.000 
na same drogi państwowe. Z kwoty tej 
przewidziano 50 milionów zł na niezbę­
dne utrzymanie dróg państwowych, 135

milinnów zaś na inwestycje drogowe, 
szczególnie na budowę dróg na Kresach 
i zaopatrzenie w nowoczesne nawierz­
chnie ulepszone 
munikacyjnych. 
duje również na 
autostrad.

Jak wynika z ______ ______ _
konanie programu budowy i utrzyma­
nia dróg za sumę 185 milionów złotych 
po 30 dopiero latach doprowadziłoby 
stan dróg w Polsce do stanu sieci drogo 
wych w sąsiednich- państwach-

głównych szlaków ko- 
Program nie przewi- 

najbliższe lata budowy

obliczeń, coroczne wy*

O lb r z y m ie p r a c e e le k tr y f ib c y j s e  w  S z w e c j i

P o łą c z e n ie  w o d n e  G o p ło  - -  W a r ta  w ią ż ą c o  s ie ć k o m u n ifa w j i w n d n e j m ię d z y  B a łty ­

k ie m  a  C e n tr a ln ą  P o ls k ą .

N a  t e r e n ie  S z w e c j i p r z e p r o w a d z a n y  j e s t  

o b e c n ie  s z e r e g  z a k r o jo n y c h  n a  w ie lk ą  s k a ­

lę  r o b ó t p u b lic z n y c h  w  z w ią z k u z  z a s ile ­

n ie m  w  e n e r g ię w o d n ą  p u s ty n n y c h  o k o l ic  

t e g o  k r a ju . W ś r ó d  n ic h  w y m ie n ić n a le ż y  

g ig a n ty c z n ą b u d o w ę r e z e r w u a r u w o d n e g o  

n a d  r z e k ą  L u la  n a  p ó łn o c y L a p la n d ii. W  

la ta c h  1 9 1 9  —  1 9 2 3  s z w e d z k i u r z ą d  w o d o ­

s p a d ó w  w y b u d o w a ł k o s z te m  1 2  m iln . k o ­

r o n  o lb r z y m ią  z a p o r ę  w o d n ą  w  m ie j s c o w o ­

ś c i S u o r v a , p o ło ż o n e j w  p ó łn o c n e j L a p la n ­

d ii ju ż p o n a d  k o łe m  a r k ty c z n y m , w  c e lu  

z e b r a n ia  w ó d  z  ła ń c u c h a  j e z io r , p o ło ż o n y c h  

w  d o l in ie r z e k i L u la . W e z b r a n e  w  c z a s ie  

w io s n y  i la ta  w o d y  p r z e c h o d z ą  w  m ie s ią ­

c a c h  j e s ie n n y c h  i z im o w y c h  p r z e z tu n e le , 

s k o n s tr u o w a n e  n a d  z a p o r ą  i z a s i la ją  w  e n e r  

g ię  w o d n ą  s ta c ję  w  P o r ju s , r o z w ija ją c ą  m o c  

8 0 .0 0 0  k w . O b e c n ie p r z e p r o w a d z a n e s ą  

p r a c e n a d  r o z b u d o w ą  z a p o r y w o d n e j w  
S u o r v a , c e le m  u r e g u lo w a n ia  m a s w o d n y c h , 

n a p ły w a ją c y c h  z  L ilia  S jó fa l le t i w o d o s p a ­

d ó w  w  d o l in ie  r z e k i L u la .

W  r o b o ta c h  ty c h  b ie r z e u d z ia ł z a ło g a  

z ło ż o n a  z  4 0 0  o s ó b . P r o je k tu je  s ię  b u d o w ę  

d w ó c h  ta m . G a łą ź  w s c h o d n ia  m ie r z y ć  b ę ­

d z ie  3 1 5  m e tr ó w  d łu g o ś c i i s k ła d a ć  s ię  m a  

z  1 9  łu p k ó w . P o n a d to  w s c h o d n ia  g a łą ź  z a ­

o p a tr z o n a  m a  b y ć  v z 2  w ie lk ie  z e w n ę tr z n e  
tu n e le i j e d e n  m n ie j s z y  d la  lo k a ln e j s ta c j;  

w o d n e j . D a w n a  z a p o r a  w o d n a  o  w y s o k o ś ć ."  

8 ,5  m tr ., z b u d o w a n a w  r o k u  1 9 2 3 , b ę d z ie  

r o z b u d o w a n a  o  d a ls z y c h  7  m tr ., p r z y  c z y m  

p r a c e  t e  p r z e p r o w a d z o n e  z o s ta n ą  w  d w ó c b  
e ta p a c h : p o c z ą tk o w o  w y s o k o ś ć  z a p o r y  p o d  

w y ż s z o n a  b ę d z ie  o  3  m tr ., p o  c z y m  d o d a n e  

z o s ta n ą  d a ls z e  4  m tr . ta k , iż  w  r . 1 9 4 0  ta ­

m a  m ie r z y ć b ę d z ie 1 5 m tr . w y s o k o ś c i 2  

p o ś r ó d  p r a c , k tó r e r o z p o c z ę to  w  m a r c u  b . 

r . w y m ie n ić  n a le ż y  p la n  u tw o r z e n ia  z ła ń ­

c u c h a  m a ły c h  j e z io r  w  d o l in ie r z e k i L u k ' 

w ie lk ie g o  j e z io r a . N o w o u tw o r z o n e  j e z io r o  

p o s ia d a ć b ę d z ie 4 0  m il d łu g o ś c i i 4  n u le  

s z e r o k o ś c i i tw o r z y ć m a  r e z e r w u a r 2 .0 0 0  

m ilj . s z e ś c ie n n y c h  w o d y .
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Poznań, 24-12. , gie z  -szybkością rotacyjnego karabinu  

' Już  od dłuższego czasu, napew no  od m aszynow ego, produkow anego w za- 

iat kilku, rozpam iętyw anie w okresie kładach Skody raz dla Sow ietów , a raz  
. ««P 4 « a • 11 TLT* ' • • A ' -1  • 1 • 4

dla N iem iec, źe A nglia zabiega drogę; 

N iem com , prącym  na B ałkany, a N iem ­

cy  przesuw ają  „D rang" z  „O st" na „Sfid- 

O st", źe żądania kolonii i surow ców  

w ygodnie podzielonych pom iędzy naj­

bogatszych tego św iata rozbrzm iew ają  

coraz -głośniej, źe in teresy A m eryki i 

W ielkiej B rytanii w A zji coraz pow aż­

niej zagrożone są przez Japonię... m ój 

św iąt B ożego N arodzenia w ydarzeń z  

dziedziny polityki m iędzynarodow ej, a  

bardziej pogrążania się m yślą w atm o ­

sferę stosunków pom iędzy narodam i 

panujących —  stanow czo ’’ nie przyczy­

nia się do pow stania nastroju spokoju, 

błogości i zadow olenia, tak bardzo har­

m onizującego z choinką, drżącym pło- 

m ieńiem  św ieczek, opłatkiem ,'w yczeki- , „ ■ ~ ~ . • -

w ańiem  na G w iazdę B etleem ską i w sży B oże! —  w yliczać m oźnaby te „ęlem en-  

stkim i tym i sercu najbardziej m iłym i j ty" sytuacji aktualnej bodaj bez końca, 

akcesoriam i grudniow ych św iąt, I C óż to  oznacza? —  To  przede w szy-

Spokój, ludzkie poćzućie spokoju i[ stkim , źe w ielka m iędzynarodow a roz*  

B ęzpię^c.źęńętw a •—  U czy się przecież • ł~ 'ł—  !

z pojęciem  stałości. N ic zaś chyba bar­

dziej riie, odbiega od ustalonych pow ­

szechnie pojęć stałością ląk dzieje epoki' 

którą.’.przeżyw am y. . K rótkotrw ałość  

w szelkiego rodzaju ustaleń, stosunków  

m iędzynarodow ych, krótki żyw ot trak ­

tatów , p  których zw ykło się tu  i ow dzie  

pisać, że są w ieczne, zm ienność konste­

lacji m iędzypaństw ow ych, układu poro ­

zum ień i grup przeciw staw nych sobie, 

ą  w reszcie —  bodaj czynnik w spółczes­

nej niestałości naczelny ■—  niestałość  

granic i ustrojów  państw ow ych, nieusta­

jącą .fluktuacja dążeń i celów , dyna­

m izm jednych i konserw acyjna statyka 

drugich/—  to bynajm niej nie kom pletna 

jeszcze lista czynników , tw orzących o- 

bęcną m iędzynarodow ą sytuację polity- 

ęzną, sytuację, która odm alow uje grec­

kie panta rei, w szystka płynie, 

w szystko się zm ienią; -■ /

-X K rótko trw ał pow ojenny układ sto ­

sunków  praw no - politycznych w  św ię­

cie,. a w  Europie szczególnie. Spodzie­

w ano się jednak, źe na gruzach  jego  po ­

w stanie szybko koncepcja innego ukła ­

du stosunków , tu łał się przez czas krót­

ki pom ysł dyrektoriatu m ocarstw . K res  

m ii położył sprzeciw tych, którzy zde- 

cydów ani bvli na to , ażeby  nie dać sobą  

kierow ać. O kazało się zreszą  prędko, źe 

najw ięcej in teresów przeciw staw nych  

istn ieje w łaśnie m iędzy tym i, którzy w  

zgodzie kierow ać m ieli resztą św iata... 

K iedy  zam iast usuw ania gruzów  W ersal­

skiego porządku św iata, przyszło prze­

trząsanie ich w poszukiw aniu jakiego- 

kólw iek bardziej całego kaW ałka, któ ­

ryby  się jeszcze dał rozłupać, kiedy w re  

sżćie runął naw et U kład graniczny  i po ­

w stała m etoda rew idow ania granic pań ­

stw ow ych bez udziału tych,, o których  

rzecz szła, ale za ich .zgodą, w yrażoną  

W  zdum iew ającej gotow ości doC p nie- 

bronienia niczego, co im  zabrać chciano  

—  jasnym się stało , ze w ida£ na tej 

kupie w ersalskich gruzów spać przyj­

dzie Europie nie jeden jeszcze roczek.

R ozw ój w ydarzeń po przesław nej 

„konferencji cżterech d piątym ", odby ­

tej w  M onachium , potw ierdza rozw a­

żania te w  całej ich rozciągłości. Pow iał' 

pa  św iecie przez czas krótki w ietrzyk  

radosny, szepczący, źe oto-; w szystkie  

przykrości Europy skończone; źe W -cie- 

niii pacyfistycznego parasola prem iera  

C ham berlaina spać będzie m ożna spo- 

kojnie, bo znalazł się sposób pogodze- 

nia sprzeczności pom iędzy m ocarstw a- 

które zresztą— param i —  .poprzy- 

rzękąły sobie,  ( źe bić się ze sobą nie  

s^N ie należeliśm y do tych, którzy  w i-' 

dzieli W . fakcie . uzyskania przez m ocar- 

stm i poróżum iehia spisanego... na skó- 

rżd czechosłow ackiej, aktu o błogosła- 

w jO nych konsekw encjach dla ludzkości. 

N ie należym y tedy do grona rozczaro­

w anych. łam iących ręce nad tym , źe 

bodaj nazajutrz po w iekopom nym  spot­

kaniu * czterech m ężów stanu —  od ­

żyły  z całą siłą przeciw ieństw a niem iec­

ko * brytyjskie. W łochy . denerw ują  

Francję żądaniam i terytorialnym i, N ierń  

cy opanow ują C zechosłow ację, która  

przerzuca się z jednych  ram ion w  dru-

gryw ka o w ładzę i bogactw o  —  dla jed ­

nych, a środki do życia —  dla drugich, 

nie jest jeszcze zakończona i od końca  

jest zresztą raczej odległa, niż bliska.

N adal trw a w ielka  ^gra, przeplatana 

od czasu do czasu rozgryw eczkam i po ­

święta Rodzina

Obraz sławnego malarza hiszpańskiego M urillo (1617 — 1682).
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^6^ Ulać liaddcjc!...
Bóg się rodzi!... Moc truchleje, co wola „ząb za ząb!” 

Krwawe zmazy krwią płaciła, tchnień litosnych gasząc żar. 
Nowe, jasne idzie Prawo, by przeniknąć mroków głąb 

1 miłością spór rozstrzygać i przebaczać w miejsce kar.
Bóg się rodzi!.’. Moc truchleje, co na ludu zgięły kark 

Ma obrożę albo topór, co swobodę depce w proch, 
Sprawiedliwość i szlachetność na szyderczy niesie targ. 
A czcicieli Prawdy Bożej we

Bóg się rodzi!... Moc truchleje, co 

Chciwie wszystek chleb zagarnia, 
Aby sama lśnić w bisiorach, gdy

Bóg się rodzi!... Obrażonych . ____ __________
' ’ * Biczowanych idzie zbawca: idzie sędzia a nie brat. 

Miłość jego wielkie imię, a świątynia cały świat.
Jrut KasnrawicA.

śledniejszego znaczenia. R ozgryw eczki, 

którym i zaprzątać się jest raczej nie­

dobrze. C ałe bow iem zainteresow anie, 

całą uw agę skupić należy na tej grżć  

w ielkiej, w  której rozstrzygają się losy  

nie jednostek, ale narodów i —  bodaj 

—  kontynentów . Trw ać trzeba na zaję ­

tych pozycjach w pełnej św iadom ości 

celów  i dróg, które do nich prow adzą. 

Pam iętać  trzeba poza tym , źe w  w ielkiej 

grze, trw ającej już lat dziesiątek, a m o ­

gącej potrw ać naw et drugie ty le, zw y­

cięstw o należeć będzie do tego, który  

m a nerw y m ocniejsze. M ocniejsze ner­

w y i m ocniejszą w olę nie ustąpienia ni­

czego ze sw ojego, za żadna cenę, z ni­

czyjej porady, z niczyjej w oli.

Polska te praw dy naczelne zrozu ­

m iała w tegorocznych „dniach litew ­

skich" i „dniach zaolziańskich". N ie m a  

potrzeby zm iany pozycji politycznych, 

ani m etod.

więzienny wtrąca loch, 
dla siebie i swych slug 

co obdziera innych z szat, 
w łachmanach głodny bratl 
i zgłodniałych idzie Bóg!

| Zwyczaje 
i obrzędy 
wigilijne

Poznań, 24. 12.

Jest w  roku  dzień, kiedy  najbardziej 

zm aterializow any człow iek rozrzew ­

nia się i w ybiega w spom nieniam i do lat 

dziecinnych, do bliskich sobie ludzi. 

Tym dniem , a raczej w ieczorem , jest 

w igilia B ożego N arodzenia.

O  6-tej po południu ruch na m ieście  

zam iera. Zapóźnieni przechodnie spie-. 

szą do dom u. K iedy już w szyscy są  

zgrom adzeni w  dom u, nareszcie m ożna 

odpocząć od szalonego tem pa życia  

w spółczesnego. W tedy, jakby dla kon ­

trastu , m iłe są nam  w szystkie tradycje, 

w yw ołujem y z lat daw nych obyczaje<  

dziś już zapom niane, * staram y się  

w skrzesić daw ne obrzędy.

C ały A dw ent poszczono daw niej 

surow o, a już w  dzień w igilijny m ów y  

nie było, aby zjeść cośkolw iek przed  

w ieczerzą, czyli w ilią. O d rana trw ały  

uroczyste przygotow ania do w ieczerzy, 

zw anej w  niektórych okolicach kraiu  

rów nież postnikiem , pośnikiem  lub  w igi- 

ią. Zasiadało  się do  niej z ukazaniem  się  

pierw szej gw iazdy, sym bolizującej G w ia  

zdę B etlejem ską, która zw iastow ała  

św iatu narodziny D zieciątka. N a dużym  

stole, nakrytym  na św ieżym  sianie bia­

łym  obrusem , zastaw iało  się w ieczerzę. 

Ilość potraw zależała od zam ożności 

dom u, w  każdym  razie m usiała być nie­

parzysta, a w ięc siedem dziew ięć — * 

jedenaście. Ilość biesiadników m usiała 

być parzysta, gdyż przesąd głosił, źe w  

przeciw nym  razie ktoś z obecnych um ­

rze w  ciągu przyszłego roku.

R ozpow szechniony był zw yczaj, 

który i obecnie przestrzegany jest na  

w si—  układania na stole specjalnego  

nakrycia dla zm arłych bliskich, a po  

w ieczerzy zostaw iania dla nich pokar­

m u. W  pow iecie O lkuskim  np. pozosta­

w ia się naw et całą noc św iatło i pokój 

dobrze ogrzany, aby duchy zm arłych  

m ogłv się pożyw ić i ogrzać. W  pow iecie  

Stryjskim  pozostaw iają na noc na stole  

„kutię" (kasza z ziarna i pszenicy, w y ­

m ieszana z m akiem  i m iodem ) z w et­

kniętą łyżką —  dla dusz zm arłych.

W  ogóle z nocą w igilijną Ind nasz  

w iąźe najrozm aitsze w ierzenia. Ze sno- 

pu słom y w yciąga się źdźbło i z jego  

długości i koloru w yciąga horoskopy: 

dłubie i św ieże przepow iada w esele w  

najbliższym  czasie, zw iędłe —  długolet­

nie panieństw o albo starokaw alerstw o. 

Jeśli gospodarz pełny kłos w yciągnie, 

oznacza to dobre urodzaje. Ilość polan  

ujęta jako naręcz, też m a sw oje znacze­

nie: parzysta jest dobrą w różbą. c-

W  dzień w igilijny nie należy poży ­

czać pieniędzy, bo by się cały rok cier­

piało niedostatek. M ożna natom iast 

um yć się w odą, do której w rzucono pie  

niądz, żeby się pieniądze nas cały rok  

trzvm aly. C o za św ietny i łatw y spo*  

sób.

W  niektórych okolicach M ałopol­

ski kładą przy w ieczerzy po kilka głó ­

w ek czosnku, który m a m oc oddalania  

chorób, pod stołem  zaś układają żelazo  

od pługa, aby krety nie psuły roli.

Ze snopu słom y, stojącego w  kącie, 

w yciągają dom ow nicy źdźbła i ciskają  

je ku górze, by się uczepiły pułapu. Ze  

sposobu uczepienia się słom y w różą o  

pom yślności przyszłych urodzajów i o  

pom yślności dom u w  ogóle. Są w różby  

z kogutem , z w oskiem , z dym em ... ty ­

siące odm ian —  a w szystkie oparte na  

pierw iastku niezw ykłości tego w ieczo ­

ru cudow nego, który m a uchylać lu ­

dziom  rąbek tajem nic losu...

W  naszym  życiu , pospiesznym  i re ­

alnym , ciągnie nas czasem  do tych w ie­

rzeń  naiw nych. I m iło raz na rok  o nieb  
nonw ilań. Haa»
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C o rok, m niej w ięcej w połow ie 

grudnia, w  każdej rodzinie zaczynają  
się debaty: co zrobić ze św iętam i?

To znaczy —  w yjechać, czy zostać  
f „w ypraw iać" św ięta, zgodnie z trady­
cją: z- w ilią, ubogim i krew nym i, ż cho ­
inką, z prezentam i.

’ —  Jak to inni dobrze się urządzają  
—  w zdycha żona. Zapiszą się na jakąś 
w ycieczkę i nic ich nie obchodzi. A  
m y nigdy... Zaw sze się tylko naharuję, 
nam ęczę, ludzi się naschodzi...

—  W yjazd to dobry dla kaw alera, 
ąlbo m ałżeństw a bez dzieci — m ów i 
praktyczny m ąż. A  nas jest czw oro, ob ­
licz, ile to będzie kosztow ać. A  słuźą- 
cęj na życie zostaw ić* a prezent jej dać... 
T.o nas.’przecie nie m inie. N ie, nie, z  
dw oiga złego taniej w dom u.

C hytry m ąż nie doda  je, że  w oli w ys­
pać się  porządnie ć  dom u, niż tłuc  w  za­
tłoczonych  w agonach. B o ten argum ent 
nie bardzo popłaca, („Tak, ty zaw sze 
m yślisz o sobie, a m ój w ypoczynek cię  
nie obchodzi"...).

N o i kończy się na tym , że  —  w  do ­
m u. Z w estchnieniem  zazdrości przyj­
m uje się życzenia od w yjeżdżających  
bezdzietnych przyjaciół. Takim to do ­
brze r* ' przepasali narty (rasow y nar­
ciarz  m ów i „deski") i pojechali. Przy- 
jąd^  opaleni, pełni w rażeń i pogardy dla  
tych, co przesiedzieli św ięta nad żar­
ciem . Zato cii co zostają, m uszą odrobić  
W szystkie św iąteczne obrzędy, przew i­
dziane w ieloletnią tradycją dom ow ą. \

Pierw sze ogniw o łańcucha tradycji 
— • tó pranie przedśw iąteczne. Zaczyna 
się w tedy, kiedy do św iąt jeszcze dale­
ko, kiedy jeszcze na placach publicz­
ny  di nie ukazały  się choinki. Po praniu  
przychodzi kolej na m ycie okien, czy ­
szczenie kranów , pastow anie podłóg —  
którą to tradycję pilnie obserw ują po ­
m ocnice dom ow e. N ajbrudniejsza, naj­
bardziej leniw ą M arysia, dw a razy na  
rok, nrzed św iętam i B ożego N arodze­
nia i W ielkifej N ocy W pada w  istny szał 
czystości i w yciera kurze, nietykane od  
pół roku. /• <

i W tedv dopiero zaczyna się praw dzi­
w a batalia przedśw iąteczna. C iasto, 
pierniki (orżynajm niej jeden piernik  
m usi być dom ow y, bo to tradycja). K ło ­
pot z rvbam i — • zaw sze tak drożeją na  
W ilię. D ługie nM ady rodzinne: kto do  
kogo i kiedy? B o przecie —  zgodnie z 
tradycją pierw szego dnia św iąt ,.w y  
do nas", a drugiego „m y do w as", albo  
odw rotnie. 4

W reszcie nadchodzi w ilia. Stół za­
staw iony, choinka ubrana, prezenty dla  
służby (to najkosztow niejsze) i prezen ­
ty dla dom ow ników i gości —  kupione. 
N a raty, oczyw iście —  w ięc tym bar­
dziej hojnie. Pierw sza rata w ypada do ­
pięto w lutym —  kto bv pom yślał o  
tak dalekich term inach! W ięc już jest 
w esoło i przyjem nie i radośnie na duszy, 
że się kom uś spraw i przyjem ność.

“ 1A kiedy przychodzi chw ila łam ania 
Się opłatkiem , a potem  druga chw ila —  
kiedy zabłyśnie kolorow ym i św iateł­

kam i choinka .w tedy najw iększy] dość dzieci przy choince? C zy dla gos- 
sceptyk i w róg tradycji poczuje  jakieśl podyni nie jest nagrodą za zm ęczenie 
ściśnięcie w  gardle. Ć ży m oźe być w ię-lw idok błogiego dosytu gości!

ksza przyjem ność, jak patrzenie na ra-*  - . K  N al.
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Polowanie wigilijne
(Ze wspomnień myśliwego)

Poznań, 24. 12.

Jaka była m oja-najpiękniejsza w ilia  
w żyoiu? O czyw iście, że pam iętam , * bo  
są w spom nienia^ których naw et lata całe  
nie zdołają w ym azać z pam ięci.

A było to w iele lat tem u. Przyjecha­
liśm y z m oim starszym bratem i kore­
petytorem , który nas przygotow yw ał do  
m atury, na w akacje św iąteczne do do­
m u. Przyjechaliśm y późnym w ieczorem , 
a pom im o to następnego dnia, 24 grud ­
nia już od św itu byliśm y na nogach w  
nadziei, że ojciec zechce dla nas urzą­
dzić tradycyjne polow anie w igilijne. N a­
dzieja ta nie zaw iodła nas, albow iem o- 
koło 10 rano przybył gajow y z radosną  
w ieścią, że stropił grubego odyńca- Po ­
niew aż dotychczas ani m ój brat, ani też 
ja nie m ieliśm y dzika na rozkładzie, ła­
tw o sobie w yobrazić podniecenie i ra­
dość, jakie nas ogarnęły na tę w iado­
m ość. W  m ig zaprzężono konia do roz^- 
łożystych „bosych ’ 1 sań i w ziąw szy zna­
kom ite psy —  dzikarze, udaliśm y się 
w raz z ojcem w e czw órkę do lasu.

B ez szm eru sunęły niepodkute sanie 
po zam arzniętym i skrzącym w słońcu  
śniegu. Zajechaliśm y przez ostęp, w któ  
rym znajdow ał się otropiony dzik. . O j? 
ciec rozstaw ił nas na przesm ykach, któ­

było tego bicia w prom ieniu przynaj­
m niej kilkudzisięciu m etrów ...

Raptem rozległo się szczekanie psA - 
To „Tambuł“ dośw iadczony w eteran w  
w ielu spotkaniach z dzikam i donośnym  
basem  oznajm ił, że w padł na trop odyń­
ca. Zaw tórow ały m u „Śpiew ak" i „Za­
graj” i teraz psi koncert pełnym  chórem  
rozlegał się po lesie, w nosząc życie w  
zam arły dotychczas ostęp. W idocznie 
psy odrazu w padły na dzika, albow iem  
gon  szedł ostro, przeryw any od czasu do  
czasu w arkotem  i skow ytem w chw ilach, 
w których dzik zatrzym yw ał się i ata­
kow ał psy. Ta najpiękniejsza dla uszu  
m yśliw ego m uzyka zaczęła się szybko  
przybliżać  do m nie. Po  chw ili ciszę przer 
w ał huk w ystrzału, na lew o ode m nie, 
gdzie stał nasz korepetytor. N ie m ogłem  
zrozum ieć co się stało, albow iem  psy nie  
przeryw ały gonu i głosy ich coraz w y­
raźniej było słychać- W  kulturze św ier­
kow ej zam ajaczył w pew nej chw ili czar 
ny karasiow aty kształt i spośród ąw ier- 
czyny w ysunął się bezszelestnie jak duch  
olbrzym i dzik. D ziki błysk zakrw aw io ­
nych ślepi, szczeć groźnie nastroszona 
na potężnym karku, białe, błyskające w  
słońcu szable (kły) tw orzyły niezapom ­
niany obraz. Poleciłem się patronow i 
m yśliw ych św . H ubertow i i w ym ierzyw ­
szy na kom orę, pociągnęłem za cyngiel. 
Trafiony w serce dzik załam ał się dziw ­
nie m iękko, w  sposób kontrastujący z po  
tężną jego budow ą. Szalona radość w e­
zbrała w e m nie, albow iem przede m ną  
leżał O to pierw szy dzik jakiego zabiłem  
w życiu i to w dodatku potężny ody­
niec. I dlatego W ilia roku 19... pozosta­
nie dla m nie najpiękniejszym w spom ­
nieniem m ego życia m yśliw skiego.

G dy nadbiegli m ój brat i ojciec, kie­
dy m nie już uściskali gratulując w spa­
niałej zdobyczy, gdy obejrzeliśm y dokła­
dnie w spaniałe trofeum , zauw ażyliśm y, 
że nie m a w śród nas naszego korepety­
tora p- W . U daliśm y się zatem na jego  
stanow isko i zastaliśm y go.-, na drzew ie, 
z którego zeszedł dopiero po usilnych  
persw azjach i naleganiach. Zapytany do  
czego strzelał, ośw iadczył, że w ypadł na  
niego olbrzym i dzik, którego uśm iercił, 
ale „dla pew ności" w ołał w drapać się na  
drzew o, na w ypadek gdyby bestia zabi­
ta przez niego ożyła. Idąc w kierunku  
w skazanym przez niego ujrzeliśm y rze­
czyw iście jakiś kształt czerniejący w śród  
krzaków na śniegu. Pierw szy dopadłem  
do leżącego „dzika". Jakaż była m oja  
zgroza, gdy zobaczyłem , że to nie dzik, 
lecz... człow iek leży przede m ną. N a  
szczęście okazało się, że człow iek ten, 
znany zresztą kłusow nik i złodziej laso- 
w y, nie tylko żyje, lecz jest zupełnie  
zdrów . N ie spodziew ając się naszego  
przyjazdu do lasu, udał się na polow a­
nie, do naszego lasu i zaskoczony na­
szym przybyciem  usiłow ał w chw ili gdy  
usłyszał, że psy gonią dzika, w ym knąć 
się niespostrzeżenie  z m iotu- Pech chciał 
że m iał na sobie kożuch, w yw rócony w ło  
sem do góry. Przem ykającego krzakam i* 
krótkow zroczny i silnie zem ocjonow any  
p. W ., który pierw szy raz w życiu był 
na polow aniu, w ziął za dzika i strzelił 
do niego. Zapytany przez nas kłusow nik  
dlaczego upadł z chw ilą gdy nie został 
trafiony, odpow iedział po rusku, z chy ­
trym uśm iechem : „szczob pan ne du ­
blow ały!" (ażeby pan drugi raz nie  
strzelał).

rym i zw ierz przypuszczalnie usiłow ać bę  
dzie w yjść z m iotu, sam zaś w tow arzy­
stw ie gajow ego udał się w raz z psam i 
na w schodni trop odyńca, ażeby w ypło ­
szyć go z barłogu.

D zień był m roźny, słoneczny i w lo ­
sie panow ała uroczysta cisza jak gdyby  
w kościele. Porów nanie to nasuw ało się 
sam o przez się, w obec strzelistych, w y­
sm ukłych kolum n pni jodłow ych, w yra­
stających przede m ną. Zdaw ało się, że 
las cały w ym arł, albow iem  żaden dźw ięk  
nie m ącił ciszy. Tylko od czasu do czasu  
poszum jakiś przelatyw ał w ierzchołka­
m i drzew , jak w estchnienie m odlitew ne 
z tysiąca piersi. Tylko dzięcioł - zakry­
stian kołatał zaw zięcie sw ym dziobem  
o pnie jodeł, przelatując z charaktery ­
stycznym furkotem z drzew a na drzew o.

Ze stanow iska m ego w idziałem da­
leko w głąb lasu- Las był gonny, bez pod  
szycia i tylko na praw o ode m nie znaj­
dow ała się gęsta kultura św ierkow a. 
Em ocja w yw ołana m ożliw ym spotka­
niem z tak upragnionym dla m yśliw ego  
zw ierzem spow odow ała, że serce łom o­
tało m i w piersiach i w ydaw ało m i się, 
że jest niem ożliw ością, ażeby w zupełnej . 
ciszy jaka panow ała w losie nie słychać!

I. współczesnego małarsłwa polskiego

Bractwo św. Łukasza — Odsiecz Wiednia. Rok l68X Bractwo iw. Łukasza. — Konfederacja Warszawską
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M oje p iosenk i
B y w ynieść t pó l zw ycięstw o , 

T rza nap rzód rw ać jak chart, 

T rzeba m ieć w  duszy m ęstw o , 

N a ustach  śm iech 1 żart

W ięc nap rzód z p ieśn ią zuchu ,

A  sm u tk i jechał sęk ,

M a cz łek gn ić z dziu rą w  brzuchu , 

L ep iej by z śm iechu pęk ł.

Z  p iosenką  tą  kad rów ka  dosz ła  do  K ielc  

dokąd ja , jako dziesią ty u łan konnego pa ­

tro lu B eliny , do jechałem  na zarekw irow a ­

nym  pod W odzisław iem  kasztan ie . P rze ­

zo rn ie , by w  zby t dużym m ieśc ie się n ie  

rozp roszyć , rozkw aterow ała się kad row a  

kom pan ia na dw orcu k ie leck im  i ty lko  m y  

bezcze lne u łany posz liśm y na ob iad do  

tam ecznego B risto lu , gdy nag le kaw aleria  

ro sy jska sam ochodem  uzb ro jonym  w  kara ­

b in m aszynow y , a za n im  sp ieszonym i dra ­

gonam i w darła się do m iasta . W prost od  

rozpoczętych  za ledw ie —  ach jakże sm acz­

nych  —  befsz tyków  oderw aw szy  się  w ystrze  

la liśm y oficerów  siedzących  w  aucie. Ż aden  

z n ich n ie w yszed ł ca ło z te j hazardow ej  

prze jażdżk i, a le szo fer choć sam  dw ukro t­

n ie ranny w yw iózł ich z m iasta. O  szcze ­

gó łach tych dow iedzie liśm y się od O rlicza  

D reszera , gdy w  b itw ie pod  B rzegam i z 18  

pu łku huzarów  ro sy jsk ich przedarł się do  

nas. O czyw iśc ie , że k ie leck ie w ypadk i u-  

w ieczn iła natychm iast m oja p iosenka o  

belin iakach , pod łożona pod c iąg le żyw ym  

w pływ em  parysk ich w spom nień pod śp ie ­

w aną przez Ive tte G uilbert m elod ię : „M a  

m ere m a m ariee avec avocat..."

Idz iem  zaw sze na przedzie

R am  pam  pam , ram  pam  pam .

B elina w  bó j nas w iedzie ,

G dy  trąbka szarżę gra : T ra  ra , tra  rą .

G dy trąbka szarżę gra .

M yśm y w  K ielcach na rynku , 

R am  pam  pam , ram  pam  pam .

. W yszed łszy prosto z szynku , 

R ozb ili M oskw ę w  puch

U ch uch , uch  uch , 

R ozb ili M oskw ę w  puch .
I td.

W śród częstych  patro li i n ierzadk ich po ­

tyczek oddzia łek nasz , osłan ia jąc ćw iczącą  

się  w  K ielcach  p iechotę , rozró sł się w  p ier­

w szy szw adron 1-go p . u ł. leg j., podczas  

gdy ja z szeregow ca aw ansow ałem na  

w achm istrza szefa , k tó ry szw adronow i, 

sw em u taką śp iew ał p iosenkę: (na nu tę —  

E n avan t la can tin ie re).

N aprzód m arsz szw adron ie p ierw szy , 

B y w rogów  jak najrych le j zgn ieść , 

M knij przez grad  ku l, przez bó j

najszczerszy  

K ochanej P o lsce w olność n ieść .
it. d.

P rzysz ły na nas c iężk ie czasy : odw ró t 

z K ielc , bo je pod C zarkow ą, W iniaram i i 

O patow cem ; m arsz na S andom ierz , po tem  

d la nas u łanów , tw ardym  rozkazem  oder­

w anych  od  m acierzyste j brygady , c iężka  sa ­

m otność w  m asie n iem ieck ie j kaw alerii i 

znow u b itw y i m arsze c iężk ie w  oko licach  

Ł odzi. P am ięta P an , nocny  pod :azd  na  B en-  

tków  —  P an ie G en . G łuchow sk i), a stam ­

tąd po k lęsce n iem ieck ie j, by z n iem cam i 
na zachód się n ie co fać , znakom icie przez  

B elinę prow adzona ucieczka w zd łuż ca ­

łego  fron tu  m iędzy  następu jącą  arm ią  ro sy j­

ską , a co fa jącym i się n iem cam i, na P io tr­

ków  i C zęstochow ę do kochanej brygady , 

k tó rą dopad liśm y  pod M iechow em . W  tym  

ryzykow nym  przem arszu jednego strac iliś­

m y ko legę , gdy  jadąc na szp icy zastrze lony  

zosta ł przęz austrjaków , k tó rzy nas w zię ­

li za ro sy jską kaw alerię . N ie w iele czasu  

by ło w  tym  okresie na p isan ie p iosenek . Z  

zac iśn ię tym i zębam i, osta tk iem  sił trzeba  
się by ło trzym ać na siod le , by n ie zasnąć i 

n ie zw alić się z kon ia ze zm ęczen ia .

N iem nie j jednak i w  tym  czasie rodz iły  

się tak ie czy inne śp iew ane żarty , jak np . 

„O patrioc ie, k tó ry w szystko rob i d la o j­

czyzny", lub o w ojence , co jest najlep ­

szym  lek iem  na  w szystk ie cho roby , bo :

C hory jesteś na zaparc ie od szeregu dn i, 

N iechno przy jdz ie p ierw sze sta rc ie  

Jużeś  zd rów  aż  grzm i —  do  czarta  

Jużeś zdrów aż grzmi.

P re tensji n ie m iały do natchn ien ia i po ­

ez ji, n ie na pegazach sk rzyd la tych przy ­

chodziły na św ia t, lecz na grzb ie tach po ­

czc iw ych koby ł sw o jego chow u lub na po ­

spo litych kasz tanach gem einach , czasem  

austriakom , czasem n iem com „od tańczo ­

nych” , te nasze proste , dość często naw et 

prostack ie p iosenk i. A le , jak m y dy le tanc i 

od p ierw szego spo tkan ia nauczy liśm y się  

b ić fachow ców  znakom itych , srog ich gw ar­

dzistów , zaw stydza jąc austriack ich w y ­

m uskanych ritm ajstrów  tak i one spe łn iały  

sw e w ojenne zadan ie , rozw ese la jąc nasze  

szereg i w  do li i n iedo li w ojennej. R odziły  

się w  szeregu a podchw y tyw ane w  m arszu  

przez szw adron czy kom pan ię ozasem  sta ­

w ały się m odne w ca łe j brygadzie , by  w  

końcu zgasnąć przy jak im ś ogn isku w  opu ­

szczonej kw aterze , innym  now onarodzonym  

ustępu jąc m iejsca . O gólnej u lega jąc m odzie  

i ja zach ryp łym  basem  śp iew ałem  m oje p io ­

senk i, k tó re znalaz łszy n iek iedy łaskę  w  u- 

szach i tem peram encie ko legów , tow arzy ­

szy ły w  pochodach m em u pu łkow i (I-szy  

pu łk u łanów  leg ionow ych B eliny ), czasem  

naw et przen ika jąc do bata lionów nasze j 

p iecho tk i. P ierw sza z tych  żo łn iersk ich  p ie ­

śn i przed w ojną jeszćze pow sta ła .

O d roku już uczy liśm y się żo łn ierk i, trzy  

razy tygodn iow o ćw icząc się w  służb ie po ­

tow ej w  o tacza jących P aryż lasach , gdy  

O byw ate l K om endan t G łów ny w  ob jeździć  

organ izacy j strze leck ich , istn ie jących w  

S zw ajcarii, B elg ii, i F rancji, z jechał do nas  

do  P aryża . N ap isa łem  ją na nalegan ie S irk i, 

k tó rego zdan iem  fason strze leck i w ym agał, 

by każde ko ło m iało sw o ją p iosenkę . Jego  

au to ry te tow i u lega jąc nap isałem  p ierw szy  

m arsz:

S iw ym w czesnym rank iem  sun ie w  po le  

brać

P atrzc ie co  za pysk i, to  leg ion parysk i 

C o chce m ochów  prać .

N ie da się ta arm ia w rogom  w  kaszy z jeść , 

B o  za N aczeln ik iem  idz ie zw artym  szyk iem  

Ż o łn ierzy aż sześć .

Z a w odzem  M arkusem  w  kroków  jego ślad  

Z araz w p ierw szym  g lidz ie S m ogu lecki  
idz ie

E in M usterso ldat.

H elle m aszeru je —  ze śc ian lec i tynk ; 

T en bez topog rafji na pew n iaka tra fi, 

G dy trza znaleźć szynk ;

B ohatersk i S itko  chcia lbv  nodb ić św ia t, 

T oczy  się jak  ku la , w szystk iem  się rozczu la  

l w szystk im  jest rad . , i i. d .

D orob ił do  n ie j k tó ryś z  ko legów  jeszcze  

Jedną zw ro tkę, dającą m i ła tw ego zresz tą  

psz tyczka w  nos.

W  w alce na  bagnety  nasz W ieniaw a zuch , 

D n idąc na przodzie , nosem  sw ym  

przebodzie

W rogów  naraz dw óch .

N astępną p isa łem  już  w  m arszu na  K iel­

ce , jako szeregow iec 4 p lu tonu p ierw sze j 

kad row ej kom pan ii, k tó ra żegnana p ierw ­

szym  w ojennym  rozkazem  K om endan ta P ił 

sudsk iego o św ic ie dn ia 6 sierpn ia 1914 r. 

w yruszy ła z K rakow a. W szeregach je j 

pod dow ództw em  najlepszych strze leck ich  

oficerów  m aszerow ali sam i in te ligenci, stu ­

denci zag ran icznych un iw ersy te tów  (s tąd  

nazyw ano kad rów kę, leg ią cudzoziem ską), 

k tó rzy  z jechaw szy  do kra ju  na w akacje po ­

sz li na w ojnę prosto z u lub ionej kaw iarn i, 
lub od m am usi, goszczące j synalka b ia łą  

kaw ą z kożuszk iem , podaw aną do łóżka o  

godzin ie 10 rano . B anda ta , banda jak ie j 

rów nej trudno by łoby znaleźć na . szerok im  

6w iecie , śp iew ała z dużym  zrozum ien iem :

C złek m ądry  by ł, jak rab ie , 

N a szczy t się w iedzy p ią ł, 

D o ręk ł w zią ł karab in , 

A  m ądrość d iabe ł w ziął.

D andysem  by ł w  K rakow ie , 

P odb ija ł serca w  m ig , 

P o leża ł w  m okrym  row ie  

I ca ły szyk gdzieś zn ik ł.

K iedy c ię serce bo li. 

S m utku je kry je m rok , « 
Z będziesz się m elancho lii, 

Ć w iczebny rob iąc krok .

M ęczy c ię reum atyzm  srogo , 

W  nogę tn ie jak  m iecz , 

P ękn ie granat i w raz z nogą  

P ó jdą bó le precz , —  do  czarta  

P ó jdą bó le precz .

C hoć c i serce w  p iersi drga tak , 

Ż e zap iera dech

P ó jdz iesz na m oskala w  a tak  

B ędziesz gra ł za trzech  —  do  czarta  

B ędziesz gra ł za trzech

A  gdy kochasz się nam ię tn ie , 

Ż re c ię sm u tków  m ól, 

W ykuru je c ię doszczę tn ie  

W  serce parę ku l —  do czarta  

W  serce parę kuL

W  m arszach i pochodach , podczas noc ­

legów  w  z im nych stodo łach , lub w  chału ­

pach bogato zaw szonych , przez rozm ow y i 

ko leżeństw o  z and rusam i krakow sk im i, ba-  

tia ram i ze L w ow a, robo tn ikam i z Ł odzi i 

u liczn ikam i w arszaw sk im i, gusty nasze i u-  

podoban ia zm ien iły się bardzo . Ż ołn ierz  

po trzebow ał co raz ostrze jsze j straw y . Już  

by le dow cip n ie pobudzał go do śm iechu . 

R ob iło się tedy co m ożna, by ten apety t  

rubaszny zaspoko ić i efek t pożądany , to  

jest śm iech i żarty osiągnąć . Ż ołn ierz , k tó ­

ry  się n ie śm ie je , żo łn ierz k tó ry  n ie  śp iew a, 

n ie jest dobrym  żo łn ierzem .

„D ie S tschelzen singen im m erN , m ów ili 

o nas z uznan iem  n iem cy . Ż e p iosenki m oje  

z tego czasu po roku w ojow an ia, najeżone  

n iep rzyzw o ito śc iam i, ju rnym i dow cipam i, 

i anatom icznym i porów nan iam i m ogły być  

śm ierte lne d la przec ię tnego cyw ila , tego  

m i w cale n ie w styd . Z nam  p iosenki żo łn ier­

sk ie w szystk ich narodów : francusk ie , n ie ­

m ieck ie , ang ie lsk ie , ro sy jsk ie , w ęg iersk ie ; 

znam  p iosenki śp iew ane przez leg ion istów  

napo leońsk ich , przez żo łn ierzy z 31 roku i 

te śp iew ane przez pow stańców  w  63 . (O j­

c iec m ój obow iązek sw ó j uczc iw ie spe łn ił 

w  oddzia le C zachow skiego ) i w iem , że naj­

chętn ie j śp iew ane i najpopu larn ie jsze n ie  

nadaią się do śp iew n ików  d la pensjonatów  

żeńskich .

Ż adnej z p iosenek pow sta łych  w  tym  o-  

kresie zacy tow ać tu ta j n ie m ogę „k to ich  

c iekaw , n iech za jrzy do tom iku p iosenek  

leg ionow ych , w ydanego przez śp . M jr. B o ­

gusław a S zu l - S k jó ldk rona , a zobaczy tam  

k ilka z m oich najlepszych , lub śc iślej m ó­

w iąc ich ty tu ły  z dop isk iem  w ydaw cy : „P io  

senka bardzo nopu larna i chętn ie śp iew a ­

na , a le n ie nadaiąca się na  n ieszczęśc ie zu ­

pełn ie do druku".

N a m oje usp raw ied liw ien ie chcę się  

przyznać w  jak ich w arunkach pow sta ła naj 

popu larn iejsza , najbardz ie j u łańska , a le za ­

razem  i najn iep rzyzw o itsza p . t.: „S zed ł 

u łan raz na odpoczynek* * ... N a w iosnę 1915  

roku w  m arcu p ierw szy raz nas u łanów  

zsadzono z kon i, używ aiąc nas do służby  

w  okopach c iasnych , b ło tn istych i srodze  

zaw szonych . O garnęła nas zrozum ia ła  

w ściek ło ść. K tóregoś dn ia do  m ojego  sch ro ­

nu przysz li ko ledzy m oi, oficerow ie , żąda ­

jąc odem nie p iosenk i, k tó raby  w  re frenach  
pow tarza ła w szystk ie ich w yklinan ia i w y ­

m ysły na okopow ą w ojnę . P odali m i prze ­

k leństw  tych  dok ładny  sp is. W szystk ie zna ­

laz ły się w  w spom nianej w yżej p iosence .

W spom nę jeszcze jedną z tego repertu ­

aru , bo łączy się z dość śm iesznym  zda ­

rzen iem . K iedy sta liśm y w  R ajb roc ie w  re ­

zerw ie korpusu po krw aw ej b itw ie pod  

Ł ow czów kiem , zg ło siła się do B eliny pew ­

na dam a z żądaniem , by  ją  przy ję to  do  pu ł­

ku . G dy zaś B elina odm ów ił je j prośb ie , 

podkreśla jąc , że w  1 p . leg . u łanów  n iem a  

kob ie t w  lin ii, w ykrzyknęła z oburzen iem : 

„Jak to , a H anka** . N a to B elina z uśm ie ­

chem  kaza ł m i natychm iast przyp row adzić  

H ankę. Ś ciągnąłem  H ankę, z jego kw atery . 

N a w idok zaw alistego , srog iego ch łopa o  

tw arzy ozdob ionej kędzierzaw ym i bakam i, 

oraz na ośw iadczen ie B eliny , że to jest 

w łaśn ie nasza H anka, n iew iasta strac iła zu ­

pełn ie rezon i nadzieję służby w  naszych  

szeregach . Ja zaś o nasze j H ance taką na ­

p isa łem  p iosenkę:

H an iś, m oja H an ii, 

C óżeś za H an isia , 

K iejś w skoczy ł na kon ia  

K onik aże przysiad ł.

H an iś, m oja H an ii, 

C óżeś za kochanka , 

K iej c i z gęby jedzie  

R um  ł przepalanka . ftd .

D la przyk ładu p ierw szą zw ro tkę jesz*  

cze jednej p iosenk i m ogę zacy tow ać:

M iałaś oczy szafirow e cudne Jak A frody tę*  

C zem uś chcia ła S trzelca na kw aterę

D ziś m asz oczy  podb ite ...  itd

A le leg iony to by ło pono rpzpo lityko*  

w ane w ojsko . Z w łaszcza zaś P ierw sza B ry ­

gada .

T aką  op in ię , podczas gdy  m y  b iliśm y  sR  

z M oskalam i, urab ia ł nam  na ty łach , cesar­

sko - kró lew ską rob iąc po litykę , p io trkow ­

sk i departam en t w ojskow y , na  k tó rego  cze ­

le sta ł m łody i krzyżem  za w aleczność , —  

oczyw iśc ie austriack im  —  odznaczony , m i­

m o, że  na fronc ie  n ie  by ł an i chw ili p . W ła ­

dysław  S iko rsk i. N ic też dziw nego , że m oje  

p iosenk i, przestaw szy za jm ow ać się n ie ­

przyzw o ito śc iam i, ludzk ie św iństw a w zię ły  

sob ie za tem at. T ak pow sta ła p ierw sza  

m o ja po lityczna p iosenka:

T am  przy b iu rku w  P io trkow ie , 

S iadł pu łkow n ik n iesta ry

W okół oficerow ie , 

O n tak począ ł do w iary :

N a w ojence —  Jak przy św ięc ie , 

G dy  cz łek jest w  departam encie,  

C hoć n iek tó rzy  drw ią i k lną c ię , 

T y kp isz z tych , co gn iją  na  froncie .

D zisia j gorze j jest trocha , 

S traszny  na froncie zam ęt, 

N ie dość , że b iją m ocha, 

C hcą b ić i departam en t

N ie przesadzam  —  B oże och ron i 

B ić się um ie by le P och roń , 

A le przyznasz m i, narodzie ,

T rudn ie j żyć z w szystk im i w  zgodzie .

W ojow nicza w iedz bando , 

W szystk im  m iły jest W ładek  

N aw et w  A rm eekom m ando , 

K ażdy  k lep ie  m ię w  ram ię .

B om  p iękny , jak  posąg w  parku , 

G łow ę m a na g ię tk im  karku , 

N o a p lecy , aż w  C ieszyn ie . 

T ak i na w ojn ie n ie zg in ie .

C zem  do licha w as gn iew a  

W  pracy  m ój departam en t:  

K ażdy co chce prze lew a, 

T en krew , ów  zaś a tram en t

W  pew nej w alce, ja bez trw og i —  

I ja zw alczam  jak ieś w rog i, 

W szak ten za w aleczność m edal 

„H ran io lv ic darm o ne dal** .

Z resz tą noszę sreb rny ko łn ierz  

I bądź co  bądź jestem  żo łn ierz , 

W iem  jak ludz ie w  po lu g iną , 

R az w idzia łem  to gdzieś w  k ino .

B ieg ły m iesiące w ojny , c iężk ie czasam i, 

czasam i upo jne , a zaw sze n iezapom niane. 

N a w iosnę w  1916 roku rozb ite do tąd bry ­

gady znalaz ły się na jednym  odcinku fron ­

tu nad S ty rem . P oznaliśm y się w reszc ie i 
pokochali. W spó ln ie zaczę liśm y przec iw sta  

w iać się austrjakom . P rzysz ło do zgody  

m iędzy dow ódcam i w szystk ich pu łków  le ­

g ionow ych i w szyscy so lidarn ie w ystąp ili z  

żądan iam i w obec kom endy leg ionów  i na ­

cze lnego dow ództw a austrjack iego , zm ie ­

rza jącego do  popraw y , praw no - w ojsko ­

w ych podstaw  naszego is tn ien ia . N aczelne  

dow ództw o austrjaęk ie ob iecyw ało nam  

w  odpow iedzi g łupstw a sam e, sreb rne ga ­

lony na ko łn ierz , w ypoczynek na ty łach  w  

najb liższym  czasie itd ., itd . N a tle tego n ie ­

porozum ien ia pow sta ła m oja p iosenka , w e  

w szystk ich brygadach śp iew ana , m ono ton ­

na w praw dzie , a le dość is to tn ie m alu jąca  

nasz sto sunek do austrjaków  i austrjaków  

do nas. B yła ona parafrazą znanej ludow ej 

p iosenki: „S m utna , sm u tna , sm utna jest 

do la m a....N :

S m utna , sm u tna , sm u tna jest do la m a, 

B o pragn ień  m oich n ie chce zrozum ieć  
Ś w ietne A . O . K . (A rm ee O berkom m ando).

B ando , bando , czego  ty  w  końcu  chcesz?

N iech  każdy  żo łn ierz , m a sreb rny  

ko łn ierz , w poprzek , w zd łuż i w szerz

S m utna , sm u tna, sm u tna jest do la m a  

itd



Bando, bando, wyprdtń twych pragnień 

sklep —

Sam pan jenerał będzie ubierał 

w maciejówkę łeb.

Smutna, smutna, smutna jest dola ma, 

i Łi

Bando, bando, nas na ustępstwa stać, 

Nowe sztandary i order stary możemy ci 

dać.

Smutna, smutna, smutna jest dola ma, 

i Ł d.

Bando, bando, ty wciąż o Polsce śnisz sen, 

To polityka, tego niech tyka tylko N. K. N.

Smutna, smutna, smutna jest dola ma, 

i L d.

Bando, bando,, więcej nie mogę już nie, 

Wszak ma Sikorski dar oratorski, on 

przekona cię.

Smutna, smutna, smutna jest dola ma, 

i td.KJIHGFEDCBA

D la ro zb ic ia leg io n o w e j zg o d y  i p o ró żn ić  

n ia zb ra tan y ch z so b ą d o w ó d có w  n acze l­

n e d o w ó d z tw o au s triack ie zn a laz ło ś ro d ek  

n iezaw o d n y . P u łk . W ład y sław  S ik o rsk i zo ­

s ta ł w y słan y  n a fro n t o fic ja ln ie d la o b jęc ia  

d o w ó d z tw a , zasad n iczo d la zn iszczen ia le ­

g io n o w e j zg o d y . P rzy b y cie jeg o w szy stk ie  

b a ta lio n y i k o m p an ie , P ierw sze j B ry g ad y  

zw łaszcza , w ita ły  w eso ły m  m arszy k iem , o -  

czy w iśc ie m eg o ró w n ież u k ład u :

Któż Wam opisze, któż opowie, 

O tym co się działo w Piotrkowie, 

Gdy wieść obiegła każdy kąt, 

Sam pan pułkownik jedzie na front

Na znak, że wieść ta jest bez blagi 

(D ep a rtam en t W o jsk o w y ).

Ubrano gmach D. W. we flagi

Czcząc legionowych święto - świąt:

Sam pan pułkownik jedzie na front

D. W., przestawszy polityki, 

Skupuje gwery, sztyki, piki: 

Na ekwipunek trza mieć wzgląd 

Sam pan pułkownik jedzie na front.

Tylko się martwi, by pryncypał

I tam się także nie zasypał.

Tu przykry po nim został swąd;

Sam pan pułkownik jedzie na front

Więc niebywały dotąd zapał 

Najmniej wojenne serce złapał 

I każdy pali się jak lont: 

Sam pan pułkownik jedzie na front

Nie jeden też piotrkowski żydek

Pozbył się nagle drżenia łydek

I w ochotników staje rząd:

Sam pan pułkownik jedzie na front.

Rozpacza każda piotrkowianka, 

Co nie zdążyła stracić wianka, 

Zapóźno już naprawić błąd: 

Sam pan pułkownik jedzie na front

P rzy sz ła k rw aw a  b itw a p o d  K o stju ch n ó w  

fcą , o d w ró t n a S to ch ó d , b itw y n ad tą rze ­

k ą i co raz w ;ęk sze ro zd rażn ien ia m ięd zy  

k o m en d an tem  P iłsu d sk im , a o szu k u jący m i  

g o c iąg le , n azb y t częs to p rzy p o m o cy p o ­

lak ó w , au s trjak am i. Je sień 1 9 1 6 ro k u p rzy  

n io s ła d y m is ję K o m en d an ta z L eg io n ó w .  

N as. jak d z iec i p o zb aw io n e o jca , w y co fan o  

z fro n tu  p o d B aran o w icze , a p ó źn ie j p o  

ta rg ach  m ięd zy au s trjak am i i n iem cam i ro z  

rzu co n o  n a k w a te rach  p o  K ró le stw ie . P rzy ­

sz ły czasy T y m czaso w e j R ad y S tan u i ta r ­

g ó w  o k rew  p o lsk ieg o żo łn ie rza , k tó rą  m y ­

śm y ch c ie li sp rzed ać ty lk o za p raw d z iw ą  

n iep o d leg ło ść , a in n i sp rzed aw a li ją tan ie j. 

H an d e l ten zak o ń czy ł s ię ro zb ic iem  leg io ­

n ó w  i o d m ow ą p rzy s ięg i p rzez zn aczn ą  

część  o fice rs tw a  i żo łn ie rs tw a leg io n o w eg o  

P am ię tam , k ied y  z O stro łęk i, g d z ie  s ta ł m ó j 

p ie rw szy p u łk u łan ó w  leg io n o w y ch , m y  

au s trjaccy  p o d d an i w  o czek iw an iu d eg rad a  

c ji i p o n iew ierk i, o d p ro w ad za liśm y  n aszy ch  

k o leg ó w  d o S zczy p io rn a i B en jam in o w a ,  

jak o w ięźn io w ie n iem ieccy w ted y n ap rze -  

k ó r sm u tk o m  i ro zp aczo m  p o w sta ła o s ta t­

n ia m o ja p io sen k a p . t Wieniec pieśni 

ułańskich o przysiędze:

Bracia przysięgi nadszedł czas! 

Trąba Łempicki wzywa nasi 

Przysięgać! Przysięgać!

Pośpieszajmy wraz itd.

Stadnicki wciąż gęgał, 

Ażebym przysięgał 

Cnej radzie, cnej radzie

Raczej go uduszę, 

Zanim zbrukam duszę 

We zdradzie, we zdradzie^. itd.

Ułan służy honorowi, 

Polsce i Komendantowi. 

Ułan służy honorowi. 

Służyć niemcom znacznie zdrowiej.

ARKADY FIEDLER.

KROKODYLE
C ała lu d no ść w si A n ta fian d ak an a zb ie ­

g ła  n a  d ó ł, n ad  rzek ę M aev eran ę , s traszn ie  

w zb u rzo n a : p rzed  ch w ilą k ro k o d y l p o rw a ł 

k ro w ę . W  o k a m g n ien iu —  b ied aczk a an i 

n ie ry k n ę ła — w ciąg n ą ł ją w  o tch łań i 

zn ik ł razem  z o fia rą .

T eraz lu d z ie s to ją n ied a lek o b rzeg u , 

w lep ien i z ły m  o k iem  w  p o w ie rzch n ię  w o d y , 

o w ład n ięc i s trach em , o d u rzen i p o sęp n y m  

cza rem  i sam i rzu cający cza ry : p o tęg ą  

w zro k u u s iłu ją w ta rg n ąć w  g łąb w o d y i 

zak lęc iem  p o k o n ać zb ro d n ia rza . L ecz p o ­

w ie rzch n ia je s t g ład k a , w o d a ta jem n icza , 

z ło czy ń ca u k ry ty , k lą tw a  zaw o d n a .

M iesiąc tem u v eay , k ro k o d y l, u k aza ł 

s ię je szcze raz p o p o rw an iu k ro w y ; i d w a  

m iesiące tem u tak że s ię u k aza ł, i trzy  

m iesiące tem u tak że ; zaw sze w y łan ia ł s ię  

n a ch w ilę s ta ry m , n ieo d m ien n y m o b y cza ­

jem . C zy d z iś z jaw i s ię tak że? D ziś sy n  

so łty sa , d z ia rsk i T a to m b o , k tó ry  w ró c ił n ie  

d aw n o z w o jsk a o d s trze lcó w , m a k a rab in  

z  so b ą  i czy h a n a  k ro k o d y la .

—  T u o n a s ta ła ! T u ją p o rw a ł! T u  s ta ­

ła ! .... —  sk a rży  m i s ię w łaśc ic ie l k ro w y  ro z  

d y g o tan y m  g ło sem  i w ciąż  w sk azu je  n a  w o ­

d ę . W ieś z trw o g ą  ś led z i n ie szczęsn y  b rzeg , 

n a to m iast z p rzy jem n o śc ią  p a trzy  n a  ża ło ść  

w łaśc ic ie la k ro w y .

G d y zam ie rzam  p o d e jść b liże j d o  rzek i, 

p o w strzy m u ją m n ie p rze rażen i lu d z ie . N ie  

w o ln o ! V o ay  m o że w y sk o czy ć p o n ad  w o d ę  

i w ciągn ąć . V o ay w  ty m  m ie jscu je st w y ­

ją tk o w o p o tężn y m  cza ro w n ik iem  i p o d stę ­

p n y m  ło trem . T o  w cie len ie z ła  i m śc iw o śc i. 

In n e k ro k o d y le są łag o d n ie jsze . —  L u d zie  

k iw a ją g ło w ą ; tak , to  p raw d a , łag o d n ie jsze , 

p o tw ie rd za ją .

W tem  co ś s ię  p o ru sza  p o d  p o w ie rzch n ią  

w o d y . P o w sta je o so b liw a , w y d łu ża jąca s ię  

sm u g a i n ag le w y n u rza s ię n a w ie rzch n o ­

g a k ro w y , m artw a jak k am ień . A  ró w n o ­

cześn ie  k ro k o d y l w y ch y la p o w o li ca ły  sw ó j 

łeb . B ez p o sp iech u ch w y ta w y sta jącą n o g ę  

w  p aszczęk i i p o g rąża ją z p o w ro tem  w  
to n i.

P rze raź liw y lu d zk i k rzy k n ie p ło szy  

w ca le b ezcze ln e g o g ad a , n aw e t n ie p rzy ­

sp ie sza jeg o len iw y ch ru ch ó w . P o p ro s tu  

zb ó j n ie  zw aża  w ca le  n a  lu d z i i czu je s ię zu  

p e łn ie  p an em . L ecz g d z ie T a to m b o ? C zem u  

n ie s trze la T a to m b o ? W śró d o g ó ln e j w rza ­

w y  i p o d n iecen ia T a to m b o  m o cu je s ię z k a  

rab in em  i d a rem n ie  sza rp ie za zam ek .

T y m czasem  k ro k o dy l p o k azu je s ię je ­

szcze raz , n ieco d a le j, i te raz w id ać co ro ­

b i: k ro w ę p o p y ch a z m ie lizn y n a g łęb sze  

m ie jsce . W y k o n u je to z ro zw ag ą , z zu ch ­

w ały m  sp o k o jem , b ez lęk u , jak g d y b y d o o ­

k o ła w o d y n ie b y ło żad n eg o h a rm id ru an i 

ty lu lu d z i. T u , n a ląd z ie , b ezsiln e k rzy k i, 

tam , w  w o d z ie , b ezcze ln o ść i n iew zru szo n y  

sp o k ó j, —  tak ie w rażen ie w y n o szę z te j 

p rzy g o d y  i jak  sn o p św ia tła o b jaw ia m i s ię  

o d m ien n y n iż zazw y cza j, zu p e łn ie n o w y , 

zd u m iew a jący s to su n ek d z ik ieg o zw ie rza  
d o  cz ło w iek a ,

I ró w n ież cz ło w iek a d o zw ie rza : b o  

T a to m b o n ie s trze lił. S za rp a ł za k a rab in , 

w y ry w a ł zam ek , a le n ic z teg o n ie w y szło . 

T y m czasem  w o d a s ię u sp o k o iła i k ro k o d y l  

zn ik ł n a d o b re . T a to m b o  n ie  s trze lił, b o  za ­

m ek s ię zac ią ł. A  p o za ty m  T a to m b o n ie  

n ab ił w ca le k a rab in u .

S zczęś liw y M ad ag ask a r, że o n im  n ie ­

k tó rzy  p isa rze tak w sp an ia le łź ą . O to  ro z ­

p isu ją s ię , że to ra j, m ający fau n ę n ieza -  

czep n ą —  in o ffen s iv e . P raw d a , że n ie m a  

tu an i n ieb ezp ieczn y ch d la czo ło w iek a k o ­

tó w  an i jad o w ity ch w ężó w . N ato m ias t są  

in n e b es tie , h an ieb n ie zaczep n e m ik ro b y i 

p rzed e w szy s tk im  są k ro k o d y le . K ro k o d y l 

to s tra szn a zm o ra M ad ag ask a ru : o fia r  

lu d zk ich p o ch łan ia ją n iep o ró w n an ie w ięce j, 

an iże li o s ław io n e w ęże A m ery k i P o łu d n io ­

w ej czy  w ie lk ie  k o ty  A fry k i lu b  A zji. T y lko  

n ik ła część w y p ad k ó w  p o ry w an ia d o c ie ra  

d o  łam ó w  p rasy , le cz  i to , co  s ię  czy ta , p rze j 
m u je zg ro zą .

K to p o d ró żu jąc n a w y sp ie zb o czy  z u - 

częszczan y ch g o śc iń có w  w  b ru sę , ten  zaw ­

sze spo tk a s ię z k ro k o dy lem , ze zw ierzem  

lu b  p rzy n a jm n ie j z jeg o  b u jn ą leg end ą . W ię  

ce j p o zach o d n ie j s tro n ie w y sp y , m n iej n a  

w sch o d z ie , k ro k o d y l w ta rg n ie jak o n ieo d ­

s tęp n y  to w arzy sz d o jeg o p o d ró ży , o g a rn ie  

jeg o d z ień , o m o ta jeg o sn y . W y sta rczy p o ­

w ied z ieć , że k ażd y zb io rn ik  w o d y n a M a ­

d ag ask a rze , n aw e t k ilk u m e tro w a

N ad  b rzeg iem  u d e rza n as w id o k , w strzą  

sa jący m  d z ik im  p ięk n em  i zg ro zą . P o  d ru ­

g ie j s tro n ie w ąsk ie j w ty m  m ie jscu rzek i 

k a łu ża c iąg n ie s ię p ia szczy sta ław a i n a n ie j sp o -

Dziś za twoje słuiby lata 

Obóz czeka, czeka cię i krata, 

Ale nadejdzie dzień zapłaty 

Wówczas sędziami będziem myl

Arkady Fiedler.

czy rzeczk a , k ry je w so b ie z ło w ro g ą taje­

m n icę , w ieśc i śm ie rć . N a M ad ag ask a rze o -  

tw a rte w o d y n ie n ad a ją s ię d o k ąp ie li.  

C zek a tam  w ró g zac iek ły , g ło d n y i o k ro p ­

n ie  tłu m n y . A  s iła jeg o  c ia ła je s t s tra szn a i 

n iezw a lczo n a ; n ie zn a  p rzeszk ó d .

M alg asze , ra sa o d u szy łag o d n e j i b ie r­

n e j, są  b ezb ro n n i w o b ec  k ro k o d y la . N ie  w y  

to czy li m u  w o jn y , n ie p rześ lad u ją g o , rzad ­

k o zab ija ją . T y lk o w ted y , g d y ich ro zp acz  

o g a rn ie , a  zw łaszcza , g d y cz ło w iek  - cza ­

ro w n ik zam ien i s ię w  k ro k o d y la i sze rzy  

z ło w  p o s tac i n ieg o d z iw eg o g ad a , w ted y  

zd o b y w a ją s ię n a czy n , p o lu ją zaw zięc ie i 

śm ie rć zad a ją p o tw o ro w i.

W  c iem n e n o ce p o ry d eszczo w e j, g d y  

sza le ją b u rze i w ie lk ie p o w o d z ie d o s ięg a ją  

w io sek , zu ch w a łe k ro k o d y le że ru ją w śró d  

ch a łu p , p o ry w a jąc z ich w n ę trza d o m o w e  

zw ie rzę ta , czasem  d z iec i. T ru dn o  je w ted y  

zw a lczać , g d y ż w o d y i k ry jó w ek m ają p o d  

d o s ta tk iem .

N ato m ias t am u le ty -o d y to n a jsk u tecz ­

n ie jsza  n a  n ie  b ro ń . W  o g ó le  lep ie j je st p ro ­

s ić i p rzed k ład ać , an iże li w alczy ć ; lep ie j 

b ać s ię , n iż n ien aw id z ieć . W ięc M alg asze  

p ro szą k ro k o d y la , czasem  w  u ro czy sty ch  

o b ch o d ach , b y b y ł ła sk aw y i n ie p o ry w a ł 

lu d z i i b y d ła . W ięc n o szą n a so b ie p rze ­

m o żn e o d y , o d k tó ry ch u c iek a w szelk ie  

w o d n e z ło . A  R am b oam b o a , jed en z m o ich  

trag a rzy , m a sp o só b  ró w n ie sk u teczn y : g d y  

zb liżam y s ię d o jak ie j rzek i, k tó rą trzeb a  

p rzeb ro d z ić , w y b ieg a n ap izó d , b ie rze  z  rze ­

k i ły k w o d y , i w y p lu w a ją n a w szy stk ie  

s tro n y , z ło rzecząc w szy s tk im p o b lisk im  

v o ay 'o m . Ż ad en v o ay je szcze n as n ie n a -  

p ad ł.

Z aczep n e czy n iezaczep n e , łag o d n e  

c zy k rw io że rcze , k ro k o d y le s tan o w ią n a  

M ad ag ask a rze n iezm o rzo n ą , ta jem n iczą  

p o tęg ę . M ało je st n a z iem i d z ik ich zw ie ­

rzą t, k tó reb y  w y w ie ra ły w p ły w  tak g łęb o ­

k i i w szech stro n n y n a u czu c ia i w ie rzen ia  

szczep ó w , n aw e t n a jp ie rw o tn ie jszy ch , —  

jak w y w ie ra ją w p ły w  k ro k o d y le n a ży c ie  

M alg aszó w .

T y m czasem  fe ra ln eg o  d n ia s ło ń ce w zb i­

ja s ię k u p ó łn o cy i zaczy n a g rzać , a m ie ­

szk ań cy A n ta fian d ak an a u sp o k a ja ją s ię i 

ro zch o d zą p o ch a tach . O p o w iad a ją , że n a  

rzece p o n iże j w si ro i s ię o d k ro k o d y li. 

I P o d n ieca jąca n o w in a u w o d z i i zm ien ia m ó j 

d o tv eh ezaso w y p lan p o dró ży . W y jazd o d ­

k ład am  d o ju tra , a d z iś zap o lu jem y . B io rę  

n a jw ięk szą p iro g ę i p ły n iem y w  d ó ł: ja , 

Jean  i n a jo d w ażn ie jszy w ie jsk i zu ch , k tó ry  

zg o d z ił s ię , b y  n am  w io s ło w ać . W  o s ta tn ie j 

ch w ili p rzy łącza s ię d o w y n raw y B eafo r, 

s tarszy w si a o jc iec e tap y T a to m b y , k tó ­

reg o k a rab in n ie ch c ia ł w y strze lić .

Ju ż k ilk ase t m etró w  za ch a łu pam i le żą  

n a b rzeg u k ro k o d y le . W y g rzew a ją s ię w  

s ło ń cu . N ies te ty n iezb y t to św ie tn e o k azy , 

n a jw ięk sze są d w u m etro w e. C iek aw e, że  

ju ż z d a lek a u c iek a ją , n ie d o p u szcza jąc n as  

n a o d leg ło ść s trza łu . S ą to za tem  s tw o ry  

n ie ty lk o  b ezcze ln e , le cz i n iezw y k le czu j­
n e i p rzezo rn e .

—  V o ay p o zn ać , żeś o b cy , v azah a , d la ­

teg o  u c iek a ią ! —  tłu m aczy B eafo ra ich p ło  

ch o ść . —  D o n as ze w si m ają zau fan ie .
T o  m o żliw e .

W  p ó ł g o d z in y p ó źn ie j sze ro k a p ła sz ­

czy zn a ro z lan e j rzek i zw ęża s ię i o d tąd  

M aev eran o  p ły n ie w  sw y m  zw y k ły m  k o ry ­

c ie , n ie sze rszy m  n iż d w ad z ie śc ia m etró w . 

L ecz ró w n o cześn ie n as i d w a j m alg ascy to ­

w arzy sze zaczy n a ją o k azy w ać n iepo k ó j i 

w  k o ń cu o św iad cza ją , że d a le j p ły n ąć n ie  

m y ślą . R zek a je st tak  w ąsk a , że z ran io n y  
k ro k o d y l m o że w y w ró c ić p iro g ę .

—  W ięc  co  z ro b im y ?  —  sp o g ląd am  z  w y  

rzu tem  n a B eafo rę , k tó ry  w y d a je m i s ię ja ­
k iś n iew y raźn y  i p o d rażn io n y .

B eafo ra ch ce m n ie ląd em  p ro w ad zić d a ­

le j. W ięc zg o d a . W y siad am y  i k ro czy m y  

d a le j ląd em .

R zek a czy n i tu  zn aczn y  łu k , k tó ry  p rze  

c in am y łąk am i p o c ięc iw ie i p o d w ad ran -  

s ie zb liżam y s ię d o n ad b rzeżn y ch g ąszczy . 

S ą  to  d o k u cz liw e, k łu jące trzc in y  b a ra ra ta . 

N ie zw aża jąc n a p rzeszk o d y , n au czen i d o ­

św iadczen iem , czo łg am y  s ię n a  czw o rak ach  
jak  n a jo stro żn ie j.

czy w a k ilk an aśc ie k ro k o d y li. Is tn y se jm ik  

d rzem iący ch  b es tii. W p ro st n ap rzec iw  n as , 

n ie  d a le j n iż  o  d w ad z ie śc ia k ro k ó w , le ży n a j 

w ięk sze c ie lsk o , p ień n ie -p ień , c iem n y , 

p rzed p o to p o w y p o tw ó r. P aszczę , sk ie ro ­

w an ą  k u  n am , trzy m a  o tw artą  i w zn ie sio n ą  

w  g ó rę ; w y g ląd a  to , jak  g d y b y  k ro k o d y l p ił 

s ło ń ce . W id ać o s tre , p rze raża jące zęo y .

P rzy g o to w u ję d u b e ltó w k ę  d o  s trza łu , g d y  

n ag le z  w o d y  w y ch o d z i n o w a  g ad z in a , je sz ­

cze w ięk sza . Je s t to  n iezm ie rn y , n iep raw ­

d o p o d o b n y o lb rzy m , d o b rze cz tero m e tro ­

w y . K ad łu b  m a o ty ły  jak  b eczk a : to  u p io r­

n a  z jaw a  z  o b ce j p lan e ty . C h o c iaż  p rzy b y sz  

k ład z ie s ię n iek o rzy stn ie , g d y ż z o d w ró co ­

n y m  łb em , k ie ru ję k u  n iem u  lu fy , z  p rzy jem  

n o śc ią w sad zę m u w  g rzb ie t k u lę szesn a ­

s tk i.
—  N ie s trze la j, v azah a ! —  szep ce n a raz  

p rze rażo n y B eafo ra i p o w strzy m u je m n ie  

g w a łto w n ie , ręk ą . P a trzę n a n ieg o o s łu p ia ­

ły . S trach  sp o z iera  m u  z o czu . —  N ie s trze  

la j d o  teg o  w ie lk ieg o ! Je s t fad y !

—  Z w ario w ałe ś?

—  Je s t fad y ! —  n a leg a p raw ie p łacz li-  

w ie i _ _  5 J7 n im  źy je d u ch m o jeg o  p rzo d k a . 

N ie s trze la j, n a B o g a , n ie s trze la j! ...

D o  lich a  z  jeg o  p rzo d k iem . P su je  m i p ięk  

n y  s trza ł. L ecz  tru d na  rad a , trzeb a  s łu ch ać . 

K ro k o d y l z  d u szą  p rzo d k a  w  sw y m  w n ę trzu  

to  św ię ta  rzecz .

—  R żn ij, v azah a , d o  teg o  z o tw artą g ę*  

b ą ! —  p ro s i B eafo ra .
N ie m a in n eg o w y b o ru . W alę p ro s to w  

o tw artą p aszczę . K u la p rzeszy ła g ło w ę i 

tu łó w  i raz i p io ru n em : k ro k o d y la  p a ra liżu ­

je  n a  m ie lscu . N a  h u k  s trza łu  p o w sta je n ad  

rzek ą  p iek ło . Jak  cza rn e  b ły sk aw ice  w sk a ­

k u ją k ro k o d y le  d o  w o d y  b u rząc  ca łą  sze ro ­

k o ść rzek i. P o ch w ili n ie m a z n ich  ś ladu . 

W  u c ieczce o k aza ły n ie sp o d z iew an ą żw a-  

w o ść i zw in n o ść .

C iężk o ran io n y zw ie rz ch a rk o cze i łeb  

w y k ręca k u rczo w o  w  b o k . Z d y ch a . S trze ­

lam  d o n ieg o p o n o w n ie , le cz d ru g a k u la , 

k u m o jem u zd z iw ien iu , o d n o si sk u tek n ie ­

o czek iw an y  i d o d a je  zw ierzęc iu  n o w y ch  s ił. 

N ag le k ro k o d y l s ię ru sza i k o ły sza ;ąc s ię  

n iezd a rn ie z łaz i d o  w o d y . D o p ie ro  w  w o ­

d z ie trac i w ład zę i n ie m o że zan u rzy ć s ię  

w  g łęb in ę . P o zo s ta je n a sam e j p o w ie rzch ­

n i, zd rę tw ia ły i n ie ru ch o m y .

—  M aty ! — r w y b u cha rad o ścią B eafo ra  

i śm ie je  s ię d o  ro zp u k u . —  Z ab iłe ś g o . D zię  

k u ję c i. v azah a , d z ięk u ię .M

—  Z a co d z ięk u je sz?

—  Z ab iłe ś zw ie rza  m eg o  w ro g a . W  ty m  

v o ay ‘u s ied z ia ł d u ch p rzo d k a T a tu tsa ry . A  

T a tu tsa ra  u k rad ł m i żo n ę . Je ste ś d o b ry  v a ­

zah a ! D zięk u ję c i! D am  c i tłu stą k u rę ...

B eafo ra d o trzy m u je  s ło w a i d a je m i tłu ­

s tą k u rę . P rzez ca ły  b o ży d z ień k rąży p c  

w si, u śm iech a  s ię d o  s ieb ie  i je st szczęś liw y . 

N ik t w  A n ta fian d ak an a n ie w ie , jak a ta ­

jem n ica n as trzech łą czy , B eafo rę , m n ie i 

Jean a .------ —

L ecz v azah a  m a tak że  p raw o  d o  k ap ry ­

só w  i m o że b y ć u rzeczo n y . V azah ę u rzek i 

o lb rzy m i k ro k o d y l. W ięc n ik t, ty m  razem  

an i B eafo ra , w  A n ta fian d ak an a n ie w ie , 

co s ię d z ie je ran o n as tęp n eg o  d n ia .

N astęp n eg o d n ia p rzed św item  v azah s  

i Jean w y k rad a ją s ię c ich cem  ze w si. W  

g o d z in ę p ó źn ie j, w  p ie rw szy ch  p ro m ien iach  

s ło ń ca , n ad rzeczn ą p lażą p ad a s trza ł. P o ­

tw ó r, śm ie rte ln ie  ran io n y , w y k o n u je w  w o ­

d z ie s tra sz liw y  tan iec . N ie ch ce  zg in ąć , n ie  

ch ce s ię u sp o k o ić . D u sza p rzo d k a je st u -  

p a rta . D o p ie ro  p ó źn ie j o lb rzy m  —  zw y cza ­

jem  k ro k o d y li —  u k ry w a s ię w  g łęb i i p o ­

w ie rza je j ta jem n icę sw eg o k o n an ia .

Ś m ie rć - jeg o n ie o b a rcza m eg o su m ien ia*  

g d y ż w iem , że B eafo ra je s t m ąd ry  i n ieb a ­

w em  zn a jd z ie n o w ą sad y b ę d la d u szy sw e ­
g o  p rzo d k a .

i
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E u ro p a d z ie w ię tn a s te g o  w ie k u  u w a ż a ła  

Ja p o ń c z y k ó w  i ic h k ra j z a c o ś in te re su ją ­

c e g o  ra c z e j e g z o ty c z n o śc ią . N ie  w ie le  w  p o ­

p u la rn y m  ro z u m ie n iu  w ie d z ia n o  o  e u ro p e ­

iz a c ji te g o  k ra ju  i o lb rz y m ich  w y s iłk a c h  je ­

g o  lu d z i, k tó rz y  z d o b y c z e n a u k i e u ro p e j­

sk ie j w c h ła n ia li z  u p o re m  p o  to  ty lk o , a b y  

ic h  o jc z y zn a m o g ła s ta ć s ię m o c a rs tw e m . 

W o jn a ro sy jsk o • ja p o ń sk a sp o w o d o w a ła  

p rz e w ró t  w  p o ję c ia c h  n a sz y c h  o  ż ó łty c h  lu ­

d z ia c h . O d tą d  ju ż  n a  s ta łe  w c h o d z i Ja p o n ia  

n a  a re n ę  p o lity k i św ia to w e j. 0  s ile  je j i  z n a ­

c z e n iu w  d z is ie jsz y c h s to su n k a c h  m ię d z y ­

n a ro d o w y c h  św ia d c z y  fa k t, ż e  R z y m  —  B e r  

l in  —  T o k io  s ta ły  s ię  p o stra c h e m  w o je n n y m  

a lb o  p rz e d m io te m  n ie p o k o ju in n y c h p o tę g  

św ia ta .

D z iw n y  to  n a ró d  c i Ja p o ń c z y cy . P o tra f ią  

k o n k u ro w a ć  z p rz e m y s łe m  e u ro p e jsk im i 

p re z e n to w a ć  s ię  w  s to lic ac h  E u ro p y  p ro d u k  

c ja m i a r ty s ty c z n y m i

Z e sp ó ł te a tru  ja p o ń sk ic h  d z ie w c z ą t „ T a -  

k a n a z u k a ” p rz y w ę d ro w a ł o s ta tn io  d o  W a r ­

sz a w y . W  c z a s ie  p rz y ję c ia , w y d a n e g o  p rz e z

Japoński minister spraw wewnętrznych 
Bierze udział w ćwiczeniach powietrznej

obrony Tokio.
P o d cz a s p ró b n e g o a ta k u b o m b o w e g o n a  
T o k io d o k o n y w a ł in sp e k c ji m in is te r sp ra w  
w e w n ę trz n y c h , a d m ira ł N o b u sam a S u e tsu ­
g u . N a z d ję c iu  w id z im y m in is tra a  z ty łu  

„ p ło n ą c e ” m ia sto .

a m b a sad o ra ja p o ń sk ie g o m ło d o c ian e a r ty ­

s tk i o w e g o  te a tru  o d śp iew a ły  św ie tn ą  p o l­

sz cz y z n ą „ P ie rw sz ą B ry g a d ę " . S y m p a ty ­

c z n e  Ja p o n k i n ie  u m ie ją a n i s ło w a  p o  p o l­

sk u , O p a n o w a n ie  fo n e ty c z n e  p o lsk ie g o  te k ­

s tu je s t je d y n ie re z u lta te m  ic h s ta ra n n e j 

p ra c y . L ic z n i g o śc ie , z g ro m a d z e n i w  p ię k ­

n y c h sa lo n a c h a m b a sa d y , n a g ro d z ili e g z o ­

ty c z n e  a r ty stk i z a  te n  ta k  m iły  g e s t k u rtu -  

a z ji e n tu z ja s ty c z n y m i o k la sk a m i.

W p ra w d z ie z n a la z ł s ię .p rz y s ło w io w y  

S c e p ty k " , k tó ry  z a p e w n ił n a s , iż c ó rk i k ra ­

ju W sc h o d z ą c e g o S ło ń c a ró w n ie b ie g le  

śp ie w a ją „ G io v in e z Z o " i „ G o d sa v e th e  

K in g " , a le  w ra ż e n ie , ja k ie  w y w a rła  n a  o b e c ­

n y c h  p ie śń le g io n o w a a a u s ta ch u ro c z y c h  

a d e p te k  te a tru  „ T a k a ra z u k a " , b y n a jm n ie j  

s ię  p rz e z  to  n ic  z m n ie jsz y ło .

Z n a m y k ra jo b raz ja p o ń sk i, m ias ta w  

f ra g m e n ta c h z c z d ję ć fo to g ra f ic z n y c h lu b  

o b ra z ó w  k in o w y c h . O g lą d a m y k ró tk o m e t­

ra ż ó w k i f ilm o w e  z  p o la  b ite w  ja p o ń sk ic h  n a  

te re n ie  C h in . 0  Ja p o ń c z y k a c h  i o  ic h  k ra ju  

w ie d z ą  ju ż  n ic  m a ło  d z ie c i sz k o ln e ... N a ró d  

te n  d o  w ie k u  s ió d m e g o  n ie  p o s ia d a ł ż a d n e ­

g o  p ism a , m im o  ż e m ia ł ju ż z a so b ą 1 ,3 0 0  

la t is tn ie n ia , l ic z ą c o d  w stą p ie n ia n a tro n  

p ie rw sz e g o  c e sa rz a Ja p o n ii D z im m u . D z i­

s ia j l i te ra tu ra , sz tu k a , m u z y k a , te a tr c e lu ­

ją a rc y d z ie ła m i, m ia sta  e u ro p e iz u ją  s ię , p o ­

tę ż n a  a rm ia  z d o b y w a  c h iń sk ie „ m u ry " , f lo ­

ta  w o jen n a  s trz eż e i g o to w a d o  a ta k u  n a ­

w e t n a ż y w y c h to rp e d a c h , f lo ta h a n d lo w a  

p rz e b y w a  o d le g łe  sz la k i.

W y g lą d  s to lic y Ja p o n ii T o k io je s t n a j­

w y m o w n ie jsz y m  d o w o d e m  in f iltra c ji w p ły ­

w ó w  e u ro p e jsk ic h  i a m e ry k a ń sk ic h  n a ż y ­

c ie Ja p o n ii.

T o k io je s t n a jd z iw n ie jsz y m m ia ste m . 

Je s t to a m e ry k a ń sk a , w ie lk o m ie jsk a p e st­

k a  w  m a s ie ja p o ń sk ieg o  m ię sa . T o k io n ie  

s ta n o w i ż a d n e j z a m k n ię te j w  so b ie c a ło śc i, 

n ie  p o sia d a  je d n o lite g o  c h a ra k te ru , n ie  je s t 

w  o g ó le  o so b ą . Je s t to  z b io ro w isk o , k o n g lo ­

m e ra t, n a  k tó ry  sk ła d a  s ię  p o ś ro d k u  je d n o  

m ia s to , n ie  m a ją c e a b so lu tn ie  n ic w sp ó ln e ­

g o  z  ja p o ń sk o śc ią  i d o k o ła  te g o  m ia sta , sze- 

' Wg sa m o d z ie ln y c h ja p o ń sk ic h m ia s te c z e k  

lu b  w si. G d y  w y je ż d ż a c ie  ze w sp a n ia ły c h , 

sz e ro k ic h  i p rz e s tro n n y c h , z a b u d o w a n y c h  

a m e ry k a ń sk im i b u ild in g a m i u lic  ś ró d m ie śc ia  

i z n a jd z ie c ie  s ię  w  w ą z iu tk ic h ^  z a p c h a n y c h  

lu d ź m i i w ó z k a m i, z a b u d o w a n y  e h  m a le ń k i­

m i  . d o m k a m i .d re w n ia n y m i, p o z b a w io n y c h  

c h o d n ik ó w  u lic z k a c h b ą rd z ię j o d d a lo n y c h  
d z ie ln ic , k o n tra s t..je c ^ tę k  w ie lk i, f iie  p o - , 

d o b n a u w ie rz y ć ,  „ iż je s t s ię w c ią ż je sz cz e  

w  ty m  sa m y m  m ieśc ie ..

W  T o k io , ja k  4  w o g p le  w  c a łe j Ja p o n ii,  

w sz y s tk o  lu b  p ra w ie  w sz y s tk o , c o  p ra w d z i­

w ie  i ro d z im e  ja p o ń sk ie , je s t  , p ię k ń e , W sz y ­

s tk o  z a ś ,;  ę o  Z a p o ż y c z o n e o d  A m e ry k i lu b  

E u ro p y , p o tw o rn ie b rz y d k ie ! b ę z sm a k u . 

W  Ja p o ń c zy k a c h p o d św ia d o m ie p o k u tu ję , 

w c ią ż  je sz cz e  o w a  ń ie ź d ro w a  p o trz eb a  n a ­

ś la d o w a n ia w szy s tk ie g o , c o  z a c h o d n ie . C o  

n a jg o rsz a z a ś , Ja p o ń c z y c y  S ą z a w sz e je sz ­

c z e  z d a n ia , ż e , n a ś la d u ją c  E u ro p ę  lu b  A m e ­

ry k ę , m u sz ą je k o n ie c z n ie w e w sz y stk im  

p rz e śc ig n ąć . R e z u lta te m ta k ieg o n a s ta ­

w ie n ia je s t, o c z y w iśc ie m . in . p o tę g o w a n ie  

d o  g ra n ic n ie p ra w d o p o d o b n y c h p rz e ję te j  

o d  Z a ch o d u 'b rż v d ó ty .

A  Ja p o ń c z y c y n ie c h c ą , c z y  n ie m o g ą , 

z ro z u m ie ć , ż e  o d  n a ro d u , k tó re g o  c a łe  is t­

n ie n ie  je s t k w in te se n c ją p ię k n a , k tó ry  o d ­

d y c h a  i ż y je  p ię k n e m  w  k a ż d y m  n ie m a l n a j­

d ro b n ie jsz y m  p rz e ja w ie c o d z ie n n e g o ż y ­

c ia , w o ln o  w y m a g a ć  c z e g o ś c a łk ie m  in n e g o , 

n iż to , c o  z b u d o w a ł w  c e n tru m  sw e j s to ­

l icy .

A  je d n a k , p o m im o  c a łe j sw e j b rz y d o ty , 

ó w  ja p o ń sk i N o w y  Jo rk  im p o n u je i w z b u ­

d z a  p o d z iw  sw y m  ro z m a ch e m , ry tm e m i  

te m p e m . N ie trz eb a  z a p o m in a ć , ż e w sz y s t­

k o , c o  tu  w id z im y , s tw o rzo n e  b y ło  w  c ią g u  

p ię tn a s tu  la t o s ta tn ich , g d y ż  p o  tra g ic z n y m  

trz ę s ie n iu  z ie m i 1 9 2 3  ro k u  c a łe  c e n tru m  T o ­

k io  b y ło  :e d n y m  w ie lk im  ru m o w isk ie m . G d y  

s ię  te d y  d z iś w id z i te  se tk i i se tk i ż e lb e to -  * 

n o w y c h  k o lo só w , o śm io -  J d z ie s ię c io p ię tro -  

w y c h , w c h ła n ia jąc y c h  i w y rz u c a ją c y c h w  

z a w ro tn y m  te m p ie d z ie s ią tk i ty s ię c y is to t  

lu d z k ic h i w p a trzo n y c h  w n a s ty s ią c am i  

sw y c h  b ły sz c zą c y c h  c z y s to śc ią sz y b  o k ie n ­

n y c h , p y ta m y  m im o  w o li sa m i so b ie : k ie d y  

i z a  ja k ie  p ie n ią d z e  z d o ła li o n i to  w sz y s tk o  

z b u d o w a ć ? T o k io , o lb rz y m ie  m ia sto  o  sz e ­

śc iu  i  p ó ł  m ilio n a c h  m ie sz k a ń c ó w , trz e c ie  n a  

św ie c ie p o  L o n d y n ie  i N o w y m  Jo rk u , n ie  

m a  w ła śc iw ie w c a le  n o m e n k la tu ry  u lic a n i  

p la c ó w , ja k  i n ie p o s ia d a u p o rz ą d k o w a n e j  

n u m e ra c ji u lic z n e j d o m ó w . P o n ie w a ż z a ś  

tra m w a je , m e tro  i a u to b u sy  m a ją  n a p isy  o - 1

W id o c z n i n a z d ję c iu „ C h iń cz y c y ” z o s ta li p o jm a n i w  w a lk a c h p o d K a n to n e m  i H a n -  
k a u . Jap o ń c z y c y o b ja śn ia ją , ż e n a w ie lu s ta n o w isk a c h f ro n to w y ch z n a jd o w a li .b la ­
sz a n y c h ż o łn ie rz y ” , k tó rz y m ie li im ito w a ć w o jsk o i w p ro w a d za ć w  b łą d w o jsk a ja ­

p o ń sk ie .

r ie n ta c y jn e  w y łą c z n ie w ja p o ń sk ic h z n a ­

k a c h , p rz e to  n ie szc z ę sn y  c u d z o z ie m ie c , k tó ­

ry ja p o ń sk ie g o  n ie z n a (a ta k ic h  je s t 9 9 9  

n a  1 .0 0 0 ) , je s t p o p ro s tu  z g u b io n y .

P o tę żn a  b y ła i p o z o s ta ła in d y w id u a ln o ść  

Ja p o ń c z y k ó w . W y ra ż a  s ię  c n a  w  a rc y d z ie ­

ła c h  l i te ra tu ry  i sz tu k i. D o k u m en te m  sw e ­

g o ro d z a ju n ie m a l je d y n y m n a św ie c ie ,  

św ia d c z ą cy m  o  n ie p o sp o lite j in d y w id u a ln o ­

śc i Ja p o ń c z y k ó w  je s t l i te ra tu ra  s ta ra . P o ­

s ia d a  o n a  p ra w d z iw ie  m istrz o w sk ie d z ie ła  

w  ro d z a ju „ G e n ii— m o n o g a ta ri" , c o  w  t łu ­

m a c z e n iu z n a c z y „ h is to r ia G e n ii" . D z ie ło  

to  n a p isa n e  z o s ta ło  p rz e z k o b ie tę  M u ra sa -  

k i-S h ik ib a , z w a n ą  „ p u rp u ro w ą  d a m ą " , o k o -  

ło 9 0 0 la t te m u . A u to rk a (9 7 5 — 1 0 3 1 ) , p o ­

c h o d z iła z sz la c h ty  i p rz e z p a rę la t b y ła  

d a m ą  d w o ru  k ró lo w e j A k ik o . K sią ż k a , z a ­

w ie ra ją c a o k o ło  '2 .0 0 0 s tro n , n a p isa n ą je s t 

p ię k n y m  s ta ry m  ję z y k ie m  ja p o ń sk im  i p o w ­

sz ec h n ie p rz e z k ry ty k ó w  u w a ż a n a jć s t Z a

n a jw ię k sz y „ m a js te rsz ty k " w l i te ra ly  Ja p o ń c z y k ó w  p o d n o s i s ię  z  ro k u  n a  ro k . 

św ia ta . A c z k o lw ie k  t łe m  k s ią ż k i je s t h ię & o - „ o b e c n y sy s te m n a u c z a n ia w  Ja p o n ii

r ia /m iło se a  b o h a te ra  G ę p fi w  s to su n k u  d o  

k ilk u  b o h a te re k , to  je d n a k  d a je  o n a  d o sk o ­

n a ły o b ra z s to su n k ó w  ó w c z e sn y c h , a n a ­

p isa n a je s t ta k  b a rw n ie , ż e c h y b a n ie  m a  

so b ie  ró w n e j n a  św ię c ie . N a jw ię k sz y m  w ra ­

ż e n ie m , ja k ie k s ią żk a  w y w ie ra n a  w sp ó ł­

c z e sn y c h  c z y te ln ik ó w , je s t je j n o w o c z e sn o ść  

1L  d o sk o n a łe w sz ec h s tro n n e  u ję c ie p ro b le ­

m ó w  i u c z u ć . —  K sią ż k a  je s t o p ra c o w a n a  

o b e c n ie  yr n o w o c z e sn y m  ję zy k u  ja p o ń sk im , 

m a b y ć  p rz e tło m a c z o n a  n a k ilk a ję z y k ó w  

o b c y c h .

< Ja p o ń c z y c y  w y k a z u ją c ią g le w y b itn ą  

z d o ln o ść w w y k o n y w a n iu a r ty s ty c z n y c h  

p rz e d m io tó w  z  d rz e w a , w  rz e ź b ie , m a lo w a ­

n iu  p e jsa ź y , o g ro d n ic tw ie , sn y c e rs tw ie  i m o  

d e lo w a n iu  p o s ta c i B u d d y . W  d z ie d z in ie  

sz tu k i Ja p o n ia  je s t d la w sc h o d u  ty m  c z y m  

F ra n c ją  d la E u ro p y .

N a  ro d z im ą  m u z y k ę  ja p o ń sk ą  sk ła d a  s ię  

śp ie w  p rz y a k o m p a n ia m e n c ie in s tru m e n ­

tó w  r sz a k u h a c z i, k o to , b iw a i sa m isen .  

S z a k u h a c z i —  to  c o ś w  ro d z a ju  sa k so fo n u ,  

k o to  —  to  1 3  s tro n n a  h a rfa , b iw a  —  to  g i­

ta ra , sa m ise n — ■ to b a n jo . O b e c n ie n a j­

p o p u la rn ie jsz y m  in s tru m e n te m  m u z y c z n y m  

fe s t p ia n in o . .

Ju ż o b e c n ie w id o c z n e są z n a k i w śró d  

m ło d y c h m u z y k ó w  w  sz c z e g ó ln o śc i w śró d  

k o b ie t, k tó re  w sk a z u ją , ż e  Ja p o ń c z y c y  z a ­

c z y n a ją s ię w  m u z y c e n o w o c z e sn e j w y su ­

w a ć . D la  p rz y k ła d u  m o ż n a  p o d a ć , ż e  p ia ­

n is tk a C h ie k o H a ra , d o s ta ła p ie rw sz ą n a ­

g ro d ę  w  r . 1 9 3 2  n a  k o n k u rs ie  w  P a ry ż u , n a  

k tó ry  p rz y b y ły  2 Ja p o n k i: C h ie k o H a ra i 

M iw a k o K a i, p ie rw sz a u z y sk a ła sp e c ja ln ą  

n a g ro d ę z a  d o sk o n a łą te c h n ik ę i in te rp re ­

ta c ję u tw o ró w  C h o p in a .

F rie d m a n n  z  P o lsk i, k tó ry  o d w ie d z ił Ja ­

p o n ię w e w rz e śn iu w  1 9 3 3 r ., d a ł re c ita l 

fo r te p ia n o w y p rz e z 5 w ie cz o ró w . L e o S i-  

1 ro ta d a ł re c ita l fo r te p ia n o w y w  k w ie tn iu  

1 9 3 4 r . P ro g ra m  je g o  z a w ie ra ł d z ie ło  B u -  

so n ieg o , b a llad ę C h o p in a , h u m o re sk ę  D v o -  

ra k a , p o lk ę S m eta n y . Z  in n y c h a r ty s tó w , 

k tó rzy  o d w ie d z ili Ja p o n ię  w  la ta c h  1 9 3 3  d o  

1 9 3 6 , w y m ie n ić  n a le ż y : L e o n id a K re u tz e ra , 

S z a lia p in a , E fre m  Z im b a lis ta , L iii K ra u s , 

S im o n a  G o ld b e rg a , Ja c q u e  T h ib a u d , M isc h e  

E lm a n a  i td .

Ja p o n ia p o s iad a trz y ro d z a je te a tró w :  

1 ) N o , w  k tó ry m  a r ty śc i g ra ją w  m a sk ac h , 

2 ) A ja tsu r i, te a tr m a rio n e te k i 3 ) K a b u k i, 

w  k tó ry m  a r ty śc i u k a z u ją  s ię u c h a ra k te ry -  

z o w a n i i w  k o s tiu m a c h . Z  ty c h trz ec h  ro ­

d z a jó w  d ra m a tu ja p o ń sk ie g o , K a b u k i je s t  

n a jb a rd z ie j p o p u la rn y m .

T e a tr k a b u lu je s t n a jle p sz y m  o d z w ie r-  

s ie d le n ie m  ja p o ń sk ie j sz tu k i te a tra ln e j. H i­

s to r ia k a b u k i n ie je s t ta k  d a w n a , is tn ie je  

b o w ie m  z a le d w ie  3 0 0  la t. D ra m a t te n  p o ­

d o b n o  p o w s ta ł z  b u g a k u , c z y li ta ń c ó w  p o d  

ta k t m u z y k i, z k tó re g o ró w n ie ż p o w s ta ł  

d ra m a t N o  w  o k re s ie  w o je n .

T e a tr,  m a rio n e te k  g ru p u je  d o k o ła  s ie b ie  

n a jle p sz e ta le n ty Ja p o n ii: m u z y k ó w , a r ty ­

s tó w  te a tra ln y c h , i o p e ra to ró w  m a rio n e t­

k a m i. ' ' . .

* R e w ia , p ro d u k t Z a c h o d u , je s t o b e c n ie  

m o d n a w  Ja p o n ii. Im p o rto w a n a z a led w ie  

k ilk a la t te m u , p rz y p a d ła d o  g u s tu w sp ó ł­

c z e śn ie m y ślą c e j m ło d z ie ż y , c o  p rz y c z y n i­

ło  s ię  d o  p o w s ta n ia  k ilk u  o rg a n iz a c y j re w io  

w y c h .

Ja p o n ia p o s iad a  n a jm n ie jsz y  o d se te k  a -  

ń a lfa b e tó w  w  p o ró w n a n iu  z  k a ż d y m  k ra jem  

-u ro p e jsk im , p rz y  c z y m  p o z io m  in te le k tu a l-

N a  z d ję c iu  —  rz u t o k a n a p o rt ry b a c k i  
i h a n d lo w y . O b o k m a ły c h  d ź o n e k  ry b a c ­
k ic h , w id z im y w sp a n ia łe , n o w o c z esn e d ra -  

p a c z e  c h m u r. , . , . .

w p ro w a d z o n y  z o s ta ł w  r . 1 8 7 2  i p o le g a  n a d 

p o w sz e c h n o śc i n a u k i e le m e n ta rn e j.; C a ły  

k ra j p o d z ie lo n y z o s ta ł n a 7 o k rę g ó w  u n i- , 

w e rsy te c k ic h , w  k tó ry c h k a ż d y d z ie li s ię  

n a 3 2 o k rę g i sz k ó ł ś re d n ic h , a te z k o le i  

ro z p a d a ją  s ię  n a  2 1 0  o k rę g ó w  sz k ó ł p o c z ą t­

k o w y c h .

W  Ja p o n ii n a  6 0 0  m ie sz k a ń c ó w  p rz y p a ­

d a  je d n a  sz k o ła p o c z ą tk o w a .

S z k o ły e lem e n ta rn e są fu n d a m e n te m , 

n a u k i w  Ja p o n ii. N a u k a  w  sz k o ła c h  p o d le ­

g a  p a ń s tw u , a le  o d b y w a  s ię  w  sp o só b  o d p o ­

w ia d a ją c y  lo k a ln y m  p o trze b o m . N a o g ó ł n ie - , 

m a  w  Ja p o n ii w si, k tó ra b y  n ie  p o s ia d a  sz k o  

ły  e le m en ta rn e j. S z k ó ł e le m e n ta rn y c h  w  Ja ­

p o n ii je s t p o n a d  2 5 .0 0 0 , l ic z b a  d z ie c i w  ty c h  

sz k o ła c h o s ią g a c y frę p o n a d 1 1 m ilio n p w .

S z k ó ł ty c h w  Ja p o n ii je s t p o n a d  5 ty ­

s ięc y , a  u c z ą c e j s ię  w  n ic h  m ło d z ie ż y  p o n a d , 

1 m ilio n . P o u k o ń c z e p iu sz k ó ł ś re d n ic h  

m ło d z ie ż m o ż e o d b y w a ć w y ż sze s tu d ia w  

sp e c ja ln y c h sz k o ła ch w y ż sz y c h , b ą d ź u n i­

w e rsy te tac h . W ię k sz o ść  ty c h  z a k ła d ó w  p o -  

z o s ta je p o d  k o n tro lą p a ń s tw a .

O b e c n ie Ja p o n ia p o s ia d a 3 2 sp e c ja ln e , 

w y ż sze  z a k ład y  n a u k o w e  z 1 8 ,0 0  m ło d z ie ż y  

o ra z  4 7  u n iw e rsy te tó w  z p o n a d  7 1 ,0 0 0  s tu ­

d e n tó w . T a k z w a n y c h k o le g ió w  je s t 1 1 7 , 

s tu d iu je  w  n ic h  o k o ło  7 0  ty s . m ło d z ie ż y . f

Je d n y m  z p o c z y n a ń , z m ie rz a ;ą c y c h d o  

p o p u la ry z a c ji ru c h u  .sp o łe c z n e g o  .b y ło u * , 

tw o rz e n ie B iu r W y k sz ta łce n ia S p o łe c z n e - ,, 

g o  o ra z  u s ta n o w ie n ie  p e w n e j l ic z b y  in sp e k ­

to ró w , m a ją c y c h n a c e lu k o n tro lo w a n ie  

k u rsó w  d o k sz ta łc a ją c y c h d la d o ro s ły c h .  

K u rsy  te  z o rg a n iz o w an o  d la  o só b , k tó re  n ie  

m ia ły o k a z ji u z y sk a n ia w y k sz ta łc e n ia w  

m ło d o śc i. N a  k u rsy  te  u c z ę sz c z a ją  p rz e w a ­

ż n ie lu d z ie , n a le ż ą c y d o  k la sy ro b o tn ic z e j 

a lb o  ro ln ic z e j. • .  , . . . ■ -

Ja p o n ia je s t k ra jem  o  w y so k ie j c y w ili­

z a c ji, n ie p o z o s ta jąc y m  w  ty le z a ż a d n y m  

z  k ra jó w  z a c h o d n ic h . Ż a d en  S tu d e n t- św ia ta  

n ie  je s t ta k  sp ra g n io n y  n a u k i, ja k  ja p o ń sk i. 

O  w ie lk im  z a in te re so w a n iu s ło w e m p isa ­

n y m  m ó w i fa k t, ż e Ja p o n ia  w y d a je  ro c z n ie  

o k o ło  3 0  ty s . k s ią ż ek . . '.

N a  te ren ie  c a łe j Ja p o n ii u tw o rz o n o  sp e -  

c :a ln e o rg a n iz a c je m ło d z ież y  m ę sk ie j b ż e f  

sk ie j. Is tn ie ją  o n e  w  k a ż d e j w si. 
. ■

R u c h  sk a u to w sk i p o c z y n ił p o w a ż n e p o ­

s tę p y  o d  c z a su  u tw o rze n ia  w  r . 1 9 3 2  ja p o ń * ' 

sk ie j fe d e ra c ji sk a u tó w  (c h ło p c ó w ). P re z e ­

se m  fe d e ra c ji b y ł n ie ż y ją c y  ju ż  S h im p e i G o ­

to , s ie d z ib a  g łó w n a m ie śc iła S ię w  g m a c h u  

d e p a r ta m e n tu w y c h o w a n ia f iz y c z n eg o w  

T o k jo , W  o b e c n e j c h w ili fe d e ra c ją  k ie ru ­

ją h r . Y o sh id o r i F u ta a ra o ra z w ic e h ra b ią  

S h o z o M ish im a . O sta tn i p rz y b y ł d o W a r ­

sz a w y  w  s ie rp n iu  b r ., c e le m  w z ię c ia u d z ia ­

łu w  Ś w ia to w e j G o sp o d a rc z e j K o n fe re n c ji 

P a rla m e n ta rn e j i k o rz y s ta ją c  z  o k a z ji; z ło ­

ż y ł w iz y tę w  g łó w n e j s ie d z ib ie h a rc e rs tw a  

p o lsk ie g o . W ie lk ie w ra ż e n ie w y w a rły n a  

n im  ć w icz e n ia i d y sc y p lin a n a sz y c h ' sk a u ­

tó w ,

R u c h  m ło d z ie ż y  ż e ń sk ie j z a in ic jo w a n y  

w  Ja p o n ii w  r . 1 9 2 0 , n ie  p o c z y n ił ta k ic h  p o ­

s tę p ó w , ja k  ru c h  sk a u to w sk i  m ło d z ie ż y  m ę ­

sk ie j.

Ja p o n ia , k ra j o so b liw o śc i e g z o ty c z n y c h  

w  o p in ii E u ro p e jc z y k a , je s t je d y n y m  w z o ­

re m  p o stę p u c y w iliz a c y jn o - k u ltu ra ln e g o  

łą c z ą c e g o sw o jsk o ść re lig ii i o b y c z a jó w  z e  

z d o b y c z a m i w sp ó łc z e sn y c h  n a u k . '



dzę, n iż człow iek dorosły . T ak jak w  
przyrodzie : stare drzew o zn iesie silny  
m róz, m łoda sadzonka zm arzn ie , o ile  
n ie . o tu lić je j szczeln ie słom ą.

' A le to n ie  jedyne  źród ło dziecięcej 
n iedo li. S tosunek ' ludżi dorosłych do  
dziecka n ie jest tak t, jak i być  pow in ien . 

Jakże często bru ta ln ie popchniem y ze  
zn iecierp liw ien iem jak ieś dziecko na

Uśmiech Świąteczny
niech zawsze opromienia twarzyczki dziecięce!

W  żłob ie  leży  
. . K tóż pob ieźy 7  

K olendow ać M ałem u...

(cb ) Z tek tu row ej, m in ia tu row ej sta?  
jenki. • um ieszczonej w śród pachnących  
gałęzi cho ink i, w yciąga do nas różow e  
raczk i m aleńk i Jezusek , nad k tó rym  po  

chy laią się n isko M atka B oska i św ięty  
Józef. / ■ -

Boże N arodzen ie —  to m oże najra ­
dośn ie jsze . naibardzie j przem aw iające  
do w yobraźn i św ięta ... Z stąp ił przecież  
na  św iat Z baw icie l. I to  zstąp ił  jako  D zie  
ciątko ... A  przecież naw et zw ykłe dzie­
cko budzi w najtw ardszych sercach  
tk liw ość , w yw ołw e uśm iech na naibar-  
dzie i nachm urzone tw arze. A  cóż do ­
p iero B oża D ziecina, k tó ra zw iastu je  
nam  zbaw ien ie.

B oże N arodzen ie, św ięto D ziecią tka  
—  stało się św iętem  radości w szystk ich  
dzieci. S taram y się w edle sił, by w łaś­
n ie im  by ło w  tych  dn iach najm ilej, naj­
radośn ie j. K u ich uciesze stro im y w on ­
ne św ierk i w  św ietlis te ku le , w  barw ne  
łańcuchy , łakocie i różnoko lo row e  
św ieczk i. D la n ich  kry iem y  pod cho inka  
dary „od św iętego M ikoła ja", d la n ic t 
palim v zim ne ogn ie , p ieczem y p iern ik i 
i słodkie strucle. M y, starsi, cieszym y  
się ich radością , nasza w ew nętrzna po ­
goda, nasz snokó j, jak i sp ływ a na nas w  
św iętą noc W igilijną —  znaidu ją się jak  
gdyby  w  cien iu  ich g łośnych  w ybuchów  
szczęścia . \  r ń '

S taram y się też , by podczas Ś w iąt 
B ożego N arodzen ia w esołe i szczęśliw e  
by ły n ie ty lko nasze w łasne dzieci. W  
sierocińcach , przy tu łkach , barakach , 
w szędzie tam . gdzie ty lko dziecko m o ­
g łoby być w  dn iach pow szechnej ra ­
dości sm utne i g łodne, gdzie m ogłoby  
się czuć opuszczone — urządzane śą  
stale soecfa lne „gw iazdk i" , specja lne  
„cho ink i" . B o w  dn iu N arodzin Z baw i­
cie la uśm iech m usi oprom ien iać w szy ­
stk ie dziecięce tw arzyczk i.

S koro w iec tak m yślim y ó dziecku , 
by  w  dn iu  W igiliinym  by ło m u dobrze i 
radośn ie , czyż n ie m oglibyśm y iść je ­
szcze dalej i zastanow ić się w  tym  dn iu  
nad tvm , iak zrob ić by dzieciom  w ogó- 
le by ło dobrze . W ielka jest bow iem  
n iedo la dziecięca, i w iele w ylanych  
gorzkich łez dziecięcych, choć dziecko  
tak rzadko się skarży ...

N ad n iedo lą dziecka obradow ał 
przed n iespełna trzem a m iesiącam i  
O gólnopo lsk i  K ongres D ziecka. O dsłon ił 
przed nam i w szystie traged ie i sm utki 
tych rzekom o „beztrosk ich la t dziecię ­
cych". -

N iedo la dziecka p łyn ie oczyw iście  
częściow o z n iedosta tku m ateria lnego , 
w  jak im  pogrążona jest duża cześć na ­
szego spo łeczeństw a D ziecko , jako  slab  
sze , m niej odporne, g łębie j odczuw a nę-?

je kocham y. N asze m etody  w ychow aw ­
cze często  zaw odzą... D ow odem  tego za  
m achy sam obó jcze dzieci i  “m łodzieży . 
M ów i się dziecku : Jeżeli n ie przejdziesz  
do  następnej k lasy «  n ie w racaj do  do ­
m u... D laczego  w ym agam y od  dzieci, że  
by im  się zaw sze w szystko udaw ało i 
żeby w szystko dobrze rob iły ,: w tedy  
k iedy nam , dorosłym tak często zda-

iB ufen ia ko ło , W oT kołaty , gdzie rozkopa  

no dw a kurhany o konstrukcji i zaw ar­
to ści do tychczas n iespo tykanej ha W ileń  
szczyźn ie , przy czym  kurhany te w ystę ­
pu ją na przestrzen i paru , k ilom etrów  
kw adratow ych , sam otnie rozrzucone n ie  
raz w  od leg łości 100 — 150 m etrów  jeden  
ód-  drug iego . " -

R ozkopane ko ło w si K iśiew o 4 ;-k4 jr- 
hany zaw iera ły słow iańsk ie  ig rohyM zkie*  
le tow e w  jam ie i na poziom ie z ll>^ i2y  

w ieku ., : ■- . '.’4^  ■
.. P rzenosząc się na, inny . le ręh^  na  
przypuszcza!  ne pogran icze  -  • osadn i^ tw ®  
le to - litew sk iego i.s łow iąńsk i^ą-.-K r zha  
dano k ilka kurhanów ko ło . B elm pętu ,  

gdzie znajdu ją się cm en tarzyska.^0-  
w iań istk ie i le to -litew sk ie w czesno  
sto ryćzne.  ..... ... .....

N astępn ie zbadano kurhany ' ko łó ją,? . 
szun na cm en tarzysku  le to - iitęw sk im , z  
9— 11 -go w ieku , przy czym  j grupa/ ja  
jest bardzo ciekaw a z tego w zględu ,. ;ze  
należy do zagadkow ych  cm en tarzysk , ’ rją  
k tó rych , jak do tychczas, n ie stw ió fdzó-  
no  an i jednego grobu kob iecego . .

Jeśli chodzi o te ren w ojew ództy ra^W Ó ; 
w ogródzk iego—  to rozkopano ' tam f  kH - 
ka kurhanów  ko ło w si S oko ln ik i^ 'w ;-'$6 -  
b liżu jez io ra Ś w iteź . T eren tbn ,’jak  "•do­

tychczas. jest bardzo 4abo zbadany  t  ho  
raz p ierw szy stw ierdzono na tym te ra ­
n ie is tn ien ie grobów pod kuy jiaaep i .—  
w jam ie , grobów ' słow iańsk ich  -z? ’ hfiękU  
11— 13-go . ■■ ■.•.

. Sen wigilij ny dziecka.

Mickey Rooriey’ }
„D ziś pożegnalny w ystęp słynnej pary  

w odew ilistów  —  N el B row n  i Jóe Ju le ’a".

A fisze rozp lakatow ane w  całym  m ieście  

zaw iadam iały m ieszkańców  M ich igan  o  n ie ­

spodziew anym sk rócen iu gościnnych w y ­

stępów  now ojo rsk ie j trupy ak to rsk ie j, k tó ­

ra cieszyła się dużym  pow odzen iem .

P ow ody do zd jęcia w odew ilu z afiszą  

by ły n ieznane. W iedzie li o n ich ty lko w ta ­

jem niczen i —  nazan itrz m iał się odbyć ślub  

m iss B row n  i Joe Ju le 'a ... M ały M ickey ib jd  

u lub ieńcem całego zespo łu . Jeździł ż ro ­

dzicam i po całym  kraju , trak iow any przez  

ko legów  i ko leżank i rodziców jako żyw a  

m askotka . Ż yw y, m iły , in teligen tny  b jondą--

rza ią się pom yłk i?
K iedy w ięc w  w ieczór w ig ilijny  

łym  sercem  pragn iem y , by  dzieciom  by ­
ło  dobrze  —  pom yślm y pow ażn ie  o  tym . 
by  by ło fan dobrze zaw sze, n ie ty lko od  
św ięta , by czu ły się dobrze fizycznie i 
m oraln ie. P rzyszłość naszego narodu i 
państw a  tego  w ym aga. K . B .

u licy , bo  rzekom o  p lącze  się nam  pod  no  
gam i. Jakże często ofukn iem y je : „n ie  
pchaj się sm arkaczu** , fdy z to rn istrem  
na p lecach usiłu je w siąść do natłoczo ­
nego tram w aju . Jest przecież m ałe i sła  
be, a  do  szko ły  ń ie m oże się spóźn ić ..i

W ielka jest lis ta naszych przew in ień  

w  stosunku  do  dzieci, choć przecież tak

ca-

Boże Narodzenie w Meksykn

Osadnictwo Warego-Ruskie 
w okresie wczesnohistorycznym na Wileńszczyźnie

(Wyniki wykopalisk na cmentarzyskach kurhanowych)

- Wilno, w  grudn iu 38 .
T egoroczne badan ia w ykopaliskow e, 

prow adzone przez M uzeum A rchaelog i- 
czne U - S . B ., przy pom ocy funduszów  
U niw ersy te tu i W ojew ództw a, zosta ły  
zakończone ■ '

B adania te kon tynu ow ano g łów nie  
na te ren ie pow iatu dziśn ieńsk iego i czę­
śc i w schodn ie j posław sk iego , gdzie prze­
prow adzono-je na k ilkunastu cm en tarzy  
skaćh słow iańsk ich , należących do w y ­
odrębn ionej n iedaw no , dzięk i pracom  
M uzeum  A rcheo log ićznego U . S . B ., gra  
py słow iańsk iej w czesno - h isto rycznej.

W ykopaliska prow adzone na cm en ta  
rżyskach kurhanow ych ko ło C zern ie-  
w icz. P orzecza , N aruszew a, U rzecza , Z a  
lesk ich , K isiew a, P oddubn ik , W ołko ła- 
ty rtd ., i przyniosły one ciekaw e, n iek ie  
dy sensacy jne  rezu lta ty .

Z rezu lta tów tych na podkreślen ie  
zasługu je ,  przede w szystk im ten m om ent 
że sądzono do tychczas, iż w oko licy rze­
k i D ziśn ienk i i D zisny , t. za . na te ren ie , 
gdzie prow adzono ; , bądan ia w okresie  
w czesno - h isto rycznym , zam ieszk iw ali  
L eto - L itw in i, tym czasem w ykopaliska  
prow adzone już od 6 . ja t w ykazały , że  
zam ieszk iw ali, ten te ren S ic  w ian ie - K ry  
w ićze, już od 7-go w ieku .

W ykopaliska tego roczne uzupełn iły  
badan ia w cześn iejsze i. pozw oliły osta te ­
czn ie stw ierdzić, że ha te ren ie pow iatu  
dziśn ieńsk iego i w  cZ ęści w schodn ie j po-  
staw sk iego i brasław sk iego —  m am y do  
czyn ien ia z grapą S łow ian , należących  
do p lem ien ia K ryw icżów . k tó rzy pod  
kon iec 9-go w ieku zosta li podb ic i przez  
W aregów . ' N a te ren ie W ileńszczyzny  
w ytw orzy ła się zatem w X — X II w ieku  
grupa W arego > K ryw icka, posiadająca  
w iele cech odrębnych w ku ltu rze m ate ­
ria lnej i obrządku grzebalnym  i różn ią ­
ca się tym i cecham i od S łow ian po łud ­
n iow o w ischodn ich D regow iczów -

K oło C zern iew icz rozkopano najstar  
sze ze znanych do tychczas na W ileń ­
szczyźn ie cm en tarzysk słow iańsk ich z w . 
8— 9 , przy  czym  w pob liżu tego cm en ta ­
rzyska znajdow ało się 18 kurhanów z  
grobam i cia łopalnym i, należącym i do  
W arego-R usów , po jaw iających się w  
tvm  czasie na ziem iach pó łnocno-w cho-

dn ich W ileńszezyzny .
R ów nież ko ło O zern iew icz kon tynuo ­

w ano badan ia na cm en tarzysku m iesza­
nym  w arego - kryw ićk im , na k tó rym  w y  
stępu ją zarów no groby  słow iańsk ie szk ie  
le tow e,,jak i w arego - rusk ie cia łopalne  
z w ieku 9— 12-go .

N a tym w łaśn ie cm en tarzysku prze ­
kopano najw iększy do tychczas na W i­
leńszczyźn ie kurhan w ysokości 9 m etr.; 
by ł to kurhan ku ltow y , o taczały go gro ­
by z 10— 12-go w ieku . W  jednym  z gro  
bów kob iecych znaleziono rzadki okaz  
im itac ji m onety arabsk ie j z 10-go w ieku .

D rug ie w iększe badan ia w ykopalisko  
w e przeprow adzono na te ren ie D orze­
cza- R oizkopano tam do tychczas na  
cm entarzysku 17 kurhanów ciałopal­
nych i szk ie le tow anych , przy czym  zna ­
lez iono  m . in . 2 m onety arabsk ie z z po ­
łow y 10-go w ., oraz im itac ję m onety a-  
rabsk ie j z końca 10-go w ieku z lichego  
sreb ra . .. ?  '■ , ....

N ależy przypuszczać , . że m onety a-  
rabsk ie fa łszow ali kupcy, hand lu jący ze  
W schodem  i tu m om ent hum orystyczny , 
że w łaśn ie tym i m onetam i p łacono naiw  
nym  S łow ianom za fu tra bobrow e, ło ­
siow e i n iedźw iedzie , k tó re tu kupcy ci 
nabyw ali w dużych ilo śc iach . K toby  
przypuszczał, że już w 10-ym  w ieku o-  
szuk iw ano tu na tych ziem iach —  S ło ­
w ian , p łacąc im  za tow ar n iepełnow ar- 

• teśc iow ą m onetą .
Z naleziono tam  rów nież poza m one ­

tam i —  sporo pacio rków szk lanych z  
S yrii, oraz w yroby k ijow sk ie —  (pacio r  
k i filig ranow e) z lichego  sreb ra . W  licz­
nych grobach w ojow ników —  znalezio ­
no szereg przedm io tów , k ładzionych  
w raz z w ojow nik iem . Z naleziono w ięc  
hubę, krzesiw o , krzem ień , oraz uzbro je ­
n ie w ojow nika —  topór, dzidę , nóż i 
strza łę, przy czym  natrafiono  na n iesrpo  
tykany do tychczas fragm en t pom ysło ­
w ego um ocn ien ia drzew ca przy pom ocy  
p lecionk i z łyka .

N a te ren ie pow iatu brasław sk iego  
próbne badan ia przeprow adzono ko ło  
N aruszew a, gdzie stw ierdzono groby  
słow iańsk ie z 18— 14-go w ieku w U rze-  
czu i w  Z alesk ich , w reszcie na te ren ie ------
powiatu uostawskiego przeprowadzono Traci'

W  dom ach rodzin  m eksykańsk ich jest zw y ­
czajem zanalen ia w św ięta B ożego N aro ­
dzeń :  a ciężk ie j, k ilka fun tów  w ażącej św ie­
cy . N a zd jęciu urocza M eksykanka przy  

św iątecznej św iecy .

sek  o  perkatym  nosku w szędzie by ł,  /w szę­
dzie go pełno. R odzice n ie m ieli ',ąą  

staranne op iekow an ie się ęh łppczyk ięm , 

i Joe Ju le i jego żona uw ażali ża żupęln jię  

zrozum iałe, że atm osfera w ędrów nego tęą-  

trzyku  nadaje się najlep ie j d la ich dziecka, 

k tó re już jako cztero le tn i brzdąc gryw ał y  
rodzicam i. ' ' J 1 ■;

M ały M ickey zw rócił ną sie tne uw agę  

w  N ew  Y orku . S podobał się zw łaszcza sfe­

rom  film ow ym , k tó re zain teresow ały się ' 

w ów czas już jedenasto letn im  ak to rem , Ą le  
dop iero dw a la ta późn ie j zaangażow aną  

M ickey B row na i pow ierzono  m u parę m a ­

łych ró lek . P otem  poszły w iększe . C hłą- 
p  ec w ystępu jąc pod  pseudon im em  „M jckey  

R ooney** staw ał śię ' znany . ,,S en ńQ cy le ,t' 
n ie j** , „D zieci u licy** , „B ohaterow ie m orza* , 

„M ały dżen te lm en", „P ierw sza m iłość" ■,r~ 
to  ty tu ły  jego  n iek tórych  film ów - 7

O becn ie jest „gw iazdorem ". D ocen iono  

bow iem  ta len t tego  m łodziu tk  ego  znakom i­

tego  ak to ra , k tó ry  po trafi z jednak im , zacię ­

ciem  zagrać w  kom edii jak i w  dram acie . 

N iezależn ie od pracy film ow ej, prżygó .tp - 

w uje się do stud iów  m edycznych , k tó re, m a  
zam iar rozpocząć za  pó łto ra roku . 7

Jego najnow sze film y to : „L ord JeB ** , 

gdzie w ystępuje w raz z F redd iem  B arthó -  

lom ew ; orar „B oys T ow n" ze S pencerem

A



Roman Wilkanowicz

JEDYNY DZIEŃWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W olność!!!
—  W ilhelm II ustąpił!
—  K oledzy, W olność!!!

O krzyk ten odbijał się tysiącznym  e- 
ehem  po olbrzym im  korytarzu znanej tw ier 
dzy niem ieckiej Szpandaw y, w zdłuż które­

go po obu stronach ciągnęły się nieprzeli­
czone cele, za których okutym i dzw iam i 
cierpieli za nieposłuszeństw o, bunt lub po ­
dejrzani o know ania rew olucyjne, żołnierze  
„w ielk iej i nigdy niezw yciężonej” arm ii.

G órą, w zdłuż galerii żelaznych, do któ ­

rych m ożna się było dostać po tak ichże  

schodach, czerniały rów nież nieskończone  
szeregi drzw i.

—  K oledzy, W olność!

H asło to rzucały  posterunki, nakładając  

pospiesznie na ram iona czerw one opaski i 

zdejm ując bagnety z karabinów , —  z kory ­
tarza w korytarz, w zdłuż baraków bloko ­
w ych, do lazaretów , gdzie dogoryw ały na  
szkorbut, suchoty , lub gorszą od nich no­

stalgię, cienie ludzkie. W  ślad za tym  has­
łem jęły dzw onić klucze, trzaskać drzw i, a  
w końcu  w szczął się jeden przeciągły grzm ot 

—  to najniecierp liw si, nie m ogąc się do ­
czekać, lub w  obaw ie, że zostaną pom inię­
ci, że  o  nich  zapom ną, jęli w alić oderw anym i 

od ścian pryczam i i ciężkim i ław am i w  
drzw i, tak , że sypały się w  drzazgi z łosko ­

tem .

N iektóry , w ypadłszy z celi, zatoczył się  
fak pijany, inny cofał się z pow rotem  bez­
radnie, nie w ierząc w ten niepojęty fakt, 
inny toczył krw aw ym i oczym a w  poszuki­
w aniu sw oich dręczycieli: ospałego feld­
febla, katującego w  piw nicy, gdzie znajdo ­
w ała się kąpieln ia, ofiary w ężem  gum ow ym , 
lub posterunkow ego, którego celne strzały , 

skierow ane do w ięźniów , słyszał niejedno- 
krotnie...

C i zaś, w ysuw ając naprzód sw oje ra ­
m iona z czerw onym i opaskam i, jak tarcze, 
w itali go rozbrajającym  słow em : kam erad.' 

olbrzym im bochnem chleba, przeznaczo ­
nym na drogę, i ciepłym  kocem , które to  
skarby, w raz z uniform em szeregow ym i 
aktam i oskarżenia, w olno było zabrać każ­
dem u do dom u —  jako zapłatę za cztero ­
letn ią krw aw ą m ękę...

Szczęśliw y, kto uchodzi z życiem .
—  C hoćby naw et z tą resztką złam ane- 

fo życia!

M ogła być jakaś godzina czw arta czy  
piąta po południu . W czesny, listopadow y  
m rok okryw ał podw órzec forteczny, bra­
m ę i rozm okłą drogę, w iodącą do m iasta. 
N ieliczne latarnie przeglądały się w kału ­
żach w ody, sto jącej w  zagłębieniach.

W olność!!!
W iatr targa ostatn im i zw iędłym i listka ­

m i na drzew inach ram ujących drogę.
W ew nętrzną radość, która aż drga w  

człow ieku, m ąci tv lko pytanie chw ilow e:
—  D okąd pójść?

-- C o począć?

D o dom u setk ; , setk i kilom etrów ... noc  
ta chw ilę... chłód!...

I... ten jeden bochen chleba w  zapasie!
T rzęsące się ręce, za dyktandem  sprag- 

ttionego żołądka, oszukiw anego przez m ie­
siące ciepłą w odą, przypom inającą raczej 
pom yje, niż zupę, i okrucham i ze skrom nej 
racji chleba, zam ienianego u żarłocznych  
posterunków  na papierosy , poczynają rw a'4 
ten bochen i nieść go do ust kaw ałam i, 
które nie przeżute, nikną w czeluściach  
gardła.

N araz zaroiło się na drodze.

N ow e grom ady w ysypały się z gardzieli 
fortecznej, spiesząc, jakoby w  obaw ie, aby  

ich nie naw rócono, m ałoco gw arząc, olśnio ­
ne tą spodziew aną a jednak tak niepraw ­
dopodobną sw obodą, ogłuszone, po ciszy  
w ięziennej, tupotem tysięcy nóg spieszą­
cych i dalekim  gw arem  m iasta.

—  T ak... ten olbrzym idący w grupie, 
był skazany na 20 lat...

—  T am ten... dożyw otnio .

—  T ego tam ... po w yroku na sześć, cze­
ka) jeszcze proces o zabójstw o oficera...

—  T am  idą krym ’n» ’iści.. tam  A lzatczy ­
cy... tam  skrzykują się Polacy...

W śród ostatn ich jeden typ , ledw ie trzy ­
m ający się na nogach, w śm iesznym laza­
retow ym  ubraniu w  paski.

•—  Śm ieszny typ ...

—  O ooo, jak si< chw kjel 
B «chU

•—  Podnoszą go- ___
—  W idzisz, jak cię zam roczyło Św ieże  

pow ietrze, cicho, cicho, to przejdzie, to  

ty lko tak na początku-
A le też m usiał się spieszyć, te naw et 

nie zdążył się przebrać choćby w  ten  

„ułański” m undur...
—  Z tarczą do celu na plecach.

—  Iz generalskim i epoletam i bez nu ­
m erów —

—  B yłoby m u naw et do tw arzy, a tak , 
to się bieli w  tym  szlafroku, jak jak i anioł.

—  T eee! B iały! T rzym aj się, bo cię  

w iater przew róci!

—  C o m y zrobim y? Jak dostaniem y się 
do dom u?

—  G dzie m ieszkasz? —  szepczą gorącz­
kow e głosy .

—  Poznań.
—  W rześnia.
—  M iłosław .
Padają nazw y m iast, m iasteczek i w io ­

sek , tak m iłe sercu , tak daw no nic w y ­

m ów ione głosem  ludzkim , tak dalekie...
—  Siadam y w pierw szy lepszy pociąg , 

—  m ów i lazaretn ik —  i jedziem y, pieniędzy  
nie potrzeba, bo... przecież rew olucja, zre­
sztą siłą. B roń przecież m uszą w ydać jak ieś 
kom itety , albo w eźm iem y sam i... M aszyni­
stów  się zm usi do jazdy, gdyby pociągi nie 
kursow ały .—

—  Słusznie.
G w ara m iasta, św iatła, za chw ilę dw o ­

rzec.

Pociągi lokalne kursują, w ygodne ob ­
szerne w agony, tłok .

B iały pogubił jakoś sw oich tow arzyszy  
i znalazł się sam w pociągu dążącym do  
B erlina, w śród rozgorączkow anego św ie­

żym i w ypadkam i tłum u, przyglądającego  
m u się ciekaw ie.

—  T eraz do dom u?... B iedny człow iek...
Z w oreczków i kieszonek w kam izel­

kach zaczynają się supłać fenig i i tro jaki, 

a gdzie niegdzie i pół m arki zabłyśnie ,,na  
drogę” . Jakaś „Frau “ odw ija z gazety kra ­
janki chleba i podaje, zachęcając litoś­
ciw ie:

—  Iss, iss.
W  sercu B iałego tw orzy się bunt:
—  O d nich? O d tych m orderców ? K a­

tów ? T ych... T ych!....
D ech zaniera piersi, gorycz i gniew  dła­

w ią w  gardle, aż w końcu przychodzi uspo ­
kojenie.

—  B o i cóż oni w inni? N aprzykład ta  

babina ze sw oim i „sznytkam i", albo ten  
trzęsący się dziadzio , albo ten suchotni- 
czy kupczyk, co m u dał pół m arki?... Sy ­
stem  tu ty lko , system kieruje tą bezw olną  
m asą. Przyczyny głębiej należy szukać.«

R ozm yślania przeryw a zgrzyt gw ał­
tow nie ham ow anego pociągu. B erlin . Staje- 
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Konstancy Troczyński

PazwaiiAkie
PA LM A  W  SA L O N IE .

W  okresie secesji, której W arszaw a  za­
w dzięcza w iększość sw oich reprezentacyj­

nych fasad  na głów niejszych ulicach m iasta, 
była pew na m oda, obow iązująca w  zakre­
sie urządzenia dom u m ieszkalnego szanu ­
jącego się in teligenta. M oda ta polegała  
na obow iązku przyozdobienia tak zw anego  
„salonu” (w spółczesne m ieszkanie, urzą­
dzone ze sm akiem  nie zna tak iego pokoju) 
koniecznie w łaśnie.... palm ą. T en egzotycz­

ny w naszym klim acie kw iat, a raczej 
drzew ko m usiał niezm iennie i w iernie to ­

w arzyszyć uczonym rozm ow om w czasie ’ 
przyjęć, m usiał być św iadkiem  scen in tym ­
nych krótkich i przelo tnych, m iędzy jed ­
nym  i pow tórnym  w yjściem  z „salonu" do  
„jadaln i", m usiał także niejednokrotnie  
zw ijać sw e piękne liście, m ajestatycznie roz  
łożone, pod w pływ em dźw ięków  niezrów ­
nanej B ondarzew skiej, Palm a m oże była w  
tym środow isku rzeczą raczej niezauw a- 
żaną, bo nieużyteczną, ale obow iązkow ą, 
reprezentacyjną, honorow ą, B yła leg itym a­
cją kultury um ysłow ej, artystycznej i to ­
w arzyskiej m ieszkańców , była w artością  
cenioną i nieodzow ną.

K iedy rozw ażam  spraw ę kultury  literac ­
kiej uaazych ośrodków prow incjonalnego  

m y u celu . Ł una się pali nad sto licą stu ­
głow ego sm oka od m iliardów  latarń , jarzą­

cych się na ulicach.
G dzieś szczeka kulom iot
N a dw orcu posterunki w ojsk rew olucyj­

nych. Stosy karabinów  i am unicji, odebra­

nej podróżującym żołnierzom , leżą na pe ­

ronach bezładnie, tłum się ro i.
Stojący pod karabinem żołnierz rzuca  

gorączkow o:
—  Spandau?
•—  T ak jest.
—  N a plac A leksandra.
U lice, puste, tu i ow dzie przeciągają pa ­

tro le, zadudni auto ciężarow e, obsadzone  
zbrojnym i, przem knie „M ercedes" czy  
„B enz", w iozący jakąś „kom endę", tam  ży ­
w y łańcuch zam yka ulice. Ż ołnierze prze­

chodzą nie zaczepieni przez nikogo.
N a placu gw arno, w ychodzą stam tąd  

m niejsze lub w iększe oddziałk i, dążąc w  
rozm aitych niew iadom ych kierunkach. 
C iągnione, jak psy na sm yczy, kulom ioty  

huczą po asfalcie, lub podskakują trajko ­
cąc po bruku. Jakiś cyw il w czym ś w  ro ­
dzaju bekieszy , przepasany „koplem ", 

zbrojny w  szablę i rew olw er, zdaje się w y ­
daw ać rozkazy.

Pierw szą m yślą B iałego jest zdobyć m un  
dur i płaszcz, bo chłód zaczyna nieco do ­
kuczać. Z aczyna w ięc bom bardow ać do  

w skazanych koszar —  niestety napróżno. 
Stojący w  sieni na posterunku żołnierz, tło- 
m aczy przez okienko, nie otw ierając bram y, 

że m a srogi zakaz w puszczania kogokol­
w iek z obcych żołnierzy . Jest to najw ido­
czniej pułk w ierny W ilhelm ow i, lub rezer­
w ow any jako policyjny, na nieprzew idziany  
jak iś w ypadek. W szystkie przedstaw ienia  
odbijają się jak groch o ścianę, na szczę­
ście jakaś dziew czyna, z typu „w esołych", 

przysłuchująca  się tej bezow ocnej gadaninie, 
w ystępnie z niespodziew aną propozycją:

—  C hodź do m nie, co się będziesz pro ­
sił tych psów , dam  ci m undur m ego narze­
czonego, który śpi „zalany", a na ulicę i 
tak nie pójdzie, bo już —  pow iada —  m a  

w szystk iego dosyć.
N ie było w yboru, za chw ilę w ięc, m i­

nąw szy parę ciem nych zaułków , nasz B ia­
ły , w raz z dziew czyną, znalazł się w  spe­

lunce, której w ygląd w ew nętrzny głośno
św iadczył o jej charakterze. T u nastąpiła  
nieco groteskow a scena ściągania z nie­
przytom nego, a buchającego kornusem  dra ­
ba, butów (gdyż nasz bohater w ybrał się 
na w ielkie przew roty, także w  pontoflach  

szpitalnych), m unduru, a w końcu portczy- 
sków obszernych.

U brany już. sięgnął do zdjętych „parad"  
po ow e użebrane w  w agonie grosze z za­
m iarem w ręczenia ich , jako odszkodow a ­
nie za m undur uprzejm ej dziew czynie, ale  

pow strzym ała go z lekkim  oburzeniem :

óaililw liteeackie
urbanizm u, przypom ina m i się ta sty low a  
secesyjna palm a. L iteratura bow iem  często  
w  naszych m iastach prow incjonalnych w e­
getuje akurat w  tak ich naturalnych w arun ­
kach środow iskow ych, jak palm a w w ar­
szaw skim snobistycznym saloniku in teli­
genckim . B yłoby fałszem tw ierdzenie, że  
nie jest ona ceniona, uznana, honorow ana, 
naw et pielęgnow ana. B yłoby jednak także  
fałszem  tw ierdzenie przeciw ne, że jest ona  
czym ś naturalnym , czym ś co w yrasta z w ła­
snej gleby, a nie jest zasiane ty lko kapry ­

sem trochę dziw acznym .

L iteraturę w m ieście prow incjonalnym  
traktu je się tak , jak tę palm ę, reprezenta­
cyjnie i honorow o. W  jak ichś osobliw ych  

chw ilach zbiorow ego m iejskiego uniesienia  
przyw ołuje się ją jako św iadka i jako ozdo ­
bę, podobnie jak w  dniu im ienin pana lub  
pani dom u, zdejm uje się pokrow ce ze sty ­
low ych m ebli, na których przez rok okrą ­
gły nikt nie siada i które czekają, aby ob ­

nażyć sw e piękno w ątpliw ej w artości 
oczom przybyłych krew nych, przyjació ł i 
znajom ych, M ożnaby to w szystko w ziąć za  
żart, gdyby w  tym  nie tkw iła isto tn ie pra­
w da o życiu literackim  prow incji, praw da  
m oże gorzka trochę, dla tych , którzy lubią  
frazesy uw znioślające rzeczyw istość, ale

—  N ie bądź głupim ! T obie sw nem u to  

się przyda, bo na tej w szaw ej rew olucji na- 

pew no nic nie zarobisz —  chyba że ci dziu ­

rę w  brzuchu bagnetem  w yw iercą.

—  O ch! głupie chłopy!...
Poczęstow any w ódką n" 1rogę, od któ ­

rej m u się w głow ie odrazu zakręciło , że  
m ało nie usiadł, i poinform ow any, gdzie 
zna :duje się punkt zborny w ojsk rew olucyj­

nych, niezadługo w chodzi do olbrzym ie ­
go, czerw onego gm achu, jakoby poczty  
czy czegoś podobnego, gdzie ze stosów  

w szelakiej broni, zsypanej bezładnie w  ol­
brzym iej sali, w ybrał sobie karabin , naboje  
do tegoż, a potem  zaopatrzył się w  leg ity ­
m ację partii, urządzającej rew olucję, którą  
m u w ypisała w  urządzonym  na prędce biu ­

rze piękna i pełna blondyneczka.

N oc m u m inęła na patro low aniu autem  
ciężarow ym , w yw iadach pieszych, otw iera­

niu w ięzień politycznych i w ojskow ych, 
aresztow aniach itd. D o potyczek przycho ­
dziło rzadko, trochę strzelaniny, zdaje się 
przew ażnie w ynikłej z nieporozum ień, tro ­
chę kołkow ania po łbach, nie w iadom o do 
kogo należących, ot i w szystko.

B rał w tym w szystk im chętny udział, 
m a :ąc okazję m ścić się za sw oje cztery lata  

m ęki w  nienaw istnym  m undurze, za długie, 
długie m iesiące w ięzienia, szykan i m ęki 
upośledzonego i torturow anego człow ieka.

Ileż to krzyw d, ile cierpień , od dzieciń­

stw a, poprzez m łodość i w iek m ęski.„

O patrzony sercem buntow niczym , nie  
m ogącym spokojnym  tętnem  uderzać pod  
ciężką brutalną pięścią w roga kultury i 
człow ieczeństw a, w roga w szystk iego co  
szlachetne —  w roga jego O jczyzny i N aro ­
du, m ścił się...

M ścił się za pogw ałcone sum ienia roda­
ków , którzy już jęli zatracać czystość m yśli 
polskiej, za upokorzenie co najhardszych  

duchów przez m us noszenia znienaw idzo ­
nego m unduru i m us w alki nie za sw oją  
spraw ę, —  częstokroć w alki bratobójczej.

M ścił się! W szystko jedno, gdzie padnie  
ta kula, kogo trupem położy, ćzłonka tej 
czy innej partii, skoro osobnikiem  tym  jest 
odw ieczny w róg —  gnębiciel, m orderca go ­
łęb ich serc dziecięcych i m ęźobójca.

—  A ch!...

M oże to nieszlachetne uczucie, m oże to  
nieszlachetny czyn.,, ale czyż dziw ić się u- 
dręczonem u niew olnikow i, zerw anem u z  
łańcucha, że na w idok ciem iężców , oczy  
m u krw ią zajdą i szał rozum ogarnie!?

C zasem  przecież do trzydziestu trupów  

w yw ożono nocą z fortecy —  częściow o za- 
katow anych...

B ił feldfebel do krw i w obecności po ­

sterunkow ego żołnierza - kam rata, który  
na jeden odruch sam oobrony ze strony

zato oczyw ista dla w szech, jak się to m ów i 
w  nauce, dobrze poinform ow anego obser­
w atora. N ie chcem y bynajm niej tw ierdzić, 
abyśm y byli w łaśnie tym obserw atorem , o  
którego zaletach tak lap idarnie i bezapela­
cyjnie w yraża się przytoczona pow yżej for­
m uła. T en jednak zasób spostrzeżeń, które  

obserw acja życia literackiego Poznania  
ostatn iego dziesięcio lecia pozw oliła m i 
zgrom adzić, pragnąłbym  spróbow ać ująć z  
pew ną m yślą konstrukcyjną o obrazie Poz­
nania jako literackiego środow iska.

R E PR E ZE N TA C Y JN A  W E G ET A C JA .

A  w ięc m usim y przede w szystk im  stw iet 
dzić, że w Poznaniu w ostatn ich latach  

w zm ogła się bardzo reprezentacyjność ży ­
cia literackiego. Z kaw iarń , kabaretów  
(„K aktus” , „R óżow a K ukułka" przed tym  

„Ź dziebko") życie literackie przeniosło się 
do siedlisk o w iele bardziej godn iejszych 
i pełnych splendoru . A m filada pokoi i ko ­

lum now a sala Pałacu D ziałyńskich są tu  
faktem  przełom ow ego znaczenia. O tw ierają  
się one co czw artek dla literackiej publicz­
ności. C zasam i otw ierają się one dla przy ­
jęcia najdosto jniejszych w R zeczypospoli­
tej gości, otw ierając się na codzień od ty ­

łu dla zw ykłych gości bufetow ych. U roczy ­
stość otw arcia czw artków kilka lat tem u, 
obchód jubileuszow y 50-tego i 100-nego  
czw artku, przyjęcie i hołd dla Prezydenta  
R zeczypospolitej oto kilka w spaniałych u- 

roczystości im ieninow ych literatury poz  
aańskiej w  latach ostatn ich .



W ię źn ia , s trz e la ł, k ła d ą c tru p e m  „ b u n tó w *  

n ik a " n a m ie jsc u .

C z a se m  z d a rz a ło s ię w id z ie ć lu d z i n a *  

W p ó ł z g n iły c h  i o w rz o d z ia ły c h , lu d z i - s ta r ­

c ó w , c h o ć d o p ie ro  ż y ć z a c zę li, lu d z i - id jo -  

tó w , c h o ć m ie li z a so b ą c h lu b n ą p rz e sz ­

ło ść in te lek tu a ln ą .

K to b y li c i n ie sz cz ę ś liw i,..?

P ra w d a , ż e w ie lu te ż b y ło N ie m có w ,.. 

t ty c h  sz la c h e tn y c h , a le ...

R a n k ie m  z n a la z ł s ię  n a d w o rc u .

S z c z ęś liw y m tra fe m p o c ią g sz e d ł w  

S tro n ę F ra n k fu rtu ; d o k ą d  z a je d z ie? n ik t te  

g o n ie w ie d z ia ł, a i p rz e w id z ie ć b y ło n ie ­

m o ż liw o śc ią .

W  p e łn y m  m u n d u rz e , p rz y  b ro n i i z a o ­

p a trz o n y  w  o w ą  le g ity m a c ję , w sia d ł, z a jm u ­

ją c z a ra z  w o b e c k ie ro w n ik a  p o c ią g u  s tan o ­

w isk o „ d y g n ita rz a” (c ó ż te n b ie d n y c z ło ­

w ie k m ó g ł w ie d z ie ć ? ) n o w y c h w ła d z s to ­

lic y .

P o c ią g  b y ł p rz e p e łn io n y , p la tfo rm y , s to p  

n ie  w a g o n ó w , d a c h y , p o c z ę ły  s ię w  d ro d z e  

c o ra z w ię c e j z a p e łn ia ć .

B ia ły , ro z z u c h w alo n y n o c n y m i p rz eż y ­

c iam i, w y ro b ił so b ie w y g o d n e i n ie p o c z e s-  

n e m ie jsc e w  p rz e d z ia le , sk ą d d o b ie g a ły  

d ź w ię k i p o lsk ie g o  ję z y k a , fe i n a d sp o d z ie w a ­

n ie s ię n a tk n ą ł o d ra z u n a z n a jo m e g o ż o ł­

n ie rz a  z  z a w o d u  k e ln e ra , z  P o z n a n ia . Z n a n y  

to b y ł ć w ik i „ la z a re ttb ru d e r" , z k tó ry m  

w ła d z e  w o jsk o w e  n ie  m o g ły  so b ie  p o ra d z ić . 

W ra c a ł te ż z fo rte c y , g d z ie s ię d o s ta ł z a  

„ k a w a łk i" , u rz ą d z a n e  n a  fro n c ie  z a c h o d n im  

z k tó ry c h  je d e n  p o le g a ł n a ty m , ż e w io z ą c  

d w ó c h w y ż sz y c h o fic e ró w a u to m o b ile m  

(s łu ż y ł b o w ie m  ja k o sz o fe r) n a in sp e k c ję  

w z d łu ż fro n tu , u s iło w a ł ic h p rz e w ie ź ć , w  

p rz y stę p ie  d o b re g o  h u m o ru , n a „ d ru g ą s tro  

n ę M , a  p rz y  te m  i sa m  c z m y c h n ą ć d o  F ra n ­

c u z ó w . R z e c z b y ła b y  s ię u d a ła  —  o p o w ia ­

d a ł —  ty lk o  n a tk n ę liśm y  s ię n a „ n a sz ” p a ­

tro l, a że n ie s ły sz a łe m  w o ła n ia „ h a lt!” a 

p a tro l z a c z ą ł s trze la ć d o o p o n , m u sia łe m  

„ w y ląd o w a ć ” .

—  W ła śc iw ie , —  k o ń c z y ł —  to  są d  w o ­

je n n y  sa m  n ie m ó g ł z e m n ą d o jść d o  ro z u ­

m u n a te m a t: w in ie n ? c z y n ie w in ie n ? b o  

p rz e c ie ż  m o g łe m  d ro g ę z m y lić ... a ż  w  k o ń ­

c u w y n a le ź li ja k ie ś n ie su b o rd y n a c je , ż e n ie  

u s łu c h a łe m  ro z k a z u  p o s te ru n k ó w  (c h o ć m o  

g łe m  ta k ż e n ie s ły sz e ć ) i w p a k o w a li n ie ­

w in n e g o c z ło w ie k a , —  d o d a ł z k o m ic z n ą  

ż a ło śc ią .

—  A le b y ło ju ż ź le , o j, b a rd z o ź le —  

k o ń c z y ł —  m o g li p a rę k u le k w le p ić ...

—  A  sz k o d a b y ło b y  c h ło p c a !

Z a c zę li s ię n a rad z a ć p o c ic h u , b a rd z o  

p o  c ic h u ... R e z u lta te m  ty c h n a ra d b y ło , iż  

o b a j w y sz li z p rz e d z ia łu , św iec ą c o p a sk a m i 

n a ra m io n a c h  z w y k a lig ra fo w a n y m  n a  n ic h

T rz e b a w ię c s tw ie rd z ić , ź e d z ię k i P a ­

ła c o w i D z ia ły ń sk ic h re p re z e n ta c y jn o ść ż y ­

c ia  lite ra c k ie g o  w  P o z n a n iu  s ię g n ę ła  sz c z y ­

tó w  m a rz eń . W  ty m  z a k re sie is to tn ie n ie  

m a ju ż n ic d o  z ro b ie n ia , o s ią g n ię to  a k o rd y  

n a jm o c n ie jsz e z n a jm o c n ie jsz y c h .

R e p re z e n ta c y jn o ść  p e rio d y cz n a  ż y c ia  li­

te ra c k ie g o  w  P o z n a n iu n ie k o ń c z y s ię je d ­

n a k  n a P a ła c u  D z ia ły ń sk ic h . O n a s ię ty lk o  

ta m  z a c z y n a . O b o k n ie g o d z ia ła ją in n e in ­

s ty tu c je , d a ją c e p u b lic z n y  w y ra z  lite ra c k ie j  

k u ltu ry ś ro d o w isk a . K lu b „ R o m a” , „ Ś ro d y  

lite rac k ie S a lo n u  3 5 " , Ż y w y D z ie n n ik S y n ­

d y k a tu  D z ie n n ik a rz y  W ie lk o p o lsk ic h , W ie ­

c z o ry tw ó rcz o śc i o ry g in a ln e j K o ła P o lo n i­

s tó w  S tu d e n tó w  U . P . —  o to  w y k a z in s ty ­

tu c ji, k tó re p ra w ie c o m ie sią c , a c z a sa m i i 

c z ę śc ie j d z ia ła ją w  z a k re s ie p o z n a ń sk ieg o  

ż y c ia lite ra c k ie g o . W  m ie sią c a c h b a rd z ie j  

o ż y w io n y c h k ro n ik a rz m ó g łb y n a lic z y ć 1 0  

d o 1 5 im p re z lite ra c k ic h w  P o z n a n iu . C o  

d ru g i w ię c , w z g lę d n ie trz e c i d z ie ń  w  o k re ­

sa c h  o ż y w ie n ia  se z o n o w e g o  P o z n a ń  lite ra c ­

k i m a n ifes tu je sw ą ru c h liw o ść , k u ltu ra l-  

n o ść , ż y w o ść i lite rac k o ść . C ie sz ą c  s ię  

ty m  fa k te m , n ie sp o só b  je d n a k  n ie z a u w a ­

ż y ć , ż e  je s t to  tro c h ę  z a w ie le . P o z n a ń  p rz y ­

p o m in a  p o d  ty m  w z g lę d e m  n u w o ry sz a , c ie ­

sz y s ię m o ż liw o śc ia m i b o g a c tw a , w ię c te ż  

tro c h ę p rz e sad z a w d e k o ra c y jn o śc i, ja k  

p lu to k ra tk a , k tó ra n a p re m ie rę te a tra ln ą  

w k ła d a i k o lię b ry la n to w ą i sz n u r p e re ł i 

b ro sz k ę , n ie m ó w iąc o d w ó c h p ie rśc io n ­

k a c h n a k a ż d y m  p a lc u .

Ż e  ta  re p re z e n ta c y jn o ść  je st w ła śn ie  o d ­

o łó w k ie m a tra m e n to w y m n a p ise m  „ S o l-  

d a ten ra t" .

Z a p ó ł g o d z in y  m o ż e ju ż w sz y sc y  P o la ­

c y , ja d ą c y  w  ty m  p o c iąg u , w ie d z ie li, i c i z  

p la tfo rm  i c i z d a c h ó w , iż z m u sić n a le ż y  

s iłą , ta k k ie ro w n ik a p o c ią g u , ja k i m a ­

sz y n is tę , d o ja z d y d o P o z n a n ia , a k o rd o n  

d w o rc o w y , g d y b y ta m  ta k i s ię z n a jd o w a ł,  

z e rw a ć i ro z b ro ić . Ja d ą cy  ty m  sa m y m  p o ­

c ią g ie m je d e n z p o w a ż n y c h n a sz y c h p o ­

s łó w , p y ta n y  o  z d a n ie , p o c h w a lił te n  p la n , 

o b ie c u ją c n a w e t, n a ż ą d a n ie ro z m a rz o n y c h  

ż o łn ie rz y k ó w , o g ło s ić n ie p o d le g ło ść P o z ­

n a ń sk ieg o , w a ru n k u ją c to  je d n a k  o d  p o s ta ­

w y sa m y c h  ż o łn ie rz y .

T y m c z a se m  n a sz c z ę śc ie , c z y n ie sz cz ę ­

śc ie ra c z e j, p o c ią g sz e d ł rz e c z y w iśc ie d o  

P o z n a n ia , z a trz y m u ją c s ię ty lk o z rz a d k a  

n a s ta c ja c h , p rz y jm o w a n y n ie g o śc in n ie i 

n ie c h ę tn ie  p rz e z  n ie u fn e  tu  „ b ia łe" , o w d z ie  

„ c z e rw o n e” k o rd o n y ż o łn ie rsk ie , a w  P o ­

z n a n iu ju ż w ła d zę u ję ła R a d a R o b o tn ik ó w  

i Ż o łn ie rz y .

P o c ią g s ta n ą ł n a m ie jsc u o g o d z in ie 2  

w  p o łu d n ie , ż o łn ie rz e ro z b ie g li s ię ja k  w ró ­

b le p o m ie śc ie , sn ą ć s tę sk n ie n i z a d o m e m  

ro d z in n y m , p o se ł g d z ie ś z n ik n ą ł, a n a w e t  

ó w  sz o fe r te ż s ię z a p o d z ia ł.

S m u tn ą  b y ła ta  n ie d z ie la 1 0 lis to p a d a  

1 9 1 8 ro k u , a p rz y n a jm n ie j sm u tn ą s ię w y ­

d a w a ła B ia łe m u .

P ró ż n o sz u k a ł p o c a ły m  m ie śc ie z n a jo ­

m y c h , o b c h o d z ą c w sz y stk ie u c z ę sz c z an e  

p rz e z  n ic h  lo k a le , w sz ę d z ie p u s to  i g łu c h o .

N a jle p sz a c h w ila m ija b e z p ło d n ie —  

m y śla ł. — G d y b y ta k m o ż n a sk rz y k n ą ć  

sw o ic h , z e sz e reg o w a ć , z n a le ź ć  św ia tłe  k ie ro  

w n ic tw o ; w szy s tk o , w sz y s tk o  m o ź n a b y  z ro ­

b ić ...

N a jle p sz a c h w ila m ija ...

N a g le te ro z m y ś la n ia  p rz e rw a ł m u z g ie łk  

i w rz a w a , to n a jm ło d sz y ro c z n ik , d o p ie ro  

c o z a c ią g n ię ty d o w o jsk a , p a s tw ił s ię n a d  

ja k im ś s ta ry m , a n ie św ia d o m y m rz e c z y  

p o d o fic e re m , o d rz y n a ją c m u sz a rż ę , o d z n a ­

k i i o d b ie ra ją c  b ro ń .

T k n ę ła g o  ja k a ś m y śl.

—  S łu c h a jc ie k o le d z y .-

? ...^

—  N ie ró b c ie a w a n tu r... d a jc ie te m u  

s ta re m u  id jo c ie  sp o k ó j. Ja k  c h c e c ie  c o ś p o ­

rz ą d n e g o  z ro b ić , to  c h o d ź c ie z e m n ą ... C z y  

w sz y sc y P o la c y ?

—  W sz y sc y ! A  c o  m a m y  ro b ić ..?

P la n  b y ł p ro s ty , o to  w  w o jsk o w y m  w ię  

z ie n iu z w a n y m G ro lm a n n , s ie d z ia ła c a ła  

p a c z k a p o lo n ii z P o lsk ie j O rg a n iz a c ji W o j­

sk o w e j. S k a u tin g u itd ., n a le ż a ło  ic h w y p u ­

śc ić , c z e g o z a n ied b a ł p e rf id n ie z ro b ić p o z ­

n a ń sk i „ S o ld a te n ra t" . A  ż e  ta m  z n a jd o w a ło  

św ię tn a i tro c h ę z łu d n a , w sk a z u je fa k t, ż e  

P o z n a ń n ie p o s ia d a p ism a lite ra c k ie g o . T o  

c o  w  z a k re s ie lite ra tu ry  ro b i s ię w  p ra s ie , 

je s t c e n n e , w a ż k ie i w a rto śc io w e . P ism a  

p o z n a ń sk ie c o d z ien n e  p ro w a d z ą s ta łe  d z ia ­

ły  lite ra c k ie , n ie je d n o k ro tn ie z a m ie sz c z a ją ­

c e m a te ria ł c e n n y o  w a rto śc i n ie p rz e m ija ­

ją c e j, m ie s ię c z n ik „ T ę cz a ” sk u p ia n a o k ó ł  

s ie b ie g ro n o lite ra tó w , a le c h a rak te r p is ­

m a je s t in n y , p o z a lite ra c k i. „ K u ltu ra ” , 

w re sz c ie n ie je s t p ism e m  lite rac k im . B ra k  

w  n im  fa c h o w y c h p ió r lite ra c k ic h , w ła ś ­

c iw y c h ta le n tó w  n a w ła śc iw y m m ie jsc u . 

P u b lic y sty k a je s t ta m s iln ie jsz ą s tro n ą , 

d z ia ł lite ra c k i je s t w ła śc iw ie d z ia łe m  p se u ­

d o - lite ra c k im . T e p rz e ja w y p ra so w e n ie  

m o g ą z m ie n ić fa k tu , a n i z ła g o d z ić je g o o -  

s tre j w y m o w y , ż e P o z n a ń n ie p o s ia d a p is ­

m a lite ra c k ie g o . W z n o w io n e „ Ż y c ie L ite ­

ra c k ie " n ie ste ty  m u sia ło  z a w ie s ić sw ą d z ia  

ła ln o ść , g d y z e c h c ia ło b y ć n a p raw d ę p is ­

m e m  lite ra c k im . „ P ro m ” je s t ra c z e j ty lk o , 

ja k to ju ż o k re ślo n o „ z b io ro w y m  to m i­

k ie m " w ie rsz y  k ilk u  p rz y ja c ió ł. „ W ic i W ie l 

k o p o lsk ie " z e sw y m u ltra  - p ro w in c jo n a l­

n y m  p o z io m e m  m y ślo w y m  i sw ą  z a śc ia n k o *  

w ą k u ltu rą lite ra c k ą n ie  m o g ą b y ć  w o g ó le  

b ra n e w  ra c h u b ę . R e p re ze n ta cy jn o ść n ie  

m a w ię c p o k ry c ia  w  P o z n a n iu  w  ż y w sz y m  

ru c h u  u m y s ło w y m  n a  p o lu  lite rac k im . T rz e ­

b a  ra c ze j p o w ie d z ieć , ż e to  n ie ż y c ie lite ­

ra c k ie ro z w ija s ię w  P o z n a n iu , a le w e g e ­

tu je k ilk u  lite ra tó w , d z ia ła k ilk u  o rg a n iz a ­

to ró w , p isze i z a jm u je s ię lite ra tu rą k ilk u ­

n a stu  sn o b ó w  i g ra fo m a n ó w .

s ię ic h sp o ro , w ie d z ia ł B ia ły o d „ C u g a n -  

g ó w ” z fo rte c y , z k tó ry m i z d a rz y ło  m u s ię  

z e tk n ą ć i z a m ie n ić p a rę s łó w , m im o o -  

s try c h  z a k a zó w  i s ro g ic h  k a r  z a  ta k ie  p rz e ­

s tę p stw o . —  Z re sz tą sa m  p rz e c ież g o śc ił 

n ie je d n o k ro tn ie w  ty c h m u ra c h i w ie d z ia ł  

ż e ta k  je s t

—  C o p o te m ?

• —  Z o b a c z y m y .

P o d ro d z e p rz y łą c z y ł s ię d o g ro m a d k i 

ja k iś m ło d z iu tk i ż o łn ie rz y k z o k ru tn ie n a ­

je ż o n y m  b a g n e te m , k tó ry m u sia ł z w id o ­

c z n y m  ż a lem , z d ją ć z k a ra b in u , a p o te m  

d w a j d o b rz y  z n a jo m i, b o d a j c z y n a w e t n ie  

p rz y ja c ie le  B ia łe g o , k tó rz y  p ro s to  z  ła w  g i­

m n a z ja ln y c h  d o s ta li s ię w  m u n d u ry .

P o  se rd e c z n y c h  p o w ita n ia c h  i w ta je m n i­

c z e n iu w  p la n y , c h ło p c y z g o d z ili s ię , a c z ­

k o lw ie k  b e z z b y tn ie g o z a p a łu , d o p o m ó c w  

p rz e d się w z ię c iu , ty m  w ię c e j, ż e B ia ły , ja k o  

z w y c za jn y  sz e reg o w ie c , k tó re m u c z a s w o j­

n y u p ły n ą ł m ięd z y  sz p ita le m  a  w ię z ie n ie m , 

z m a ły m  u ła m k ie m  fro n tu , a ż a d n y m  p ra ­

w ie ż y c ia k o sz a ro w e g o , n ie  m ia ł sp raw n o ś ­

c i w  d o w o d z e n iu , c h o ć b y  p lu to n e m , a  c o  d o  

w y k o n a n ia  d a lszy c h  p la n ó w  b y ło  n ie o d z o w ­

n y m .

P o d z ie lo n o w ię c o d d z ia łe k n a c z ę śc i, 

ta k ż e je d n i i d ru d z y z a m k n ę li d la p rz e ­

c h o d n ió w  u lic ę z o b u s tro n , n a w y p a d e k , 

g d y b y ja k ie m u o s io łk o w i z o d w a c h u z a -  

c h c ia ło  s ię s trze la ć , B ia ły  w ra z z sw y m  u -  

z b ro jo n y m  b o h a te re m  i d w o m a n ie d o w ie ­

rz a ją c y m i im p re z ie z n a jo m y m i u d a li s ię d o  

g m a c h u w ię z ie n n e g o .

Z a s ta n o  b ra m ę z a ry g lo w a n ą n a  m u r; n a  

d z w o n e k , k o ła ta n ie k o lb a m i, a w re sz c ie  

p u k a n ie d o o k ie n  o d w a c h u , w y jrz a ł w re sz ­

c ie o s tro ż n ie ja k iś s ie rż a n t z o z n a k a m i  

n ie n a ru szo n y m i je sz c z e , i u jrz a w sz y  o p a sk ę  

„ S o ld a ten ra tu ” , z g o d z ił s ię w re sz c ie o tw o ­

rz y ć b ra m ę , w p u sz c z a ją c je d n a k d o w n ę ­

trz a w ię z ie n ia je d n e g o ty lk o B ia łe g o , ja k o  

„ p rz e d s ta w ic ie la ” n o w e j „ w ła d z y " .

C z y ż d z iw ić s ię m o ż n a , ż e n a sz em u  b o ­

h a te ro w i, c h o ć n a d ra b ia ł m in ą , g d y p o s ły ­

sz a ł z a m y k a ją c e s ię z a n im  d rz w i, z ro b iło  

s ie tro c h ę n ie p rz y je m n ie ?

D o p ie ro  o p u śc iw sz y  fo rtec ę , ja k ż e ż  ła tw o  

m ó g ł s ię d o s ta ć  z n ó w  d o  c e li i p rz e s ie d z ie ć  

tu , B ó g w ie ja k d łu g o . B o p rz e c ie ż to , c o  

ro b ił, ro b ił n ie le g a ln ie , b e z w ie d z y  k o m e n ­

d y  m ie jsc o w e j. A  ty m c za sem  ja k ie ż z m ia n y  

m o g ły  z a iść w  ty c h  c h w ila c h ? ! T o  te ż  z ło ść  

g o p o rw a ła i w p a d ł o s tro n a o w e g o s ie r ­

ż a n ta , a b y  m u p rz y p ro w a d z ił w  te j c h w ili 

k o m e n d a n ta , g d y ż ty lk o z n im  c h c e m ó ­

w ić .

S ie rż a n t p o sze d ł. B ia ły w sz e d ł ty m c z a ­

se m  d o iz b y o d  w a c h  o w e j, a w id z ąc sa m e  

w ą sa te tw a rze s ta ry c h la n d sz tu rm istó w  o  

f iz jo g n o m ia c h n ie p o z o s ta w ia ją c y ch  p ra w ie

ROZROST SZARZYZNY.

Je s t je sz c z e je d n o  z ja w isk o  w  o s ta tn ic h  

la ta c h lite ra c k ie g o P o z n a n ia , k tó re trz e b a  

z a n o to w a ć . W  P o z n a n iu ro z w ija s ię c o ra z  

p o m y ś ln ie j ta k  z w a n a sz a ra lite ra tu ra . Je st  

o n a  b a rd z o u p rz y w ile jo w a n a w y d a w n ic zo .  

T rz y , a o s ta tn io c z te ry f irm y w y d a w n ic z e  

p o z n a ń sk ie , w y d a ją c e b e le try s ty k ę , te n  

d z ia ł w ła śn ie g łó w n ie k u lty w u ją . P o z n a ń  

m a w sz e lk ie w id o k i, a b y s ta ć s ię p o lsk ą  

s to lic ą p o d w z g lę d e m  p ro d u k c ji o w e j sz a ­

re j, u ż y tk o w e j p o w ie śc i, o w e j lite ra tu ry  

s to so w a n e j, p o c z c iw e j ro z ry w k i. I b y ło b y  

w  ty m  w sz y s tk o  w  p o rz ą d k u , g d y b y  w ła ś ­

n ie c i p isa rz e p o p u la rn i, c i d o s ta w cy  p rz y ­

z w o ite g o i p o ż y te c z n e g o to w a ru n ie m ieli  

a m b ic ji lite ra c k ich p ra w d z iw y c h , g d y b y z e  

sk ro m n o śc ią w ła śc iw ą rz e m io s łu  tra k to w a ­

li sw o ją tw ó rc z o ść  ja k o  z b o ż n y  tru d  n a  n i­

w ie p ra c y sp o łe c z n e j. S a m o b o w ie m  z ja ­

w isk o je s t b a rd z o p o z y ty w n e i p o c ie sz a ją ­

c e . P rz y k re są ty lk o d o ra b ia n e d o n ie g o  

p a n o ra m y i p e rsp e k ty w y lite rac k o  • a rty ­

s ty c z n e . W  h a rm o n ii z ty m  ro z ro s te m  sz a ­

rz y z n y  je s t p ro g ra m  k in  i te a tró w  p o z n a ń ­

sk ic h , k tó re d a w n o ju ż p rz e sta ły  b y ć p o ­

z y c ją  w  ż y c iu a rty s ty c zn y m  m ias ta .

S tw ie rd z iliśm y w ię c w  P o z n a n iu ja k o  

ś ro d o w isk u  lite ra c k im  trz y  c e c h y , k tó re  g o  

sw o iśc ie c h a ra k te ry z u ją  w  o s ta tn ich  la ta ch :  

re p rez e n tac y jn o ść , w e g e ta ty w n o ść i ro z ­

ro s t lite ra tu ry  s to so w a n e j. T rz e b a p y ta n ie  

n a iw n e  c z y  to  d o b rz e  c z y  ź le , w y k lu c z y ć , ja  

k o  re to ry c z n e . ,,T a k  b o w ie m  k ra w ie c  k ra je , 

ja k  m u  m a te rii s ta je ‘\

w ą tp liw o śc i, z a ry z y k o w a ł:

—  N ie c h b ę d z ie p o c h w a lo n y ...

O d p o w ie d z ia n o m u c h ó re m , a lb o p rą - , 

w ie c h ó re m :

—  N a  w ie k i.„

O d e tc h n ą ł.

—  I c z e m u  w y  tu  s te rc z y c ie ?  —  z w ró - : 

c ił s ię d o  n ic h  w  ic h  g w a rz e . —  N ie m o ż e  

to je d e n z d ru g im  w y n o s ić s ię d o m a tk i, ■> 

pod p ie rz y n ę !? M a ło  to  je sz cz e m a c ie w o ­

ja c z k i n a s ta re la ta ?

—  A  b o to id z ie „ ć p ić " s łu ż b ę i ta k  

„ p rz e z " w sz y stk ie g o  je c h a ć  d o  d o m u ?

—  Ja k to  n ie id z ie ? Ja k  c i k to z a b ro n i, 

to rż n ij „ k n a rą " „ b e z " p y sk , a ż m u s ię  

św ie c z k i z a św ie c ą ... te ra z  ju ż n ik t n ic n ie ­

m a d o g a d a n ia ... ju ż s ię w o jn a sk o ń c z y ła ...  

W ilu ś u c ie k ł!

—  B o  i p ra w d a  —  z a k o n k lu d o w a ł je d e n .

—  T o  n ib y  ja k  z ro b im y ? ....

W  te j c h w ili w sz e d ł s ie rż a n t z z a w iad o ­

m ie n ie m , ź e k o m e n d a n t c z e k a w sw o im  

b iu rz e . B ia ły , a b y u m o c n ić sw o ic h P o lu -  

só w , z b liż a  s ię  d o  n ie g o  i k o z ik iem  o d  c h le - . ; . 

b a , p o d ję ty m  z e s to łu , p rz y s tę p u je z c a ­

łą  p o w a g ę d o o d p ru c ia je g o  o z n a k  i g o d e ł,  

tło m ac z ą c , iż te raz n ie w o ln o ty c h h o n o - . 

ró w  u ż y w a ć , ź e „ k a m ra t" d la te g o ; ty lk o  . 

n ie św ia d o m  je st rz e c z y , iż  p e łn ią c  o d  d n ia  

p o p rz e d n ie g o s łu ż b ę n a o d w a c h u , n ie w ie , 

c o  s ię w  m ie śc ie d z ie je .

—  A  k n a ry  z a b ie rz c ie  z so b ą  —  rz u c a m  

d o  la n d sz tu rm istó w , w y c h o d z ą c z iz b y .

—  M o g ą  s ię  w a m  p rz y d a ć , n ie  d z iś , to  ju tro !

W  b iu rz e p rz y ją ł g o k o m e n d a n t, s to jąc  

n a „ b a c z n o ść " .

N a p rz e d sta w ie n ie , ż e m a w  tę j c h w ili 

w y p u śc ić w sz y s tk ic h  w ię ź n ió w , z a c zą ł k rę * , 

c ić , iż to  n ie d a  s ię z a raz  te c h w c z n ie p rz e ­

p ro w a d z ić , ż e n ie o trz y m ał z g łó w n e j k o ­

m e n d y  ta k ie g o  ro z k a z u  itd .

B ia ły z a p e rz y ł s ię :

—  Ja k i ro z k a z ? ! O n je s t „ p rz e d s ta w i­

c ie le m " S . R a tu , o n d a je ro z k az i o n o d ­

p o w ia d a z a n ie g o .

K o n ie c k o ń c e m , p o n ie u d o ln e j je szc z e  

p ró b ie p o łą c z e n ia s ię te le fo n ic z n e g o z k o ­

m e n d ą g łó w n ą , o  c o  ju ż  B ia ły  n ie  d b a ł, b ę - , 

d ą c  p e w n y m  lu d z i z  o d w a c h u , p a n  fe ld fe b e l 

z g o d z ił s ię n a  w sz y stk o , p ro sz ą c ty lk o  o  p o  

k w ito w a n ie z o d b io ru  w ię źn ió w .

Z a c h w ilę o d b y ła  s ię ta  sa m a p ra w ie  

sc e n a , c o d n ia p o p rz e d n ie g o w fo rte c y !  

b rz ę k k lu c z y , ło sk o t b u c isk ó w p o d ­

k u ty c h g w o ź d z ia m i, p rz e sa d z a ją c y c h p o  

k ilk a s to p n i sc h o d ó w , trz a sk a n ie d rz w ia m i, 

p o w ita n ia ra d o sn e , sk rz y k iw a n ia s ię i n ie - . , 

sp o d z ie w an e w y le w y ra d o śc i.

P rze d g m a c h e m w ię z ie n ia n a s i m ło d z i  

o rz v jac ie le , k tó rzy  ju ż z w ą to ili w  p o w ró t  

B ia łe g o , ję li se g re g o w a ć tłu m  ż o łn ie rsk i,  

w y sy p u ją c y c h  s ię z b ra m y :

—  T u S k a u c i!  „ , - .

—  T u O rg a n iz a c ja W o jsk o w a !

—  T u O c h o tn ic y !
7 ■ ■■

D a w n o , m o ż e o d  c z a su  o b c h o d u  K o śc iu ­

sz k o w sk ie g o , n ie s ły sz a ł P o z n a ń  p u b lic z n ie , 

i to n a u lic y , śp ie w an e j „ R o ty " , a n ie s ły ­

sz a ł je j je sz c z e z u s t ż o łn ie rz y , u b ra n y c h  

w  p ru sk ie  m u n d u ry , u z b ro jo n y c h  o d  s tó p  d o  

g łó w  w  n ie m ie c k ą b ro ń  —  P o lak ó w .

B y ła to c h w ila , w  k tó re j m o ż n a b y ło  

w sz y stk o , w sz y s tk o  z ro b ić ! —  B y ła  to  c h w i-  

la  —  n ie z ap o m n ia n a ! .- .

N a sz o d d z ia łe k z a sta ł iu ż p re z y d iu m  

p o lic ji z a ję te p rz e z o d d z ia ł z K e rn w e rk u , 

m a się ro z u m ie ć , z ło ż o n y c h z e sa m y c h  

N ie m có w , n a s i z n a le ź li s ię w  n ie w y ra ź n e j 

n ie c o sy tu a c ji. Je sz c z e b y ją m o ż n a u ra to ­

w a ć , g d y b y  p o d  rę k ą  b y ł ja k iś , c h o ć b y  f ik ­

c y jn y  P re z y d en t P o lic ji, ja k iś „ k to ś"  c y w il­

n y , z d a tn y  n a  u rz ę d n ik a  —  z  ra m ie n ia  p o l­

sk ich  ż o łn ie rz y .—

N ie s te ty .—

T y m cz a se m  n o c  z a p a d a ła . B ia ły  z n a la z ł 

s ię ja k  ry b a  na p ia sk u . —  T rz e b a  b y ło  c o ś  

p o s ta n o w ić .

— ?

B e zra d n o ść !

C z ę ść c h ło p c ó w z o s ta ła n a P o lic ji, a b }  

N ie m c o m  p a trz eć na p a lc e , a  c z ę ść ro z e ­

sz ła s ię d o  d o m ó w , z a b ie ra jąc  z e so b ą k a *  
ra b in y .

T a k b e z p ło d n ie m in ą ł te n p ie rw sz y  
Jedyny DzieńL.



CLARK GABLE

Panteręata CMuma ot studiaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z am ieszczam y  p o n iżej arty k u ł C lark a G ab lę , k tó ry o św ietla b o lączk i 
h o lly w o o d zk ich stu d io s. Jak się o k azu je , w szęd zie  ten  sam  d iabe ł. N a- . 
leży  jeszcze  zw ró cić u w ag ę n a  o so b ę p isząceg o , k tó ry n ależy d o n ajb ar­
d zie j łu b ian y ch i p o p u larn y ch w  H o lly w o o d p o stac i.' , < • ! <

M G M , n ie  zm ien ia  zad an ia  z d n ia  n a  d zień . 
A le za in te reso w an ie n o w y m film em jest 
w sk aźn ik iem  d la lu d z i, o d p o w ied zia ln y ch  

za  p o w o d zen ie  film u . N ik t p rzec ież  n ie  ch ce  
P ro d u cen t an g ażu je ak to ra . M n iejsza o t  to  o d n io sło  i g d y b y  n ie  u p ó r m ó j i reży sera ^0  film ó w , k tó reb y  śi| n ie p o d o b ały .

. 6X9 ćh arak ferv A tv c» n « d /v  I F lam m rf* n ie łe i  W & ■ , R ^o czę to  p ra^ 4 N a p rzec iąg  trzęch

m iesięcy  sta łem  się sły n n y m  lo tn ik iem  o  n a  

zw isk u Jim  L an e. M iałem  p rzy jacie la (k tó ­

ry , jest n im  zresz tą  i w  ży ciu ) S p en cera  T ra ­

cy  i u k o ch an ą: M y rn ę L o y . U czy łem  się la ­
tać , sp ad ać ze sp ad o ch ro n em , b y łem  p o d ­

n ieco n y fik n em  b ard z ie j n iż k ied y k o lw iek . 

R o zu m ia łem  m ą  ro lę , p rzeży w ałem  ją . W ie ­

d zia łem , że g ram  tak ą p o stać , jak ą ch cia-  

łem  zaw sze  o d tw o rzy ć  —  m o cn eg o  cz ło w ie ­
k a  o  siln y ch  n erw ach , a le ry zy k an ta  w  ży ­
c iu . M ężczy zn ę , k tó ry m a w  ży ciu szczę ­
ście , a le ...

T o „a le" p o zw ala jące m i w n ieść m o je  

w łasne śro d k i ek sp resji, o d czu w an ia i g ry , 
fascy n o w ało  m n ie .

P o za ty m  b y łem  d o p ing o w an y: S p en cer  
T racy  o d czu w ał tak  sam o  jak  ja . D la n ieg o  
jeg o ro la też b y ła p rzeży c iem . A  źe jest to  

ak to r p rzez d u że „A ", w ięc b y ł d la m n ie  
b o d źcem  w  p racy . M y rn a L o y za k ażd y m  
razem , k ażd ego  d n ia  w y k rzy k iw ała  w  p rzer  

.w ach : „w h at a  sh o w " (co  za film ). W id zia ­

łem , źe tw o rzy m y  w  tró jk ę lek k o ... zw ario ­
w an ą ro d z in k ę .

N ie  b ęd ę o p o w iad ał o  szczeg ółach  —  to  
b y łob y  n u żące . P rze jd źm y o d razu d o w y - 
p ik u . A  w y n ik ... b y ł... to  p rzec ież p ań stw o  

w ied zą . (F ilm „B raw u ra" b y ł w y św ie tlan y  

w  S tanach Z jed n o czo n y ch jak o n ajw ięk szy  
su k ces o sta tn ich m iesięcy P rzy p . red .).

I stąd  m o rał. Jeśli ro la n ie o d p o w iad a  
ak to ro w i n ie  m o że je j d o b rze  zag rać , a zd a ­

n ie o g ó łu jest d o p iero w ted y m iaro d ajn e , 
g d y film  jest g o tów  w  ca łośc i. P rzed tem  to  
ty lk o  p rzeszk ad za .

M am y cen zu rę film o w ą, o  k tó rą  tro szczy  
się M r, H ay s (H ay s sto i n a  cze le p rzem y słu  

film o w eg o w  A m ery ce), m am y p ro d u cen ­

tó w , k tó rzy d b ają , b y film  i o b sad a b y ła  
j,o k ey ", p o  co n am  jeszcze jed n a p an to flo ­

w a cen zura  w  stu d io ? ?

to, czy ch arak tery sty czn eg o , czy am an ta . 
Jest to sp raw a  p ro d u cen ta i ak to ra . A  
stu d io , czy to jest 

k ied y n o w o zaan g a-  
żo W an y ak to r z ja ­

w ia  się w  stu d io , ca  
ły p erso n el zaczy ­

n a  „k o ry g o w ać". In ­
sp ic jen to w i się zd a-  
je , źe ten  am an t jest 

jak n a am an ta zb y t 

m ało  p rzy sto jn y , ak ­
to r ch arak tery sty cz ­

n y n ie u m ie g rać. 

M o nter, sta ty śc i, te ­
ch n icy , d ek o rato rzy  

e tc . e tc . m ają też  
sw o je zd an ie , co  n ie  

p o w in n o b y w y w o ły ­
w ać n iczy ich o b iek -  

ćy j, g d y b y  n ie ...
O tó ż to „g d y b y  

n ie" . B o , g d y  zd an ie  
p o szczeg ó ln y ch  

o só b  jest ich  p ry w a ­
tn y m p o g ląd em  n a  
sp raw ę, to  w szy stk o  

w p o rząd k u . K aż ­

d em u w o ln o o ty m  
sąd z ić co ch ce i jak  
ch ce . A le , n ieste ty , 

u w ag i n a tem at n o ­
w y ch ak to ró w w y ­

tw arza ją p ew n ego  
ro d zau „v o x p o -  

p u li” , co —  o ty m  
w ied zą w szy scy w  
w  H o lly w o o d , czy  w  D en h am , w  Jo in v illi 

czy B ab elsb erg —  z k o le i p rzy czy n ia się  

w  d u żej m ierze d o k arie ry d an eg o arty sty . 
M o że to n ie jest zb y tn io zro zu m ia łe . P o ­
d am  w ięc , p rzy k ład  i to  d o ść d ziw n y . B ęd ę  

m ó w ił o  so b ie .
N a p o czą tek p arę słó w . N ik t m i n ie za ­

rzu c i, źe n ie jestem  k o leżeń sk i, lu b źe je ­
stem m izan tro p em . T e sło w a p o d y k to w an e  

są  n ie n iech ęc ią d o  k o leg ó w , a  w ręcz p rze ­
c iw n ie . C h cę p raw d ę rąb n ąć p ro sto z m o ­

stu , b y  u n ik nąć  w  ten  sp o só b zarzu tó w , że  
ro b ię in try g i. A  sp raw a ta w y m ag a za ła t­

w ien ia . I czy m  p ręd ze j w ezm ą so b ie o d p o ­

w ied n i lu d z ie te sło w a d o  serca —  ty m  le ­

p ie j, •
G d y k iero w n icy w y tw ó rn i M etro -G o ld -  

w y n  zaan g ażow ali m n ie , b y łem  „ ty p o w an y "  

jak o  ek sp ery m en t. U d a  się , a lb o  się  n ie  u d a  
W  k ażd y m  raz ie k azan o  m i —  z czy m  się  
zresz tą  w  zu p ełn ośc i zg ad za łem  —  sp ec ja li­
zo w ać się w  m o cn y ch ch arak terach ".

P o  te j lin ii zaczę to m n ie lan so w ać i... 

u d ało  się .

A le  w  stu d io  p erso n el u w ażał, źe ’estem  
lep szy jak o stu p ro cen to w y am an t. P o w o ­
d ó w  k u  tem u  w y su w an o  m n ó stw o . I zn ó w ... 

stało  się . O trzy m y w ałem  te raz scen ariu sze  
czy sto  k o m ed io w e, b ard zo  m o że ład n e , zrę ­
czn e , c iek aw e, a le tak ie , k tó re k aza ły  g ry ­

w ać m i ro le lek k ie , m ało p o w ażn e , n ie w  
sen sie k reac ji, a le  u jęc ia .

Z b u n to w ałem  się . P raw d a, o d n osiłem  
„su k cesy", m iałem  św ie tn ą p rasę i jeszcze  
p u b liczn o ść , a le ch cia łem  m ieć m o żn o ść za ­

g ran ia ró żn y ch  ró l, a  n ie  p o d o b ny ch  d o  sie ­
b ie ,. P rzek o n ałem  sw y ch  zw ierzch n ik ó w  ’ d o  
sta łem  ro le p o w ażn ie jsze . P o tem  p o p ro si­
łem  o  m o żn o ść zag ran ia ro li, k tó ra b y łab y  
„ in n a" (d iffe ren t), o ry g in a lna , n ieszab lo n o­
w a. K ied y o trzy m ałem  w ięc scen ariu sz fil­

m u „T est P ilo t" (p o lsk i ty tu ł „B raw ura")  
w stu d io p o w sta ł szu m . „C h cą g o w y k o ń ­
czy ć . N ie n ad aje się . A k to r, k tó reg o n azy ­
wają: „p ierw szy am an t ek ran u " w  ro li b o ­
hatera p rzestw o rzy ? itd .". P ew ien sk u tek

WWW

I
 to  o d n io ś:
F lem in g a n ie Z ag ra łb y m  te j ro IŁ

N a  szczęśc ie i M y m a  L o y 'i S p en cer  T ra-

cy  b ard zo  b y li zad o w o len i ze sw y ch ró l, 

i o p in ie sp rzeczn e n ie p rzeszk o dziły fil­
m o w i. - y i

N ie ch cia łb y m  b y ć ź le zro zu m ian y . K ie ­
ro w n ic tw o k ażd ej w y tw ó rn i, a có ż d o p iero

Film wielkich nazwisk
PAUL MUNI w na:słębszej swej kreacji

S ą p ew n e n azw is­
k a w  film ie , k tó re są  

g w aran c ją jak o śc i 
o b razu p o d w ielr  
w zg lęd am i. W iad o ­
m o , źe C ecile B . d c  

M ille zrea lizu je zaw  
sze o b raz z w ielk im ' 
tłu m am i i z ,;p ro b le  
m em ", —  w iad o m o  
że L u b itch stw o rzy ' 

p ere łkę  reży serii, 
d o w cip u i ak to r­

sk ich g ierek , —  w ia  

d o m o , źe film  z G re  
tą G arb o b ęd zie n a  

p ew n o o b razem  w ar­
to śc io w y m , a k reac je  
je j b ęd zie sta ła n r  

w y ^°^^ ra p o zio m ie p ao j jv iun i i L o u is H ay w ard w  film ie „K o b ie ta , k ió rą k o ch am "  
lak im  n azw isk iem  

jest n azw isk o P au la M u n i. T en n ajw ię ­

k szy trag ik film u n ie stw o rzy ł d o tąd  
słab eg o d zie ła . T ak im i film am i jak : 
„Jestem Z b ieg iem ", „P asteu r" , „Z ie ­
m ia B ło g o sław io na" i „Z o la" , zd o b y ł so  
b ie n ieśm ierte ln ą sław ę. P o jaw ien ie się  
n o w eg o film u z P au lem  M u n i jest zaw ­
sze o czek iw an e z n ajw y ższy m za in te ­

reso w an iem .
O b ecn ie p o jaw ia się n a afiszu film  

„K o b ie ta , k tó rą k o ch am ", zrea lizo ­
w an y w ed łu g sły n n ej p o w ieści Jó zefa  
K esse la . N a cze le w sp an ia łe j o b sad y  

teg o film u  w ielk im i czc io n k am i w y p isa ­
n e  jest n azw isk o  P au l M u n i.

I to  w y starczy .'
W szy stk o in n e jest ju ż n iew ażn e . 

Ju ż w iad o m o , źe o b raz b ęd zie sta ł n a  
n ajw y ższy m p o zio m ie , zaró w n o p o d  
w zg lęd em  scen ariu sza , jak i p o d  w zg lę ­
d em  g ry  ak to rsk ie j. A  jeśli p o w iem y , że  
film  ten to g łęb o k i d ram at m iło sn y , w  
k tó ry m  M u n i, p ó raz p ierw szy  g ra ro lę  
zd rad zo n eg o m ęża , —  w ied ząc , że jest 

zdradzany, jeśli powiemy, że dra-

m at ten ro zg ry w a się n a  tle w ielk ie j 
w o jn y , —  p o w iem y d o stateczn ie d u żo , 
b y k ażd y zro zu m ia ł, że film  „K o b ieta , 

k tó rą k o ch am ", to d zie ło w ielk ie i 
n iep o spo lite .

P au l M u n i, to  as a tu to w y  teg o  film u , 
a le o b raz p o siad a jeszcze szereg a tu *  
tó w  p o za M u n im  i scen ariu szem . K ró ­
lem  jest tu  reży ser  —  A n ato l L itw ak  —  
eu ro p ejczy k . T o w iele m ó w i. S p ro w a ­
d zo n o g o sp ec jaln ie z E u rop y  d la rea li­
zac ji teg o  film u .

Jest i d am a  a tu to w ą  —  M iriam  H o p ­
k in s, k tó ra w w ielk ie j d ram aty czn ej 
ro li zd rad za jące j żo n y , stw orzy ła n ie ­

w ątp liw ie n ajw iększą k reację w  ca łe j 
sw o jej k arie rze .

A b y u zu p ełn ić k o ro nk ę a tu to w ą  

p artn erem  M u n i'eg o i M iriam  H o p k in s  
„ ty m  trzec im " jest n o w a  sław a  n a am e ­
ry k ań sk im firm am en cie film o w y m  —  
L o u is H ay w ard , ak to r, k tó ry o b ecn ie  

p o film ie „K o b ie ta , k tó rą k o ch am " i 
p o film ie „S ain t o f N ew  Y o rk "  jest n aj­

popularniejszym amantem Ameryki.

Loułs Hayward jest Ju ż d zisia j sław ą. 

Jeg o n iep o sp o lite zd o ln o śc i n ie zo sta ły  

zaćm io n e n aw et p rzez ta len t M u n i ’eg o .

I w reszc ie w śró d  w ielu n iezn an y ch  

d la n as jeszcze d zisia j ak to ró w , k tó rzy  

tw o rzą w sp an ia łą o b sadę film u „K o ­

b ie ta , k tó rą k o ch am ", jeszcze jed n o  
n azw isk o , k tó re n ie tak d aw n o 's ta ło  

zaw sze n a cze le o b sad y ak to rsk ie j —  
M ad e C h ristian s.

„K o b ie ta , k tó rą k o ch am " w ch o d zi 

o b ecn ie n a ek ran y p o lsk ie i n iew ątp li­

w ie stan ie  się  jeszcze jed ń y m  try u m fem  
P au la M u n i. ’

Życzę Wam
Jed n i u w ażają , źe  jestem  d o ro sły  —  z ty ­

m i o k ey . M o g ę p isać ćo ó ty m  sąd zę , 

In n i u w ażają , że jestem  jeszcze —  p rzep ra ­

szam  za w y rażen ie  —  sm y k . C i b ęd ą u w a ­
ża li, źe się m ąd rzę . C o tu  d u żo  ro zp raw iać . 

Ś w ię to jest d la n as w szy stk ich jed n ak ie . 
D aw n ie j m o że b ard z ie j się c ieszy łem , b o  

d ziec i w szy stk o m o cn ie j o d czu w ają . D ziś..; ■ 
n o , teg o  n ie d o k o ń czę , zn ó w  m n ie b ęd ą  k ry  
ty k o w ać , że „o d staw iam * ’ d o ro słeg o . A le  

tak  czy  o w ak , sk ład am  w szy stk im  serd ecz ­

n e  ży czen ia : W eso ły ch św ią t i d o b rego  .N o ? ,., 
w eg o  R o k u ". , M ick ey R o o n ey . . _

Pierwsza gwiazdka
na Zaolziu

Jeże li w szęd zie , w  k ażd y m  zak ątk u ;  

p o lsk ie j z iem i św ię to B o żeg o N aro d ze ­

n ia jest św iętem ro d z in n y m , trad y cy j­
n y m , to  jak że rad o sn e m u si b y ć w  ty m  
ro k u  to  św ię to  d la lu d n o śc i z iem  o d zy s-  

can y ch za O lzą . P ierw sza g w iazd k a n a  
z iem i p rzy łączo n ej d o M acierzy ! N ie  
m o żn a ży ć w zn io sło śc ią n a co d zień —  
to  p raw da. P o  w ielk ich  d n iach  p aźd zier ­

n ik o w y ch p rzy sz ły  ‘ d n i n o rm aln eg o ży ­
c ia , n o rm aln e j p racy  i tro sk . A le  w  w ie ­
czó r w ig ilijn y , k ied y b u d zą się w n as  

d aw n o zap o m n ian e trad y cje i W zfu -; 
szen ia z la t d ziec ięcy ch —  w zn io sło ść  
zn o w u p rzy ch o d zi d o g ło su , ■

N iech n o jed n ak p rzy b y sz z w iel­
k ieg o m iasta , tu ry sta zw ied za jący Z a ­

o lz ie , sp ró b u je p o m ó w ić z g o sp osią z  
K arw in y czy Jab ło nk o w a n a w y so k ą , 

g ó rn ą  n u tę ... Ż e to  tak  ład n ie p o  p o lsk u  

m ó w ią, źe aż d ziw nie ,... Ż e to o b y cza-  
ó w  n ie zap o m n ie li: i sian o p o d o b ru s  
c ład ą , i w  cz te ry  ro g i p o  g arsteczce  zb o  

źa  sy p ią , żeb y  się w  p rzy sz ły m  ro k u  d a ­
rzy ło ... O b raz i się g o sp o sia : „A  có ż to , 
ab o śm y to n ie P o lo cy ? C zeg o się tak  
d ziw o w ać?"

T o p raw d a: p rzy jeżd żam y , d ziw u je ­

m y się , c ieszy m y , i c iąg le n ie m o żem y  
n acieszy ć ty m , że p iękn a  g w ara jest d la  
n as tak a zro zu m ia ła , że sta re p o lsk ie  
zw y cza je są tak n iesk ażo n e , o w iefe  

ep ie j zach o w an e , n iż w in n y ch z ie ­
m iach p o lsk ich . Ż e w szystk ie o b rzędy  
re lig ijn e w ig ilijn e są tak p iln ie, tak su ­

ro w o p rzestrzeg an e , n iem al jak za p ia ­
sto w sk ich czasó w ..

D la n as, p rzy jeżd ża jący ch , ze tk n ię ­

c ie się z o d zy sk an ą z iem ią  jest rad o ęąe .  
D la n ich , źy jący ch i p racu jący ch tam , 

św ię to n ie m o że trw ać w ieczn ie : p rze ­
jad ło b y się k ażd em u . T eraz jest rzeczy ­

w isto ść i co d zien n a p raca . A le w ieczó i 
w ig ilijn y i św ię ta  B o żeg o  N aro d zen ia  —  
to d n i, k ied y w szy stk ie ' p o lsk ie seret  
łączy jed n a i ta sam a trad y c ja . ' T rąd y  

c ja , k tó ra w zm acn ia w iarę i p o lsk o ść  

n a z iem iach  o d erw any ch  o d p n ia o jczy ­

stego  p rzez d łu g ie la ta . I p o zw o liła im  
wytrwali ' -.5 *
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N ie m a chyba kra ju ch rześc ijańsk iego , 

gdzieby z B ożym  N arodzen iem n ie by ły  

zw iązane roz liczne zw yczaje i gdzieby to  

w ielk ie św ię to n ie m iało sw ego specy ficz ­

nego  charak teru -W  A nglii jest to  bezsp rze­

czn ie najw eselszy dzień w  roku .

M im o, że pro testan tyzm ang ie lsk i m a ­

ło się różn i od kato licyzm u w  porów nan iu  

z lu tersk im . czy kalw ińsk im , w ilia w  A n ­

g lii fest zw yk łym  dm em , różn iącym  się chy ­

ba tvm  od innych , że dziec i i dorośli n ie  

m ogą się doczekać następnego dn ia , przy ­

noszącego ty le nadzw yczajnych i rozkosz ­

nych rzeczy . N ie m a tam  czaru nocy w ig i- 

lim ei. k iedy  to  zw ierzę ta przem aw iają  ludz ­

k im  g łosem , w e m a nastro jow ej pasterk i, 

n ie m a postnej a su te j w ieczerzy w ig ilijnej 

jednvm  słow em  n ie m a U roczystego i po ­

w ażnego w stępu do w eso łego i radosnego  

św ię ta .

N aw et pełne sen tym en tu drzew ko n ie  

ts tn iee praw o , zastąp ione fryw olną n ieco  

jem io ła ., ood k tó rą znalazłszy się żadna o-  

seba n łc i n iew ieśc ie? n ie m oże w ym ów ić  

się od pocałunku . Jest to m oże jedna z  

n iew ie lu tradycji średn iow iecznego B oże ­

go N arodzen ia w  A nglii, k iedy  to  w  ów  je ­

den jedyny dzień w  roku w szystko z ra ­

dości nrzew racało się do góry nogam i, 

w szelk ie zasady spo łeczne , h ierarch iczne  

przestaw ały obow iązyw ać, sług i staw ały  

się rów ne panom , a najpow ażn ie jsi no tab ’e  

poprzeb ieran i w  ucieszne kostium y hasali 

po u licach , gon iąc ucieka :ące z p isk iem  

b ia łog łow y . Jeżeli n ie przy łączy li s?e do  za ­

baw y  m ogli łacno się stać je j przedm io tem  

za so raw ą rozw ydrzonych m łodzianków ,, 

bezkarn ie kp iących w  ów  dzień ze w szyst­

k iego . co szanow ne, a nadęte .

Inną pozosta ło śc ią tych czasów  są gra ­

ne po  w szystk ich tea trach t. zw . „pan tom i- 

uy" czy li znane w szystk im , co rok pow ta ­

rzane  haik i o „A ladyn ie i cudow ne? lam pie"  

o „P ięknej i bestii" , „o Jasiu , co po faso li 

w śn inał się do n ieba". C hodzą og lądać te ' 

bajk i n ie ty lko dziec i, ale i dorośli, bo  b io -  

rą w  n ich udzia ł naiw yb itn ie jsi kom icy i 

poszczegó lne ep izody są w łaściw ie rew ią  

o  ak tualnych dow cipach i p iosenkach , prze ­

p la tanych  bale tem  i co  rok  w  innej opraw ie  

dekoracji i kostium ów  w ystaw ioną.

G łów nym jednak punk tem program u  

ow ego  uroczystego  dn ia iest ob iad  —  C hrist 

m as d inner, k tó rego korona jest indyk , 

w span ia ły , tłu sty , na rożn ie up ieczony , S no  

żyw a się go ze sm ażonym  boczk iem  i z bo ­

rów kam i, a pop iia się szam panem , k tó ry  

jest w  każdvm  dom u m ogącym  sob ie poz ­

w olić na indyka. T ych zaś jest w iele —  

przy ang ie lsk ie j w ysok ie j stop ie życiow ej i 

zw yczaju , k tó ry  każę n ie oszczędzać ten  je ­

den raz w  roku . M iliony , dziesią tk i m ilio ­

nów  indyków  iadą do A nglii ną rzęź ze  

w szystk ich stron św ia ta . D zień B ożego N a ­

rodzen ia d la n ich iest dn iem  k lęski —  naj?  

n iebezp ieczn ie jszym  w  roku .

Indvka detron iz tre na b iesiadnym  

S to le słynny  p lum pudd ing , czarn iaw a, stra ­

sz liw ie ciężka i n iestraw na m asa, w  k tó -  
f z m  F ahrvL ar ’ii < Jra rnaeT na łń i w nlnw v '

a obok tego rodzynki, migdały, pomarań­
czowa skórka, suszone śliwki i mnóstwo 

jeszcze innych ingrediencji. Kto nie zacho­
ruje po bliższym zapoznaniu się z tym kró­
lem angielskich przysmaków, ten zdał po­
ważną część egzaminu na Anglika. Kto 

nie chce ryzykować, może się zadowolić 

„mince - pies" pierożkami z nadzieniem 
z siekanych bakalii, albo poprostu samymi 
bakaliami pod ostatni kieliszek szampana.

P rzy tym  trw a  zabaw a z „crackers" czy li 

pukaw kam Ł Jest tó ru lon ik ze sz tyw ne ­

go pap ieru , ow in ię ty ko lo row ą b ibu łką z  

dw om a zw iązanym i końcam i. D w ie osoby  

ciągną za te końce rozryw ają ru lon ik z  

trzask iem i w ygryw a ten , kom u w ręku  

zostan ie w iększa część , z ukry tą w  n ie j 

„n iespodzianką". N iespodziank i znajdu ją  

się także w  bardzie j tradycy jnych p lum -  

pudd ingach . na k tó rych m ożna sob ie w sku ­

tek tego zęby po łam ać. C zasem  w arto ząb  

strac ić , jeśliby się sp raw dziła pom yślna  

w różba szczęśliw ego znalazcy . C zy ja „n ie ­

spodzianka" jest trzypęnsow a m oneta , ten

wylatuje z Southamptonu
Jednym z najbardzie j zasadn iczych o-  

bow iązków tow arźysk ich A nglii jest do ­

roczne w ysy łanie życzeń na B oże N aro ­
dzenie. Wszyscy ńajdąlśiz .new et znajom i, 

w szyscy , ż k tó rym i u trzym uję^ , się sto sunk i 

hand low e, czy urzędow e, m uszą o trzym ać  

przed „G w iazdką" barw ną bard .zo , vąrty -  

styczną często kartkę ze słow am i ‘ „W ^T y . 

C hristm as —  H appy N ęw  Y eąf"? ,. '

Z naczn ie jsze osob isto ści, jak burm istrz  

L ondynu w ysy ła ją je ty siącam i p ism a, 

podają fo tog rafie listonoszów , czękąjącyęfe  

z w orkam i na now e partie dow odów , pa? .,, 

m ięci dygn itarza. P oczta zarabia , m iliony  

i m im o angażow an ia co roku nad liczbo ­

w ych pracow ników  n ie m oże sob ie dąć ra^ , 

dy z naw ałem  m ateria łu . K to chęe , źęby  

jego życzen ia doszły na czas, m uąi je syy : 

sy łać na dobre dw a tygodn ie przed św ię*  

tam i. ' '

I O becn ie „T he T im es" zam ieszcza rę*

będzie bogaty, kto znajdzie pierścionek 

ten zmieni stan cywilny 4td.t gorzej gdy  

n iew iasta n iezam ężna znajdzie naparste- 

cżek : zostan ie starą panną. Z m ęczen i ob-- 

żarstwem i śm iechem św ię tu jący siada ­

ją teraz w m iękk ich w span ia łych fo te lach , 

jak ie ty lko  w  A nglii m ożna znaleźć , lub na  

poduszkach naoko ło kom inka i przeg ląda ­

ją kartki z życzen iam i przesłane od znajo ­

m ych  i krew nych ze w szystk ich  stron  św ia­

ta. P on iew aż każdem u trzeba w ysłać taką  

kartkę , choćby najdalszym  znajom ym , w ięc  

zb iera się ich m asa, n iek tó re bardzo ładne , 

lub bardzo ciekaw e z dalek ich egzo tycz ­

nych kra jów  w ysłane już przed m iesiącem , 

a lbo i w cześn ie j. K artk i te są rozk ładane  

tak , aby  je m ożna by ło  postaw ić na  pó łecz- 

ce nad kom ink iem  i tam  sto ją jak u nas  !p O rta£ © pisu jący scenę ładow an ia p ió rw - ' 

cho inka tak  d ługo , aż  pók i nastró j św ią- , sZy C h transportów  kartek na sam olo ty w 

teczny n ic uciekn ie zupełn ie na jeszcze  ।  S ou tham pton ie d la krew nych , przy jac ió ł i 

-eden  rok . W tedy  w rzuca  się  je  do  kom inka  i znajom ych ad resatów  często n igdy na oczy  

to oznacza kon iec B ożego N arodzen ia , n iew idzianych w e w szystk ich kra jach . Im ?
T rzeba się znow u zab rać do codziennej 

pracy .

Świat pracy na Węgrzech
Poznąń, 24. 12.

P rzem ysł w ęgiersk i w  ro  
ku 1928 zatrudn iał 678 .000  
robo tn ików . W  la tach  kry ­
zysu liczba ta spad ła do  
408 .000 , lecz w  osta tn ich  

la tach przek roczy ła stan  
z roku 1928 .

A le —  podobn ie jak w  
P o lsce —  w ęgiersk i św iąt  
pracy ty lko w  m ałym  sto ­
pn iu odczu ł popraw ę sy ­
tuacji gospodarczej. Jest 
on bow iem  , rów nież sto ­
sunkow o słabo ! zo rgan izo ­

w any i rozb ity na szereg  
zw alczających się zw iąz ­
ków , a ustaw odaw stw o  
pracy  i spo łeczne w ykazu ­
je w ielk ie brak i.

S zczegó ln ie do tk liw ie  
św iat pracy  odczuw a brak  

ustaw y o ochron ie pracy i 
ubezp ieczen ia na w ypadek  
bezrobocia. W  rezu ltac ie  
skazany  jest w yłączn ie na  
w łasne siły , k tó re są n ie ­
dosta teczne , aby przeła ­
m ać opór sfer konserw a ­

tyw nych przeciw ko p lanow anym  refo r­

m om  spo łecznym .
8-godzinny dzień pracy is tn ie je w  

zaw odach : sto larzy , szew ców , m łynarzy , 
pracow ników w łók ienn iczych i druka ­
rzy . A ni w górn ic tw ie , przem yśle m a ­
szynow ym  i m etalow ym  n ie m a unor­
m ow anego czasu pracy .

W  w ielu zaw odach i przedsięb io r­
stw ach  brak  um ów  zb io row ych . N ie m a  
też —  naogó ł —  rad załogow ych, an i 
w ydz ;ałów  robo tn iczych .

O becn ie prem ier Im redy przygo to -

r

te j fab rykacji gra znaczną ro lę łó j w ołow y , 1 w uje  m . in . refo rm y  społeczne  m ające  na socjalizm ie .

celu popraw ę sy tuacji św iata pracy na ­

jem nej. T o też w ęgiersk i narodow o - 
ch rześc ijańsk i ruch robo tn iczy (k tó rego  
po lsk im  odzw ierc ied len iem jest Z jed ­
noczenia Z aw odow e P o lsk ie), pop iera  
rząd  Im redy ‘ego . R uch ten  jeszcze jest 
słabszy od ruchu socjalis tycznego , lecz  
rozw ija się pom yśln ie i zyskuje na si­
łach . ‘

P o lityczn ie znaczna część robo tn i­
ków w ęgiersk ich sym patyzu je z ru ­
chem  nacjonalistów  —  radykałów , w zno  
ra jącym  się na n iem ieck im  narodow vm -

zg .

perium . Jak w iele innych „dziw actw " an­
g losask ich jest to bardzo w ygodne?O rzą?  
dzen ie , rozw iązu jące znane nam  w szystk ie  

trudności. N ik t się n ie obrażą za to , że się . 

do n iego p isze , n ik t n ie m a  k łopo tu Z "tym , 

co do kogo nap isać . Z w yczaj, do k tó ręgo  

s ię w szyscy sto su ją u ła tw ia życie ,. ? --v ;.

Lapońskie niedźwiedzie na filmie
Z nanem u szw edzk iem u fo tog rafow i ,i 

opera to row i film ow em u, nazw isk iem Ś tig  

W esslen , udało się w  osta tn ich dn iach po  

raz p ierw szy u trw alić na taśm ie film ow ej 

całe stado n iedźw iedzi Japońsk ich , k tó re  

przeciągało przez w olną przestrzeń . . ..

P o w ielu n iepow odzen iach , jak ich doz ­

nał znany opera to r, po d ług ich w ędrów ­

kach w n iep rzystępnych górach , natlcnął 

się w reszcie na rodzinę n iedźw iedzi,, zło ­

żoną z sam icy i trzech m łodych . B ezpo ­

średn io po tym  szczęśliw ym  natkn ięc iu się  

na stado sfilm ow ał on sam otnego b ia łego  

n iedźw iedzia , k tó ry przechodził opodal 

stada . B iałych n iedźw iedzi w  L apon ii n ie  

m a i przypuszczają , że jest to jederi, w zglę ­

dn ie jeden z n iew ielu b ia łych n iędźw ie4zi 

tym  kra ju . : / . . .

Film z życia Andersena
Jak  z K openhag i donoszą , czyn ione tam  

są przygo tow an ia do  nakręcan ia  film u , Jrtó - 

rego m otyw y zaczerpn ię te zostaną z życia  

znanego bajkop isarza duńsk iego H ansa 

C hristiana A ndersena . W  tym  celu zaw ią ­

zało  się tow arzystw o pod  nazw ą „H . C . A n  

dersen F ilm  A . S .“ , k tó re finansow ać bę ­

dzie nakręcan ie w spom nianego film u .

Poznań " \

,,Jjliótlcutn
—  U m ie pan  zaw sze  —  m ów iłem  —  w y ­

czarow ać w  u tw orach sw o ich obrazk i tak  

p iękne i tak pociesza jące , w ynajdu je pan  

tak  p iękne charak tery  i kryszta łow e dusze  

sw ych bohaterów , że pańsk ie posłann ic tw o  

słow a  m usi zd jąć z czo ła czy te ln ika  chm urę  

jaką zaciąga rzeczyw istość .

R ozm ow a toczy ła się w  C ieszyn ie , w  

dn iach „gorących” . O dbieg liśm y na chw ilę  

m yślam i od dram atycznej sy tuacji i m ów i­

liśm y z G ustaw em  M orcink iem  o  jego  w ar­

sz tac ie literack im .

—  ...to bynajm nie j n ie zadym ione słoń ­

ce przeb ija  w  pańsk iej pow ieśc i, czy  now eli 

lub fe lie ton ie, a szczegó ln ie w u tw orach  

tyczących szko ły i dzieci.

—  B a, dzieci! —  przeryw a  sen tencjonal­

nie M orcinek . —  D zieci to  w dzięczny , m oże  

najw dzięczn ie jszy i tem at i czy te ln ik .

— Czy pan pisze, lub zamierza coś o

{udoftiaun
—  W  naib liźszym  czasie w yjdzie u G e ­

bethnera  .i W olfa zb ió r fe lie tonów szko l­

nych , drukow anych w  p ism ach . T ytu ł „W  

m iasteczku nad rzeką** . N ic now ego —  

prócz m niejszych -u tw orów  do p ism  —  n ie  

przygo tow uję . O becn ie pracu ję ńad prze ­

róbką  „W yoranych  kam ien i" . U tw ór ten  zo ­

sta ł w yróżniony  na konkursie pow ieśc io ­

w ym  św . W ojciechai,. ;

—  N ić w ięcej? ' .

—  O w szem ... C zy zna pan „W ierzby  

nad S ekw aną" .Jana W ikto ra? O tóż uw a ­

żam , że n ie m ożna kosztem  em ig racji po l­

sk ie j w e F rancji krzyw dzić po lac tw a, tak  

po lac tw a w  N iem czech..., M ała dygresja ... 

K ładę specja lny nacisk  na polactwo. T o  

jest słow o —  w idzi pan  —  rasow e, jęd rne  

no i przede w szystk im ... po lsk ie . M usi w y ­

przeć „po lonię" ... :B ędę jednak starał się  

znaleźć inne podejśc ie n iż J. W iktor. W y-

nych , p ięknych . T o  n ie znaczy , bym  zapa ­

la ł m oże n ie istn ie jące słońca i n ie w idzia ł 

n ic przygnęb ia jącego i przykrego . B ynaj­

m niej! O braz rea lny , praw dziw y życia po ­

lac tw a  w  B erlin ie , N adren ii i W estfalii.

— Jaka będzie forma utworu?
—  P ow ieść ... O czyw iśc ie pow ieść! M a ­

te ria ł, proszę pana, bardzo ciekaw y . T ru ­

dno jest m oże po jąć , zrozum ieć ten dziw ny  

„m isticum  po lon icum "...

— Misticum polonicum?
-— T ak bym  to nazw ał ten cały oryg i­

nalny  sp lo t zupełn ie innego  S posobu  m yśle­

n ia . T rudno  jest zrozum ieć tego  berlińsk ie ­

go czy nadreńsk iego P o laka . A le trzeba  

w niknąć w eń ... N ie w ystarczy zam ienić z  

n im  dw a słow a, o trzeć się o  n iego ... S tw o ­

rzy li on i u sieb ie —  m oże pod w pływ em  

reż im u —  typ P o laka , jak iego n ie ty lko w  

kra ju ale naw et n igdzie indzie j na em ig racji 

spo tkać n ie  m ożna.

N ieufn i, zim ni, napozór —  d la słabego  

obserw ato ra —  m oże i zn iem czen i ą prze ­

cież zaciek li i tw ardzi w  sw ym  patrio tyź-  

m ie do  sza leństw a. W ierzą w  sw u j —  jakże  

często  próżny  n ie ledw ie —  w w M k. w < arsą

ły rezu lta t. I ta w iara w  ów  W ysiłek na  

najm nie jszych  naw et odcinkach , ta zaciek ­

ło ść w  w alce n ie ty lko o u trzym an ie znajo ­

m ości ale i czystośc i i pog łęb ian ie po lsk ie­

go języka , obyczajów , w szystk iego / co /się  

na po lskość sk ładaj to w łaśn ie Ó W  „M łS ti- 

cum  po lon icum "-. K iedy usiłów ałćm  zadać  

im  py tan ia  w chodzące w  zak res analiz^  ży ­

cia , nazw ali m nie rac jonalistą . M a w  sob ie  

dużo dum y, rom an tyzm u ów  „m istic trm  pd-  

lon icum ". Jak on i ■w ierzą , jak^  W sjS ań ia lfe 

w ierzą w  P o lskę! ‘ ’ * ■ • ' ’ ' ' ■

—  O tóż to ł A  przecież.^
W iem  i rozum iem  o ćo  chodzi; O ‘dźtćcl 

po lsk ie z N iem iec , k tó re tu spędzały .w a; 

kacje , o  te  n iem ieck ie odznaczen ia wojenne 

przez P o laków  noszone i t. d ... A  przecież 

gdy tam  by łem , tu by t stan naprężen ia . I  

k iedy  atm osfera w  P o lsce  by ła przedw ojen ­

na  i p ien iądze z  banków  S zły do  pończochy  

—  O ni w ierzy li. B o  trzeba  um ieć  przejrzeć  

przez  grubą  W łosien icę pozorów  i zew nętrz ­

nych oznalc T rzeba g łęboko w  dusze ich  

w niknąć . W iara jest w span ia ła ... M isticum  

po lonicum " — - to n ieuchw ytna, n iew ysło -
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Jego ostatni meci
Poznań, 24. 12.

K ilk a b ły s k o tl iw y c h z w y c ię s tw , o d n ie ­

s io n y c h  n a d  s ła w a m i p ię ś c ia r s k im i E u ro p v ,  

p rz y n io s ły W ito ld o w i n ie p o w sz e d n ią s ła ­

w ę . W  ś w ia tk u  s p o r to w y m  c h ę tn ie o  n im  

o p o w ia d a n o , c h w a lo n o g o i z a s ta n a w ia n o  

s ię  n a d  ta je m n ic ą  je g o  fo rm y . R o z c h w y ty ­

w a n o  g o  p o  k a ż d y m  m e c z u , w  k tó ry m  z a z ­

w y c z a j z w y c ię ż a ł. W ito ld  n ic z y m  n ie  p rz y ­

p o m in a ł p ię ś c ia rz a . N o s a n ie m ia ł b o k s e r ­

s k ie g o : z b ite g o  i g ru b e g o . N a d b rw ia m i  

m ia ł ty lk o  k ilk a b liz n , k tó re  p o z o s ta ły p o  

ja k ie 'ś d a w n e j ju ż w a lc e . T e ra z p o s ia d a ł  

te c h n ik ę  w s p a n ia łą , d z ię k i k tó re j p rz e c iw ­

n ik  n ie  m ó g ł g o  s ię g n ą ć  p ię śc ią .

N a  s łu p a c h  re k la m o w y c h  w is ia ły  o g ro m ­

n e  p la k a ty , n a  k tó ry c h  n a ib a rd z ie i o d b ija ło  

s ię i w y ró ż n ia ło n a z w is k o W ito ld a . O d  

w c z e sn y c h  g o d z in  p rz e d  k a s a  s ta łv  o g o n k i  

c z e k a ią c y c h w k o le jc e lu d z i . W s z y s c y  

c h c ie li b y ć n a m e c z u m ię d z y n a ro d o w y m ,  

w  k tó ry m  W ito ld  b ę d z ie w a lc z y ł z ja k im ś  

z a g ra n ic z n y m  z a w o d n ik ie m .

W ito ld  ty m c z a s e m  c h o d z ił p o p a rk u ,  

w c ią g a ł ś w ie ż e i z im n e  p o w ie trz e , p a trz a ł  

n a  ś n ie g ie m  p o k ry te  d rz e w a  i d u m a ł.. P rz e ­

c h a d z k a . k tó rą  z a w s z e  ro b ił p rz e d  m e c z e m  

b y ła  k o n ie c z n ą . U s n a k a ia ły  s ię  je g o  n e rw y  

z a p o m in a ł o  w a lc e  i t r a c i ł t r e m ę .

— - P rz e d  c z y m  m a m  t r e m ę  —  z a p y ta ł  s ie ­

b ie  — - p rz e c ie ż to  ta k i s a m  z a w o d n ik , ja k  

m n ’ d a m  s o b ie ra d ę ?

W s z e d ł n a  a le :ę , p o k tó re i b łą d z iły  

W s p o m n ie n ia z  n rz e d  ro k u , k ie d y  n a ty m  

m ie is c u  p o z n a ł H a n k ę . O  m e c z u  z a n n m n ia ł  

z u p e łn ie . M v ś la ł te ra z o  H a n c e . T ę s k n ił  

z a  n ią . —  L e c z  o n a  ju ż  n ie  w ró c i —  p o m y -  

ś la ł .

R n d r? c e H a n k i z a b ro n ili je j s p o ty k a n ia  

s ię z  W ito ld e m .

— - B o k se r , b ó ? s ię B o g a , to ja k iś c h a -  

tn e ł ' rz e ż r rk  i h u lta j  —  m a w ia li.

W ito ld  b y ł w ó w c z a s  b e z s iln y . N ie  m ó g ł  

ż a n ro te s to w a ć , n ie m ó g ł w y tłu m a c z y ć ro ­

d z ic o m , ż e  n ię ś c ia r s tw o  u p ra w ia ją  n ie  ty lk o  

z b iry , le c z  ż e  to  ie s t  g a ła ż  s p o r to w a , u p ra w ia  

p a p rz e z w s z y s tk ic h . N ie m ó g ł im  w y tłu ­

m a c z y ć , ż e w y c o fa ć s ię z c z y n n e g o ż y c ia

s p o r to w e g o ie s t n ie p o d o b ie ń s tw e m , lu d z ie  

b o w ie m  m o g lib y  p o s ą d z ić je g o  o in n e p o -  

w o d v . N ie  m ó g ł, b o  ro d z ic ó w  H a n k i n ie  z n a ł  

N ie  w ie d z ia ł , g d z ie  je s t H o n k a  te ra z , w  

k tó ry m  m ie śc ie , lu b  k ra ju . B o k s o w a ł s ię  

w ię c i c h c ia ł b y ć c o ra z s ła w n ie jsz y m , b y  

ro d z ic e H a n k i c z y ta l i o n im , b y p rz e k o ­

n a li s ię , ż e  b o k s e r to  n ie  to  s a m o , c o  o p ry -  

n e k .

. —  M u sz ę  d z is ie jsz y  m e c z  w y g ra ć  —  p rz y  

rz e k ł s o b ie .

P rz e d  h a la s p o r to w ą  s ta ł iu ż  d łu g i s z e ­

re g  s a m o c h o d ó w . D rz w i w e jś c io w e b y ły  

z a ta ra s o w a n e . W ito ld  o rz e n v c h a l s ię  p rz e z  

lu d z i, t ło c z ą c y c h  s ię d o  w e jś c ia .

—  P ro s z ę  z ro b ić  n v e ’s c e  —  k to ś  k rz y k ­

n ą ł —  m is trz  W ito ld  id z ie !

— ♦ N ie c h  ź v ie  —  k rz y k n ą ł in n y .

—  B ra w o  W ito ld !

T łu m , o k rz y k i n a je g o c z e ś ć , h a ła x  

Z g ie łk , w rz a w a , p rz y p o m n ia ły  m u  o  ty m , ż e  

ie s t p o n u la m y . C z u ł s ię  te ra z  d o b rz e .

—  A  c o  to  b ę d z ie  ja k  d z is ia j w y g ra m ?  

D z ie n n ik i ro z p isz ą  s ię  z n o w u  i ro d z ic e  H a n  

k i  o  ty m  b ę d ą  c z y ta l i. M o ż e  k tó ry  z  re d a k to ­

ró w  z ro b i z e  m n ą  w y w ia d  —  ro z m y ś la ł W i­

to ld , s ie d z ą c  w  s z a tn i .

D w ie d ru ż y n y  s ta n ę ły  n a  r in g u . O rk ie ­

s tra z a g ra ła h y m n y  p a ń s tw o w e . W y s o k o  

z a w is ły  c h o rą g w ie  o  b a rw a c h  n a ro d o w y c h .  

R o z p o c z ę ły  s ię  w a lk i .

W s z e d ł w re s z c ie W ito ld , p o w ita n y  n ie ­

m ilk n ą c y m i o k la s k a m i. U k ło n ił s ię s k ro m ­

n ie  i u s ia d ł w  s w y m  ro g u . S p o jrz a ł n a  l in y ,  

r in g  c a ły , n a  ra ż ą c y  re f le k to r  i na p u b lic z ­

n o ś ć .

—  J a k ie ż to o h y d n e  —  p o m y ś la ł. —  

W s z y sc y  s ie d z ą w y g o d n ie , n ie m a ją t r e m y  

i p a trz ą  n a  tę  m ę c z a rn ię w  r in g u .

A le  g o n g  p rz e rw a ł ro z m y ś la n ia  W ito ld a  

P o d a ł rę k ę p rz e c iw n ik o w i, p rz y w ita li s ię  

i z a c z ę ła s ię w a lk a . P rz e c iw n ik  W ito ld a  

a ta k o w a ł ś m ia ło , le c z k a ż d y  je g o  c io s W i­

to ld  g a s ił. C o  c h w ilę  p u b lic z n o ść  n a g ra d z a ła  

W ito ld a  o k la s k a m i z a  je g o  w s p a n ia łe  u n ik i , 

b y s tro ś ć i p ię k n ą  p o z y c ję . W ito ld  g ó ro w a ł  

b e z a p e la c y jn ie .

. Najdroższy pierwiastek rad
Poznań, 24. 12.

N ie m c y z a fm u ią c g ó rz y s te  te re n y  

p o g ra n ic z n e C z e c h o s ło w a c ji w e sz li je ­

d n o c z e śn ie w  p o s ia d a n ie s k a rb u  je d y ­

n e g o  w  E u ro p ie : m a m y  n a  m y s 'li z ło ż a  

n id v  u ra n n w o  • ra d o w e j w  J a c h im o w ie  

( J o a c h im s ta l) . W p ra w d z ie m in e ra ły  

z a w ie ra ią c * *  ra d  w ^ ^ te o id ą  n o ż a  tv m  w  

S a k s o n ii - K o ro w a li? fn o ł . A n g lia ) , P o r ­

tu g a li i i N o rw e g ii , a le n ie s ą o n e ta k  

b o g a te i p rz e w in ie  n ie n a d a ła s ię d o  

e k c o lo a ta c i i . W  te n  s n o s ó b N ie m c y  

s ta ły s ię n a ip o w a z n ie is z v m  i n a d a l je -  

d y n v m  p ro d u c e n te m  ra d u  w  E u ro p ie .

P ro d u k c ia ra d u  ie s t p ro c e se m  n ie -  

b v w a le z a w iły m  i t ru d n y m . J e j p rz e ­

b ie g  z a le ż v  z re s z tą  w  p e w n y m  s to n n iu  

o d  m in e ra łu , z k tó ro g o  s ie g o  w y d o b y ­

w a . łs tn ie ip  p ra w id ło w o ś ć w  w y s tę p o ­

w a n iu ra d u ś c iś le z w ia z a n a z is to tą  

n ro m ie n io tw ó rc z o ś c i . R a d , k tó ry  s k u t ­

k ie m  S w e g o in te n s y w n e g o p ro m ie n io ­

w a n ia p rz e m ie n ia s ię s to p n io w o  i b e z -

u s ta n n ie  w  in n y p ie rw ia s te k ( ra d o n ) ,  

s a m  ró w n ie ż  p o w s ta łe n a d ro d z e  p rz e ­

k s z ta łc e n ia p ro m ie n io tw ó rc z e g o  z u ra ­

n u  f n o  c » łv m  s z e re g u  p rz e m ia n  p o ś re -  

d n ic h l . O s ta tn im  o g n iw e m  ty c h p rz e ­

k s z ta łc e ń  ie s t o łó w , n ie p ro m ie n iu ją c y  

i n ie  z m ie n ia ia c v  iu ż  s w e ?  i« to ty  c h e m i ­

c z n e j . R a d  i< » s t . ia k  m ó w ią  f iz v c y , c z ło n  

k ie m  „ ro d z in y " p ro m ie n i  o t  w ó rc z e i: ie i  

o ic e m ie s t u ra n , a  o s ta tn im , b e z p ło d ­

n y m  P o to m k ie m  —  o łó w . N ic  w ię c  d z i­

w n e g o , ż e w m in e ra ła c h u ra n o w y c h  

w y s tę n u ie z a w sz e m ie sz a n in a w s z y s t­

k ic h  o g n iw  n n ś re d n ic h ro d z in y  ra d io ­

a k ty w n e j. P rz y ty m  n a jw ię c e j , o c z y ­

w iś c ie , ie s t n ie rw ia s tk ó w  p ro m ie n iu ią -  

c y c h n a iw o ln ? e j (a w ie c n a ’w o ln ie i s ię  

ro z k ła d a ia c y c h l . w  z n ik o m y c h z a ś i lo ś ­

c ia c h  w y s tę p u ią te , k tó ry c h  p ro m ie n io ­

w a n ie ie s t o o te ż n e , ro z k ła d  s z v b k i, a  

ż y c ie k ró tk ie . O to ta je m n ic a z n ik o m e j  

z a w a r to śc i ra d u  w  ró ż n y c h ru d a c h  i  

s k a ła c h , z k tó ry c h  s ię g o  w y d o b y w a .  

R u d a ra d io a k ty w n a o w y s o k im p ro ­

c e n c ie ra d u je s t w rę c z f iz y c z n ą n ie ­

m o ż liw o ś c ią .

W  m in e ra le a m e ry k a ń s k im , z w a ­

n y m  k a rn a k ty te m , z n a jd u je s ię  n a p rz y -

P o d  r in g ie m  z b ie ra ła s ię ju ż g ro m a d a  

e n tu z ja s tó w , k tó ra  c h c ia ła  W ito ld a  p o  z w y ­

c ię s tw ie  w y n ie ś ć  n a  ra m io n a c h .

N a ra z  s u c h y  t r z a s k  rę k a w ic y  o  s z c z ę k ę  

W ito ld a  ro z s ia ł g ro b o w ą  c is z ę  p o  s a l i. G ło s  

s ę d z ie g o ty lk o  ro z le g a ł s ię s m u tn ie : o ś m , 

d z ie w ię ć .. . a u t .

W a lk a  s ię s k o ń c z y ła .

W ito ld a  n ie p rz y to m n e g o  z a n ie s io n o d o  

s z a tn i , a  g d y  w ró c ił d o  p rz y to m n o ś c i o ś w ia d  

c z o n o  m u , ż e  p rz e g ra ł p rz e z  n o k a u t. . .

J u ż  b y ło  p u s to  w  h a li. P o g a s ły  ś w ia tła ,  

ty lk o  s tró ż e  k rz ą ta l i s ię  k o ło  r in g u  i p rz e d  

d rz w ia m i. W ito ld z o s ta ł s a m . S ła w a t ry s ­

n ę ła , p rz y ja c ie le  i e n tu z ja śc i z n ik n ę li . W o l­

n y m  k ro k ie m  s z e d ł d o  d o m u .

S in y m i w a rg a m i p o w ta rz a ł b e z w ie d n ie :  

—  H a n k i n ie m a ... s ła w y ró w n ie ż ju ż n ie  

m a . T o  je d n a k  b y ł o s ta tn i m ó ? m e c z .

O k ta w ia n  M is iu re w ic z .

k ła d  1 6 %  u ra n u  a 0 .0 0 0 0 0 3 7 % ra d u .  

W  b le n d z ie  u ra n o w e j z  J o a c h ? m o w a  n a  

J 6 %  u ra n u  p rz y p a d a 0  0 0 0 0 1 5 %  ra d u .  

P ie rw ^ s te k n o lo n , o d k ry ty ró w n ie ż  

p rz e z  M a rię S k ło d o w s k ą  - C u r ie i n a ­

z w a n y ta k d la s w e g o p ro m ie n io w a n ia  

o w ie le n o tę ź n ie isz e g o o d  p ro m ie n io ­

w a n ia  ra d u  —  w y s tę p u je  w  ru d a c h  u ra ­

n o w y c h  w  i lo śc ia c h  je s z c z e m n ie js z y c h , 

i w p ro s t n ie u c h w y tn y c h .

N ie t ru d n o s o b ie w y o b ra z ić , ja k  

ż m u d n y m i n ie w d z ię c z n y m  z a d a n ie m  

ie s t w y d o b y c ie ra d u z m in e ra łu , w  

k tó ry m  z n a jd rn e s ię o n  ( i to  ty lk o  te o ­

re ty c z n ie ) w  i lo śc i je d n e g o  g ra m a n a  

7 tv s . k g . W  p ra k ty c e w y d a jn o ś ć je s t  

d a le k o m n ie jsz a , a  z 6  to n n a d e n sz e j  

b le n d y  u ra n o w e j u z v sk u ie s ię z a le d w ie  

0 .1 g ra m a ra d u . R e s z ta w y m v k a s ię  

n ie u c h w y tn ie p o d c z a s s k o m n lik o w a -  

n y c h  i n ie z lic z o n y c h m a n ip u la c y j c h e ­

m ic z n y c h .

Śmiercionośny wynalazek
Pocisk wybuchający automatycznie w pobliżu celu

W  o s trz e l iw a n iu  s a m o lo tó w  d u ż e t ru d ­

n o ś c i s o ra w ia  o d p o w ie d n ie  n a s ta w ie n ie  p o ­

c is k u , b y  w y b u c h  n a s tę p o w a ł w  b e z p o ś re ­

d n ie j b lis k o ś c i c e lu .

T ru d n o ś c io m  ty m  m a z a ra d z ić w y n a la ­

z e k  p e w n e g o  in ż y n ie ra s z w e d z k ie g o , k tó ry  

s k o n s tru o w a ł t . z w . p o c is k  „ ś w ie tln y " , a u ­

to m a ty c z n ie  w y b u c h a ią c y  tu ż  p rz y  c e lu . W  

n rz e d n ie j c z ę ś c i p o c is k u u m ie s z c z o n o  n a ­

b ó j m a g n e z jo w y , k tó ry  z a c z y n a d z ia ła ć w  

c h w ili , g d y  p o c is k  o p u s z c z a lu fę a rm a ty .  

N a b ó j m a g n e z jo w y  w y s y ła p ro m ie n ie , k tó ­

re  n a tra f iw s z y  n a  p ła s z c z y z n ę  s a m o lo tu , z o -  

s ta ją  o d b ite i p o  p rz e z  k o m ó rk ę fo to e le k -  

t ry c z n ą , u m ie sz c z o n ą  w  p o c is k u , w y z w a la ­

ją  m e c h a n iz m  z a p ło n o w y , p o w o d u ją c w y ­

b u c h  p o c isk u  w  b e z p o ś re d n im  s ą s ie d z tw ie  

c e lu , c o  z w ię k sz a z n a c z n ie s k u te c z n o ś ć  

o b s trz a łu  a r ty le ry jsk ie g o .

O p ró c z m a g n e z ji m o ż n a ja k o  ź ró d ła e -  

n e rg ii  ś w ie tln e j w  p o c is k u  „ ś w ie tln y m "  u ż y ć  

ró w n ie ż s p ro s z k o w a n e g o a lu m in iu m . P ro ­

m ie n ie  w y c h o d z ą  z o tw o ró w  re g u la rn ie  ro z

S p o só b  w y d z ie la n ia ra d u  z  ru d y  u ra ­

n o w e j w  p rz e m y ś le o p ie ra s ię d o ty c h ­

c z a s n a ty c h  s a m y c h  m e to d a c h  i re a k ­

c ja c h c h e m ic z n y c h , ja k ie  s to so w a ła  je ­

s z c z e M a ria S k ło d o w s k a • C u r ie p o d ­

c z a s s w y c h p ie rw s z y c h  p ra c o d k ry w ­

c z y c h . C a ły p o s tę p  te c h n ic z n y  w  te j  

(d z ie d z in ie  w  c ią g u  o s ta tn ic h  k ilk u d z ie ­

s ię c iu  la t p o le g a w ła ś c iw ie n a  u le p s z e ­

n ia c h . P rz e d e  w s z y s tk im  o c z y sz c z a s ię  

i o d d z ie la c ię ż k ą ru d ę u ra n o w ą o d  to ­

w a rz y s z ą c y c h  je j m in e ra łó w . N a s tę p n ie  

m ie le s ię ją  i w y p ra ż a , a  w re s z c ie  w y ­

m y w a s tę ż o n y m k w a se m s ia rk o w y m .  

Z w ią z k i u ra n o w e w y łu g o w u ją s ię  i p o ­

z o s ta łą u ż y te d o  p ro d u k c ji z ie lo n o -ź ó ł-  

tv c h fa rb u ra n o w y c h . P o z o s ta ło ś ć , z a ­

w ie ra ją c a m , in . n ie ro z p u s z c z a ln e  

s m rc z a n y  ra d u , p o d le g a d a lsz y m  p rz e ­

ró b k o m  w  c z te re c h e ta n a c h . N a te j  

ż m u d n < ? i ’ d ro d z e o trz v m u ie s ię c o  n a j-  

w v ż e i k ilk a  g ra m ó w  m ie s ię c z n ie  z  d z ie ­

s ią te k  to n  m in e ra ln e g o  s u ro w c a .

D o  c z a s u  w y b u c h u  w o jn y  ś w ia to w e j  

je d v n v m i p ro d u c e n ta m i ra d u  b v ła A u ­

s tr ia (d o n ie j w ó w c z a s n a le ż a ł J a c h i-  

m ń w ) . F ra n c ia , N ie m c y i A n g lia . O d  

ro k u  1 9 1 5  n o c z e ła  n a  p ie rw sz e m ie js c e  

w  p ro d u k c ji ra d u  w y s u w a ć  s ? e A m e ry ­

k a . W  ro k u  1 9 2 2  iu ż 4 /5  o g ó ln e g o  w y ­

d o b y c ia ra d u  n a le ż a ło  d o  S ta n ó w  Z ie d -  

n o c ^ n n y c h . W  ty m  c z a s ie o d k ry to  w  

c 'rn d k o w e j A fry c e —  w  m ie jsc o w o ś c i  

K a ta n g a ^ K o n g o R ^ lrf i ts k ie ) z u p e łn ie  

n o w e  i n a d z w y c z a j b o g a to  * M ż a ra d io -  

a k tv w n e ?  n id v  u ra n o w e j. W k ró tc e  p o w  

s to lo  w  B e ld ii to w a rz v s tw o a k c y jn e  o  

k a p ita le . .U n io n M in ie re d u  

^ a u t K a ta n g a " d la e k s p lo a ta c j i ty c h  

b o g a c tw , a a fn d rĄ ^ s fc a p ro d u k c ia ra d u  

w y s u p ła  s ie  n ie b a w e m  n a  je d n o  z  rn e r  

w c rv c h m ie isc i o s ia d n ę ła w y d ^ b v c ie  

1 0 -k ro fn ie w io k ^ ^ e o d c a łe i p ro d ” k c ji  

e u ro n e is k ie i . R o k 1 9 2 2  b y ł te ż ro k ie m  

r fw p b o w n e g o  s n o p k u  c e n y ra d ” k tó ra  

o b n iż y ła s ię o  b b s k o  n o ło w ę . O b e c n ie  

A m e rv k a s p rz o d a ip ro d  n n  c e n ie , k tó ­

ra  w a h a s ię o d  1 0 0 d o 1 5 0  ty s ię c y  z ł . 

z a  1 g ra m .  J , A .

m ie s z c z o n y c h d o k o ła  p o c is k u . P ro m ie ń  o d ­

b ity o d p ła sz c z y z n y s a m o lo tu p rz e c h o d z i  

n rz e z  ;e d e n  z  o tw o ró w  i z o s ta je  s k ie ro w a n y  

k u  h d o w i p o c is k u , g d z ie o d b ity  o  m a le ń k i  

re f le k to r t r a f ia  w  k o m ó rk ę  fo to e le k try c z n ą  

i p o w o d u je  w y b u c h  p o c is k u .

W y n a la z c a  z a o p a trz y ł s w ó j p o c is k  w  o d  

p o w ie d n ie c z u łe in s tru m e n ty , b y u n ik n ą ć  

w y b u c h u  p o c is k u  p o d  w p ły w e m d z ia ła n ia  

p ro m ie n i s ło n e c z n y c h  c z y  k o s m ic z n y c h .

X s ia z u ic a  K o p e m ik a ń s k a  

w  T o ru n iu


